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W S T Ę P .

Powstanie ! Żywa tradycja, wspomnienia ojców i  dzia- 
dóvo, wiąże nas z temi chwilami górnem i i  chmurnemi, 
które tak nam bliskie co do czasu, nieraz są duchowo tak 
dalekie. Do niedawna zam ykała nam usta niewola, i  tylko 
w „długich, nocnych rodaków rozmowach“ wspominano na­
zwiska bohaterów powstania, tylko ukradkiem  wskazywano 
zapadłe m ogiły tych, co leg li w nierównym boju. Synom  
i  wnukom trudno było się wczuć w ten nastrój modlitewno- 
bohaterski m anifestacyj przedpowstańczych, w ową rewolucje 
moralną, trudno zrozumieć duszę straceńców, zrywających 
się do tak rozpaczliwie nierównej w alki z g łęboką wiarą, 
że choć oni sam i polec muszą, Spraw a jednak zwycięży.

Zatryumfował wróg, i  przyszły długie lata rezygnacji, 
zgody z losem} niewiary w siły narodu.

A jedn ak  w końcu zwyciężyła sprawa, bo według nie­
śmiertelnie prawdziwych słów genjalnego poety:

W alka  o wolność, gdy  się raz zaczyna,
Z  ojca krwią spada dziedzictwem na syna.
Sto razy wrogów złam ana potęgą  
Skończy zwycięstwem !

f  Giaur-Byrona).
W  książce m ojej starałam  się odtworzyć najważniej­

sze chwile zarówno z okresu m anifestacyj, j a k  i  sam ej 
walki powstańczej, o ile się dało w opowiadaniach świad­
ków i  uczestników. W  pewnym porządku zestawione odezwy, 
adresy i  inne dokumenty, charakterystyki działaczy, bar­
wne opisy wypadków, zaczerpnięte bądżto z pamiętników  
bądź też z późniejszych opracowań, m ają  na celu stworze­
nie pełnego i  żywego obrazu zdarzeń i  ludzi, uchwycenie 
duszy powstania i  uczynienie tej chwili dziejowej bliższą 
dzisiejszemu pokoleniu.

Wilno, listopad 1921 r.



J a k  żałosna Sam ołracji N ike pozdrawiasz nas z tej 
ziemi, nieśmiertelne Pow stanie! Głowy twojej strąconej 
nikt z nas, których kołyska w krypcie niewoli się huśtała, 
nie widział. Rąk, co wysoko god ła  trzymały, ju ż  niema. 
Skrzydła tylko twoje połamane, poranione, dziurawe, 
w strzępach od ciosów opryczyny przed duszami naszemi 
w powietrzu lecą !

Na skrzydłach tych zawisła najgłębsza miłość nasza 
ku tobie, o Sprawo przegran a!

(Nokturn Żeromskiego).

Królestwo Kongresowe przed wybuchem 
powstania.

Ponury car (Mikołaj I) czuł, że grunt chwieje się 
pod jego żelaznemi stopami, że kajdany, któremi po­
trząsał i groził ludom Europy, wysuwają mu się z ręki, 
że pod wpływem ciosów wojennych rozpada się i pęka 
odbudowany przez niego gmach despotyzmu, z którego,, 
jak z cytadeli, wygrażać mógł całemu światu. Więc 
z trwogą zatapiał posępne oczy w nieznaną przyszłość* 
wyłaniającą się z dymów bojowych pod oblężonym S e­
wastopolem. Trawiony zgryzotą, patrzeć musiał na klęski 
swej armji, za pomocą której miał utrzymać ład i spokój 
w Europie. Niespodziewana śmierć w d. 2 marca 1855 r. 
położyła kres jego zgryzotom, a zarazem kres wojnie, 
którą wszczął nieopatrznie, a która poderwała przesa­
dzoną opinję o potędze caratu.

Na wieść o zgonie tyrana wszystkie ludy, poddane 
jego nieubłaganym rządom, odetchnęły z ulgą. Radosne 
uczucie ogarnęło inteligencję rosyjską, która skroś ciem­
ności długiej nocy ujrzała wstający świt nowego życia. 
I w Polsce zgon Mikołaja ogromne uczynił wrażenie. 
A wrażenie to spotęgowało się jeszcze, gdy w roku 
następnym umarł drugi z katów Polski, feldmarszałek 
Paskiewicz. Zgon dwóch ludzi, którzy w ciągu ćwierć­
wiecza najokrutniejszych chwytali się środków, by zabić 
dążenia narodowe Polaków, wyrwał z letargu społe­
czeństwo.

Kongres paryski w całytn kraju wywołał ogromne 
ożywienie. Wierzono, że dyplomacja europejska wyko­
rzysta klęskę Rosji i podniesie sprawę polską, a wiara 
w cesarza Francuzów,. Napoleona III, była tak wielka,
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że przypisywano mu nawet zamiary odbudowania nie­
podległej Polski.

[Nadzieje zawiodły, sprawa polska nie była podnie­
siona na kongresie paryskim].

. . .  Kongres, przykuwając do siebie uwagę opinji 
polskiej, zbudził i w Królestwie myśl polityczną z dłu­
giego uśpienia. Społeczeństwo, odzwyczajone od wszel­
kiej polityki, zastrachane i zgnębione rządami Paskie- 
wicza, zaczęło zastanawiać się nad własną przyszłością 
i myśleć o polepszeniu swojego losu. Obudzone nadzieje, 
acz jaskrawo przeczyła im rzeczywistość, nie dały się 
z serc polskich wytrawić. . .  Łudzono się, że Aleksander Ił 
pragnie zerwać z polityką swojego ojca, ża zamierza 
obdarzyć Rosję konstytucją, a w Królestwie powrócić 
stan rzeczy, który utrwalił po Kongresie Wiedeńskim 
Aleksander I . . .  Śród społeczeństwa, rozkołysanego słod- 
kiem marzeniem, rozeszła się wieść, że nowy car w maju 
1856 r. przyjechać ma do Warszawy.

Wieść ta zelektryzowała kraj cały.
Na przyjęcie Aleksandra zjechali się do Warszawy 

marszałkowie szlachty, stawiło się grono dostojników 
świeckich i duchownych, przybyło mnóstwo obywateli 
ziemskich ze wszystkich stron kraju. Zjazd był olbrzymi.

. . .  Nadszedł nareszcie dzień oczekiwany.
Olbrzymie tłumy wyległy na ulice, by powitać 

potężnego władcę. Późnym wieczorem ukazał się powóz, 
wiozący Aleksandra. Na widok człowieka, od którego 
zależały losy kraju, a któremu przypisywano wspaniało­
myślne intencje, publiczność nie szczędziła oznak życzli­
wości. Od rogatek moskiewskich na Pradze do Belwederu 
obijały się o uszy cara grzmiące wiwaty podnieconej 
nadziejami ludności. A że wjazd odbywał się wieczorem, 
więc rzęsista iluminacja zapłonęła w mieście. Śród hucz­

8

nych okrzyków, w powodzi światła posuwał się powóz 
carski przez ulice Warszawy. Zdawać się mogło, po­
wiada ironicznie historyk rosyjski, Berg, że, „do swojej 
stolicy wjeżdżał jakiś zmartwychwskrzeszony Piast lub 
Jagiellończyk". Ironji tej dziwić się nie można, gdyż do 
starej Polski stolicy wjeżdżał nieodrodny syn Mikołaja, 
spadkobierca carów, którzy w ciągu całych stuleci pra­
cowali nad zgubą narodu. Przeniknięty temi tradycjami, 
młody car ani myślał o spełnieniu pokładanych w nim 
nadziei. W ięc nie zgodził się na przyjęcie adresu, który 
mu wręczyć zamierzano, a nazajutrz po przyjeździe, 
przyjmując w pałacu belwederskim marszałków szlachty, 
urzędników i duchowieństwo, wygłosił przemówienie, 
w którem zadźwięczały te same struny i ten sam ton, 
jakim przemawiał do Polaków Mikołaj.

Ku wielkiemu rozczarowaniu słuchaczów oświadczył 
Aleksander, że jednak porządek, ustalony przez Mikołaja, 
niczem nie może być naruszony.

— Precz z marzeniami! precz z marzeniami, pano­
wie ! — napominał car i zapewniał, że wszelkie marzenia 
potrafi poskromić, że pomyślność Polski leży w ścisłem 
zjednoczeniu się z Rosją, że wszystko, co uczynił Mi­
kołaj, uczynił dobrze, że rządy jego, Aleksandra, będą 
dalszym ciągiem rządów mikołajowskich.

. . . A  jednak pomimo najszczerszych chęci Aleksan­
dra, by w polityce kroczyć śladem okrutnego Mikołaja — 
rozluźniały się więzy, któremi w ciągu lat 25 skrę­
powane było społeczeństwo polskie. A przyczyną tego 
zjawiska był wiatr liberalizmu, który skutkiem klęsk 
w ostatniej wojnie powiał po olbrzymich przestrze­
niach państwa rosyjskiego i we wszystkich sferach, bo 
nawet w najbliższem otoczeniu samego cara, utrwalił 
przekonanie, że systemem mikołajowskim dłużej rządzić
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nie można, gdyż system ten podkopał potęgę mocar­
stwową Rosji.

[W Polsce car pozwolił na wydanie niektórych pism 
Mickiewicza; wogóle cenzura złagodniała. Pustoszała 
cytadela, ustawały areszty. Otwarta została w Warszawie 
Akademja Medyko-Chirurgiczna, która ściągała do W ar­
szawy tłumy młodzieży.

W  kwietniu 1858 r. zniesiony został w Królestwie 
stan wojenny, trwający od upadku powstania listopado­
wego. Na Litwie w gubernjach wileńskiej, grodzieńskiej 
i kowieńskiej zezwolono na wprowadzenie do szkół języka 
polskiego.]

Sprawa Litwy, je j dola i przyszłość wiązana była 
nieodłącznie z przyszłością Królestwa. Połączenie obu 
krajów, przyrzeczone jeszcze przez Aleksandra I, było 
jednem z naczelnych dążeń, które na sztandarze swoim 
wypisało powstanie listopadowe, było ideowym powsta­
nia tego spadkiem, było kwestją, nierozerwalnie z roz­
wojem i bytem narodu polskiego złączoną. Ile razy 
w przeszłości podnosili Polacy sprawę narodu, tyle razy 
sprawa złączenia się z Litwą i Rusią stawała na porządku 
dziennym, jako sprawa, bez której ^zagadnienie polskie 
nie może być rozwiązane.

Już w r. 1831 była to najdrażliwsza dla cara Mi­
kołaja kwestja. Następca jego również wybuchał gnie­
wem na samą myśl o tej drażliwej dla caratu kwestji 
i gniewu swojego ani myślał taić.

Pomimo to i w Wilnie (w r. 1858) przygotowano 
carowi przyjęcie owacyjne, entuzjastyczne. Całe miasto, 
udekorowane przepysznie flagami, zielenią, dywanami, 
cyframi cesarskiemi, szumiało radosnem upojeniem, 
drżało od wiwatów. Zatracono poczucie wszelkiej miary, 
zapomniano o godności.
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[Jednakże nastrój społeczeństwa ulega szybkiej zmia­
nie zarówno wskutek postępowania rządu rosyjskiego, 
jak i wiadomości z Zachodu: Włosi, poparci przez cesa­
rza Francuzów, Napoleona III, wypierają Austrję z Włoch 
i jednoczą się. Napoleon woła w odezwie: „Święta jest 
w oczach Boga sprawa, która się opiera na sprawiedli­
wości, ludzkości, miłości ojczyzny i dążeniu do niepod­
ległości" — budząc w Polakach nadzieję, że i polska 
walka o niepodległość znalazłaby poparcie Francji].

...Nadarzyła się okazja do manifestacji, której echa 
szeroko rozeszły się po świecie.

W  październiku 1860 r. car Aleksander, często 
odwiedzający stolicę Polski, zaprosił na zjazd do W ar­
szawy cesarza Franciszka Józefa i przyszłego króla 
pruskiego, Wilhelma. Zjazd przyszedł do skutku. Przy­
jechał car, zjawiło się wielu książąt, mnóstwo dygnitarzy, 
przybyli tłumnie korespondenci pism zagranicznych, by 
poinformować Europę o uroczystościach warszawskich. 
Chwilę tę postanowiła wyzyskać czerwona młodzież 
i zaświadczyć przed światem, że nastrój w kraju się 
zmienił, że drobne ustępstwa i ulgi bynajmniej nie za­
dowoliły stolicy kraju. W ięc przedewszystkiem dała 
hasło, by publiczność nie brała udziału w przygotowy­
wanych uroczystościach. Wydano bezimienne plakaty, 
wzywające ludność do pozostawania w domach i do 
wychodzenia na ulice tylko w razie konieczności. W e­
zwanie znalazło posłuch. Miasto zwykle rojne, gwarne, 
ruchliwe, zmieniło swą postać. Przejeżdżających monar­
chów nie witały już tłumy publiczności. Ulice były mil­
czące, wiało z nich pustką i chłodem. W  dzień galowego 
przedstawienia rozlano w teatrze ciecz cuchnącą, lożę 
cesarską wymazano błotem, tak że tylko dzięki nadzwy­
czajnym wysiłkom służby teatralnej przedstawienie mogło
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się o oznaczonej porze rozpocząć. Wspaniałej iluminacji 
w Łazienkach, oprócz gości carskich, przypatrywały się 
milczące drzewa i policjanci. Gapiom, zatrzymującym się 
na ulicach podczas przejazdu powozów dworskich, mło­
dzież oblewała ubrania kwasem siarczanym, a postrojo- 
nym damom obcinała nożycami suknie.

Cesarza Franciszka Józefa, opuszczającego dworzec 
wiedeński, grupa młodzieży powitała włoskim okrzykiem:

— Vive Solferino et Magenta! *)
Nieproszeni goście wywieźli z niegościnnej W ar­

szawy niezbyt przyjemne wrażenia, a korespondenci pism 
z*agranicznych, bacznie notujący wszystko, rozgłosili po 
świecie, jak to stolica Polski witała swojego „króla".

Zjazd warszawski — twierdziło jedno z pism fran­
cuskich — dowiódł, co zdziwiło wielu, że Polska nie 
umarła.

A głośny w całym świecie rewolucjonista rosyjski 
Hercen, wywierający ogromny wpływ na umysły w Rosji, 
w swoim „Kołokołe", czytanym pilnie przez samego 
cara, pisał:

. . .  Despotyzm carski, nie znający miary, ni granic, 
napotkał nareszcie swą granicę i wywołał tę nabolałą 
reakcję milczenia i tłumionej pogardy, przed którą 
bledną królowie . . .

(Powstanie styczniowe — Artur Śliwiński).

*) Miejscowości, w których armje austrjackie zostały pobite 
przez sprzymierzone armje francusko-sardyńskie. (Przyp. Red.).

Manifestacja z dnia 27 lutego 1861 r.

...Nastała środa, dzień 27 lutego, pamiętny dzień 
pięciu ofiar. Warszawa od rana była niezmiernie oży­
wiona, szczególniej też Leszno i Krakowskie Przedmieś­
cie roiły się ludźmi. Jedni dążyli do kościoła karmeli­
tów, drudzy do pałacu namiestnikowskiego. Kto zapra­
szał na nabożeństwo na Lesznie? niewiadomo; niewiado­
mo nawet było, za kogo to nabożeństwo miało się od­
być. Jedni mówili, że za Szymona Konarskiego, inni, że 
za pobitych na Starem Mieście. Po wyjściu z kościoła 
obecni, nie porozumiewając się z sobą, utworzyli orszak, 
który ruszył ku ulicy Długiej, rosnąc, jak śnieg, toczący 
się z góry, w coraz większą gromadę ludzi. Dokąd ci 
ludzie szli? nikt powiedzieć nie umiał, po co szli? żaden 
z nich nie wiedział. Szli, niewidzialną siłą poruszani, 
a w drodze jedni mówili: „Chodźmy przed zamek, upom­
nieć się o uwolnienie więźniów i o sprawiedliwość!" — 
inni: „Idźmy aż ku Trzem Krzyżom przez całą Warsza­
wę, jak chcieli ci, co na Starem Mieście byli rozpro­
szeni!" Szli więc — a Trepów i policja za nimi, uwa­
żając bacznie to poruszenie, lecz nie przeszkadzając mu 
bynajmniej. Obok kościoła popaulińskiego idący zawrócili 
się ku Staremu Miastu, gdzie mieszczanki uzbroiły się 
w krzyże, w obrazy Matki Boskiej Częstochowskiej 
i różnych świętych. Na ulicy S-to Jańskiej z okien naj­
wyższych piętr nawet spuszczano na przechodzący orszak 
obrazki, powydobywane z książek do nabożeństwa, które 
niosąc przed sobą, bez żadnych chorągwi i oznak naro­
dowych weszła ta dziwna procesja na plac Zygmunta III.

Ledwo się na nim pokazała, kozacy kubańscy, zwa­
ni w Warszawie czerkiesami z powodu ubrania czerkie- 
skiego, z pod zamku puścili się za nią w galopie i, bi-
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jąc batami po głowach, porozbijali obrazy, powytrącali 
z rąk krzyże, procesję rozpędzili. Lecz nie mogli prze­
szkodzić zebraniu się ludu, który na plac przybywał 
i stawał lub też przechodził obok kolumny Zygmunta na 
Krakowskie Przedmieście.

Kozacy nie wiedzieli, co robić z rosnącym ciągle 
tłumem, tem więcej, że publiczność, która napełniła sze­
roką ulicę, nie miała już nawet i obrazków, to jest tej 
broni, w jaką pobożne mieszczanki Starego Miasta za­
opatrzyły orszak, rozpędzony przed pół godziną, wzbu­
rzenie zaś, jakkolwiek silne, nie okazywało się nazew- 
nątrz żadną nieprzyjazną czynnością. W  tym czasie z koś­
cioła bernardynów wyniesiono trumnę Lempickiego, urzę­
dnika dyrekcji ubezpieczeń, i ustawiono ją  na karawanie. 
Wystąpili księża bernardyni i kapucyni i kondukt miał ru­
szyć z miejsca, gdy kozacy, rozkazem czy szałem poru­
szeni, uderzyli na pogrzeb i, rąbiąc szaszkami, poniewierali 
i kaleczyli ludzi. Za braciszkiem bernardynem kozak konno 
wbiegł aż do kruchty kościoła i tam ciął go dwa razy.

Pogrzeb, wstrzymany w swej drodze, zwrócił się w 
stronę przeciwną, lecz i tu napotkał kozaków, którzy 
wpadli na księży i lud z pałaszami i batami, wywijając 
na wszystkie strony.

W  tym szalonym napadzie nie poszanowali krzyży: 
jeden przerąbali, drugi wyrwali z rąk zakonnika, co wreszcie 
do ostateczności oburzyło baby, zbierające się dła jałmużny, 
jaką dają na pogrzebach. Cegłami, które leżały przed bu­
dującą się nową resursą, poczęły one miotać na koza­
ków, w czem im dopomagali ulicznicy, a niektórzy zaś dla 
wstrzymania nowej ich kolumny dorożkami zatamowali 
miejsce, gdzie się zwęża Krakowskie Przedmieście *).

*) Na miejscu, gdzie obecnie jest skwer, stał szereg domów.'P.R.).
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Po chwili jednak dorożki uprzątnięto, pociski ceglane 
ustały, kozacy ustąpili, a pokazała się na Krakowskiem 
Przedmieściu piechota. Lud nie ustępował z ulicy, trzy­
mał się na niej, niczem nie zachwiany. Wkrótce po­
tem masę 'jego powiększyli obywatele, którzy wyszli 
z posiedzenia Towarzystwa Rolniczego w pałacu namiest­
nikowskim.

Towarzystwo Rolnicze obradowało jeszcze dnia tego, 
lecz rozprawy były nieuważne, urywające się, często bo­
wiem ktoś nowoprzybyły dawał po cichu wiadomość to 
z Leszna, to z pod zamku i mówił rzeczy, które bicie 
serca przyśpieszały i krew do głowy pędziły. Niecier­
pliwość wzmagała się, z różnych stron sali odzywano się, 
że niepodobna obradować w takim czasie, gdy mordują 
naszych. Inni chcieli, ażeby całe Towarzystwo ruszyło 
do zamku. Widoczne było, że burza wnet porwie z sobą 
Towarzystwo, że przeciwko fali, która w nie uderzała, 
dłużej £ię nie ostoi. Zamojski więc, jako doświadczony 
sternik, w tej groźnej chwili ratując statek Towarzystwa, 
zamknął tegoroczne posiedzenia.

Wtedy właśnie pokazała się na sali wysoka postać 
Józefa Narzymskiego. Twarz miał bladą i okrwawioną: ko­
zacy zbili go przed zamkiem. Widok krwi do reszty wy­
czerpał cierpliwość zgromadzonych; otoczyli Zamojskiego 
i, pokazując mu ranionego, prosili i żądali, ażeby udał się do 
Gorczakowa i zapobiegł rozbojom i mordom. Zamojski przy­
obiecał, że się upomni o sprawiedliwość, ale zalecał prze- 
dewszystkiem umiarkowanie i rozważne postępowanie.

Kiedy ostatni członkowie opuszczali salę i przecho­
dzili przez dziedziniec pałacu, wojskiem zapchany, na 
Krakowskiem Przedmieściu po drugiej godzinie po po­
łudniu padli już niektórzy z ich kolegów, zabici przez 
oddział piechoty, który się rozstawił wszerz ulicy, na-
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przeciw domu Malcza. Rozkaz do strzelania wydał ge­
nerał dyżurny, Zabołockij, prowadzący wojsko szturmo­
wym krokiem na lud bezbronny i spokojnie zalegający 
ulice. Strzelano trzy razy rotowym ogniem w gęsty tłum, 
który, jakby nie dbając o życie, nie cofnął się przed ku­
lami. Strzały padały na dom Malcza, w wąskie przejście 
krakowskiego Przedmieścia, w ulicę Trębacką i ugodziły 
wiele osób. Pięciu na miejscu zostało zabitych, a mianowicie: 
Marceli Karczewski, obywatel z Sieradzkiego, mający lat 56; 
Zdzisław Rutkowski, obywatel z Jaszowic, z gubernji Ra­
domskiej, lat 23; Karol Brendel, rzemieślnik przy war­
sztatach fabryk żelaznych; Adamkiewicz, wyrobnik, i wresz­
cie Michał Arcichiewicz, uczeń 6-ej klasy gimnazjalnej. 
Rannych było wielu, pomiędzy innymi: Henryk Karski, 
Błeszyński, Wołowski Stanisław, Kolasiński i Wiśniewski!

Pomimo krwi, która bruk okrwawiła, lud zachował 
spokojność, niewielu bowiem cofnęło się z niebezpiecz­
nego miejsca. Jedni ratowali i uprowadzali rannych, inni 
podnosili trupy, a wojsko, którego znaczne siły nadcho­
dziły od zamku, szło z bagnetami, zwróconemi do ataku, 
gotowe do nowych zabójstw, wołając do stojących, żeby. 
się rozeszli. Długie dwie linje wyciągnęły się przy chod­
nikach wzdłuż Krakowskiego Przedmieścia prawie aż do' 
hotelu Europejskiego, za niemi stał lud na chodnikach, 
nieruchomy, środkiem zaś ulicy, pomiędzy szeregami nie­
przyjaciela,' jednego trupa w dorożce odwieziono, inne, 
z których krew jeszcze płynęła, nieśli mieszkańcy stolicy.

Krwawy ten pochód niezwykły przedstawiał widok. 
Cisza zapanowała na ulicy, lud, niezlękniony, smutny, miał 
powagę idących na śmierć; ocierając się o żołnierzy, nie 
groził im pięścią, nie lżył słowem; wojsko samo, jakby 
przerażone, stało w milczeniu, patrząc na obywateli, co 
nieśli poległych, dźwigając ich, jakby sztandary zwycięstwa.

I byli Polacy zwycięzcami, a zwyciężyli sercem, 
które biło dla ojczyzny czystą miłością, żadnem innem 
uczuciem, nawet zemsty, nie zaćmionem; i zwyciężyli 
wstrętem, jaki okazali dla zbrodni, w pogodzie, niezmą­
conej żadną obawą, i wiarą w triumf sprawiedliwości, 
nie pobudzanej żadną niesprawiedliwością. I byli Polacy 
zwycięzcami, gdyż Moskale, popchnięci rozkazem zimnej 
polityki do zbrodni, uczuli, że sprawa ich panowania w 
Polsce nie jest słuszna, że sprawiedliwi zostali przez 
nich pobici.

Te dwa naprzeciw siebie w walce stojące narody 
staczały wobec pięciu trupów nową, nieznaną w dziejach 
bitwę; bitwę ludzką, w której po raz pierwszy w dziejach 
przeciwnik uzbrojony i mocny schował broń i zaprze­
stał zabijać bezbronnych i słabych, bitwę zaszczytną dla 
obu stron: dla ludu polskiego, który się wzniósł na naj­
wyższy szczyt moralnych poczuć, i dla tych Moskali, co 
na Krakowskiem Przedmieściu okazali instynkty ludzkości 
w zaprzestaniu boju z bezbronnymi i ujarzmionymi i cof­
nięciu się, jakby byli pokonani, przed samą sprawiedli­
wością. Była to chwila krótka, jak błysk, ale chwila dzie­
jowa, bo zrodziła icleję walki moralnej; chwila nadzw}7- 
czajna, bo widziano w niej oficerów, zdejmujących czapki 
przed ofiarami, żołnierza, zrzucającego mundur i woła- 
jącego, że nie chce być Moskalem; pułk ułanów na Sas­
kim placu, którego oficerowie ze współczuciem do ludu 
się odzywali, a który za to wysłany został z Warszawy; 
chwila, w której po ludzku starli się z sobą przeciwnicy, 
chociaż, niestety, na to tylko, ażeby później powrócić do 
zwykłej, okrutnej a pastwiącej się wojny.

„Dzieje Delegacji W arszawskiej“. Tora wstępny. „W y­
dawnictwa materjałów do historji powstania", Lwów, 
r. 1888 — 1894 — (Agaton Giller).
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Delegacja warszawska.

Zwycięskie wśród tych okoliczności i stojące obec­
nie na czele narodu mieszczaństwo wprowadzało w życie 
hasło równości powszechnej na każdym kroku. Delegacja, 
od dnia 6-go marca urzędująca w zwiększonym składzie 
na ratuszu, pod prezydencją urzędową gen. Paulucciego 
a faktyczną gen. Lewińskiego i Szlenkiera, opracowała 
projekt samorządu miejskiego w Królestwie, w którym 
prawo głosu przy wyborach otrzymali wszyscy pracujący 
na siebie samodzielnie, nie wyłączając czeladzi rzemieśl­
niczej. Żywo zajęto się również sprawą oświaty ludowej 
wśród rzemieślników. Młodzież szkolna, panny z rodzin 
inteligenckich i mieszczańskich, księża i t. d. usilnie 
pracowali nad nauczaniem czytania i pisania terminato­
rów rzemieślniczych i wyrobników.

Na Starem Mieście, w ośrodku rzemiosła polskiego, 
z inicjatywy ks. S . Lubomirskiego została założona czy­
telnia bezpłatna, która w ciągu kilku tygodni, dzięki ofiar­
ności publicznej, doszła do liczby 1000 przeszło tomów. 
Zasada miłości bratniej i solidarności głęboko przenikała 
uczucia warszawskiego ludu roboczego. Pomoc dla pozo­
stających bez pracy rzemieślników i robotników była ha­
słem bardzo wśród ogółu popularnem i na ten cel sporo 
napływało ofiar zarówno pojedyńczych, jak i zbiorowych 
z pośród rzeszy pracującej. Tak np. rzemieślnicy i ro­
botnicy „Tow. Żeglugi Parowej" na korzyść pozbawio­
nych pracy ofiarowali wszyscy bez wyjątku swoją graty­
fikację roczną, wypłacaną im zazwyczaj przed Wielkanocą.

Jednocześnie z tym ruchem zapanowało ożywienie 
i w życiu wewnętrzne m rzemieślniczej i robotniczej bra­
ci. Duch narodowy, jaki ogarnął rzemieślników, wpłynął 
na polszczenie zupełne przesiąkniętych niemczyzną ce-
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chów rzemieślniczych, oraz na różne inne reformy tych 
zaśniedziałych instytucyj.

Nawet niesłychanie drażliwą wśród mieszczaństwa 
sprawę stosunku pracy i kapitału starano się w tym okre­
sie obustronnie złagodzić i załatwić po bratersku.

Wcielały się więc powoli w czyn hasła mieszczań­
stwa wszystkich krajów, hasła postępu i wolności, drogą 
wręcz niezwykłą i za pomocą religijnego nastroju ogółu 
i rozpowszechnienia się wśród ludu zasad miłości ewan­
gelicznej. Postępowe mieszczaństwo, żyd Kronenberg 
wolnomyślny lekarz Chałubiński, pastor Otto, rabin May- 
zels, dziesiątki ciemnych bernardynów i wykształcony 
episkopat katolicki tworzyli ideologów tej oryginalnej 
demokracji, zastęp, mimo całe różnice przekonań i oso­
bistości, solidarny i spójny. Demokratyczne też przeko­
nania i braterstwo stanów manifestowano, w tym czasie 
na każdym kroku.

Szczególniej zbliżająca się Wielkanoc dała sposo­
bność do manifestacji braterstwa ogólnego. Urządzano 
w olbizymim zakresie święcone dla rzemieślników i ro­
botników w pałacach magnaterji i burżuazji warszawskiej. 
Salony Potockich, Zamojskich, Pusłowskich, Epszteinów, 
Szlenkierów wypełniały się rzemieślniczą i robotniczą 
bracią, której usługiwali studenci. Sam tylko Mikołaj 
Epsztein przyjął przeszło 2000 osób. Dla biednych rze­
mieślników zbierano składki. Gmina żydowska znów wy­
stąpiła z odezwą patrjotyczną, przysyłając na ten cel 
9200 złotych.

Stosunki w rządzie jednak zmieniły się teraz. Ster 
polityki przechodził w ręce Wielopolskiego.

. . .  Pełna smutnych przeczuć ustępowała ostatecznie 
wybrana przez ludność Warszawy i z je j ramienia dzia-
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łająca Delegacja. Przeczucie to wyczuwa się i z odezwyr 
którą pożegnała ona ogół, z dn. 4 kwietnia datowanej.

„Przestając sprawować czynności pod względem 
utrzymania porządku i bezpieczeństwa publicznego czy­
tamy w tej odezwie — Członkowie Delegacji m. W ar­
szawy wzywają Obywateli, aby, idąc ciągle laz obraną 
drogą, godnością swej postawy okazywali dojrzałość po­
lityczną, do jakiej Naród Polski, pomimo nieprzyjaznych 
okoliczności, dojść zdołał; aby stale trzymali się zbawien­
nego kierunku, który tak wybitnie się objawił w pojęciu 
równości obywatelskich obowiązków i. równości praw 
obywatelskich wszystkich mieszkańców, bez różnicy sta­
nu i wyznania.

Godność i jedność są najlepszą dla przyszłości na­
rodu naszego rękojm ią. . . "

(„Rok 1863“ — J. Grabiec).
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Adres do cesarza Aleksandra
podany dn. 28 lutego 1861 r. na ręce ks. Gorczakowa, 

namiestnika Królestwa Polskiego.

Smutne wypadki, niedawno zaszłe w Warszawie, 
rozdrażnienie, jakie je poprzedziło, i głęboka boleść, jaka 
po nich nastąpiła i przejęła serca nasze, ośmielają się 
zanieść do stóp W. C. Mości prośbę całego kraju w na­
dziei, że szlachetne Twe, N. Panie, serce nie odrzuci gło- 

*su nieszczęśliwego narodu.
Wypadki te, których bolesnego obrazu przedstawiać 

nie chcemy, nie wynikły bynajmniej skutkiem burzliwych 
namiętności niektórych klas społeczeństwa; przeciwnie, 
są one jednomyślnym i wymownym wyrazem odtrąco­
nych uczuć i potrzeb zapoznanych. W ięcej niż półwieko­
we cierpienia, znoszone przez cały naród, który przez długi 
przeciąg wieków rządził się liberalnemi prawami, którego 
pozbawiono nawet drogi legalnej dla zaniesienia skargi 
Monarsze i przedstawienia Mu społecznych swych po­
trzeb, doprowadziły go do takiego stanu i położenia, że 
głosu swego nie może inaczej dać słyszeć, jak tylko przez 
jęk swych ofiar, i dlatego właśnie tych ofiar przynosić 
nie przestaje.

W  głębi duszy każdego mieszkańca tego nieszczę­
śliwego kraju tkwi silne uczucie własnej narodowości, 
odrębnej od innych ludów Europy. Czas i wypadki uczu­
cia tego zatrzeć nie potrafiły; niedola nietylko go nie 
osłabiła, ale, przeciwnie, jeszcze je  bardziej spotęgowała. 
Cokolwiek to uczucie obraża lub nieoględnie je  dotyka, 
oburza umysły wszystkich. Ze smutkiem kraj widzi, że, 
jeżeli potrzeby jego nie będą zaspokojone,* to zaufanie, 
jakie powinno istnieć między rządzącymi, a rządzonymi, 
zniknie, a wskrzesić go nie zdołają ani przymusowe, ani
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gwałtowne nawet środki, które do niczego nie doprowa­
dzą. Naród, niegdyś w oświacie stojący narówni z są- 
siedniemi ludami Europy, nie może się rozwijać ani mo­
ralnie, ani materjalnie, dopóki jego wiara, jego prawo­
dawstwo, wychowanie publiczne i ustrój społeczny będą 
pozbawione własnej narodowości i dziejowych trądycyj.

Żądania naszego narodu są tem silniejsze, że on je ­
den wśród licznej rzeszy ludów europejskich pozbawiony 
jest obecnie tych niezbędnych warunków życia, bez któ­
rych żadne społeczeństwo nie może dążyć drogą postępu 
do celów, wytkniętych mu przez Opatrzność.

Zanosząc do stóp tronu głos niedoli naszej i gorą­
cych naszych pragnień, ufni w wysoką sprawiedliwość 
i sąd Waszej Cesarskiej Mości, ośmielamy się, Najja­
śniejszy Panie, błagać Cię o wspaniałomyślność.

Waszej Cesarskiej Mości wierni poddani.

Warszawa, dnia 17 lutego 186I r.

Pogrzeb pięciu poległych dn. 2 marca 1861 r.

...N akoniec zajaśniał poranek dnia 2 marca. Dzień 
był słoneczny, ciepły, jasny, śmiejący się wszystkiemi 
urokami młodej wiosny, „jakgdyby Bóg promień miło­
sierdzia rzucił na biedny nasz kraj", że użyjemy wyra­
żenia jednej ze współczesnych relacyj. Od samego świtu, 
ledwie słońce weszło, tłumy zaległy ulicev któremi miał 
przechodzić orszak pogrzebowy, zwłaszcza Krakowskie 
Przedmieście w pobliżu kościoła Św. Krzyża, gdzie znaj­
dowały się trumny pierwszych ofiar. Wszyscy byli w miarę 
swej możności w grubej żałobie; kobiety, ubrane w dłu­
gie czarne zasłony, nadawały całości charakter smutny 
i melancholijnjr. Sklepy prawie wszędzie pozamykano; 
dorożki i wozy nie pokazywały się na ulicach, domy, 
balkony przystrojono w czarne flagi, w takież kobierce, 
zwykle z krzyżem białym na środku, z obwódkami bia- 
łemi u brzegu. Miasto było ciche i robiło niewypowie­
dzianie silne wrażenie przez swój wygląd smutny, żałobny, 
jakkolwiek tu i owdzie przeglądała pewna teatralność, 
pewna dążność do wywołania efektu, tak właściwa lud­
ności warszawskiej.

Ruch na mieście był ogromny. Tysiące, dziesiątki 
tysięcy ludzi dążyło w głębokiem milczeniu ku kościołowi 
św. Krzyża. Wszędzie panowała poważna, uroczysta cisza, 
a porządek był wzorowy. Gęsto rozstawieni konstable 
narodowi z przepaskami żałobnemi na rękach, w liczbie - 
tysiąca pod wodzą Leona Trzetrzewińskiego, zapobiegali 
wszelkiemu zamieszaniu. Cechy rzemieślnicze, skupione 
pod swe chorągwie, owinięte krepą, licznemi gromadami 
śpieszyły ku kościołowi, by wziąć udział w pogrzebie. 
Nastrój był taki, obawy tak wielkie, że rząd skorzysta 
z nagromadzenia się ludności i zrobi wśród niej rzeź,
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że wiele osób w tym dniu, idąc na pogrzeb, spowiadało 
się i komunikowało, jak przed śmiercią. Mnóstwo po­
głosek obiegało śród tłumu. Nie wierzono w pozorną 
bezczynność władzy; mówiono, że rząd chce wywołać 
rewolucję, że konstable narodowi ciągle chwytają szpie­
gów z bronią w ręku' i oddają ich policji za pokwito­
waniem.

Tymczasem w kościele za dusze poległych biskup 
sufragan Dekert, „dziecię Warszawy", trzymany niegdyś 
cło chrztu przez cały naród w osobie marszałka sejmu 
czteroletniego, odprawił uroczystą, pontyfikalną mszę, 
podczas której na chórze odśpiewano r e ą u i e m  Stefa- 
niego, pod dyrekcją Apolinarego Kątskiego. Śpiewał in­
stytut muzyczny, oraz najlepsi artyści opery, jak: Dobrski, 
Matuszyński, Troszel, Stolpe i Keller. Kościół był rzę­
siście oświetlony, koło trumien gorzało mnóstwo światła, 
zieleniały wieńce i kwiaty. Cała ogromna świątynia była 
przepełniona, a koło samych trumien stały rodziny pole­
głych, o ile oczywiście się zgłosiły. Nastrój był niezmier­
nie uroczysty i rozrzewniający.

Po mszy stary, siwy, przygarbiony arcybiskup Fijał­
kowski, ubrany w purpurę .i złoto i w infułę biskupią, 
otoczony tłumem duchowieństwa, pobłogosławił ciała 
poległych wśród głośnego płaczu w kościele i punktual­
nie o godzinie 1 O-ej rano rozwarły się drzwi główne na- 
oścież i kondukt pogrzebowy ruszył. Sam arcybiskup 
szedł na czele, mając po bokach dwóch biskupów: De- 
kerta i Platera, za niemi długi szereg duchowieństwa. 
Szli tu w fijoletach kanonicy archikatedralni, szli księża 
w białych komeżkach, cała młodzież akademji duchownej, 
zakony w szarych charakterystycznych, średniowiecznych 
habitach, bernardyni, brodaci kapucyni, reformaci, kar­
melici i kameduli, biało ubrani, dominikanie w swych
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płaszczach żałobnych. Gdy wyniesiono na barkach ubie­
gającej się o to młodzieży pięć trumien, cały orszak 
począł się odpowiednio szykować. Środek ulicy był zu­
pełnie pusty, publiczność tłoczyła się na chodnikach, po­
wstrzymywana przez łańcuch, jaki utworzyli, trzymając 
się za ręce, mężczyźni.

Stosownie do programu, ułożonego przez komitet 
pogrzebowy, orszak rozpoczynały długie rzędy sierot 
i starców, utrzymywanych przez Towarzystwo Dobro­
czynności, w jednakowych szarych strojach, pod nadzorem 
sióstr miłosierdzia, których wielkie czepce białe widne 
były zdaleka. Przed niemi atoli ukazał się na samym 
czele na koniu, w pełnym swoim mundurze, w hełmie 
na głowie, generał Paulucci, którego „życzliwie witano", 
jak pisze jedna z gazet współczesnych, a za nim posuwał 
się oddział straży ogniowej, t. zw. strażaków, ulubień­
ców miasta, ubranych odświętnie, w błyszczących kas­
kach z herbem syreny, pod wodzą swego brandmajstra.

Paułucciemu, dla ochronienia go od możliwych 
bardzo zniewag ze strony rozdrażnionej ludności, dano 
do boku Karola Ruprechta, który przez cały pogrzeb 
szedł obok naczelnika policji.

Za sierotami postępowali uczniowie wszystkich 
szkół, akademicy, szkoła sztuk pięknych, instytut agro­
nomiczny z Marymontu, szeregami, przez całą szerokość 
ulicy, trzymając się za ręce:

Po nich posuwały się czarno ubrane, z zapalonemi 
świecami w rękach, bractwa wszystkich kościołów, długi 
rząd mężczyzn i kobiet. Z ulicy Królewskiej, gdzie oczeki­
wały na orszak, wysunęły. się teraz wszystkie cechy 
warszawskie ze swemi chorągwiami, w krepę owiniętemi. 
Dobyto nawet schowaną od r. 1831 w magistracie cho­
rągiew jubilerów, na której na czerwonem tle błyszczał
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orzeł biały, teraz pokryty kirem. Po cechach szło ducho­
wieństwo.

Arcybiskup, odprowadziwszy orszak do rogu ulicy 
Królewskiej, siadł do karety, a kondukt pogrzebowy 
wiódł już Plater, sufragan łowicki. Zaraz po nim, oddzie­
leni tylko grupą członków Towarzystwa Rolniczego, 
wśród których widziano chłodną postać Andrzeja hr. Za­
mojskiego, posuwali się w swych togach i biretach na 
głowie superintendenci wyznań protestanckich: luterski 
Ludwig i kalwiński Spleszyński, otoczeni kilku pastorami.

Trumny, pięć czarnych trumien, nieśli na swoich 
barkach: szlachta rzemieślników, rzemieślnicy — szlachtę. 
Kobiety chciały także nieść trumny, ale dano im olbrzymi 
wieniec cierniowy, „godło zwycięstwa i niewinności", 
który ostentacyjnie dźwigały.

Do niesienia trumien przez całą drogę nacisk był 
ogromny ludzi wszelkich stanów i wyznań. Każdy się 
dobijał, by ofiarom narodowym, jak mówiono, cześć oddać.

Za trumnami jechało pięć różnych karawanów, a 
za niemi, stosownie do swego obrzędu, nadrabin Beer 
Mayzels i dr. J  astrów, w lisich czapkach na głowie, po­
stępując z powagą uroczystą. Za niemi dopiero tłoczyły 
się gęste masy publiczności, z odkrytemi głowami, 
w głębokiem skupieniu ducha.

W  tłumie spostrzegano grupę druciarzy, w ich cha­
rakterystycznych strojach góralskich. Cisza była i porzą­
dek zupełny. Słychać było tylko melancholijny śpiew du­
chowieństwa i jęk dzwonów, bijących skargą ku niebu ze 
wszystkich dzwonnic warszawskich. Liczbę ludzi, znajdu­
jących się na pogrzebie, oceniano na 100 do 160 tysięcy, 
który to rachunek nie zdaje się być zbyt przesadzonym 
z tego względu, że gdy na cmentarz wchodziło czoło or­
szaku, koniec jego zajmował jeszcze ulicę Bielańską.
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Wojska i policji nigdzie,nie było. Gorczakow przez 
rozkaz dzienny jak najsurowiej zabronił ukazywania się 
w ten dzień na ulicach żołnierzom i oficerom. Między 
temi ostatniemi z tego powodu powstało silne oburzenie; 
mówili głośno, że „namiestnik poddał Warszawę Pola­
kom". Jednakże w czasie przejścia orszaku przez plac 
Saski wojsko, na odwachu będące, wystąpiło, sprezento­
wało broń, a dobosz bił w bęben, salutując pogrzeb.

Na dachach ratusza i arsenału drobne gromadki po­
licji i wojska ciekawie przypatrywały się tej olbrzymiej, 
niewidzianej dotąd manifestacji. Lud spostrzegłszy cie­
kawych, pokazywał ich sobie palcami i śmiał się z nich 
dobrodusznie. Wszędzie balkony i okna pokryte były 
flagami żałobnemi, na których obok krzyża pojawiały się 
teraz wieńce cierniowe i palmy.

Orszak pogrzebowy posuwał się ulicami, w progra­
mie oznaczonemi, t. j. placem Saskim, Wierzbową, Bie­
lańską, Nalewkami i t. d. na Powązki, wśród największego 
porządku i uroczystej, niczem nie zakłóconej ciszy.

W chwili, gdy z pierwszą trumną wchodzono 
na cmentarz, słońce, które przez cały czas pochodu jasno 
świeciło, okryło się nagle chmurą i przyćmienie to trwało 
dopóty, dopóki ostatniej trumny nie przeniesiono na miej­
sce wiecznego spoczynku. Bardzo naturalne to zjawisko 
obserwowane było przez wszystkich obecnych z natężoną 
bacznością; w mistycznem usposobieniu widziano w tem 
znak, palec Boży, płacz całej przyrody nad niedolą polską. 
Takie to brednie plątały się po głowach ówczesnych; 
powtarzane były przez pisma publiczne, które twierdziły, 
że wydarżenie to ze słońcem „niewysłowiony urok rzuciło".

Na cmentarzu, nad pięciu wykopanemi grobami, 
artyści opery i uczniowie instytutu muzycznego śpiewali 
marsz Nideckiego przy współudziale kilkuset osób, a ucz-
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niowie różnych zakładów naukowych rozdawali wśród 
tego fotograf je poległych, cząstki wieńców cierniowych 
i kawałeczki płótna, zmaczane w „niewinnej krwi" zabitych.

Nad pięciu ciałami usypano pięć mogił, które stały 
się odtąd celem nieustannej pielgrzymki Warszawian, 
dopóki później, w czasach reakcji rządowej, mogił tych 
nie zrównano z ziemią. Wtedy jednak, zaraz po po­
grzebie, zasypano je literalnie wieńcami i kwiatami, które 
utworzyły istne góry drogiej jeszcze w tej porze i rzad­
kiej zieleni.

Wśród płaczu, przeklinania „barbarzyńców Moskali" 
tłum począł wracać do miasta. Obawiano się, że w sta­
nie podniecenia, w jakim znajdowała się ludność W ar­
szawy, w powrocie tym mogą nastąpić jakieś nieporządki 
i ekscesy. W  tym celu, za staraniem komitetu pogrze­
bowego, starsi zgromadzeń rzemieślniczych powołali pod 
cechowe chorągwie wszystkich swoich, zwłaszcza mło­
dzież ; nad resztą zaś czuwała policja narodowa, tak że 
ten liczny, stutysięczny, rozdrażniony mocno tłum roz­
chodził się spokojnie i cicho. Na ulicy Wierzbowej tylko 
zerwano afisze tetralne na znak, że teraz nie czas na roz­
rywki. Jakoż zapowiedziane przedstawienie w obu teat- 

v rach odwołano, a nazajutrz, w niedzielę, sale teatralne 
świeciły przerażającemi pustkami, wśród których garść 
oficerów i urzędników rosyjskich spoglądała na siebie 
mocno zdziwiona i nieswoja. Pozatem zachowano się 
spokojnie i z godnością. . .

... Takim był ten pogrzeb, ta wielka rozmiarami i ma­
jestatem demonstracja polityczna, stanowiąca punkt zwrot­
ny w dziejach tej epoki, poczynająca te „polskie czasy", 
o których tradycja długo potem krążyła wśród ludu war­
szawskiego.

„Historja dwóch lat 1861—1862“—Z. L. S.
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Do Szanownej Delegacji miasta Warszawy 
uniżone przedstawienie Cechu Bronzowniczego, Ślu­

sarskiego, Kotlarskiego i innych.

Zszedłszy się niektórzy, co do sprawy naszej zda­
wało się, a tembardziej dla bezpieczeństwa i porządku, 
postanowili wysokiej Delegacji do swojej rozwagi wy­
stawić.

Że naprzód my sobie tak tłumaczymy, że kiedy po 
wojnie sewastopolskiej Cesarz Napoleon powiedział do 
naszego Cesarza, że powinien Polakom dać wojsko na­
rodowe, nasz powiedział do Napoleona, że ja dla Pola­
ków więcej jeszcze zrobię, czego się sami nie spodzie­
wają. W ięc kiedy znowu Napoleon spytał, cóżeś dla 
Polaków uczynił, nasz posłał mu wszystkie gazety, gdzie 
opisano, jak z radością Cesarza przyjmują, i wszystkie 
iluminacje, mówiąc, że Polacy tak są kontenci, że nicze­
go nie pragną. W ięc to widząc, tudzież, że konsul fran­
cuski jest przekupiony i prawdy nie napisze, więc choć­
by kto miał zginąć, wszystkim jedna śmierć, nie żałując 
osoby swojej, iść na stracenie i pokazać światu, czego 
chcemy. Dlatego my chodzili z procesjami i śpiewami 
za konstytucję i znowu będziemy, jak będzie potrzeba.

A że były ofiary,'to tak widać trza było Boskiej 
Opatrzności, a nawet my gotowi, jeśli więcej trzeba, 
losem wyciągnąć, kto ma iść na ofiarę, choćby prosto 
na zarżnięcie, albo zginąć pod batami, jak to trzech 
woda wyrzuciła zawiniętych w słomę pod Zakroczymien, 
co ich z zamku do W isły wrzucili. Tylko, że jeżeli dla 
Ojczyzny nie będzie zmiłowania, to będzie źle.

Powtóre, że dlaczego nam nie dają podpisywać 
adresu za konstytucję, kiedy inni podpisali, a do resursy 
nie puszczają, a zwłaszcza z twardego rzemiosła, to już
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trzeba w świątecznem ubraniu, a jeden chodził po to do 
komisarza cyrkułowego, to też go ofuknął i jeszcze za­
groził, mówiąc: to nie wasza rzecz! Więc powiadają nie­
którzy, że jak będzie konstytucja, to kto się za konsty­
tucją nie podpisał, tego nie przypuszczą do żadnego wy­
bierania, czy to na sejm, czy na inne starszeństwa. A co 
byłoby niesłuszne, gdyż my za konstytucję gotowi życie 
położyć, dlatego wszyscy chcemy podpisywać, kto umie 
pisać, a kto nie umie, to znakiem krzyża świętego; o co 
wysoką Delegację usilnie upraszamy.

Co jeszcze powiadają: czy wy wiecie, co jest kon­
stytucja? To my deklarujemy, że wiemy. Jak nas ojco­
wie ńauczyli, jak było za królów polskich, żeby niespra­
wiedliwie nie wojować, tylko swojego bronić, a który 
kraj chce się przyłączyć, to dobrze, a nie, to wolna 
droga. Jeszcze, żeby  było prawo sprawiedliwe, coby go 
wszyscy słuchali, żeby była pobożność, uczciwość i dla 
każdego człowieka ludzkość, tudzież wojsko polskie ko­
niecznie.

Jeszcze my tak myśleli, jak będzie konstytucja, żeby 
z respektem dla naszego Cesarza trzymać się w sprzy- 
mierzeństwie z Napoleonem, nie oglądając się na Austry- 
jaków i Prusaków.

Nie podpisujemy swych nazwisk dla niepewności, 
jak wysoka Delegacja naradza się, czy z sekretem, czy 
bez sekretu. A jak będzie potrzeba, to Delegacja łatwo 
do nas trafi, a my na rozkaz możemy się stawić. Przyj­
dzie jeden albo pięciu, a co powiedzą, to jakby powie­
działo pięćset.

Zatem deklarujemy dla miłości Ojczyzny, widząc god­
ne osoby, słuchać Delegacji we wszystkiem, co rozkaże.

M ajstrowie tudzież czeladnicy.
8 marca 1861 r.
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Zjazd horodelski.

Z głównego ogniska wojsk, otaczających miasteczko, 
oddzielił się hufczyk niewielki i najwidoczniej zbliżał się 
ku nam... Lawina głów ludzkich płynęła nieustannie na­
przód. Ruch jej jednak został wstrzymany, gdy się zbli­
żył do niej hufczyk, złożony z grona wyższych oficerów, 
na którego czele jechał poważny, siwiejący już generał. 
Był to wódz całej tej małej armji, broniącej wstępu do 
Horodła, generał Chruszczew. Obie strony stanęły.

Zetknięcie się czoła armji z tłumami miało miejsce 
o parę kilometrów od miasteczka, wśród obszernej rów­
niny, która wówczas była ścierniskiem po zżętych już 
zbożach.

Fala niezmiernych tłumów zakołysała się i po paru 
minutach wstrzymała bieg swój. Cisza tak wielka roz­
postarła się ponad tern morzem głów ludzkich, iż zda­
wało się, że echo skrzydeł ptaka, szybującego w prze­
stworzu, byłoby słyszane.

Generał Chruszczew wstrzymał konia, zażądał roz­
mówienia się z przywódcami tłumów. Wysunął się 
na czoło pochodu ks. Laurysiewicz, unita, bazyljanin, 
mąż wielkiej wymowy; on w istocie przewodził tym 
masom.

— Dokąd dążycie? — rzucono pytanie.
— Do Horodła... chcemy tam uczcić pamięć wiel­

kiej historycznej rocznicy zbratania ludów — brzmiała 
odpowiedź.

— Mam stanowczy rozkaz niewpuszczania was do 
miasta i spełnię go z całą ścisłością — rzekł generał 
z lekkim gestem prawej dłoni, a po chwili dodał: — 
Macie pola...

Na tem rokowania skończono.
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W  jednej chwili pochód cały zwrócił się na lewo 
z gościńca i olbrzymia fala ludu zalała szerokie prze­
stworza ściernisk. Jakgdyby za dotknięciem różdżki cza­
rodziejskiej zwinięte chorągwie z herbami województw 
i ziem rozwinięto; obok krzyży i chorągwi kościelnych, 
które dotąd jedynie były widoczne, powiewać zaczęły 
godła, budzące pamięć przeszłości, pieśń religijną zamie­
niono na hymny religijno - patrjotyczne; obchód przybrał 
cechy uroczystości narodowej.

Był to widok jedyny w swoim rodzaju: tysiące ludu 
o różnobarwnych strojach, zalewające obszary pól, nad 
niemi powiewają sztandary i godła narodowe, a w ich 
oku i sercu tyle zapału, tyle wiary w lepsze jutro, iż się 
to wypowiedzieć nie da. Potrzeba było żyć wówczas, 
patrzeć na to własnemi oczyma, odczuwać tę potęgę du­
cha, która podnosiła społeczeństwo na nieznane przed­
tem wyżyny, aby zrozumieć, czem były owe godziny 
„zjazdu horodelskiego".

Udano się na najwyższy szczyt tych pól i otoczono 
wzgórze chorągwiami narodowemi; środek wyżyny zajął 
ołtarz połowy, przy którym kapłan starzec, kapucyn, od­
prawił mszę św. Bardzo znaczny zastęp kapłanów świec­
kich obu obrządków i zakonników przeróżnych zgroma­
dzeń otaczało ołtarz, a hymn religijno-narodowy „Boże, 
coś Polskę", który wówczas wszędzie się spotykał, ula­
tywał z wielu tysięcy piersi... Wszystkie te masy, któ­
rych liczbę trudno było określić, bezbronnie tam się sta­
wiły, acz w nich była świadomość, że w każdej chwili 
mogą się stać ofiarą szeregów zbrojnych. Długie linje 
wojsk i działa, a przy nich kanonjerzy z dymiącemi lon­
tami dawały się widzieć zdała. Widok dział, groźba kuli, 
bagnetów nie zastraszały owych tłumów, mniemających, 
że gotowość do ofiary bezbronnej odkupieniem stanie
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się społeczeństwa. Tę myśl niejednokrotnie wypowiada­
no w owej epoce, tę myśl i w czyn wcielono. . .  Tern 
uczuciem przejęte były i owe tysiące, klęczące, rozmo­
dlone dokoła ołtarza, na ścierniskach horodelskich łanów.

Gdy podczas Podniesienia wyniosła postać kapłana 
hostję uniosła ku górze i tak ją  dłuższą chwilę trzymała, 
pieśń ust i piersi w przestworzach zamarła; śpiewały 
jeno wśród ogólnej ciszy dusze owych tysięcy, a łkały 
serca. . .

Po mszy św. były przemowy: ks. Laurysiewicza 
i dwie ludzi świeckich: mecenasa z Lublina i jednego 
z młodzieży. Chwila wielkiej dziejowej przeszłości w po­
czątkach XV  w. i chwila ówczesna, na tychże polach 
Horodła święcona, dostarczyły wspaniałych tematów dla 
mówców. Wrażenia przemówień były wielkie, gdy zaś 
jeden z mówców wezwał do podpisania manifestu, w któ­
rym oświadczono, że .protestują przeciw rozdarciu społe­
czeństwa, rzucono się tłumnie do podpisów...

Miano chwilowe złudzenie, że to, co zdziałały dzie­
siątki lat i moc niezmierna klęsk, już nie istnieje. Szły 
zastępy po kilku, lub bodaj samowtór, czy samotrzeć, 
do podpisu z różnych województw i ziem.

— My z Nowogródzkiego—wołano — z Nowogródz­
kiego ! . .  i przeciskały się przez zwartą masę Podlasiaków 
i Sandomierzan promienne młodością, w kontusiki przy­
brane dziarskie postacie sąsiadów kolebki Mickiewicza.

— My ze Żmudzi — wołano z innej strony — i su­
nęli do podpisów Żmudzini.

— A ja z pod Gdańska, tu jestem — w tłumie wo­
łał Tokarski, ziemianin z Pomorza, ówczesnyj poseł do 
sejmu pruskiego, i kładł swój podpis.

I tak szły z owej różnobarwnej masy, zalegającej 
ścierniska pól horodelskich, jednostki i grupy z ziem
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dalekich, oddawna rozjednanych, w których już zapo­
minano, z jakich to części ta prastara ich macierz się 
składała.

Podpisywano na improwizowanych stołach: deski 
i drągi z bryczek, z wozów licznego taboru owych tłu­
mów dostarczały materjału na dorywcze stoły . . .  Podpi­
sywano śpiesznie, łącząc nieraz łzę rozrzewnienia z atra­
mentem, zalewając łzą to, co pióro skreśliło.

Jednocześnie z podpisami pracowano nad utrwale­
niem tej chwili jakimś pomniczkiem. Postanowiono usy­
pać kopczyk, a na nim wznieść krzyż. . .  Myśl, przez 
kogoś podjęta, znalazła wnet wykonawców. Rzucono się 
z zapałem do sypania kopca; dłonią, czapkami noszono 
ziemię — i wkrótce w tern miejscu, gdzie stał ołtarz, 
wzniósł się kopiec, usypany rękoma tysięcy. . .  Nako pcu 
ustawiono krzyż dębowy, z kory nieodarty.

(„Z przeszłości. 1861—62“ — M. Dubiecki), r. 1910.

P r o t e s t
spisany na pograniczu Miasta Horodła nadbużnegv 

dnia 10 października 1861 r.
Działo się na pograniczu Miasta Horodła nadbu- 

żnego, położonego w Województwie Lubelskiem Ziemi 
Chełmskiej w dniu 10 października 1861 r.

Zgromadziwszy się w dniu dzisiejszym przez swoich 
delegatów ziemie, składające Polskę w czasie zjazdu 
naszych przodków do M. Horodła w r. 1413 dokonanego, 
który Polskę, Litwę i Ruś węzłem niewzrószonym jed­
ności połączył, a mianowicie: Poznańskie e tc .— i wszel­
kich Korporacji Duchownych, Deputacja Towarzystw 
Literackich, Uniwersytetów i zakładów wyższych nauko- 
wych, Akademii Medyko - Chirurgicznej w Warszawie, 
Redakcyi Polskich i Ruskich Dzienników, niemniej De- 
putacyi wszystkich Cechów Rzemieślniczych i wszelkich 
Ciał społecznych, mających swoją organizację, wraz z kilka- 
tysięcznym zastępem ludu wszelkich wyznań, gdy więk­
sza jego część otoczona siłą zbrojną, przedostać się tutaj 
niemoże, pod Sztandarem Zbawiciela i właściwych godeł 
Religijnych w swym uroczystym i procesyonalnym po­
chodzie udawali się do tego miasta, ażeby zarówno 448 
letnią rocznicę ich połączenia podziękować Wszechmo­
cnemu, że ich mimo szkodliwego wpływu trzech nieprzy­
jacielskich Rządów w jednakim usposobieniu zachował 
i u stopni Jego ołtarzy doprosić się naszego wspólnego 
Zmartwychwstania. Niemogąc jednakże odparci przez 
Wojska Rosyjskie przybyć do Horodła na pograniczu 
tego słynnego zjednoczenia się trzech ludów miasta od­
nawiając Akt Horodlański w całej swojej rozciągłości 
protestujemy przeciwko pogwałceniu naszych swobód 
i niewolniczej formie Rządu; protestujemy przeciwko
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samowolnym rozbiorom Polski i żądamy powrócenia jej 
niepodległości.

Akt niniejszy gdy niemoże w obecnem położeniu 
rzeczy być przesłany gdzie należy — jako zdziałany 
w kraju rządzonym despotycznie i pozbawionym narodo­
wej reprezeńtacyi ma być zamieszczony we wszystkich 
pismach zagranicznych dla obznajmienia z nim zaboicze 
Rządy i wiadomości Mocarstw, których jęki ujarzmio­
nego ludu obchodzą.*)

Dan jak wyżej.

(Następują podpisy).

*) Zachowana pisownia oryginału.
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15 października 1851 r. w Warszawie.

Nadszedł nakoniec dzień 15 października, dzień na 
zawsze pamiętny w rocznikach naszych nieszczęść. Rano 
ukazała się nowa proklamacja namiestnika Lamberta do 
„mieszkańców Królestwa Polskiego", w której tłumaczy 
się, dlaczego ogłosił stan wojenny. . .  Proklamacji tej nikt 
nawet czytać nie chciał. Miasto przybrało charakter uro­
czysty i świąteczny, choć był to dzień powszedni; sklepy, 
wbrew rozporządzeniu p Dlicji i zapowiedzianej karze stu 
rubli, były pozamykane, a gdzie właściciel wahał się, 
umiano go do tego zmusić. Tłumy ludności, kobiet i męż­
czyzn czarno ubranych dążyły do kościołów, zwłaszcza do 
archikatedry św. Jana i bernardynów, gdzie mieli cele­
brować biskupi, oraz do św. Krzyża, kościoła, który w tej 
porze był modny. . .

W katedrze po nabożeństwie właśnie zaczynano 
śpiewać „Boże, coś Polskę", gdy rozeszła się wieść, że 
wojsko obiegło kościół dokoła. Gdy zobaczono błyszczą­
ce przed drzwiami bagnety, zrazu zapanował. popłoch, 
kto''mógł, wymykał s i ę . . .  lud pozostały, ulegając namo­
wom młodzieży, postanowił nie wychodzić. Miano prze­
konanie, że wojsko nie ośmieli się wejść do kościoła, że 
opór ten zmusi władze do ustępstwa i do oswobo­
dzenia wszystkich. Nawet kobiety i dzieci wychodzić nie 
chciały.

Wieść o otoczeniu kościołów przez wojsko oraz 
o postanowieniu zamkniętego w nich ludu rozbiegła się 
błyskawicą |po mieście i wywarła niesłychanie potężne 
wrażenie. Rozdrażniony namiestnik nakazał rozpuścić po 
mieście około trzystu kozaków, którzy mieli polecenie 
rozpędzania wszelkich zbiegowisk. Latali więc oni po 
ulicach, jak szaleni, bili batami każdego, kogo napotkali,
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nie pytając, winien czy niewinien, nie zważając na wiek, 
płeć ani stan. Oczywiście, kto mógł, chronił się do do­
mów, miasto zaległa posępna, głucha i przygnębiają­
ca cisza.

Tymczasem, gdy się to na ulicach dzieje, gdy tam 
hula, niby horda barbarzyńców średniowiecznych, napół 
dzikie kozactwo, lud z kościołów nie myśli wcale wycho­
dzić. Czas upływał i dłużył się obu stronom niesłycha­
nie, zwłaszcza, że tak lud jak i rząd nigdy nie przypu­
szczali, żeby sprawa taki wzięła obrót. Lud zrazu sądził, 
że wojsko przyprowadzono na postrach tylko i że po pa­
ru godzinach odejdzie ono sobie; rząd mniemał, że lud 
nie wytrzyma i pocznie wychodzić. Inaczej się jednak 
stało: lud wciąż pozostawał w kościołach.

U św. Jana kobiety poumieszczały się ?po ławkach, 
konfesjonałach, rozesłano dla nich kobierce z prezbiter- 
jum i siedziały smutne, modląc się i drzemiąc. Najgorszy 
był los dzieci, które z głodu i pragnienia już koło go­
dziny piątej po południu poczęły płakać i omdlewać.

Powoli noc zapadła chłodna, księżycowa. Wojsko, 
oblegające kościoły, ustawiło broń w kozły i rozłożyło 
ogniska na ulicach, co przy ciszy powszechnej, zupełnie 
pustych ulicach i nocy robiło wstrząsające wrażenie. W  ko­
ściele św. Jana przed kratą zamkniętą u głównego wej­
ścia zjawił się oficer i oznajmił zebranym, że kobiety 

i dzieci mogą swobodnie wracać do domu; odpowiedzia­
no mu, że jeżeli wszystkich wolno puszczą, to wyjdą, 
inaczej z miejsca się nie ruszą.

W  mieście umysły wrzały i głowy się paliły—wszyst­
kim na sercu leżało oswobodzenie oblężonych. Noc późna, 
natężenie nerwów, wyobraźnia, uderzona niezwykłością 
wypadków, ekstaza patrjotyczna przyczyniały się do te­
go, że^projekty różne przybierały fantastyczne rozmiary.
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Mówiono* że należy co żywo urządzić procesję nocną 
z chorągwiami, krzyżami, obrazami, z Najświętszym Sa­
kramentem, z mnóstwem światła, podążyć wprost do 
kościołów i wyprowadzić stamtąd osaczoną ludność. Garść 
osób świeckich, różnej młodzieży czerwonej, która znaj­
dowała się na tern posiedzeniu, odbywającem się w kon- 
systorzu przy ulicy Miodowej, przyrzekała swój współu­
dział. Wiedziano, że w mieście jest straszne rozdrażnie­
nie, że nie trzeba będzie zbyt wielkich starań i zabiegów, 
by zebrać gromadę ludu, straceńców i entuzjastów, któ­
rzy pójdą wszędzie, na bagnety i działa nawet.

W ieści o tem, jak zwykle przesadzone, niejasne, 
mętne, doszły do uszów wojska, biwakującego na ulicach. 
Mówiono, że już gdzieś tam zgromadziły się ogromne 
tłumy ludu i tylko patrzeć, jak rzucą się na wojsko; że 
duchowieństwo, ubrane w stroje uroczyste, w ornaty 
i kapy, wyruszy na czele, niosąc monstrancje, krzyże, 
relikwje świętych.

W  zamku tymczasem zwołano naradę wojenną 
i uchwalono „posłać do kościołów, otoczonych przez woj­
sko, oficerów na czele nieuzbrojonych oddziałów żoł­
nierzy, którzy zażądają od zebranych, ażeby wyszli; gdy­
by zaś lud tego nie posłuchał, wprowadzić oddziały zbroj­
ne i wszystkich aresztować"...

W  kościele bernardynów żołnierze, rozdrażnieni opo­
rem, po większej części pijani, gdy wezwanie do rozej­
ścia się nie skutkowało, z wściekłością uderzyli na lud, 
bili kolbami, wielu potłukli mocno i poranili, i wśród 
nieustającego oporu, jęku i płaczu kobiet, krzyków i wrza­
wy wyprowadzili wszystkich mężczyzn ńa ulicę. Z zakry- 
stji pokradli przytem klejnoty tam złożone, rozbiegli się 
po całym klasztorze, odbijali cele zakonników i dopu­
szczali się wszelkich gwałtów.
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W  miarę wyprowadzania aresztowanych na ulicę 
łączono ich w partje po stu ludzi, wiedziono do zam­
ku, a stąd do cytadeli. Kobietom dozwolono iść do 
domów.

Załatwiwszy się w ten sposób z kościołem bernar­
dynów, ruszono do św. Jana. Było około godziny trzeciej 
rano, noc była chłodna, księżycowa. Wysłano naprzód 
parlamentarza do zgromadzonych. Oficer, stanąwszy przed 
kratą, wezwał zebranych do wyjścia; gdy to nie skutko­
wało, wydelegowano sześciu ludzi z liczby aresztowanych 
u bernardynów, żeby opowiedzieli, co się tam stało i na­
mówili opornych do uległości. Ale i ta misja do niczego 
nie doprowadziła, owszem, zdawała się rozdrażniać obec­
nych. Wielu chciało się uzbrajać i stawiać czynny opór, 
ale większość osądziła, że w żadnym razie w kościele 
walki wszczynać nie należy, że naród prowadzi „wojnę 

' ewangeliczną", niech więc Moskale robią, co chcą. . .  
Żołnierze, z karabinami w rękach, wprowadzeni do kruchty, 
poczęli toporami odbijać łańcuch od k ra ty ... Krata pękła 
i błyszczące bagnety ukazały się na progu świątyni.

Widok, jaki uderzył zebranych generałów, miał w so­
bie coś uroczyście wspaniałego i groźnego zarazem. Cała 
wielka gotycka świątynia gorzała od światła, które ginęło 
gdzieś pod sklepieniem ostrołukowem lub łączyło się 
z blaskiem miesiąca, przedzierającym się przez okna, 
napół przesłonięte kirem. Na środku wznosił się olbrzymi 
katafalk, z baldachimem srebrzystym, a w jego ozdobach 
odbijało się i przelewało światło tysiąca świec. Lud ze­
brany klęczał twarzą zwrócony do ołtarza i śpiewał ner­
wowo, głosem rwącym się co chwila, stary psalm Dawi­
dowy: „Kto się w opiekę poda Panu swemu". . .  Scena 
była pełna grozy i powagi; kościół dyszał blaskiem, 
świętością, modlitwą.
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Któryś z generałów, stanąwszy na schodach, pro­
wadzących z pod chóru do naw kościelnych, zawołał po 
polsku głosem donośnym: „Panowie, wychodźcie! gdyż 
w przeciwnym razie dany będzie rozkaz aresztowania was!" 
Na słowa te nikt się nie odezwał. W  kościele zaległa 
cisza grobowa, śpiew nawet się urwał. Zdawało się, że 
wszyscy, utaiwszy dech w piersiach, oczekują strasznej 
katastrofy. Na głośną komendę oficera dowodzącego żoł­
nierze spuścili bagnety, jak do ataku, i ruszyli ku nawie 
lewej od wejścia. W  kościele rozległ się jęk, płacz i krzyk. 
Większość przekonana była, że zostanie wykłuta. Tym­
czasem żołnierze, szturgając opierających się kolbami, 
pędzili ich przed sobą i, pojedyńczo lub grupami aresztu­
jąc, wyprowadzali na ulicę, a stąd do zamku. Gdy już 
oczyścili tym sposobem nawę lewą i cały tłum skupił się 
w środkowej i prawej, nagle przed kratą od prezbiterjum, 
na schodkach, ukazał się ubrany w komżę i stułę, z krzy­
żem w ręku ksiądz Pyzalski i, podnosząc krzyż do góry, 
począł mówić głosem nerwowym do żołnierzy i do ludu, 
wzywając go do oporu. Wszyscy zatrzymali się, jak ska­
mieniali, zdziwieni nadzwyczajnie tem niespodziewanem 
wystąpieniem-, wszyscy wlepili w mówcę oczy i w ko­
ściele zaległo pełne grozy milczenie. Trwało to krótką 
chwilę, gdyż jeden z żołnierzy^schwycił księdza za kark 
i pchnął go do grupy już aresztowanych. . .

Kobiety i dzieci spędzono do prezbiterjum, mężczyzn 
zaś wyprowadzono. Niektórzy dali się brać bez najmniej­
szego oporu, w milczeniu, jakby nieprzytomni lub senni, 
inni bronili się zawzięcie i kolbami zmuszeni dopiero 
ulegali. Tu i owdzie przyszło nawet do starć poważnych; 
żołnierze, rozdrażnieni oporem, bili już uległych. Coraz 
więcej wojska przybywało do kościoła, przetrząsali wszyst­
ko, zaglądali za ołtarze, za obrazy, za katafalk, pod dy-
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wany, do stalli, konfesjonałów, zakrystji; wdarli się na 
ehór, na ambonę, tłukąc i niszcząc wiele drobnych sprzętów.

W  chwili, gdy te straszliwe sceny odbywały 
się w kościele, ktoś dostał się na dzwonnicę i uderzył 
w dzwony, jakby na trwogę. Wśród ciszy, panującej 
w mieście, odgłos dzwonu rozlegał się żałośnie, rozpły­
wał się na dalekie przestrzenie . . .

Cyfra aresztowanych tej pamiętnej nocy wynosiła 
1678 osób.

Kapituła warszawska nakazała zamknąć wszystkie 
kościoły, co też w całej Warszawie dnia 17 października 
zostało dokonane.

(Z. L. S. — „Historja dwóch lat“.)

Odezwa Administratora Archidjecezji Warsz. 
ks. Białobrzeskiego.

Do Pełniącego Obowiązki Namiestnika
z dnia 16 października 1861 r.

Sromota, wyrządzona w dniu wczorajszym kościołom: 
Archikatedralnemu św. Jana, O.O. bernardynów i X.X. mi­

sjonarzy przez oddziały wojsk cesarsko-rosyjskich, na­
stępująca stąd zgroza i wrzenie w umysłach mieszkańców 
wszystkich wyznań tutejszego miasta i całego kraju nie 
pozwalają mnie milczeć. Postawiony na czele ducho­
wieństwa Archidjecezji, mam obowiązek przełożyć Waszej 
Ekscelencji, że gwałt wyrządzony wymienionym kościołom 
w czasie śpiewania po mszy świętej pieśni religijnej 
aprobowanej, przez otoczenie ich wojskiem, zatrzymanie 
w nich przez dzień i noc bez pokarmu ludności męskiej 
blisko dwutysięcznej, następnie wdarcie się do tychże 
wśród nocy przez złamanie kraty, wyrąbanie bramy 
żołnierzy z bronią, z nakrytemi głowami, bicie kolbami 
i potrącanie pięściami osób wzbraniających się wyjść 
z obawy niezasłużonego aresztu, są czynami, których 
żadnemu regularnemu żołnierzowi, tembardziej w rządzie, 
zaręczającym szczególną opiekę religji katolickiej, i to 
podczas najzupełniejszego pokoju, dopuszczać się nie godzi, 
są czynami, które raczej do wieku Attylów, niżeli do na­
szego, należą. Te czyny zmuszają mnie, ażebym, kiedy 
lud bezbronny w kościele i na modlitwie nawet nie jest 
bezpiecznym przed bagnetem żołnierzy, użył w myśl prawa 
kościelnego środków, któreby nie wystawiały tegoż roz- 
namiętnionego już ludu na straszną pokusę rozpaczy, 
a przecież obudziły w nim zgrozę dla dokonanych czy­
nów barbarzyńskich. Środkami temi jest zamknięcie
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wszystkich kościołów w Warszawie i wzbronienie uro­
czystych nabożeństw. Brak pociech i pomocy religji jakie 
wywoła usposobienie i następstwa w zburzonych do głębi 
umysłach, nie chcę się domyślać. To wiem, że tylo­
krotnie i tak boleśnie zrywane węzły zaufania między 
rządzonymi a rządem niczem się skuć ani nawiązać nie 
dadzą. Tymczasem oczekiwać i wyglądać będę przysz­
łych zarządzeń, dających niewątpliwą i niewzruszoną pew­
ność bezpieczeństwa ludu wiernego w kościołach przed 
zbrojną ręką siły wojskowej.

Ks. B iałobrzeski
Administrator Jeneralny Archidjecezji Warszawskiej.
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Założenie Komitetu Centralnego w r. 1862.

Religijno-patrjotyczne manifestacje 1861 r. obudziły 
ruch ogólny na całym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej 
od Odry po Dniepr i Dźwinę. Nawet w roku 1831 nie 
było takiego jednomyślnego ruchu, tem groźniejszego dla 
rządów zaborczych, że należały do niego wszystkie war­
stwy ludności, chociaż głównem siedliskiem jego były 
miasta i główną działającą siłą polskie mieszczaństwo 
wszystkich wyznań.

Rząd rosyjski, przeciw któremu ten ruch był głów­
nie skierowany, znajdował się wówczas, po sewastopol- 
skiej porażce, w stanie prawie zupełnej niemocy: wojska 
nie było, zapowiedziane reformy wywołały w całej Rosji 
niebezpieczne i ogólne wrzenie umysłów, nie było więc 
mowy o poskromieniu przemocą polskiego ruchu, tem- 
bardziej, że przejawiał s i ę ' zupełnie legalnie i działał 
w kierunku proponowanych przez samego Aleksandra II 
reform i ulepszeń. Rząd był skłonny do nadania Polakom 
pewnych ulg i przywilejów, ale pod żadnym warunkiem 
nie mógł ich rozprzestrzenić na wszystkie ziemie całej 
Rzeczypospolitej, które się przyznawały do wspólności 
dążeń i tradycji, które żądały połączenia, chociażby pod 
berłem rosyjskiem; o ten pierwszy i główny szkopuł roz­
bijały się zawsze wszystkie próby porozumienia się Po­
laków z Rosją, tak w 1863, jak 1831 i 1815 loku.

. . . To też w r. 1861, jednocześnie z gwałtownem kar- 
cenieflb manifestantów za Bugiem i Niemnem, o ile na to 
sił starczyło w braku wojska, puszczono cugle w W ar­
szawie, obiecując najszerszą autonomję dla Królestwa 
Kongresowego, bodaj czy niepowrót do konstytucji 1815 i., 
rozumie się, bez wojska polskiego.
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Tak powstały po d. 27 lutego 1861 r. delegacje 
warszawskie, mające przedstawić „Najjaśniejszemu** swoje 
żądania, a później wyłoniła się misja Wielopolskiego. 
Rząd się spodziewał, że takim sposobem oderwie od 
ogólnego ruchu żywioły umiarkowane w Królestwie Pol-' 
skiem i zabije taką polityką wszystkie dążenia do ogólnej 
niepodległości, do odbudowania Rzeczypospolitej, skła­
dającej się z „Królestwa Polskiego, Wielkiego Księstwa 
Litewskiego i Ruskiego".

. . .  Udało mu się to po części. Powolność żywiołów 
umiarkowanych, które utworzyły tak zwaną o r g a n i z a ­
c j ę  b i a ł ą  i przyciągnęły do siebie niektórych z głów­
nych inicjatorów ruchu, np. Edwarda Jurgensa i Karola 
Majewskiego, natchnęła rząd moskiewski otuchą, że niema 
się czego obawiać zbrojnego ruchu, że można poprzestać 
na pewnej dozie miejscowych reform i przy pomocy sa­
mych Polaków poskromić wszystkie dążenia do zupełnej 
niepodległości.

. . .  Piszący te wspomnienia należał od samego po­
czątku do tej garstki, można powiedzieć, ultrakonserwa- 
tywnej, dla której wszystko, co się stało od rozbioru, 
a nawet od Sasów, było nielegalne, dla której cały ob­
szar Rzeczypospolitej był wyłączną własnością ludów 
polskich; którzy zaznaczali tę konserwatywność na każdym 
kroku, ubiorem, wieczną protestacją, wiecznem odwoły­
waniem się do republikańskiej przeszłości. Dla nas na­
wet konstytucja 3-go maja, hasło ówczesnych czartorysz- 
czyków, była reakcyjną, bo odstąpiła od konstytucji 
XVI-go wieku i od zasad Unji Lubelskiej. Nierbyłem 
w Warszawie podczas manifestacyj lutowych, służąc w Bia­
łymstoku przy budującej się kolei petersburskiej, i skó­
rom przyjechał do stolicy na zjazd młodzieży, podczas 
tworzenia delegacji, odezwałem się z kilkoma innymi

0 potrzebie przygotowania zbrojnego powstania. Zosta­
liśmy oczywiście przekrzyczani, jako szaleńcy.

Wróciłem do Białegostoku, wiedząc z góry, że cała 
ta niby legalna, a podług moich zasad nielegalna robota 
młodzieży i inteligencji warszawskiej spełznie na niczem,
1 zacząłem, jak mnóstwo innych w kraju, organizację 
kółka na własną rękę, biorąc najżywszy udział we wszyst­
kich manifestacjach kościelnych i innych, nawoływując do 
zbierania pieniędzy i broni dla niechybnego i wkrótce ma­
jącego nastąpić powstania.

Z manifestacyj w tym zakątku największą była zor­
ganizowana przez nas procesja z Białegostoku i Tykocina 
dla bratania się z królewiakami, a która była powodem 
nadesłania wojska, bo go przedtem wcale w mieście 
nie było.

. . .  Dla zilustrowania ducha, który nas ożywiał, dość 
powiedzieć, że na telegram o rzezi 8-go kwietnia zorgani­
zował Leonard Pluciński, urzędnik ruchu w Białymstoku, 
pociąg, mający nas dowieźć na Pragę: wyprawa została 
wstrzymana jedynie drugim „słuchowym“ telegramem, 
oznajmiającym, że już po wszystkiem.

. . .  Nie dziw, że po stłumieniu manifestacji w paź­
dzierniku 1861 roku ci, którzy trzymali się naszej, naro­
dowej, konserwatywnej zasady i chcieli organizować 
porządny spisek, znaleźli wszędzie na prowincji gotowe 
żywioły. W  Warszawie robota szła trudniej, bo większa 
część młodzieży trzymała się z Jurgensem i Majewskim 
niby legalnej organizacji, komitetu b i a ł y c h ,  którego 
firmą był hr. Andrzej Zamoyski.

Stronnikami ruchu c z e r w o n e g o ,  powstańczego, 
była zatem głównie młodzież z z a b r a n e g o  k r a j u ;  
pierwszym mianowicie założycielem komitetu powstań­
czego, mającego się stać później C e n t r a l n y m ,  był
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poeta Apollo Korzeniowski z Ukrainy, szwagier Stefana 
Bobrowskiego; do niego przyłączyli się: Ignacy Matusze- 
wicz, także Ukrainiec, i Kaliszanin Bolesław Denel, naj- 
czynniejszy ze wszystkich.

. . .  Ze wszystkich warszawskich kółek, mniej albo 
więcej radykalnych, tylko c z e r w o n y  komitet odzna­
czał się .konsekwencją w robocie, jaką taką energją, 
a głównie działaniem na całym obszarze zaboru rosyj­
skiego; inne więc grupy, zawiedzione w swoich nadziejach 
co do reform legalnych i doprowadzone gburowatością 
i absolutyzmem Wielopolskiego do wściekłości, uczuły 
potrzebę połączenia się z czerwonymi, bo powstanie 
stawało się coraz bardziej nieuniknione. Nie brak było 
i takich, którzy, nie mogąc powstrzymać zbrojnego ruchu, 
chcieli go przynajmniej u r e g u l o w a ć ,  by nie zszedł 
na drogę ludowego powstania, proponowaną przez Mie­
rosławskiego; do takich należał głównie Agaton Giller. 
Koncentrację wszystkich kółek przyśpieszyło dostanie się 
komitetu czerwonego pod wyraźny wpływ Ignacego 
Chmieleńskiego, terorysty z usposobienia. On to na 
własną rękę urządzał zamach na Liidersa, a później na 
Konstantego, on parł do natychmiastowego ruchu. . .  
Chmieleński sam był pochodnią albo lontem, ale w po­
łączeniu z Jarosławem Dąbrowskim stawał się potęgą.

W  samej organizacji czerwonej, wcale jeszcze nie 
karnej, wyłączny teroryzm Chmieleńskiego wywołał silną 
opozycję, z której skorzystał Dąbrowski dla skoncentro­
wania wszystkich sił rewolucyjnych, karmazynowych, 
czerwonych i różowych, nie wyłączając nawet wcale bla­
dej organizacji litewskiej, której Jarosław był niby repre­
zentantem w Warszawie, będąc zarazem organem woj­
skowego spisku Zygmunta Sierakowskiego. O ile pa­
miętam i mogłem się domyślać, głównemi kółkami w maju
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1862 r. były, oprócz komitetu Chmieleńskiego: 1) Koło 
Akademickie (studentów Szkoły Głównej) pod kierow­
nictwem Daniłowskiego; 2) Uczniowie Szkoły sztuk 
pięknych, prowadzeni przez Szachowskiego, mającego 
wpływ decydujący na warszawskich rzemieślników, ale 
nie chcącego dotąd się wdawać w szerszą akcję; gorętsi^ 
razem z Frankowskimi, Janem, Leonem i Stanisławem, 
przeszli do Chmieleńskiego; 3) Mierosławczycy, u których 
rej wodził między innymi Władysław Jeska z Biechoń- 
skimi, żądający głównie dyktatorstwa generała Ludwika, 
ale mało zajmujący się prowincją, a jeszcze mniej za­
branym krajem; 4) tak nazwani Sybiracy, pod przewod­
nictwem Agatona Gillera i Ruprechta, daleko umiarko- 
wańsi, składający się z ludzi starszych, przeciwni wszelkim 
wybrykom, a w gruncie i zbrojnemu powstaniu, ale ma­
jący wpływ ogromny na warszawską inteligencję, bo w ich 
szeregach było kilka znakomitości naukowych i cały 
zastęp niewieścich sił literackich. Oni stanowili przejście 
do Jurgenszczyków (tak zwanych od bardzo uczciwego, 
bardzo patrjotycznego, bardzo umiarkowanego i nieprak­
tycznego Edwarda Jurgensa), którzy nie należeli jeszcze 
do organizacji białej, ale stanowczo byli przeciwni po­
wstańczemu spiskowi. Nie wiem, dlaczego ten właśnie 
odłam patrjotów był Sodomą i Gomorą dla krańcowych, 
tak, że przezwisko Jurgenszczyka było w ustach Chmie- 
lińszczyka skrajną obelgą.

Perespektywa dziejowa pozwala mi się teraz do­
myślać, że nasi zapaleńcy, nie mogąc zarzucać tym 
umiarkowanym ani wstecznictwa, ani zdrady, a nie umiejąc 
zwalczać ich oportunistycznych dowodów, czuli się wobec 
nich poniekąd upokorzonemi, co w ich gorących, ale nie­
uregulowanych mózgach budziło wstręt jak największy. 
T e właśnie braki djalektyczne pozwoliły Jurgensowi od-
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ciągnąć od stronnictwa ruchu wiele młodzieży bardziej 
wykształconej, a przynajmniej mającej pretensję do wy- 
kształconości, co oczywiście musiało oburzać naszych 
zapaleńców.

Poza temi żywiołami mniej więcej rewolucyjnemu 
była liczna, bogata, źle uorgamzowana i bardzo mało 
czynna o r g a n i z a c j a  b i a ł a ,  którą tylko nietakt i sza­
lona zarozumiałość Wielopolskiego popchnęły później do 
wzięcia udziału w powstaniu — niestety!

. . .  Dla zorganizowania nieuniknionego już powstania 
trzeba było z tych najrozmaitszych żywiołów stworzyć 
coś prostego, karnego i energicznego, nie dającego się 
łatwo zgnieść i mogącego się łatwo dopełniać w razie 
ubytków. Taka koncentracja odbyła się w maju i czerwcu 
w Warszawie, lecz nie wiem dokładnie jak, gdyż byłem 
podówczas w Białymstoku. Musiałem stamtąd uciekać 
w roku 1862, ostrzeżony przez panią kapitanową od żan­
darmów, i dowieziono mię towarowym pociągiem aż pod 
samą Pragę.

W  Warszawie znalazłem już gotową koncentrację, 
bezwątpienia dzięki niezmordowanym staraniom Jarosława 
Dąbrowskiego. Poświęcił on Chmielińskiego — i odbyły 
się wybory nowego Komitetu Centralnego przez delega­
tów najrozmaitszych kół i kółek rewolucyjnych. Czy 
Chmielińskiego wyrzucili, czy też, jak mi opowiadano: 
sam nie chciał należeć do takiej „reakcji", tego nie wiem, 
dość, że go już w Komitecie nie zastałem. Spadłem im, 
jak z nieba, dla dopełnienia po długich sporach nowego 
składu Komitetu z siedmiu członków. Moimi towarzy­
szami byli wówczas: Władysław Daniłowski, uczeń me­
dycyny, Jarosław Dąbrowski, kapitan generalnego sztabu 
rosyjskiego, Agaton Giller, Sybirak, literat, wydawca pism 
ludowych w Warszawie, Władysław Koskowski, urzęd­
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nik, Witold Marczewski, naczelnik ruchu przy kolei 
warszawsko-wi.edeńskiej, Jan Wernicki, urzędnik po­
cztowy.

. . .  Pierwszą sprawą, którą się Komitet zajął, była 
organizacja spiskowa. Niceśmy nowego nie wynaleźli, 
a wróciliśmy do dawnego szeregowania karbonarskiego, 
przyjętego po r. 1830 we wszystkich spiskach rewolu­
cyjnych zachodniej Europy. Była to organizacja dzie­
siątkowa: dziesiątki, setki, z odpowiednimi dziesiętnikami 
i setnikami, potem okręgi, na prowincji powiaty i woje­
wództwa (najczerwieńsi, np. Lisikiewicz, chcieli koniecznie 
tę ostatnią nazwę odesłać do piekła), w Warszawie wy­
działy. Tajemniczość, przysięga, zbrojenie się, musz­
trowanie, jak zwykle w takich wypadkach.

Przy wybuchu powstania okazał się fatalny brak, na 
który przez zbytnią łatwowierność nie liczyliśmy. Otóż dla 
zachowania tajemnicy nie można było sprawdzić szere­
gowych, a musiano poprzestać na dowódcach, tak, że 
w niezliczonych wypadkach dziesiątki istniały tylko w na­
szej wyobraźni, a gdy większa część tych sumiennych 
dziesiętników także nie stanęła, łatwo sobie wyobrazić, 
jak wyglądał nasz bilans w styczniu 1863 r.!

. . .  Na tę robotę straciliśmy dość czasu i została 
ona porządnie przeprowadzona jedynie w Warszawie. 
Wypadki szły, kraj burzył się, a nie mogliśmy się jesz­
cze zgodzić na dwie najważniejsze kwestje: na organi­
zację wojenną i na stanowisko nasze wobec kwestji wło­
ściańskiej. Do rozstrzygnięcia pierwszej kwestji parli 
głównie Koskowski z Daniłowskim, w drugiej ja  byłem 
głównym rzecznikiem. Ani Giller, ani Dąbrowski nie ży­
czyli sobie dyktatury, a cały Komitet bał się wogóle 
sprawy włościańskiej, jak ognia, pamiętając o tem, co 
się stało za Kościuszki. Jedynie ja, „wolny" obywatel
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„wolnej" Rzeczypospolitej*) (chociaż [przekształciła się 
wówczas w prawie absolutystyczne cesarstwo), nie mo­
głem zrozumieć, dlaczego się ociągają z takiem prostem 
zadaniem, tembardziej, że Oleś sam bez nas groził za­
łatwieniem całego interesu; wszak we Francji Robespierre 
jednym zamachem zniósł całą własność szlachecką, a że 
nie umiał je j ochronić od szponów mieszczańskich — ha! 
to nas nauczy rozumniejszego działania.

(Bronisław Szwarce. („W  czterdziestą rocznicę powstania 
styczniowego").

*) Szwarce był obywatelem francuskim. (Przyp. Red.).

Program Komitetu Centralnego.

Panowie! Charakter dzisiejszego narodowego ruchu 
nie jest przez wszystkich Rosjan należycie zrozumiany. 
Wszystkie wiadomości o nim czerpane bywają z urzędo­
wych odezw lub z niemieckich dzienników, często prze- 
dajnych, a zazwyczaj nieprzychylnych naszej sprawie — 
a nareszcie z niektórych pism francuskich, mało z nią 
obeznanych. Z tego to powodu wielu Rosjan trzyma się 
zakorzenionych pojęć o odrodzeniu się staro-szlacheckiej 
Polski, dążącej całemi siłami do odzyskania historycz­
nych granic.

Tak nie jest.
Związek Polaków z Rosjanami w sprawie wspólnego 

oswobodzenia się przedstawia tyle oczywistych korzyści 
dla stron obu, że postanowiliśmy użyć waszego pośred­
nictwa, panowie, dla wyjaśnienia waszym braciom pod­
staw narodowego ruchu polskiego.

Myśl zasadnicza, z którą Polska zmartwychwstać 
dziś pragnie, zależy na zupełnem u z n a n i u  p r a w a  
w ł o ś c i a n  do p o s i a d a n i a  z i e m i  p r z e z  n i c h  
u p r a w i a n e j ,  j a k o  t e ż  na  p r z y z n a n i u  k a ż d e ­
mu n a r o d o w i  n a j z u p e ł n i e j s z e g o  p r a w a  do 

o z r z ą d z a n i a  s w o i m  l o s e m .
Celem tego listu jest dać wam możność twierdzenia 

stanowczo, że nasze pojęcia o tych kardynalnych punk­
tach są wam wiadome.

Polacy wszelkich stronnictw politycznych zgodni są 
co do sposobów rozwiązania kwestji włościańskiej; przy­
znają wszyscy, że włościanom należy oddać na warun­
kach wykupu ziemię, w ich posiadaniu będącą. Powsze­
chna zgoda w tej mierze dała nam, stojącym na czele 
ruchu, możność wyrażenia w naszym politycznym pro-
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gramacie, że organizacja narodowa w pierwszej chwili po­
wstania odda obywatelom wiejskim ziemię przez nich obec­
nie uprawianą, rząd zaś narodowy będzie indemnizował 
dzisiejszych właścicieli ziemskich z publicznego skarbu.

Dalej powiedzieliśmy w programie tym, że organi­
zacja dąży do zniesienia wszelkich praw kastowych i do 
podniesienia klas dotąd pokrzywdzonych do równych 
praw z klasami uprzywilejowanemi — tak aby w nowem 
społeczeństwie polskiem był jeden naród, złożony z wol­
nych i równych między sobą obywateli.

Widzicie więc, panowie, że zasadnicze myśli pol­
skiego ruchu wypływają z ducha narodowego, i że nie- 
masz w nich ani śladu szlacheckiego konserwatyzmu; że 
one dążą do zniesienia różnicy stanów i do zapewnienia 
ziemi włościanom.

Różnica pojęć co do kwestji włościańskiej między 
nami a wami pochodzi z rozmaitości podstaw społecz­
nych i okoliczności, wśród których się znajdujemy. Pod­
nietą ruchu rosyjskiego jest chęć posiadania ziemskiej 
własności; nasz zaś jest czysto n a r o d o w y m .  Przewrót 
socjalny w Rosji rozwinie wolność polityczną; u nas re­
organizacja społeczna może być tylko skutkiem odzyska- 

C~ nia wolności i niepodległości naszej ojczyzny.
Oto są zasady, w imię których mamy nadzieję, że 

bracia wasi pójdą z nami ręka w rękę, pójdą tak, jak 
szli ci rosyjscy bohaterowie, którzy krwią męczeńską 
dali świadectwo o świętości naszej sprawy i uświęcili 
nasz związek z niemi, zawiązany w imię naszej wolności 
i waszej sprawy społecznej (dosłownie gruntowej).

Przejdźmy do drugiej z kolei kwestji. Przekonacie 
się, że i we wzajemnych poglądach naszych na prawo, 
służące wolnym narodom rozrządzania losami swojemi, 
nie zachodzi przypuszczana dotąd różnica.
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My utraciliśmy nasz byt polityczny przez gwałt 
i bezprawie. Gwałtu tego nigdyśmy nie uznawali, nie 
mogliśmy i nie możemy go uznać. Z tego powodu nie 
uznajemy ani nowych granic, ani r z ą d ó w ,  zbudowa­
nych na ruinach naszej wolności. My nie pojmujemy 
Polski p o d z i e l o n e j ,  ale pojmujemy Polskę c a ł ą ,  tę, 
która się składa ze związku Polaków, Litwinów i Rusi­
nów, bez hegemonji któregobądź z tych trzech narodów.

Wychodząc z tego punktu, dążymy do odbudowania 
Polski w dawnych je j granicach, p o z o s t a w i a j ą c  na­
r o d o m  w n i c h  z a m i e s z k u j ą c y m ,  t o  j e s t  L i ­
t w i n o m  i R u s i n o m ,  w o l n o ś ć  z u p e ł n ą  p o z o ­
s t a n i a  w z w i ą z k u  z P o l s k ą  l u b  t e ż  r o z r z ą ­
d z e n i a  s o b ą  p o d ł u g  w ł a s n e j  wo l i .  W  dzisiej­
szych jednakże działaniach przygotowawczych poczytujemy 
sobie za najświętszy obowiązek wszelkich dołożyć starań, 
ażeby Litwa i Ukraina postępowały r ó w n o l e g l e  
z Polską i ażeby powstanie narodowe objęło jednocześ­
nie wszystkie części naszej uciśnionej rodziny.

Wypowiedziawszy nasze zasady w programacie, 
wypowiadamy je i teraz otwarcie i szczerze, bez żadnej 
ukrytej myśli, i zaręczamy raz jeszcze, że najzupełniej 
szanujemy w narodach z Polską połączonych, a dziś je j 
nieszczęsny los dzielących, zupełną wolność rozrządzania 
swojemi losami. Wymagać od nas, abyśmy pod nacis­
kiem wroga, bez wolności i możności rozrządzania sobą, 
wyrzekli się jedności, która dziś pomimo podziałów ist­
nieje, żądać, abyśmy na zasadzie praw, które szanujemy 
u innych narodów, nie dążyli do odbudowania Polski 
w przedrozbiorowych granicach, byłoby żądać od nas 
uznania podziałów Polski i wyrzeczenia się tej siły, którą 
nadaje naszej sprawie związek trzech narodów, jedną 
całość stanowiących.
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Wyjaśniwszy panom, jako przedstawicielom wolnej 
myśli rosyjskiej, zasady, w imię których wzywamy nasz 
naród do wielkiej walki, jesteśmy przekonani, że zwią­
zek braterski między Rosjanami i Polakami, na polskiej 
ziemi zawarty, doda obu stronom siły do wypełnienia 
celów, ku którym dążą wyzwalające się narody.

Przyjmijcie, panowie, zapewnienie głębokiego na­
szego szacunku dla prac waszych i rzetelnego współczu­
cia dla waszych usiłowań.

Warszawa 20 (8) września 1862 r.

(List do redakcji „Kołokoła". Przegląd rzeczy polskich.— 
Paryż d. 15-go października 1862 r.).

Wielopolski i jego działalność.

Margrabia Aleksander Wielopolski pochodzi z jed­
nego z najstarożytniej szych rodów w Polsce i zarówno 
z zasad, jakie wyznaje, jak i z charakteru swego, może 
b^ć uważany za typ skończony magnata i arystokraty. 
Karjerę swą polityczną rozpoczął on w r. 1830, jako po­
seł rządu rewolucyjnego polskiego przy gabinecie lon­
dyńskim, lecz po upadku powstania wrócił do kraju, usu­
nął się zupełnie od życia publicznego i, zamknąwszy się 
na wsi w dobrach swoich, oddał się wyłącznie agro- 
nomji. W e wszystkich spiskach, jakie w tym czasie 
w Polsce miały miejsce, Wielopolski nietylko nie brał 
udziału, ale potępiał je  zasadniczo, a będąc w najwyż­
szym stopniu dumny, arbitralny i gwałtowny, był powsze­
chnie nielubiany.

Wobec Moskali zachowywał się on mniej więcej 
tak samo, jak wobec swoich, to jest nie miał z nimi 
żadnych stosunków, a jeżeli konieczność zmusiła go do 
zetknięcia się z jakim wysokim dygnitarzem rosyjskim, 
to nieomieszkał dać mu poczuć całą swą magnacką butę 
i dumę.

Chociaż Wielopolski był ogólnie nielubiany, opinja 
publiczna nie miała go wcale za stronnika moskiew­
skiego, lecz tylko za arystokratę, nie rozumiejącego innej 
Polski, jak tylko taką, w którejby arystokracja rządziła 
i miała wszystkie dawne przywileje, i za przeciwnika na­
miętnego wszystkich zasad wolnomyślnych i postępo­
wych. Nieszczęsna rzeź, dokonana w r. 1846 w Galicji 
przez chłopów na szlachcie kilku obwodów, a którą 
opinja publiczna w Polsce uważała za dzieło rządu 
austrjackiego, była powodem, że Wielopolski przerwał 
dotychczasowe milczenie i wystąpił z broszurą, noszącą
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tytuł: „Lettre d’un gentilhomme polonais au prince de 
Metternich“, która w swoim czasie niemałe zrobiła wra­
żenie. W  broszurze tej Wielopolski występuje jako ary­
stokrata i konserwatysta, zrozpaczony tern, że rząd austr- 
jacki, który był dotąd podporą konserwatyzmu w Euro­
pie, uciekł się do przymierza z demagogją, i dochodzi 
do wyniku, że, wobec takiego postępowania Austrji, Pol­
sce konserwatywnej i szlacheckiej nic innego nie pozo­
staje, jak szukać zbawienia w połączeniu z Rosją, a przez 
nią z całą Słowiańszczyzną.

Ponieważ broszura ta Wielopolskiego nie znalazła 
żadnego odgłosu w polskiem społeczeństwie, lecz wywo­
łała, przeciwnie, powszechne oburzenie: a autor je j okrzy­
czany za odstępcę od idei narodowej, Wielopolski usu­
nął się jeszcze bardziej od wszelkiego udziału w życiu 
publicznem i został zupełnie osamotniony.

Chcąc czynem poprzeć zasady, które w piśmie wy­
powiedział, oddał on syna do wojska rosyjskiego, czem 
jeszcze bardziej oburzył na siebie opinję publiczną. Do 
Towarzystwa Rolniczego on prawie jeden z pomiędzy ca­
łego grona posiadaczy ziemskich nie należał, a kiedy w po­
czątkach r. 1861 podał się na członka Towarzystwa, przy­
jęto go wprawdzie, lecz zaledwie paru głosami większości.

Widzimy więc, że w chwili, kiedy ruch narodowy 
zaczął przybierać w Polsce doniosłość wielkiego dziejo­
wego wypadku, Wielopolski był najniepopularniejszą oso­
bistością w kraju i uważany był za przedstawiciela poli­
tyki i zasad wręcz przeciwnych narodowym dążnościom 
i sympatjom. Projekt adresu, popierany przez niego, 
tylko zwiększył jego niepopularność, a namiętne obsta­
wanie przy zdaniu swojem i zjadliwa krytyka dążności, 
najbardziej drogich narodowi, doprowadziły ogólne prze­
ciw niemu oburzenie do ostateczności.
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Zastanawiając sią nad osobistością i charakterem 
Wielopolskiego zupełnie bezstronnie, każdy przyznać 
musi, że człowiek ten posiadał niepospolitą wiedzę, 
energję charakteru, jasność poglądu politycznego i nie­
złomną wolę dojścia do zamierzonego celu, bez względu 
na największe trudności i przeszkody. Lecz jeżeli przy­
znajemy mu te wielkie zalety, bez których niepodobna 
być mężem stanu, to z drugiej znów strony niepodobna 
nie widzieć, że posiadał on wady, które zniweczyły te 
zalety i stały się główną przyczyną tego, że mąż ten nie 
tylko nie zdziałał nic pożytecznego dla kraju, ale prze­
ciwnie, stał się powodem największych klęsk, jakie nań 
spadły, i przejdzie do historji obarczony złorzeczeniem 
całego narodu polskiego.

Wady te, o których wyżej mówimy, są: namięt­
ność i duma, dochodząca do pogardy całej ludzkości 
i lekceważenia, a raczej zupełnego ignorowania przeciw­
ników, a stąd nieograniczona, dochodząca do zaślepie­
nia wiara w swoją nieomylność, nieliczenie się z cha­
rakterem i przekonaniami społeczeństwa swego i z dąż­
nościami epoki, w której żył i działał, a nakoniec obel­
żywe odpychanie od siebie wszystkich, którzy mu ślepo 
nie hołdowali, i mniemanie, że on sam wszystkiemu po­
doła i zdoła całemu narodowi narzucić swoje zasady 
i przekonania, bez względu na to, że te zasady i prze­
konania były wbrew przeciwne i wrogie zarówno naro­
dowej tradycji, jak i sympatjom kraju całego. Słowem, 
obok niepospolitych politycznych zdolności Wielopolski 
był namiętnym i zawziętym doktrynerem, który umiał 
obmyśleć doskonale praktyczny plan działania politycz­
nego, ale nie umiał w wykonaniu planu tego nagiąć się 
do okoliczności i obliczyć przeszkody i zawady, jakie 
mu na drodze stały. Chciał on skruszyć wszystko, co
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mu stało na drodze, chciał, oparty na Moskalach, narzu­
cić całemu narodowi swoje osobiste zasady i przekona­
nia i nietylko, że sam przepadł w tej walce, ale po­
ciągnął za sobą kraj swój w wir klęsk i nieszczęść, 
przechodzących to wszystko, o czem wspomina historja.

Z dalszego opowiadania naszego czytelnik się prze­
kona, że każdy krok Wielopolskiego nosi na sobie 
podwójną cechę doskonałości pomysłu, a namiętności 
i niepraktyczności w wykonaniu.

(Do cara wysłany został adres, zredagowany 
przez Ed. Stawiskiego, nie zawierający żadnych 
wyraźnjrch żądań, lecz ograniczający się do wyli­
czenia potrzeb kraju i jego cierpień pod rządem 
moskiewskim; adres ten miał na myśli Polskę całą 
i niepodległą wraz z Litwą i Rusią. W  końcu marca 
w odpowiedzi na ten adres przyszła z Petersburga 
nominacja Wielopolskiego na naczelnika komisji 
(ministra) spraw wewnętrznych i duchownych Kró­
lestwa Polskiego, wraz z rozkazem rozwiązania 
Towarzystwa Rolniczego. Równocześnie zaczęły się 
represje rządowe, a 8 kwietnia wojsko moskiewskie 
bez uprzedniego wezwania do rozejścia dało salwę 
do manifestującego tłumu, poraniło i położyło tru­
pem sto kilkadziesiąt osób, a uprowadziło do cyta­
deli około tysiąca).
Krwawa ta represja i rozwiązanie Towarzystwa 

rolniczego, które miały miejsce zaraz w pierwszych dniach 
objęcia władzy przez Wielopolskiego, a którego opinja 
publiczna nie bez podstawy uważała za głównego autora 
obudwu tych środków represji, wywołały powszechne 
oburzenie przeciw niemu. Imię jego stało się odrazu 
równie nienawistne, jak imiona najbardziej znienawidzo­
nych odstępców sprawy narodowej i służalców moskiew­

60

skich; a wobec tego powszechnego potępienia nawet mała 
liczba ludzi, zapatrujących się na rzeczy zimno i trzeźwo 
i pragnących, aby naród zaprzestał manifestacyj, a korzy­
stał bodaj z małych koncesyj, jakie Wielopolski od Mos­
kali uzyskał, musiała zamilknąć. Wielopolski od pierw­
szego swego wystąpienia w karjerze urzędowej rzucił 
rękawicę opinji publicznej i uniemożliwił poparcie go 
przez ludzi najbardziej umiarkowanych i konserwatyw­
nych, jeżeli nie byli oni jawnymi odstępcami, lub przy-  ̂
najmniej zupełnie obojętnymi patrjotami. Otoczył się 
samymi biurokratami, nie mającymi żadnych przekonań 
i pogardzanymi przez wszystkich, lecz kto tylko miał się 
za dobrego Polaka, stronił od niego bezwarunkowo.

Obejmując władzę w podobnych warunkach, które 
on sam sobie stworzył, Wielopolski uniemożebnił tem 
samem powodzenie zadania, które sobie zakreślił, i zgóry 
zwichnął całą swą karjerę polityczną. Pozbawiwszy się 
przez rozwiązanie Towarzystwa Rolniczego możności 
uzyskania poparcia całego żywiołu konserwatywnego, 
który nieomieszkałby go poprzeć, gdyby Towarzystwo 
nie zostało rozwiązane, Wielopolski skazał się na samotne 
szamotanie się w walce z partją ruchu i w walce tej 
roznamiętnił się aż do śmieszności i zużył się, nic nie 
zdziaławszy.

...K rw aw e stłumienie manifestacji 8-go kwietnia, 
rozwiązanie Delegacji i cały szereg policyjnych bardzo 
surowych rozporządzeń, które Moskale wydali, nie przy­
czyniły się jednak bynajmniej do powściągnięcia agitacji, 
lecz wpłynęły tylko na zmianę je j charakteru. Wobec roz­
woju znacznych sił moskiewskich i ciągłych aresztowań 
za lada najmniejszym pozorem, uliczne manifestacje 
ustały na chwilę, lecz propaganda rewolucyjna szła tem 
żywiej i stronnictwo ruchu zaczęło się organizować.
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. . .  Wielopolski w tym czasie uskutecznił kilka waż­
nych i korzystnych dla kraju reform, w liczbie których 
pierwsze miejsce zajmuje wprowadzenie języka polskiego 
•do szkół i administracji, usunięcie wszystkich urzędników 
Moskali i zastąpienie ich przez Polaków. Chociaż reformy 
te odpowiadały najzupełniej potrzebom i żądaniom kraju, 
zadowolić go w zupełności nie mogły, raz dlatego, że 
społeczeństwo rozgorączkowane szło w swych żąda­
niach znacznie dalej, a powtóre dlatego, że Wielopolski 
swoją arbitralnością, dumą i lekceważeniem wszystkich 
wywoływał powszechną niechęć i nienawiść.

Reformy te opinja publiczna przyjęła jako zadatek 
i początek ustępstw koniecznych ze strony Moskali, lecz 
nie wywołały one ani radości, ani nawet zadowolenia, 
gdyż naród pragnął i spodziewał się nie reform admini­
stracyjnych, ale niepodległości, do której były i są zawsze 
skierowane wszystkie jego dążności i usiłowania.

. . .  Na czele rządu moskiewskiego stał wówczas 
niedołężny i w najwyższym stopniu ograniczony Sucho- 
zanet, który zastąpił zmarłego Gorczakowa, ale właści­
wym kierownikiem wszystkiego był Wielopolski, który 
zarówno przewagą swych zdolności, jak i siłą charakteru 
imponował Moskalom niepospolicie i pozyskiwał z dniem 
każdym coraz więcej wpływu i znaczenia.

Wiadomą jest dziś rzeczą, że w owych czasach, 
zarówno w sferach rządu moskiewskiego, jak i francu­
skiego, dążono do zawarcia ścisłego przymierza między 
temi dwoma krajami i że w gabinetach paryskim i peters­
burskim budowano na tem przymierzu rozległe plany 
przeobrażenia Europy. Przymierzu temu i planom, będą­
cym z niem w związku, ruch polski stanął wpoprzek, a po­
nieważ ruch ten był we Francji nader popularny i miał 
za sobą powszechną sympatję, dano więc z Paryża wyraźnie
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do zrozumienia rządowi rosyjskiemu, że dopóki Polska nie 
będzie w żądaniach swych zaspokojona, rząd napoleoński 
nie będzie mógł przystąpić do zamierzonego przymierza.

Z tego to powodu po chwilowej represji Moskale 
znowu zwolnieli w ucisku, a w Wielopolskim widzieć 
zaczęli jedynego człowieka, mogącego przeprowadzić 
uspokojenie Polski bez zbyt wielkich ofiar i utworzyć 
stronnictwo, przyjazne związkowi tego kraju z Rosją. 
Z charakterystyki Wielopolskiego, jaką daliśmy wyżej, 
zarówno jak i z dalszego postępowania jego, łatwo się 
przekonamy, jak dalece ta rachuba była mylna, gdyż 
Wielopolski do niczego mniej nie był zdolny, jak do 
stworzenia stronnictwa, a zachowaniem się swem gwał- 
townem, arbitralnem i dumnem odepchnął od siebie 
nawet tych, którzy podzielali jego zasady i cele.

(Postępowanie rządu w tym okresie było chwiejne; 
namiestnikiem został mianowany hr. Lambert, czło­
wiek o europejskiej kulturze, Francuz z pochodzenia. 
Równocześnie naczelne dowództwo wojsk w Kon­
gresówce powierzono gen. Gerstenzweigowi, bru­
talnemu żołdakowi, który w dn. 15 października 
kazał aresztować lud modlący się po kościołach 
i spowodował zamknięcie świątyń przez duchowień­
stwo katolickie. Wskutek tego Lambert wyzwał 
Gerstenzweiga na pojedynek. Gerstenzweig zginął. 
Lambert, pod pozorem choroby, wyjechał zagranicę. 
Wtedy rząd moskiewski oddał władzę namiestniczą 
gen. Liidersowi, zalecając mu jak najsurowsze wy­
konywanie przepisów stanu oblężenia. Wobec tego 
Wielopolski nie mógł pozostać przy władzy, wziął 
dymisję z posady ministra spraw wewnętrznych 
i duchownych i wyjechał do Petersburga w listopa­
dzie 1861 r.).
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Pobyt Wielopolskiego w stolicy carstwa i całe tam 
działanie należy bezwątpienia do rzędu najtrudniejszych 
przedsięwzięć, jakie kiedykolwiek udało się dokonać 
zręcznemu dyplomacie, a talent, zręczność, wytrwałość 
i energja, jakie okazał w tych trudnych okolicznościach, 
zasługują na bezwzględne uznanie. Niezrażony niepowo­
dzeniem, jakiego doznał w przeprowadzeniu myśli swej 
w czasie kilkomiesięcznych rządów swych w Królestwie, 
odepchnięty i znienawidzony przez własnych swych roda­
ków, którzy w dążeniach jego widzieli najlepszy środek 
zabicia idei niepodległości kraju i związania go na zawsze 
z Rosją, Wielopolski postanowił wytrwać pomimo wszyst­
ko na raz obranej drodze i, nie mogąc dojść do celu 
swego za pomocą stronnictwa, wytworzonego z łona 
swego narodu, postanowił oprzeć się wyłącznie na rządzie 
rosyjskim i przezeń osiągnąć to samo. *

Pomimo niechęci i niewiary, jaką napotkał u wszyst­
kich Moskali w Petersburgu, Wielopolski po kilku 
tygodniach potrafił pozyskać zaufanie cara Aleksandra 
i wytłumaczyć mu, że dobro samej Rosji, możność powo­
dzenia je j planów nazewnątrz i cała je j przyszłość 
polityczna zawisła jedynie od tego, czy Polska pozostanie, 
jak dotąd, niewolnikiem, okutym wiecznie w kajdany 
i czyhającym tylko na chwilę, dającą mu sposobność 
skruszenia takowych, czy też, uzyskawszy zabezpieczenie 
swego narodowego rozwoju i swobody do tego niezbędne, 
zamieni się w kraj, połączony z Rosją jednością dynastji 
i interesów, w sprzymierzeńca je j i awangardę wt wielkiej 
misji zjednoczenia Słowiańszczyzny.

Talentem swoim, siłą wymowy i niepospolitą ener- 
gją potrafił Wielopolski tak zaimponować słabemu 
i niedołężnemu Aleksandrowi, że wkrótce stał się naj- 
zaufańszym jego powiernikiem, a, jak to zwykle bywa
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w społeczeństwie tak niewolniczem, jak moskiewskie, 
za carem poszli wszyscy wielcy i mali dygnitarze, i nie 
przeszło dwóch miesięcy, jak wpływ Wielopolskiego 
stał się w Petersburgu wszechpotężny. Idea pogodzenia 
z Polską na podstawie autonomji Królestwa Kongreso­
wego stanęła w Petersburgu na porządku dziennym, ci zaś, 
którzy przed niedawnym czasem byli najgorliwszymi stron­
nikami systemu represji w Polsce, stali się odrazu równie 
gorliwymi propagatorami zgody i braterstwa z Polakami.

Kto zna Rosję, ten się pewno nie zdziwi tą zmianą 
przekonań, bo wie dobrze, że opinji publicznej w tym 
kraju niema i że zdania zmieniają się tam, jak dekoracje 
za skinieniem wszechwładnego cara i jego otoczenia. 
Bądź co bądź, już w końcu stycznia 1862 r. car zażądał, 
aby Wielopolski przedstawił mu plan reorganizacji Kon­
gresówki według swej myśli, czego też ten natychmiast 
dokonał. Plan ten zawierał w sobie mniej więcej te 
prawa i swobody, których Polska używała przed r. 1830 
na mocy konstytucji, zagwarantowanej je j przez kongres 
wiedeński, z tą różnicą, że nie miała mieć narodowego 
wojska. Na radzie stanu projekt Wielopolskiego był 
rozpatrywany; ponieważ zaś wiedziano, że car mu jest 
przychyln}^ nikt więc prawie nie miał nic do zarzucenia 
a tylko kanclerz państwa ks. Gorczakow robił podobno 
przeciw niemu pewne uwagi. W lutym r. 1862 było 
już rzeczą niewątpliwą, że plan Wielopolskiego będzie 
przyjęty, a w kwietniu wyszły ukazy carskie, mianujące 
w. ks. Konstantego Namiestnikiem Królestwa Polskiego, 
a Wielopolskiego Naczelnikiem rządu cywilnego, którą 
to posadę umyślnie dla niego stworzono, a która dawała 
mu w ręce władzę niemal nieograniczoną.

Zanim jeszcze Wielopolski opuścił Petersburg, wy­
jednał u cara mianowanie ludzi, przez niego samego
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wybranych, na wszystkie ważniejsze posady, tak, że z przy­
byciem jego do Warszawy cała machina rządowa zna­
lazła się odrazu w ręku ludzi, na których Wielopolski 
mógł liczyć i którym ufał. Powodzenie misji Wielo­
polskiego w Petersburgu należy bezwątpienia głównie 
przypisać jemu samemu, lecz nie trzeba też zapominać, 
że względy polityki zewnętrznej, a głównie wpływy 
Francji wiele mu dopomogły.

(Za wpływem Wielopolskiego mianowany został 
nowy arcybiskup, Feliński, który odrazu stał się 
niepopularny, gdyż publicznie w kazaniu potępił 
ruch manifestacyjny i wzywał do posłuszeństwa 
carowi, który miał mieć jak najlepsze zamiary 
względem Polski.

Zamach na. w. ks. Konstantego, dokonany bez 
wiedzy i woli Centralnego Komitetu, roznamiętnił 
i rozdrażnił do najwyższego stopnia Wielopolskiego; 
od tej chwili zaczyna on prześladować całe stron­
nictwo ruchu i to w sposób o wiele dotkliwszy, niż 
za czasów Liidersa, gdyż prześladowaniem kierują 
ludzie, lepiej kraj znający. Wskutek tego Komitet 
Centralny, który w pierwszych chwilach objęcia 
władzy przez Wielopolskiego trzymał się tej tak­
tyki, żeby go nie popierać, ale mu i nie przeszka­
dzać, ogłasza odezwę, w której rządy Wielopolskiego 
uznaje za tak samo nielegalne, jak wszystkie te, 
które je poprzedziły i po nich nastąpią, aż do chwili 
uzyskania niepodległości; źródłem ich jest gwałt 
i siła, a wykonywane są w imieniu cara Rosji, 
który jest zdobywcą, a nie prawym monarchą.

Wielopolski tracił coraz bardziej takt i jjrozum 
polityczny, rzucał się ze wściekłością przeciw każ­
demu, kto nie był jego ślepem narzędziem. Wywo-
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łato to dwa zamachy, skierowane przeciwko jego 
osobie. Potęga Komitetu Centralnego wzrastała, 
a Wielopolskiemu coraz bardziej usuwał się grunt 
z pod nóg).
W  tym czasie Wielopolski dokonał dwóch najwa­

żniejszych reform w dziedzinie administracji Królestwa— 
zreorganizował całe wychowanie publiczne i uregulował 
stosunki między włościanami i większymi właścicielami 
ziemskimi. Każdy to przyznać musi, że plan reorgani­
zacji szkół, wypracowany przez osobną Komisję pod pre- 
zydencją Wielopolskiego, należy do rzędu najlepiej po­
myślanych i najbardziej odpowiadających potrzebom kraju 
i wymaganiom nowożytnej pedagogji.

. . . W  kwestji uregulowania stosunków włościańskich 
Wielopolski okazał daleko mniej zdolności i zmysłu po­
litycznego, gdyż zamiast rozwiązania odrazu wszystkich 
trudności przez uwłaszczenie włościan, czego chciała wy­
kształcona i patrjotyczna część narodu, wolał zadeklaro­
wać oczynszowanie, które nie zadowoliło nikogo, wcale 
kwestji nie rozwiązało, a co gorsza, zostawiło cały sto­
sunek między włościanami i szlachtą niejako w zawie­
szeniu, dając tem możność Moskalom niecenia niena­
wiści stanowej i rozwiązania kwestji włościańskiej za 
pomocą bezprawia i grabieży.

Oprócz tych dwóch reform Wielopolski powziął 
w końcu września 1862 r. myśl przeprowadzenia najzgu- 
bniejszego i najbardziej dla Polski doniosłego w skut­
kach rozporządzenia, którem wywołał przedwczesne pow­
stanie i pogrążył naród cały w klęski i nieszczęścia, 
z których dotąd podnieść się nie może. Mamy tu na 
myśli nieszczęsny ukaz o brance, czyli raczej proskrypcji, 
który jest dziełem Wielopolskiego, gdyż wiadomą jest 
powszechnie rzeczą, że zarówno w. ks. Konstanty, jak
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i cały rząd, byli przeciwni temu ukazowi i że Wielopol­
ski jeden uparł się przy nim i sam go w życie wpro­
wadził.

Historja i geneza ukazu tego są następujące: wi­
dząc, że pomimo ucisku, aresztowań i ciągłego wysyła­
nia na Sybir organizacja ruchu nietylko nie słabnie, 
lecz rośnie do tego stopnia we wpływy i siłę, że para­
liżuje wszelkie rozporządzenia rządu i walczy z nim sku­
tecznie na każdym kroku, Wielopolski w zawziętości 
swej postanowił użyć następującego środka dla je j zgnę­
bienia i rozbicia.

Oto podał on w. księciu i carowi projekt ukazu, na 
mocy którego w dniu pewnym, którego oznaczenie po­
zostawiał sobie, miał się odbyć we wszystkich miastach 
Królestwa pobór do wojska nie w zwykły a prawem 
określony sposób? ale na podstawie najzupełniejszej sa­
mowoli policji. Powiedziane bowiem było, że poborowi 
temu ulegną ci tylko z mieszkańców miast, których po­
licja uzna za źle myślących pod względem politycznym, 
pobór zaś sam miał się odbyć w nocy i to w ten spo­
sób, że policja będzie tajemnie wchodziła do domów, 
chwytała zgóry oznaczone osoby i odstawiała je  do 
cytadeli, poczem. odesłane one zostaną do bataljonów, 
konsystujących na Kaukazie i w stepach Orenburskicli. 
Liczba osób, które w ten sposób miały być porwane, nie 
była wcale oznaczona, powiedziane było tylko, iż zależy 
ona od liczby podejrzanych politycznie ludzi w każdem 
mieście; szlachta i chłopi mieli być wolni od tego po­
boru . . .  Ukaz ten groził krajowi ogołoceniem go za jed­
nym zamachem z całej młodzieży patrjotycznej i inteli­
gentnej, sąd o tem, czy kto jest źle czy dobrze myśląc}7, 
powierzał policji, złożonej z ludzi przekupnych i niemo­
ralnych, a nadobitek wszystkiego złego nie onaczał na­

wet ilości lat, które nieszczęśliwi, w ten sposób porwani, 
mieli przepędzić poza krajem w szeregach nienawist­
nego im wojska rosyjskiego.

(Ukaz ten stał się bezpośrednią przyczyną przed­
wczesnego wybuchu powstania, a zawierucha wo­
jenna zmiotła zarówno władzę Wielopolskiego, jak 
i dokonane przezeń reformy).

Z papierów po ś. p. Włodzimierzu Milowiczu.
(Wydawnictwo materjałów do historji powstania T . IV.

Lwów r. 1894).
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Odezwa wzywająca do powstania.

Komitet Centralny, jako tymczasowy Rząd Narodowy.

Nikczemny rząd najezdniczy, rozwścieklony oporem 
męczonej przezeń ofiary, postanowił je j zadać cios sta­
nowczy: porwać kilkadziesiąt tysięcy najdzielniejszych, 
najgorliwszych je j obrońców, oblec w nienawistny mun­
dur moskiewski i pognać tysiące mil na wieczną nędzę 
i zatracenie.

Polska nie chce, nie może poddać się bezopornie 
temu sromotnemu gwałtowi; pod karą hańby przed po­
tomnością powinna stawić energiczny opór. Zastępy 
młodzieży walecznej, młodzieży poświęconej, ożywione 
gorącą miłością Ojczyzny, niezachwianą wiarą w spra­
wiedliwość i w pomoc Boga, poprzysięgły zrzucić przeklęte 
jarzmo lub zginąć. Za nią więc, Narodzie Polski, za n ią !

Po straszliwej hańbie niewoli, po niepojętych mę  ̂
Czarniach ucisku., Centralny Narodowy Komitet, obecnie 
jedyny legalny Rząd Twój Narodowy, wzywa Cię na 
pole walki już ostatniej, na pole chwały i zwycięstwa, 
które Ci da i przez imię Boga na niebie dać przysięga, 
bo wie, że Ty, który wczoraj byłeś pokutnikiem i mści­
cielem, jutro musisz być i będziesz bohaterem i ol­
brzymem !

Tak, Ty wolność Twoją, niepodległość Twoją zdo­
będziesz wielkością takiego męstwa, świętością takich 
ofiar, jakich lud żaden nie zapisał jeszcze na dziejowych 
kartach swoich. Powstającej Ojczyźnie Twojej dasz bez 
żalu, słabości i wahania wszystką krew, życie i mienie, 
jakich od Ciebie zapotrzebuje.

Wzamian Komitet Centralny Narodowy przyrzeka 
Ci, że siły dzielności Twej nie zmarnieją, poświęcenia
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nie będą stracone, bo ster, który ujmuje, silną dzierżyć 
będzie ręką. Złamie wszystkie przeszkody, roztrąci wszel­
kie zapory, a każdą nieprzychylność dla świetej sprawy, 
nawet brak gorliwości, ścigać i karać będzie przed 
surowym, choć sprawiedliwym trybunałem obrażonej 
Ojczyzny.

W  pierwszym zaraz dniu jawnego wystąpienia, 
w pierwszej chwili rozpoczęcia świętej walki, Komitet 
Centralny Narodowy ogłasza wszystkich synów Polski, 
bez różnicy wiary i rodu, pochodzenia i stanu, wolnymi 
i równymi obywatelami kraju. Ziemia, którą lud rolniczy 
posiadał dotąd na prawach czynszu lub pańszczyzny, 
staje się od tej chwili bezwarunkową jego własnością, 
dziedzictwem wieczystem. Właściciele poszkodowani 
wynagrodzeni będą z ogólnych funduszów Państwa. 
Wszyscy zaś komornicy i wyrobnicy, wstępujący w sze­
regi obrońców kraju, lub, w razie zaszczytnej śmierci na 
polu chwały, rodziny ich otrzymują z dóbr narodowych 
dział obronionej od wrogów ziemi.

Do broni więc, Narodzie Polski, Litwy i Rusi, do 
broni! bo godzina wspólnego wyzwolenia już wybiła, 
stary miecz nasz wydobyty, święty sztandar Orła, Pogoni 
i Archanioła rozwinięty.

A teraz odzywamy się do Ciebie, Narodzie Mos­
kiewski: tradycyjnem hasłem naszem jest wolność i bra­
terstwo ludów, dlatego też przebaczamy Ci nawet mord 
naszej Ojczyzny, nawet krew Pragi i Oszmiany, gwałty 
ulic Warszawy i tortury lochów Cytadeli. Przebaczamy 
Ci, bo i Ty jesteś nędzny i mordowany, smutny i umę­
czony, trupy dzieci Twoich kołyszą się na szubienicach 
carskich, prorocy Twoi marzną na śniegach Sybiru. Ale 
jeżeli w tej stanowczej godzinie nie uczujesz w sobie 
zgryzoty za przeszłość, świętszych pragnień dla przyszło-
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ści, jeżeli w zapasach z nami dasz poparcie tyranowi, 
który zabija nas, a depcze po Tobie! biada Ci, bo w obli­
czu Boga i świata całego przeklniemy Cię na hańbę 
wiecznego poddaństwa i mękę wiecznej niewoli, i wy­
zwiemy na straszny bój zagłady, bój ostatni europejskiej 
cywilizacji z dzikiem barbarzyństwem Azji.

Warszawa, dnia 22 stycznia 1863 r.

' . ; f  ;  '
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Odezwa o uwłaszczeniu włościan.
Centralny Narodowy Komitet, jako tymczasowy Rząd

Narodowy.

Zważywszy: że uwłaszczenie włościan, pomimo ogól­
nej chęci kraju, z powodu stawianych przez rząd najezd- 
niczy przeszkód, dotąd do skutku nie doszło—obok tego

zważywszy: że oddanie gospodarzom rolnym na 
własność gruntów, dotąd przez nich tytułem czynszów, 
pańszczyzny lub innych obowiązków posiadanych, zmniej­
sza mienie dotychczasowych właścicieli —

postanowił i stanowi:
Art. I. Wszelka posiadłość ziemska, jaką każdy gospo­

darz dotąd tytułem pańszczyzny, czynszu lub 
innym tytułem posiadał, wraz z należnemi do 
niej ogrodami, zabudowaniami mieszkalnemi 
i gospodarskiemi, tudzież prawami i przywile­
jami, do niej przywiązanemi, od daty niniej­
szego dekretu staje się wyłączną i dziedziczną 
dotychczasowego posiadacza własnością, bez żad­
nych jakichkolwiekbądź obowiązków, danin, pań­
szczyzny lub czynszu, z warunkiem jedynie 
spłacania przypadających z niej podatków i od­
bywania należnej służby krajowej.

Art. II. Dotychczasowi właściciele - nadanych gospoda­
rzom rolnym gruntów otrzymają odpowiednią 
wartości tychże indemnizację z funduszów naro­
dowych za pośrednictwem długu Państwa.

Art. III. Zasady do oznaczenia wysokości szacunku ziemi, 
oraz rodzaj instytucji kredytowej w osobnych 
dekretach wskazane będą.
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Art. IV. Wszelkie ukazy, reskrypta, przez rząd najezdni- 
czy w przedmiocie tak zwanych stosunków wło­
ściańskich wydane, znoszą się, a tem samem 
nikogo nie obowiązują.

Art. V. Dekret niniejszy stosowany być winien tak do 
własności prywatnych, jako też i do własności 
rządowych, donacyjnych, kościelnych i wszyst­
kich innych.

Art. VI. Ogłoszenie i wprowadzenie w wykonanie niniej­
szego Dekretu Centralny Narodowy Komitet, 
jako tymczasowy Rząd Narodowy, Naczelnikom 
wojskowym i wojewódzkim poleca.

Dan w Warszawie 22 stycznia 1863 r.
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Hramota dla ludu wiejskiego.

Złota Hramota.

Powstawszy wraz z Polską i z Litwą przeciw pano­
waniu moskiewskiemu, aby zyskać wieczną wolność 
i szczęsną dolę dla całej naszej ojczyzny, oświadczamy 
przed Bogiem, całym światem i narodem, że innego 
szczęścia nie pragniemy dla drogiej naszej ojczyzny i nie 
szukamy go w niczem więcej, jak tylko w wolności, 
swobodzie, równości i szczęściu wszystkich mieszkań­
ców, jakiejkolwiek są wiary i stanu. A pragnąc najwię­
cej szczęścia dla ludu wiejskiego, postanawiamy na 
wieczne czasy:

1) Lud wiejski w siołach i futorach pańskich i rzą­
dowych, jednodworcy, czynszownicy i inni od tego dnia 
są wolni, swobodni i równi co do praw innym obywa­
telom ojczyzny.

2) Mogą i mają prawo przechodzić z miejsca na 
miejsce według upodobania i nikt im w tem przeszka­
dzać nie będzie.

3) Mogą i mają prawo uczyć się we wszystkich 
szkołach i być w krajowej służbie zarówno z innymi 
obywatelami ojczyzny.

4) Wraz z innymi mają prawo wybierać z pomiędzy 
siebie deputowanych do sądów, rad i urzędów wiejskich, 
powiatowych, ziemskich i najwyższych publicznych.

5) Sądzić się i rządzić będą narówni z innymi 
tylko przez swoje sądy i urzędy, złożone z deputowa­
nych, mających strzec świętej sprawiedliwości, praw 
i bezpieczeństwa osób i mienia każdego.

6) Podatki narodowe, ziemiańskie powinności i lu­
dzi do wojska narodowego będą dawać tylko za posta-
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nowieniem sejmu państwa, złożonego z deputowanych 
całej ojczyzn}7.

7) Ziemie orce, sianożęcia i sadyby pańskie i skar­
bowe, które za czynsz albo za odrobek albo za wykup 
trzymali włościanie, będą od niniejszego dnia po wieczne 
czasy własnością każdego gospodarza* bez żadnej za nie 
zapłaty. Dziedzicom za te ich ziemie zapłaci Skarb Na­
rodowy.

8) Co do udzielania ziemi włościanom, którzy je j 
dotąd nie mieli, jako to: budnicy, komornicy, chałupnicy, 
ludzie dworscy i t. d. postanowi w swoim czasie naj-

, wyższy sejm państwa.
9) Jednodworcy i szlachta czynszowa będą narówni 

z włościanami na wieczne czasy mieć ziemię sadybną 
i gruntową z ziem pańskich, gdzie je j będzie poddostat- 
kiem, za zapłatą ze skarbu narodowego albo z ziem 
koronnych.'

10) Wiejskim księżom prawosławnym, oprócz ziemi 
cerkiewnej, naznaczamy płacę w pieniądzach, aby nie 
potrzebowali żądać od ludu zapłaty za duchowne posługi, 
a ile przypadnie płacy każdemu księdzu, orzecze naj­
wyższy sejm państwa.

11) Oprócz tego, co się wyżej powiedziało, każ­
demu, kto chwyci z nami za oręż przeciw panowaniu 
moskiewskiemu i albo zdrów wyjdzie albo rannym zo­
stanie, udzieli się najmniej sześć morgów ziemi i sadybę 
w ziemiach koronnych, albo dożywotnią płacę ze skarbu 
narodowego.

12) Nadając ludowi wiejskiemu wyżej wskazane 
prawa wolności i obywatelskiej równości wszystkich 
wobec każdego, poręczamy i na wieki obiecujemy swo­
bodę praw i wiary, jakiej się kto trzyma, i używanie
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swego języka w szkołach, sądach i innych ziemskich 
urzędach.

Co wszystko wyż wypisane oddając wiejskiemu lu­
dowi Podola, Wołynia i Ukrainy, zachowanie i obronę 
praw, tą hramota nadanych, zaprzysięgamy wobec narodu, 
całego świata i Boga Wszechmogącego. Bożej opiece 
poruczając dolę ludu, któremu wiecznego życzymy dobra, 
dajemy tę oto hramotę do wołosnego urzędu na każdą 
włość.

Tymczasowy Rząd Narodowy.

(Tłumaczenie z ruskiego).
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W przeddzień wybuchu (22 stycznia 1863 r.).

Dnia 17 stycznia w polskiej kwaterze głównej da­
wano ostatnie, nieodwołalne rozkazy do boju. Rozkazy 
aż na 22 stycznia. Nieodwołalny rozkaz na całych pięć 
dni przed bojem! Już w tem jednem odczuć się daje 
ogromna osobliwość warunków wojny i boju. Sto kilka­
dziesiąt godzin ma dzielić rozkaz od wykonania i to 
w położeniu, w którem każda z tych setek godzin przy­
nieść może zmiany zasadnicze, uniemożliwiające' wy­
pełnienie rozkazu. Bo też osobliwą była ta główna 
kwatera!

Nic w niej nie przypominało zwykłego obrazu 
miejsc, gdzie się ważą i rozstrzygają w ostatniej instan­
cji losy bitew i wojen. Ani błyszczących mundurów, ani 
dźwięku ostróg, ani tętentu koni adjutantów, pędzących 
z rozkazami lub raportami, żadnej wreszcie osłony siłą 
zbrojną, żadnej, najkonieczniejszej bodaj warty, strzegą­
cej wodzów. Kwatera wyglądała jak najzwyczajniejsze 
mieszkanie prywatne najbardziej cywilnych ludzi. Jeżeli 
co różniło ją  od mieszkania jakiegoś urzędnika lub kupca, 
to chyba nieokreślony niepokój, który wiał z twarzy 
i ruchów obecnych, to zarazem nieco przyciszony spo­
sób obcowania, — szepty zamiast głośnych rozmów, 
wsłuchiwanie się w odgłosy ulicy, jakby ciche, lecz nie­
spokojne zmaganie się z otaczającem niebezpieczeństwem. 
Od czasu do czasu z kwatery wymykali się adjutanci- 
kurjerzy. Najczęściej były to — całkiem niewojenny ob­
raz — kobiety, unoszące nieraz w najtajniejszych skryt­
kach damskiej garderoby rozkazy, pisane na cienkim 
świstku papieru. Od czasu do czasu błysnął mundur 
wojskowy, lecz — o dziwo! — mundur wrogiego woj­
ska: byli to oficerowie rosyjscy, należący do spisku.

Dziwna wojna, dziwna kwatera główna, której naj- 
ważniejszem zadaniem zdawało się być utrzymanie ta­
jemnicy i ukrywanie się przed okiem otoczenia. Niebyło 
tam nic z tej buty i pewności siebie, jaką daje oparcie 
się o gotową i posłuszną na każde skinienie siłę zbrojną, 
zdolną do nagięcia otoczenia odpowiednio do planów 
i myśli wodza. Owszem, widoczna była chęć przystoso­
wania/się do otoczenia i rozpłynięcia się w niem.

Bo też główna kwatera polska pracowała w sferze 
działania wroga. Ba, nawet oddalona była od głównej 
kwatery jego zaledwie o kilkadziesiąt kroków, o zwykły 
strzał karabinowy. Gdy jedna w każdej chwili mogła 
mieć na usługi tysiące tych karabinów, druga działać 
była w stanie tylko, nie będąc dostrzeżoną, a nie ma­
jąc nic dla swej osłony, w każdej chwili stawiała na 
kartę samo swe istnienie. Nic więc dziwnego, że twarze 
sztabu były niespokojne. Wódz ówczesnej Polski Zyg­
munt Padlewski — nerwowo chodził po pokoju. Wahał 
się: jechać do puszczy Kampinoskiej, czy też zostać 
w Warszawie? Po raz dziesiąty wracał do obliczeń, spi­
sanych na skrawku papieru.

— Do Lewandowskiego na Podlasie rozkaz wy­
słany. Rozkaz trzymania się na szosie brzeskiej, pizei- 
wania komunikacji z głębią Rosji, z Moskwą. Czy roz­
kaz doszedł? Kto zaręczy?—przemknęło mu przez głowę.

— Ma w swem rozporządzeniu 3—4 tysiące ludzi. 
Jakie tam rozporządzenie? — znowu wyrastała w głowie 
wątpliwość. Ludzie w chatach, po dworach rozsypani, 
czy staną na wezwanie, by kłaść, ot tak, zdrową głowę 
pod ewangelję? Kto ich zmusi? A gdy musu niema, to 
ilu . z tych niby liczonych da się policzyć na placu boju?
A wreszcie, co najgorsza, z czem ludzie pójdą do walki? 
Śmieszne! Z kijami, kosami, w dobrym wypadku z marną
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dubeltówką, na karabiny i armaty! W  ostatnim raporcie 
Lewandowski wymieniał nawet liczbę tej najlepszej 
broni — strzelb myśliwskich. Całych 300! To w najle­
piej uzbrojonem województwie! A tych karabinów rosyj­
skich, nie licząc jazdy i artylerji, w województwie jest 
mniej, niż 5 tysięcy. Zresztą, nawet ta marna broń czy 
jest pewna? Może już dzisiaj, albo w jednej z tych se­
tek godzin, dzielących nas od boju, wróg położy swą 
rękę na wszystko, albo na dużą je j część, zostawiwszy 
do boju dziesiątki, zamiast setek sztuk broni palnej? 
Może przez ten czas wy aresztują wybitniejszych spisko­
wych i reszta, zostawszy bez głowy, wcale do apelu nie 
stanie!

— Wszystko w tem przedsięwzięciu takie niepe­
wne, takie chwiejne! — mruknął z rozpaczą. — Takie 
niepodobne do niczego, czegom sam uczył innych! Czy 
to nawet wojna? Rzeź niewiniątek, klęska pewna!

Myślą przebiegał wszystkie województwa, cały kraj. 
Langiewicz w Sandomierskiem, Kurowski w Krakowskiem, 
Bończa w Płockiem. Te same niepewne tysiące spisko­
wych, te same wątpliwości, gorsze, bo broni mniej jesz­
cze, niż na Podlasiu. Zaledwie 300 sztuk broni palnej 
w całym kraju, tyle, co w jednem województwie Podla- 
skiem. A cały zachód, niezorganizowany wcale wojennie, 
pewnie się nie ruszy bez wodzów i naczelników. To sa­
mo w Lubelskiem.

— Czemuśmy o tem wcześniej nie pomyśleli? — 
myślał z goryczą. — Odkładaliśmy zawsze na potem przy­
gotowania ściśle wojenne, baliśmy się, że dolejemy tem 
oliwy do ognia, gorejącego już w duszach ludzkich.

— A teraz . . .
Znowu czarna rozpacz osiadła mu w duszy, dręczyły 

go wyrzuty sumienia. Przecież sam dawał rozkazy do
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powstania, przecież sam wysyłał na śmierć te setki i ty­
siące ludzi. A za tydzień, po niechybnie nieudanej ope­
racji, jakiemiż oczyma będzie spotykał pytania i wyrzuty? 
Jakie da rozkazy, jakie polecenia 23 czy 24 stycznia, gdy 
do Warszawy zbiegną się zwiastuny klęski? Nie, lepiej 
śmierć, śmierć razem z nimi! Raczej śmierć, niż ta 
odpowiedzialność i stąpanie po chwiejnym, niepewnym 
gruncie!

Przez chwilę przemknęło mu przez myśl, że jednak 
ktoś na m ielcu  zostać musi, że na kogoś przecież spa­
dną wszystkie pytania i wątpliwości dni następujących 
po bitwie, dni ciężkich i trudnych, a tem trudniejszych, 
im bitwa będzie mniej szczęśliwa, lecz górę brała roz­
pacz, zwyciężało zniechęcenie.

— W ięc jechać! — pomyślał z westchnieniem ulgi.
Koledzy z Komitetu Centralnego proponowali mu,

aby objął dowództwo nad zebranymi już w lasach oko­
licznych spiskowymi, którzy, uniknąwszy branki, koczo­
wali teraz w puszczy Kampinoskiej na lewym brzegu 
Wisły i w Serockiej na prawym, w oczekiwaniu wo­
dza i . . .  broni.

Z tą gotową już decyzją przyjął najbliższego swego 
przyjaciela i kolegę z Komitetu —- młodego Stefana Bo­
browskiego.

Bobrowski przyszedł pożegnać się z wodzem i przy­
niósł mu dokumenty podróżne, mające go osłonić przed 
aresztowaniem podczas drogi.

— Śpieszyć trzeba — dodał — Potebnia*) mi mó­
wił, że jutro rano wyrusza wyprawa dla wyłapania w la­
sach uciekinierów od branki. Bądź dobrej myśli. Ludzie

*) Oficer, Rosjanin, stojący na czele spisku wojskowego w Kró­
lestwie.
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są ożywieni dobrym duchem, a gdy dostaną wodza tej 
miary, co ty, dadzą sobie rady z wrogiem. A jedno zwy­
cięstwo poruszy tysiące chłopów, wtedy pewnikiem górą 
nasza! Trudno nam tu będzie dać sobie rady bez ciebie, 
zostajemy przecież sami niewojskowi, ałe jakoś to będzie. 
Zresztą, po opanowaniu Płocka, tam przeniesiemy rząd 
i ty go osłonisz, wodzu! Ty lud wolny poprowadzisz 
do boju!

Mówił z zapałem i gorącą wiarą, nie przekonał jed­
nak przyjaciela.

— Lud prowadzić do boju! — twierdził ze zniechę­
ceniem — cóż temu ludowi damy do ręki? Kije, marne 
kosy? Nie, mój drogi, z tem nie zwyciężymy. Jedna, 
druga bitwa, krwią własną i wroga zlejemy obficie po­
le — oto wszystko, co zrobić mogę, co zrobić obiecuję.

Bobrowski pozostał przy swojem.
— Nieprawda, Zygmuncie, nieprawda! Niechybnie 

położenie nasze ciężkie, ale nie wszystko stracone! Nie 
może być wszystko stracone, gdy z jednej strony stanie 
do walki człowiek wolny, o wolność walczący, z drugiej 
niewolnik, pędzony batem, a do wolności wzdychając}7 
skrycie. Zapominasz o ■ naszych przyjaciołach w obo­
zie wroga.

Padlewskiemu twarz się nieco rozjaśniła. Przypo­
mniał sobie zebranie spiskowych oficerów, wśród któ­
rych sam, były oficer, czuł się pewniej, niż gdzieindziej. 
Wszystko tam wydawało się pewniejsze, stalsze, silniej­
sze wreszcie. Charaktery, opanowane przez wychowanie 
i dyscyplinę wojskową, nawet przy rozgorączkowaniu 
spiskowem, dawały grupom oficerów pozory spokojnej 
siły. Nieraz zmęczony krzykliwemi i burzliwemi zebra­
niami spiskowych cywilnych, gdzie nerwy szarpał mu 
gorący powiew podnieconego tłumu, gdzie tak łatwo by-

ło o niesłuszne oskarżenie, o zwycięstwo pustego słowa 
czy górnolotnego frazesu -  nieraz Padlewskr odpoczy­
wał na spokojnych zebraniach kolegów wojskowych. Tam
każde słowo zdawało się być opoką nienaruszalną, a sza­
ble przy boku zebranych dawały poczucie gotowej juz 
siły zbrojnej, którą gdzieindziej budować dopiero wypa­
dało, budować, przełamując ogromne trudności i o y

jT k r tó d z  powstania — jedyny fachowiec wojsko­
wy pośród członków rządu rewolucyjnego -  liczył na 
wojskowe grupy rewolucyjne, jako na niezawodną sdę 
jako na wielki atut w polityce powstańczej Gło 
prawda, nadzieja powstania: spisek oficerski v 
nie _  fortecy i składzie broni — rozwiała się niedawno 
„rzez aresztowania i translokacje podejrzanych, lecz po­
zostało jeszcze całe mnóstwo oficerów, wciągniętych do 
spisku, szczególnie wśród artylerji, broni najgroźniejszej 
dla Polaków chociażby dlatego, że sami je j me posiadali
i niełatwo mogli ją  stworzyć.

I teraz więc, gdy myślał o tych swoich sojuszni­
kach może przyszłych towarzyszach brom — uspokaja 
Sie powoli. Zresztą oddziaływało nań zawsze towarzystwo 
młodszego kolegi z Komitetu, Bobrowskiego, rozkoc a- 
nego w wodzu bez zastrzeżeń, a stanowiącego dian opar­
cie moralne wobec siły charakteru i woli, którą się o -

znacz— g ^  .p.esz _  powtarzał Bobrowski — me

poddawaj się rozpaczy! Nam cofać się me wo no. rze - 
wcześnieśmy powstali do boju, ale lepiej tak, mz mg y. 
Wierz w potęgę moralną powstającego ludu. Jedz do 
I z u ,  o d zĄ tez  siły i energję. Zamówiłem już konie 
dla ciebie. Za chwilę ruszysz w drogę. Czy masz jeszcze 
jakie zlecenia.^
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Żadnych odpowiedział Zygmunt — pamiętaj 
tylko o tęm, że w fortecach: Brześciu i Zamościu, mamy 
przyjaciół oficerów. Lewandowskiego o tem zawiadomi­
łem i dałem mu odpowiednie wskazówki. Gdy do Lu­
belskiego wyznaczony będzie wojewoda, prześlij mu da­
ne o Zamościu. Nie udaje nam się z Modlinem, może 
się udać z inną fortecą. To bardzo ważne!

Do pokoju wpadł, jak bomba, młodzieniec w cza- 
marce. Był to Rogiński. Przyjechał z Białej, gdzie go 
rano zastał rozkaz powstania. Nie wierzył swym oczom 
wydawało mu się to niemożliwe. Pędził ekstrapoczta, by 
sprawdzić rozkaz u źródła.

Przykrą Padlewskiemu była rozmowa z Rogiń­
skim. Z goryczą myślał, że jeszcze przed paru tygod­
niami ten sam Rogiński, wspólnie z drugimi spiskowymi 
os carżał go i jego kolegów z Komitetu o brak energii
o rozmyślne odwlekanie powstania, niedołęstwo, ledwie 
nie zdradę.

I wówczas te same argumenty przeciw natychmia­
stowemu wybuchowi padały z jego ust, by się odbić 
o rozgorączkowane, nierozważające głowy, jak groch 
o ścianę. Teraz, gdy. fakt był dokonany, gdy się stało 
poc ug myś i najgorętszych, własne jego argumenty 
wracały, ale już jako zarzut przeciw niemu.
, . . "7~ ^ um Jest zawsze niesprawiedliwy i zna tylko 
zisiaj, dzień wczorajszy dla niego nie istnieje—myślał.

Jó z e f  P iłsudski.
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Z powstania w Siedleckiem.

Rozkaz porwania za oręż odebrałem w Białej dnia 
17-go stycznia 1863 r. *) Pomimo papieru, jaki się do­
stał do rąk moich i umówionych na nim znaków, którym 
uwierzyć musiałem, nie ufałem oczom własnym, iżby taki 
rozkaz dany był na serjo.

Poleciałem do Warszawy, gdzie zastałem jeszcze 
Padlewskiego.

— Co czynisz? — zapytałem. — Czyż nie rozumiesz, 
że nas rozbiją w puch, że nie mamy ani sił, a*n oręża! 
Czyż nie wykładałeś nam w Cuneo, że tylko żołnierz 
z dobrą bronią zwycięża?

— Stało się! — rzekł mi na to Padlewski. Śpiesz 
z powrotem. Jeśli Bóg da, zwyciężymy. Niepodobna, 
by Europa pozwoliła nam zginąć! Bywaj zdrów! Być 
może, że ostatni raz się już widzimy, lecz pamiętaj, 
cośmy przysięgli, iż nie cofniemy się!

Uścisnęliśmy się. Zygmunt siadł na bryczkę, a z nim 
adjutant jego, oficer artylerji rosyjskiej Sejfried.

Pobiegłem jeszcze do Awejdy.
— Czemuś się zgodził? — spytałem.
— Zygmunt przegłosował nas. Wmm, że to za 

wcześnie, ale kość rzucona; jeśli upadniemy spotkamy 
się na rusztowaniu, lecz iść trzeba, niema czasu na roz­
prawy . . .  (Ten to Awejde uląkł się stryczka i zdradziwszy 
sprawę, opisał historję organizacji, za.co darowano mu

*) Rogiński mianowany był przez Komitet Centralny Komi­
sarzem województwa podlaskiego, do którego zaliczone były po­
wiaty: bialski, siedlecki, łukowski i radzyński. (Przyp. Red.).
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życie. Zesłany do Wiatki, żyje tam obecnie jeszcze, 
jako obrońca przy sądach. *)

Pożegnawszy się z Awejdą, pobiegłem na pocztę, 
by zamówić konie. Tu spotkałem Leona Frankowskiego— 
największego z pośród nas entuzjastę. Rzucił mi się na 
szyję z okrzykiem:

— Więc jedziemy bić się za kraj!
Ba! odrzekłem — bić nie sztuka, ale czem?
Czapkami ich zarzucimy! — zawołał. — Całe Lu­

belskie, jak jeden mąż, powstanie! jadę tam! Bywaj 
zdrów!

I rozbiegliśmy się. Ja, by jeszcze pożegnać się 
z rodzicami i siostrą, tak jak się żegna jedynak z naj­
droższym na świecie skarbem.

Pobłogosławili mnie, jam ich za nogi uścisnął, siad­
łem na brykę i pojechałem w Podlaskie.

Nocą stanąłem w Siedlcach. Zastałem tam Lewan­
dowskiego, oficera z kampanji węgierskiej, emigranta. 
Był on wyznaczony w stopniu podpułkownika na dowódcę 
województwa podlaskiego. Prócz niego spotkałem się tam 
z kolegą moim z Cuneo, Wł. Jabłonowskim, studentem 
uniwersytetu kijowskiego. Osadziłem go w Sokołowie, 
by tam młodzież organizował wojskowo. Czasu było tak 
mało, żeśmy zaledwie ogólnikowo mogli się porozumieć 
co do dalszego trybu działania. Z narady wypadło, że 
Lewandowski miał uderzyć na Siedlce, do czego mieli 
służyć ludzie w mieście zorganizowani, ludzie z Soko­
łowa i Węgrowa pod dowództwem Wł. Jabłonowskiego, 
z pod Siedlec, ze wsi okolicznych zMatlińskim na czele, 
a także część szlachty zaściankowej z okręgu łosickiego

* Umarł przed kilkunastu laty na raka na języku.
(Przyp. Red.).
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pod wodza Czarkowskiego. Wszystkich powstańców,

o-dybv się byli stawili na czas’ winno by °  V  ° k° l 
dwóch tysięcy, uzbrojonych w kosy i nieco w bron my-

Tak załatwiwszy się z Lewandowskim, pozostawiłem 
go dalszemu losowi, a sam pośpieszyłem do Łukowa, by 
zakomunikować Ks. Brzosce o uchwalonem powstaniu. 
Brzoska miał ludzi w organizacji dosyć, lecz trudno mu 
było zebrać ich na godzinę oznaczoną. Miał on w nocy 
uderzyć na miasto, licząc na współdziałanie kilku zie- 
sięciu żołnierzy Polaków, zorganizowanych w szeregach
wojska rosyjskiego. i , , -pQ

Do Deskura posłałem rozkaz, by uderzył na Ra­
dzyń z ludźmi, jakich zdoła zebrać, sam zaś wróciłem 
spiesznie do Białej. Na ten punkt najwięcej liczyłem, 
gdyż przez parę miesięcy mego pobytu tamże udało mi 
się wszystkich mieszczan wciągnąć do organizacji; w po­
wiecie zaś, oprócz oficjalistów i służby dworskiej, wszyst­
kie zaścianki szlachty były złączone tak, ze można po­
wiedzieć, iż nie było jednego w owej gromadzie, który y 
dusza całą nie należał do organizacji.

W  Białej powinienem był zastać oficera od sape­
rów kroczka, jako dowódcę powiatu bialskiego, lecz 
rachuby moje nie sprawdziły się. Na skutek przesła­
nego przez naszych z Petersburga żądania, Komitet Cen 
tralny wysłał nagle Mroczka do Kazania, gdzie spodzie­
wał ' s i ę  ‘ wywołać dywersję przez rozniecanie ruchów 
nad Wołga. Mroczek w rzeczy samej pojechał, lecz oka­
zało sie, że tam w Kazaniu zebrało się wszystkich re­
wolucjonistów osiemnastu, przez których zaczęto ogłaszać 
z ł o t e  h r a m o t y .  Ujęto ich wszystkich i Mroczka 
z trzema spiskowymi rozstrzelano w Kazaniu.
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Musiałem przeto radzić sobie na własną rękę. 
Z chwilą powstania zadaniem mojem było: tworzyć oddziały, 
giomadzić je i posyłać tam, gdzieby wymagała potrzeba. 
Celem naszym było opanowanie dwóch linji: warszaw­
skiej, brzesko-litewskiej i warszawsko-lubelskiej w kie­
runku Uściługa, Wołynia i Rusi. Gdyby się nie udało 
odrazu utrzymać na której z tych linij, mieliśmy prze­
rzucić się za Bug, by powstanie rozniecić na przestrzeni 
jak najrozleglejszej, a tem samem i rozdrobnić siły nie­
przyjacielskie. W  organizacji naszej w Białej mieli 
udział dwaj oficerowie w rosyjskiej służbie: dowódca 
bateiji Suchodolski i adjutant jago Zalewski. Oprócz tego 
było szesnastu kanonjerów Polaków w owej baterji i kilku 
żołnierzy z piechoty. Siły rosyjskie w Białej składały 
się z baterji artylerji z dowódcą Suchodolskim i adju- 
tantem Zalewskim, roty piechoty (250-ciu ludzi), roty inwali­
dów (200 ludzi), sotni kozaków i żandarmów, wszystkiego 
800 ludzi, dowodzonych przez gen. Mamajewa. W  po­
wiecie zaś lozlokowani byli: w Łomazach szwadron uła­
nów, w Kodniu nad Bugiem pułk artylerji — 400 ludzi 
uzbrojonych w karabiny, w Międzyrzeczu dwa szwadrony 
ułanów z pułkownikiem. Czwarty szwadron stał w 
Siedlcach. #

. . .  Na pierwszą noc pozostałem sam w Białej. Oprócz 
mieszczan, powinien był przybyć zaścianek z pod Łosic, 
do którego wysłałem Baltazara Wolanina, nauczyciela 
powiatowej szkoły bialskiej, a od Janowa Podlaskiego 
powinno było przybyć około 400 powstańców pod wodzą 
ks. Rozwadowskiego, proboszcza z Niemirowa nad Bu­
giem, wieszcie od Zalesia około 100 ludzi z Kazimie­
rzem Bogusławskim. Mogłem tym sposobem liczyć na 
posiłek 800 ludzi, oprócz tych, którzy się w mieście znaj­
dowali.

Zanim miałem czas wydać powyższe rozporządzenia 
nastąpił pamiętny dzień 22 stycznia . . .  Należało ludzi 
w mieście zawiadomić, że to dziś w nocy o godz. 12-ej 
powinniśmy uderzyć na rosyjskie wojska. Dwudziestu 
ze mną miało wtargnąć do mieszkania Mamajewa, a inni, 
stosownie do rozlokowanego wojska i do siły rozporządzal- 
nej—uderzyć na baterję, stojącą na krańcu miasta, część na 
sotnię kozaków, w oddzielnych koszarach konsystujących, 
inni na piechotę. Liczyłem na popłoch, jaki wywołamy 
tym niespodziewanym napadem. Oprócz tego Sucho­
dolski i Zalewski zobowiązali się w razie alarmu nie 
opuścić swych kwater, kanonjerzy zaś, należący do orga­
nizacji, mieli wystraszyć strzałami konie, by ich trudno 
było użyć artylerzystom. Nie byłem przeto pozbawiony 
widoków powodzenia. Lecz widocznie inaczej było zapi­
sane w księdze wyroków Opatrzności.

** *
Gdym objawił mieszczanom, że nadszedł dzień pow­

stania, rzucili się do kościoła, by wyjednać sobie błogo­
sławieństwo i rozgrzeszenie. Nie było to tchórzostwo, 
lecz prawdziwie chrześcijańskie uczucie. Księża refor­
maci przestraszyli się i na spowiedzi nie chcieli dać roz­
grzeszenia, odmawiając ich od fatalnego kroku i mor­
dowania bliźnich. Dano mi o tem znać. Można so­
bie wyobrazić, w jakie mię to wprawiło rozdrażnienie. 
Wpadłem do kościoła, za mną tłum ludzi. Widzę, że 
księża rozprawiają, nie dają się przebłagać... W  unie­
sieniu zapowiedziałem, że ich żywcem spalę, jeżeli roz­
grzeszenia odmawiać będą. Księża ustąpili i rozpoczęła 
się spowiedź, lecz dla sprawy fatalne to miało następ­
stwa, gdyż z 200 ludzi zaledwie 80 wieczorem znalazło 
się na probostwie.
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Suchodolski i Zalewski, gdy u nich wieczorem by­
łem dla ostatecznego porozumienia się i zapowiedziałem, 
że nad ranem dowództwo obejmuje Suchodolski—stchó­
rzyli i po mojem odejściu pośpieszyli do Mamajewa z za­
wiadomieniem, że za parę godzin wybuch nastąpi, że 
należy wyprowadzić armaty na rynek i zebrać w ojsko. . .

Godzina dziesiąta wieczór. . .  Alarm. . .  Trąbki grać 
zaczynają, zbierają wojsko na rynku, rozkładają ogień, 
a ja  z osiemdziesięcioma ludźmi na skraju tego rynku, 
na probostwie, czekam posiłków z zewnątrz, które 
o godz. 12-tej powinny były nadciągnąć.

Na alarm zbiegli się do mnie wszyscy kanonjerzy. 
Ci nie zdradzili i przystali do nas . . .  Wtedy spostrzeg­
łem, że choć kos na probostwie było dosyć, jednak broni 
palnej mieliśmy wszystkiego jedenaście sztuk: siedem 
dubeltówek i cztery pojedynki. Ja  jeden miałem rewol­
wer belgijski i sztylet. . .

Siły nasze były zbyt nierówne, bym się odważył 
uderzyć na rynek. . .  Czekam więc do 12-ej na posiłki, 
lecz 12-ta wybiła, a nikt się nie zjawił. Spóźnili się — 
myślę — cóż dziwnego! Toć to nie żołnierz, znający 
komendę. Ten i ów chciał się pożegnać z rodziną, może 
na zawsze. . .  Lecz i południe przeszło, a posiłków jak 
niema, tak niema. Wysyłam więc trzy ekstrapoczty 
z rozkazami. Wojska na rynku przepuszczają je. Rozka­
załem, by oddziały pośpieszyły i skierowały się z Jano­
wa do Białej. Tam miałem zamiar je  spotkać, jeśli mi 
si^ uda wyjść z miasta. Czekałem jeszcze do godz. 1-ej — 
bezskutecznie. Trzeba było więc coś stanowczego przed­
sięwziąć. Licząc na popłoch między wojskiem rosyjskiem, 
jaki powstanie, gdy nas zobaczą, wyciągnąłem łinję mo­
ich kosynjerów, jednego kanonjera ustawiłem na brzegu 
z kosą i zawołałem: „Przewodź! Pójdziemy przez rynek,
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nie zaczepiając wojska. Zanim się opamiętają, przejdzie­
my miasto w kierunku Janowa i tam spotkamy swoich, 
z którymi, jeśli będzie można, wrócimy do miasta".

Sam zaś, mając za sobą jedenastu strzelców 
i wznosząc rewolwer w górę, zawołałem: „Bez mego 
rozkazu ani jednego strzału. . .  Bracia! Naprzód! W  imię 
Boże ! . . . "

Tak wyszliśmy na rynek. ..  Stał tam gen. Mamajew 
z całą swoją, dziesięć razy większą, siłą, z ośmiu arma­
tami, 400-tu karabinami i stu lancami!

Przechodzimy o 30 kroków zdała przed frontem 
wojsk rosyjskich — głuche milczenie, słychać tylko od­
głos naszych kroków miarowych. Tak przeszliśmy ulicę 
Janowską do skraju miasta. . .

Wtedy dopiero Mamajew, straciwszy nas z oczu, 
opamiętał się i wysłał za nami kozaków, którzy z pis­
kiem swym rzucili się na nas, lecz już byliśmy siebie 
pewni. Jedno: stój! na cel! i kozacy poszli w rozsypkę. 
Znowu: Naprzód, chłopcy! Nie strzelać, bo szkoda pro­
chu! i znów poszliśmy dalej . . .  ła k  nas kozactwo pize- 
prowadziło 5 wiorst po drodze janowskiej do wsi Roz­
koszy, nie zrobiwszy nam strzałami szkody. Tu spotka­
łem oba oddziały: Rozwadowskiego z Janowa i Wolanina 
z pod Losie, razem ze trzystu ludzi. Rozbijamy tu obóz 
rozpalamy ognie, rozstawiamy czaty i czekamy dnia bia­
łego, by oddział jako tako uporządkować. W ojska rosyj­
skie za nami nie poszły, tak, że mogliśmy do rana po­
zostać w Rozkoszy.

Stąd przeszedłem na szosę, z Białej do Brześcia 
idącą, ku Zalesiu.

. . .  Rozłożywszy się obozem pod Zalesiem, pozo­
stawiłem naszych pod dowództwem Wolanina, a sam 
w kilkanaście koni udałem się do zaścianków: Tuczna,
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osiodłać koni, a kiedy nasi z kosami rzucili się na nich, 
uciekli do Międzyrzecza, pozostawiwszy w rękach naszych 
wachmistrza, trzech żołnierzy, siodeł na 70 koni, pałaszy 
i lanc mnóstwo.

Tak więc szlachta nasza dzielnie się owej nocy 
spisała. Gdyby była broń i choć setny między nią obez­
nany z taktyką wojenną, by owe masy odrazu zorgani­
zować, to — mówię to po latach przeszło 30-tu, gdy już 
zapał minął i chłodno człowiek na przeszłość spogląda— 
wierzę silnie, że bylibyśmy górą!_ Był taki między nami 
poryw, a takie jakieś nieokreślone między Rosjanami 
osłupienie, że przewaga była po stronie naszej. Brak 
broni wszystko zniweczył... Dziś, gdy patrzę w przesz­
łość i przypominam sobie ów zastęp, co poszedł za mną 
z trzech zaścianków, z kosami tylko w ręku przeciw 
armatom i sztucerom, zostawiwszy żony, starców i dziatki 
w domu, bez opieki — łza mimowoli nabiega mi do 
oczu, jako wyraz czci dla owych ludzi, którzy z miłości 
dla kraju gotowi byli zdobyć się na najwyższe poświę­
cenie. Byli to nieodrodni bracia owych Maćków Do­
brzyńskich z Pana Tadeusza... Naród, co takich posiada 
synów, nie zginie nigdy!

(Pamiętnik Romana Rogińskiego. Kraków, 1898 r.).

Wiski i Huszcza, by się dowiedzieć, co się tam zrobiło 
i by stamtąd zabrać ludzi. Przybyłem do Tuczny, gdzie 
zastałem Neckiego, który w nocy uderzył na Kodeń. 
Rosjanie byli nieprzygotowani. Wystrzałem z pistoletu 
powalił żołnierza na odwachu i uderzył w bęben na 
alarm. Szlachta rzuciła się z kosą na postój i zdobyła 
odwach. Rosjanie rozbiegli się ze swym komendantem, 
tak, iż Necki, zdobywszy Kodeń, zabrał ze 300 karabi­
nów, wprawdzie starych, przerobionych ze skałkowych, 
lecz zawsze — z bagnetami. Więc była już i broń palna, 
mnóstwo gotowych ładunków i pistoletów, co było naj­
ważniejsze, wziął przytem do niewoli 80 żołnierzy, któ­
rych przyprowadził do Tuczny.

Radość. moja była wielka, gdyż to mogło dodać 
nowej otuchy naszym. Zebrawszy szlachtę, rozkazałem 
je j gotować się* do wymarszu, a sam pocwałowałem do 
Huszczy, głównego zaścianka, który miał za zadanie 
uderzyć na Łomazy. Wiedziałem już, że i tam się choć 
w części udało. Huszcza jest to długi na parę wiorst 
zaścianek, po jednej jego stronie stoją domy mieszkalne, 
po drugiej zabudowania gospodarcze.

Gdym wjechał do zaścianka, przedstawił mi się wi­
dok następujący. Przy każdym domu, stosownie do tego, 
ilu ludzi szło zeń do powstania, stały kosy, oparte
0 ściany domu. Była to ulica kos! Przebiegłem całą dłu­
gość Huszczy do kościoła i probostwa, a za mną podą­
żyli wszyscy, porwawszy za kosy. Na probostwie zasta­
łem trochę ludzi, mieszczan z Łomaz: Czapińskiego
1 Szaniawskiego, obywatela z Krasówki, który na hasło 
powstania zebrał czeladź dworską i ruszył ze szlachtą 
na Łomazy. Sam energiczny, odważny i rzutki — mimo 
lat 50-ciu—był duszą napadu na Łomazy, wraz z ks. Na­
wrockim. Rosjanie, i tu nieprzygotowani, nie zdążyli
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Atak kosynjerów na koszary w Rawie.

. . .  O godzinie wpół do dwunastej *) byliśmy pod 
miastem; noc widna, księżyc w pełni. Koszary piechoty 
moskiewskiej, na krańcu miasta położone, ukazały się 
nam po lewej stronie.

Zbliżywszy się do miasta, wysłałem sześciu strzel­
ców z przewodnikiem na zwiady. Powróciwszy dali znać, 
że na ulicach miasta spokój, ale w koszarach światło tak 
na dole, jak i na pierwszem piętrze, i że niezwykły ruch 
tam panuje.

Pomyślałem: wiedzą o naszym zamiarze.
Rozsypawszy w tyraljerkę pierwszą kompanję strzel­

ców, składającą się z 60 ludzi, kazałem im podejść pod 
koszary, ale nie strzelać, dopóki Moskale ich nie zacze­
pią lub ja  nie dam rozkazu.

Kosynjerów umieściłem za wzgórzem, dobrze ich 
osłaniającem, w pobliżu po prawej stronie koszar.

Strzelcy stali po lewej stronie, także w pozycji za­
słoniętej pagórkiem. Kazałem im wejść na pagórek. 
Ledwie wykonali mój rozkaz, Moskale z przygotowa­
nych na ten cel dziur w ścianach budynku dali ognia — 
kule, świszcząc, przeszły ponad głowami strzelców, nie 
zrobiwszy im żadnej szkody.

Kazałem im cofnąć się z pagórka.
Tyraljerzy moi zaczęli strzelać do okien i dziur 

w ścianach. Moskale odpowiadali, nie wychylając się 
z budynku. Przeszedłem na lewą stronę do kosynjerów 
i rzekłem do nich:

— Dzieci! Trzeba z nimi skończyć — ta pukanina 
nie na wiele się przyda. Widzicie te sterty słomy, około

*) W  końcu stycznia 1863 r. (Przyp. Red.).

wiatraka, stojące blisko stąd; ruszajcie żwawo, każdy 
niech po jednym albo dwa pęki słomy przyniesie.

Przewodnikowi dodałem kilku kosynjerów, aby 
poszli do miasta i stamtąd przynieśli łuczywa i co znajdą 
łatwego do podpalenia.

Niezadługo kosynjerzy przynieśli słomę. Ludzie* 
wysłani do miasta, znieśli łuczywo, wióry stolarskie 
i cieniutkie suche deszczułki.

— Dzieci — zawołałem — niech każdy z was weźmie 
pęk słomy w jedną, a w drugą rękę kosę i bez zatrzy­
mania się, co który Wyskoczyć może, biegnijcie pod ko­
szary! Spalimy tych łotrów, kiedy tchórze boją się wyjść 
i bić się z nami.

Żwawo ruszyli, ani jeden nie pozostał za wzgó­
rzem.

Strzelców rozpuściłem dowolnie, aby każdy, jak 
będzie mógł ostrożnie, podsunął się pod koszary.

Wkrótce wszyscy znaleźliśmy się tuż pod kosza­
rami. Strzały z przygotowanych w ścianach budynku 
otworów nie raziły nas wcale, stojących tuż pod samemi 
ścianami koszar.

Kosynjerzy poodrywali okiennice, okna wybili. U j­
rzawszy wewnątrz Moskali, stanąłem bokiem koło fut­
ryny jednego z okien i zawołałem.

— Poddajcie się, bo was każę podpalić!
Nic nie odpowiadali.
Godlewski*) jakby szukał śmierci, stanął w jednem 

z okien i zaczął wzywać, żeby się poddali.
Obaczj^wszy go stojącego tak bez żadnej osłony, 

Moskale dali ognia. Dwie kule pierś mu przeszyły.

*) Franciszek Godlewski, były członek Rządu Narodowego.
(Przyp. Red. .
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— Niech żyje Polska! — były ostatnie słowa z całej
duszy miłującego ojczyznę młodzieńca.

Stojąc przy drugiem oknie, widziałem padającego,
słyszałem ostatnie jego słowa.

— Palić! — zawołałem. — Zabłysły gorejące już na 
ten cel łuczywa, słoma wokoło koszar buchnęła płomie­
niem. Dorzucali deski, wióry, w jednej chwili ogień 
objął cały drewniany budynek.

Moskale zaczęli wybijać drzwi. Tak się byli silnie z 
wewnątrz zatarasowali, że teraz wydostać się szybko nie 
mogli. Wyskakiwali z okien pierwszego i drugiego piętra.

Kosynjerzy, obaczywszy kilku swoich poległych* 
zaczęli niemiłosiernie ciąć Moskali świeżo wyostrzonemi 
kosami, nie zważając na ich wołanie o pardon . . .

Napróżno usiłowałem wstrzymać ich od tego; w za­
ciekłości nie słyszeli głosu mego, ni komendy. Musiałem 
zatem zacząć tęgo płazować, aby ich do opamiętania
i posłuszeństwa przyprowadzić.------------ Ledwie udało
nam się tym sposobem zapalczywość ich powstrzymać.

. . .  Zdobyłem kilkadziesiąt sztuk karabinów, kilka­
naście koni, cokolwiek amunicji i białej broni.

Oddział stracił, prócz Godlewskiego, 4 strzelców 
i 2 kosynjerów zabitych, 11 rannych, między ostatnimi 
dowódca strzelców Sokołowski. Dzielny ten oficer, widząc 
śmierć Godlewskiego, skoczył oknem do koszar z pała­
szem w ręku i tam, przez Moskali bagnetami skłóty, 
ze trzydzieści ciężkich ran odniósł. Rannych kazałem 
odwieźć do okolicznych wsi. Księdzu w Rawie dałem 
polecenie, aby pogrzebał zabitych.

Kilkunastu mieszczan rawskich powiększyło oddział.
Młody żołnierz nie posiadał się z radości.

(Pamiętniki gen. Antoniego Jeziorańskiego. Część I.
Lwów 1880 r.).
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Sołowijówka i uwłaszczenie.

Dekret uwłaszczenia nazywał się na Rusi Z ł o t ą  
H r a m o t a .  Dła ogłaszania Złotej Hramoty ukraińskim 
włościanom sformowano osobną drużynę, złożoną z sy­
nów szlacheckich, kształcących się w uniwersytecie ki­
jowskim.

Było ich kilkunastu. Pod naczelnictwem Antoniego 
Jurjewicza szli od wsi do wsi i w każdej zwołanemu lu­
dowi odczytywali Złotą Hramotę.

Zbliżyli się wreszcie do wsi Sołowijówki, nie wie­
dząc o przygotowanej tam przez carskiego asesora za­
sadzce na nich. Chłopi podpici wystąpili nieprzyjaźnie. 
Napróżno do nich przemawiał Jurjewicz po bratersku. 
Rzucili się na przynoszącjHi im wolność i uwłaszczenie.

Młodzież ta mogła się bronić. Kilkanaście strzałów 
byłoby rozpędziło tę tłuszczę. Oni jednak nie chcieli do 
ludu strzelać.

— Nie chcemy was zabijać — rzekli do chłopów — 
bo wy jesteście naszymi braćmi; wolimy zginąć z rąk 
waszych, niż stać się winnymi wobec was. Krwią naszych 
braci rąk naszych nie zmażemy. I złożyli broń przed 
chłopami.

Widok wzniosły takiego zaufania, takiej miłości 
byłby zapewne w jednej chwili rozproszył uprzedzenia, 
gdyby nie szatańska podmowa i przykład obecnego ase­
sora. Podbudzeni przez niego, rzucili się na apostołów 
wolności i w okrutny sposób bezbronnych wymordowali.

Jurjewicz jednak ocalał, bo okrytego ranami i nie 
dającego znaku życia uprowadzono i z ran wyleczono po 
to, aby go powiesić. Podkopem jednak uciekł z fortecy 
kijowskiej i w kilka lat potem z ran sołowijeckich umarł 
w Paryżu.
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Mogiła sołowijecka na Ukrainie — to mogiła prze­
błagania.

Przykładów takiego poświęcenia, takiej wierności 
zasadzie miłości i braterstwa niewiele znają dzieje 
powszechne.

. . .  Sprawa włościańska, której rozwiązaniu stale 
i uporczywie rządy rozbiorcze opierały się, została więc 
ostatecznie załatwiona przez powstanie polskie 1863 r.

Uwłaszczenie było już faktem dokonanym, gdy w rok 
potem car Aleksander II, pod presją tego faktu zostając 
i nie mogąc go cofnąć, wydał dnia 2 marca 1864 r. ukaz 
o uwłaszczeniu.

Ukaz ten był tylko potwierdzeniem dekretu Rządu 
Narodowego, na to wydanym, ażeby przywłaszczyć na­
jazdowi korzyści, jakie z załatwienia kwestji uwłaszcze­
nia wyniknąć mogły i musiały dla sprawy polskiej.

Gdyby nie powstanie, nie byłoby ukazu. Sam rząd 
moskiewski przyznał to w artykule urzędowego R u s ­
k i e g o  I n w a l i d a  z dn. 9 marca 1863 r.

Powiada w nim bowiem, że jeżeli z przeprowadze­
nia ukazu wynikną jakie niekorzyści dla szlachty pol­
skiej, niechaj sama sobie winę przypisze, gdy bowiem 
rząd polski rewolucyjny wydał dekret uwłaszczenia, ani 
jeden protest ze strony tej szlachty nie nastąpił, ani je ­
dnego nie było odwołania do prawowitego carskiego rządu 
o pomoc i osłonę.

(Agaton Giller. — Z ostatnich prac przedśmiertnych).

W  czterdziestą rocznicę powstania styczniowego, Lwów 1903.
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O znaczeniu Rządu Narodowego.

. . .Naród nasz, oddawna uważany za anarchiczny 
i z trudnością powodujący się wszelkiej naczelnej władzy, 
skłaniał głowę przed tą władzą powstańczą, tajemną, 
której zewnętrznym wyrazem była tylko pieczęć. Powol­
ność rozkazom wszelkich władz narodowych, które przez 
Rząd Narodowy mianowane były i od niego jedynie moc 
i powagę swą brały, pochodziła z głębokiego poważania 
idei władzy narodowej.

Raz uznawszy tę władzę, urosła w chwilach wiel­
kiego podniesienia duchowego, za swoją, narodową, za 
kość z kości i krew z krwi swej, za wyraz swych pojęć, 
zasad, potrzeb, uznając ją  dobrowolnie, poślubiwszy je j 
wierność na polu walk, trudów, pasowań się ciężkich — 
naród pozostał je j wierny aż do końca. . .  Tem podda­
niem się bezwarunkowem władzy narodowej, tajemnej, 
przez pieczęć reprezentowanej, naród złożył dowody 
dojrzałości i zdobył chlubne świadectwo, iż umie być 
karnym, gdy mu przewodniczy władza własna, pracująca 
i ginąca dla jego dobra.

Osoby były wciąż okryte zasłoną tajemnicy; naród 
nie pragnął wiedzieć o ich nazwiskach; szanując Rząd 
Narodowy, zwracało społeczeństwo swe uczucia nie ku 
osobom, które się zmieniały, ale ku idei władzy naro­
dowej, trzymającej w swej dłoni i niosącej wysoko sztan­
dar niepodległości narodu.

Rząd ten rządził w warunkach najtwardszych, wśród 
najgroźniejszych niebezpieczeństw, które tembardziej 
urastały, im walka dłużej trwała.

Jeden z organów władz narodowych ówczesnych 
taką daje charakterystykę, słuszną zaiste, bojowania ci­
chego, które toczył Rząd Narodowy, skupiony w ostat-
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niem półroczu walki w jednej osobie, w osobie „tajem­
nego Dyktatora", Romualda Traugutta... „Wśród szubie­
nic, świeżych grobów, wśród jęku katowanych w cytadeli, 
płaczu drobnych sierot, krzyku pokrzywdzonych niewiast 
rządzi i panuje najwyższa władza — Rząd Narodowy, 
któremu kraj powierzył swe losy. . .  Dopóki Rząd ten 
działa, dopóki ramionami obejmuje kraj cały, sprawa 
nasza niezłamana. . . "

. . .  Cała machina rządowa była nader skomplikowana, 
a niemniej misterna. Tarany władz najezdniczych biły 
w ową budowę długo, gwałtownie a uporczywie, zanim 
zdołały szczerby dotkliwe je j zadać. Dopiero konanie 
powstania rozluźniło zręby organizacji i spowodowało 
je j ostateczny upadek...

Gdy w polu rozlegał się szczęk oręża, organizacja, 
chociaż wstrząsana wielekroć, wszakże odnawiała budo­
wę zachwianą; w szeregach urzędników Rządu Narodo­
wego każdy ubytek zastępowano nowemi siłami, które 
imały się pracy z takim zapałem, jak gdyby dni spoko­
ju, lecz nie prześladowania, nie męki, nie śmierć stawały 
przed niemi . . .  Pomimo nacisku władz najezdniczych, 
wszystkie gałęzie władzy narodowej funkcjonowały w W ar­
szawie i z całą możliwą akuratnością załatwiały sprawy 
bieżące, w ruch wprawiały tę machinę wielką, skompli­
kowaną, którą, wobec wroga i tajemnicy nader trudna 
było utrzymać dni kilka, gdy tymczasem przy wysiłkach 
poświęcenia misterna owa machina więcej roku funkcjo­
nowała w Warszawie, istniała w miastach, miasteczkach, 
wsiach nawet, na wielkich kraju przestrzeniach. Każdy 
dzień, niemal godzinę istnienia owych władz okupywać 
potrzeba było tysiącznemi wysiłki, które tylko przy bez- 
brzeżnem poświęceniu i władz narodowych i kraju całe­
go, możliwemi być mogły.
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Pełnienie funkcyj urzędowych w szeregach organi­
zacji powstańczej, chociaż pochłaniało cały czas, chociaż 
nie pozwalało czem innem się zająć, absorbowało nie 
tylko całą teraźniejszość, ale i przyszłość każdego z pra­
cowników na polu urzędowo-powstańczem (przyszłość — 
to szubienica, Sybir, bądź tułactwo pełne nędzy i wielo­
rakich utrapień wśród obcych); nie mogło pomimo to 
zapewnić znośnego istn ien ia ... Pracownicy ci, oddając} 
często więcej, niż mieli i dać mogli, bo przyszłość i teraź­
niejszość swoją i swych rodzin. . .  często nie mieli środ­
ków na codzienne życia potrzeby. Rujnując siebie ma- 
terjalnie, nie posiadali pospolicie w dostatecznej ilości 
chleba powszedniego. . .  a tu tymczasem spokój ich 
rodzin, spokój całych pokoleń w proch się rozsypywał. . .  
dzieci ich w kolebkach, wobec eksterminacyjnej polityki 
wroga, miały całą swą przyszłość zachwianą, zburzoną. . .  
Pracownicy organizacji narodowej bądź żadnego żołdu 
nie pobierali, bądź małą jedynie gażę, jako niezbędną 
djetę dla siebie.

(„Słowo wstępne" z „Materjałów do Historji Powstania").
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Biały Janek.

W  organizacji powstańczej Rządu Narodowego bar­
dzo ważną je j częścią była policją narodowa.

Zadaniem narodowej policji było przeważnie, a na­
wet śmiało rzec mogę, wyłącznie przeciwdziałać i para­
liżować tajemne i podstępne usiłowania policji moskie­
wskiej w staraniach o odkrycie organizacji powstańczej. 
Oprócz tego, podobnie jak rząd moskiewski przez swoją 
policję usiłował wcisnąć się w organizację narodową i tą 
drogą dowiadywać się o działaniach i zamiarach Rządu 
Narodowego, tak samo i Rząd Narodowy przez swoją 
policję musiał szukać zetknięcia ze wszystkiemi urzędami 
i władzami nieprzyjacielskiemi od najniższych do naczel­
nych. Były to zwyczajne wojenne miny i kontrminy. 
To podwójne zadanie policji narodowej czyniło ją  wła­
śnie jedną z najważniejszych instytucyj powstańczych. 
Zorganizowanie je j było trudne i niebezpieczne. Wyma­
gało bardzo wielkiej przezorności, przenikliwości i od­
wagi, obok rozumnej i rozważnej ostrożności.

W  pierwszych miesiącach powstania organizowanie 
i samo działanie policji narodowej było o wiele łatwiej­
sze. Z wyjątkiem władz czysto wojskowych, wszystkie 
inne władze i urzędy były polskie. Cała policja była 
przeważnie z Polaków złożona. Wypadki poprzedzające 
powstanie podniosły potężnie ogólny nastrój i poczucie 
patrjotyczne całej ludności aż do najniższych je j warstw, 
szczególniej w miastach. W  Warszawie nastrój patrjo- 
tyczny doszedł do zenitu. To usposobienie mieszkańców 
ułatwiło bardzo rozwój organizacji powstańczej we wszy­
stkich kierunkach. Wynalezienie ludzi chętnych i odda­
nych nie było tak trudne. Niewtajemniczeni i nie nale­
żący nawet ściśle do samej organizacji, chętnie jednak
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spełniali powierzone im pewne zadania i czynności. Po­
słuch dla Rządu Narodowego był niemal ogólny. Sama 
policja moskiewska dostarczała policji narodowej i wo- 
góle powstaniu chętnych i oddanych ludzi.

Jakoś w miesiącu kwietniu jednej nocy wyszło do 
powstania osiemdziesięciu żołnierzy policyjnych z ofice­
rami. Ja  sam miałem sposobność zetknięcia się z nimi 
i udzielenia im potrzebnych instrukcyj i wskazówek, gdzie, 
jak i do którego oddziału udać się mają.

Zarodki organizacji policji narodowej istniały jeszcze 
przed powstaniem. Organizacja ta jednak nie miała 
charakteru ściśle ograniczonego. Organizacja w tej for­
mie,*~w jakiej przetrwała przez całe powstanie, została 
dokonana już po jego wybuchu.

Nie miejsce tu do szczegółowego opisu tej organi­
zacji. Nadmienię tylko, że w głównych zarysach odpo­
wiadała ona równolegle organizacji policji nieprzyjaciel­
skiej. Był więc naczelnik policji że swoim pomocnikiem # 
Warszawa podzielona była na dzielnice odpowiednio 
cyrkułom — byli komisarze, rewirowi, ajenci. Oprócz 
tego^tt każdym urzędzie, nie wyjmując władz i urzędów 
wojSPtoych, nie wyjmując nawet generalnego sztabu 
i przybocznej kancelarji namiestnika, byli ludzie., oddani 
zupełnie sprawie narodowej. Wszystkie nici tej organi- 
zacji skupiały się w ręku naczelnika policji, a prócz 
niego w ręku naczelnika miasta i jednego z członków 
Rządu Narodowego.

Trudne i niebezpieczne stanowisko naczelnika po­
licji narodowej Komitet Centralny *) w początkach pow-

*) Komitetem Centralnym nazywała się naczelna władza or- 
o-anizacii ruchu przed powstaniem. Nazwa ta faktycznego rządu 
narodowego po wybuchu powstania utrzymała się i przetrwała az 
do miesiąca maja 1£63 r., w tym bowiem dopiero czasie Kom. 
Centr. przybrał tytuł Rządu Narodowego.
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stania oddał w ręce Jana Karłowicza, znanego jeszcze 
z organizacji przedpowstańczej; pomocnikiem naczelnika 
był Jan  Masson. Karłowicz dla jasnych włosów nazy­
wany był „Jankiem białym" — Masson zaś, silny brunet, 
„Jankiem czarnym". Obadwaj ludzie młodzi, nie mający 
nawet lat trzydziestu, obaj przyjaciele, mieli wiele cech 
wspólnych w charakterze i w usposobieniu. Obaj gorący 
i gorliwi patrjoci, energiczni, odważni aż do zuchwa­
łości, gdy tego zachodziła potrzeba, a przytem roztropni, 
mężni, rozumnie ostrożni, doskonale się uzupełniali. Ja ­
nek czarny, posiadający więcej sprytu i przebiegłości, 
był wybornym wykonawcą.

Dwaj ci ludzie założyli podstawy organizacji’ po­
licji narodowej, która, jak powiedziałem, przetrwała do 
końca powstania, a po jego upadku rozpłynęła się, że się 
tak wyrażę, najmniej stosunkowo dając ofiar Moskalom 
na pastwę. Składała się przeważnie z ludzi młodych. 
Jeżeli kto z je j członków tak się na miejscu skompro­
mitował, to jest ujawnił, że dalsza działalność jego sta­
wała się nietylko nieużyteczną, ale i niebezpieczną — to 
szedł do szeregów powstańczych walczyć z b ro n ią ^

Walka z bronią była niewątpliwie stokroć, * ż n a  
powiedzieć, bezpieczniejsza, niż działanie w organiza­
cji cywilnej. Na polu walki otwartej każdy widział nie­
przyjaciela. Organizacja cywilna była też walką, ale 
z nieprzyjacielem ukrytym, chytrym, przebiegłym. Często 
członkowie organizacji cywilnej, znużeni i wyczerpani tą 
skrytą walką, sami domagali się wyprawienia ich do 
oddziału, w otwarty bój!

W  krótkim czasie oba te imiona — Janek biał}7 
i Janek czarny — a szczególniej pierwsze, stały się 
ogólnie znane i były niemal na ustach wszystkich. Janek 
biały, jak powiedziałem, śmiały, odważny, był wszędzie

i nigdzie; gdzie najniebezpieczniejsze było zadanie do 
spełnienia, tam szedł sam, nie dając się wyręczyć.

Prędko też policja nieprzyjacielska, słysząc to imię> 
nabyła przekonania o ważności w organizacji osoby, imr. 
to noszącej. Nie znała jednak nazwiska, a że fotografja 
w owym czasie nie była tak rozpowszechniona, więc 
i wygląd osoby nie mógł być tak łatwo policji znany. 
Ktoś, gdzieś jednak mógł go wskazać. Rozpoczęło się 
zatem polowanie na owego Janka białego.

W  kwietniu już Janek biały tropiony i ścigany 
musiał się pozbawić własnego dachu, musiał się ukry­
wać, mieszkając i nocując przygodnie.

Podziwiać istotnie należało odwagę i wytrwałość 
tego człowieka. S iłę  mu dawała jedynie głęboka i go­
rąca miłość ojczyzny i to wysokie zrozumienie ważności 
pola działania, które mu przypadło w udziale.

Takie życie tułacze, z wiszącą nieustanną gioźbą 
i niebepieczęństwem, nie ustając ani na chwilę, prowa­
dził aż do miesiąca listopada 1863 r.

Zdawało się nieraz Moskalom, że już go opętali 
w swe sieci, że już go mają wpadają do domu, gdzie 
miał nocować, często zastają tylko ciepłe jeszcze łóżko; 
wpadają do kawiarni, do restauracji, gdzie miewał schadz­
ki i narady — ale już przyszli o 5 minut za późno.

Janek biały zbierał osobiście owoce z przeprowa­
dzonej przez siebie organizacji. Wiedział on doskonale 
o każdym kroku nieprzyjacielskim, prawie że wiedział 
naprzód nie to, co nieprzyjaciel postanowił zrobić, ale to, 
co dopiero zamyślał uczynić. Sieć jego organizacji była 
zarzucona wszędzie, donoszono mu wszystko.

Należy tu oddać sprawiedliwość już nietylko Jan­
kowi białemu, jako naczelnikowi, ale wszystkim jego 
podwładnym, bo wszyscy spełniali swoje trudne obo-
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wiązki gorliwie i sumiennie. Janek biały umiał wszyst­
kich natchnąć tym duchem, tą miłością ojczyzny, która 
caH jego istotę ogarniała i przejmowała. Wszyscy go 
kochali, ufali mu, byli mu posłuszni i ulegli na skinienie.

Opowiem tu epizod, który najlepiej uwydatni po­
stać tego prawdziwego bohatera, choć z wyglądu mło­
dzieńca, małego wzrostu, wątłej budowy, jasnego, dro­
bnego blondyna.

Po wyjeździe z Warszawy w. ks. Konstantego i ob­
jęciu rządów w Królestwie przez gen. Berga, działanie 
organizacji stawało się coraz trudniejsze. Berg przede- 
wszystkiem zreorganizował policję. Obsadził najważniej­
sze posterunki Moskalami. Miało to dla nas pewną dobrą 
stronę, bo byli to. ludzie nowi, obcy, źupełnie nie zna­
jący ani kraju, ani stosunków, a odznaczali się brutal- 
stwem i dzikością; byli nimi prawie wyłącznie oficero­
wie gwardji.

Ponieważ ci przybysze nie znali gruntu, na którym 
mieli działać, musiano więc pozostawić na stanowiskach 
tak w jawnej jak w tajnej policji wielu Polaków, wybie- 
rając jednak takich, którzy odznaczali się niby najgorliw­
szą służbą. Wielu jednak z tych pozostawionych nale- 
żało do organizacji narodowej; służyli oni i nadal tej 
samej sprawie, choć z większą ostrożnością. Byli tam 
jednak i tacy, którzy, służąc przedtem wiernie nieprzyja­
cielowi, teraz tem gorliwiej chcieli tę swoją służbistość 
i wierność okazać. B}dy także pomiędzy nimi charak­
tery słabe, zbłąkane; obroża silnie zaciśnięta przytłumiła 
w nich wszelkie jakieś szlachetniejsze uczucia, choć 
gdzieś tam w głębi duszy tlała jeszcze jakaś iskierka.

Jednym właśnie z takich był służący w tajnej po­
licji moskiewskiej niejaki Zagórski. Był to człowiek 
bardzo niebezpieczny, zajadły i nieubłagany tropiciel, po-
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siadający nieograniczone zaufanie swoich przełożonych* 
używany do najtrudniejszych i najniebezpieczniejszych 
wypraw. Janek biały usiłował wszelkiemi sposobami 
pozbyć się go, lub uczynić nieszkodliwym. Nie było 
jednak możności do niego trafić. Był zręczny, chytry, 
przebiegły, umiał zawsze się wymknąć, przewąchać nie­
bezpieczeństwo i tem zajadlej jeszcze broił.

Janek biały postanowił jednak za jakąkolwiekbądź 
cenę jeżeli go nie zjednać, to przynajmniej obezwładnić. 
Postanowienie takie mógł powziąć tylko człowiek tej 
miary, có on. Przeczuł on w Zagórskim owego człowieka 
zbłąkanego, w którego sercu tliła się jeszcze jakaś iskier­
ka lepsza, szlachetniejsza, do której należało trafić i ioz- 

dmuchać ją.
Janek biały, tak ścigany przez Moskali, przez tego 

samego Zagórskiego, za którego uchwycenie nie wiem 
jakąby dali Moskale nagrodę, postanowił osobiście roz­
mówić się z Zagórskim.

Postanowił i wykonał.
Poszedł sam do Zagórskiego, przedstawił mu się, 

że jest Jankiem białym, którego tak szukają. Zagórski 
wobec tej prawie tytanicznej odwagi człowieka, którego 
tak tropił, a który sam oddawał mu się w ręce, struchlał 
i oniemiał.

Janek biały miał w sobie tyle siły ducha, tyle 
potęgi, tyle zapału, któr.e dać może tylko gorąca miłość 
ojczyzny, że potrafił w przemowie swojej u tego, zda­
wało się, skończonego zdrajcy odszukać i rozniecić tę 
iskierkę szlachetności i miłości, tlejącą jeszcze w głębi 
jego serca. Zagórski z płaczem rzucił mu się do nóg,
Zagórski był już zjednany.

Pozostał on w służbie moskiewskiej, lecz odtąd
wiernie służył sprawie narodowej.
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Udział ludu wiejskiego w powstaniu 1863 r.

. . . W  szeregu naszych powstań, począwszy od usi­
łowań barskich aż do r. 1863, żaden ruch narodowy me 
posiadał w swych szeregach ludu, wyjątki tylko stawały 
pod sztandarem narodowym. Dopiero w r. 1863 widzimy 
większy udział ludu, i to bardziej w północnych węgłach 
ziem dawnej Rzeczypospolitej, na Żmudzi, w litewskich 
województwach, wreszcie na Podlasiu, „na Kurpiach"* 
niż w gniazdowych ziemiach Polski . . .  Lud litewski 
i żmudzki złożył wielką ofiarę cierpień na ołtarzu ojczy­
zny. Najezdniczy rząd, widząc, że myśl ruchu narodo­
wego, wchodząc do głębi mas, zdobywa dla siebie trwal­
sze podstawy, z całą wściekłością rzucił się na litewskie 
sioła i zaścianki. . .

W sie litewskie, za współczucie jedynie, za małą 
pomoc, niesioną powstaniu, najazd rosyjski z rozkazu 
Murawjewa palił; miejsce, gdzie wieś stała, zaoryw ał* 
mieszkańców zaś pędził tłumami na Sybi r . . .  Tak spa­
lono Jaworówkę, Ibiany,. Szczuki i inne . . .  Tysiące ludu 
z województw litewskich i ze Żmudzi uprowadzono w głąb 
północnej Azji, jakby na świadectwo, że powstanie 
2863—64 r., rozlawszy się na przestrzeniach szerszych* 
niż poprzednie nasze ruchy powstańcze, po raz pierwszy 
występowało z ludem, chociaż lud ten jeszcze w sto­
sunku zbyt małym stawał pod sztandarem wyzwalającej 
się ojczyzny.

Z ludu litewskiego pochodzili dowódcy oddziałów 
powstańczych; fakt ten dzieje powstań naszych po raz 
pierwszy na kartach swych zapisać mogły. Łukaszunas* 
wieśniak litewski, podczas ciężkiej zimy 1863—64 r. 
na czele garstki stu włościan Walczył rozpaczliwie i na 
nieprzyjacielu zdobywał efekta wojskowe. Rząd N?

Moskale zachodzili w głowę, nie mogąc trafić na 
ślady zdrady.

Wkońcu podejrzenie padło na Zagórskiego. Uwię­
ziono go. Zagórski jednak tak mądrze i przebiegle dzia­
łał, że mu nic dowieść nie zdołano. Wysłano go jednak 
na Sybir i tam umarł.

Takim był Janek biały—cześć jego pamięci!
jan Karłowicz na tem trudnem stanowisku naczel­

nika narodowej policji wytrwał aż do miesiąca listopada 
1863 r. Znużony, zmęczony, nie mając gdzie głowy zło­
żyć choćby do chwilowego odpoczynku—ustąpił, Do ka- 
rabina nie był zdolny, wyjechał więc zagranicę. Po 
upadku powstania znalazł się w Paryżu. Tam musiał 
pracować, jak się dało, na kawałek chleba.

Po kilku latach tułaczki udało się Karłowiczowi 
powrócić na ziemię rodzinną, do Galicji. W  r. 1881 umarł 
na suchoty w San-Remo i tamże pochowany został.

(W  czterdziestą rocznicę powstania styczniowego).

J .  K . Janow ski.
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szybko, wszystko się rozprzęgało. Wiosenne słońce 1864 r. 
już przyświecało nie obozowiskom, lecz grobom na po­
bojowiskach, mogiłom, co u stóp szubienic kopano, i po­
nuremu przechodowi pędzonych na Sybi r .. . Budziła 
się z wiekowego uśpienia dusza i myśl ludu, stał on już 
jednak osamotniony, bez broni, bez przewodników. . .  
Chwilowo odemknięte oko jego samowiedzy zamknęło 
się—nie na wieki wszakże. Pamięć ludu. . .  lepiej pono 
od nas szanuje wspomnienie tych, co legli w rozpacz- 
nych bojach 1863 r . . . W  głębi puszcz litewskich, w głu­
chych ostępach, do dziś jeszcze na mogiłach owych bo­
jowników możemy znaleźć świeże polne kwiaty . . .  Kładzie 
je  ręka wieśniacza.

(„Słowo wstępne" z „Materjałów do historji powstania ).
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dowy w odezwie do dowódców oddziałów podnosił jego 
zasługi. . .  Ksiądz Mackiewicz, znany bohaterski dowódca, 
prowadził do boju przeszło 500 chłopów żmudzkich.

Udział ludu w walce z najazdem w r. 1863 nie był 
tak mały, jak mniemać można, gdyż najezdniczy rząd 
zdołał z jeńców-wieśniaków oddzielne tworzyć osady 
galernicze na Syberji (w Taurji Nerczyńskiej).

. . .  Po raz to pierwszy w dziejach naszych lud szer­
szy brał udział w usiłowaniach wydobycia się na niepo­
dległość, szedł do boju ze swą kosą tłumniej, niż za dni 
Kościuszki, i ze zdumiewającym stoicyzmem znosił klęski 
wygnania. Chłopi z Kaszubskiej ziemi, od wybrzeży 
Bałtyku, już przy końcu powstania śpieszyli ku granicom 
Królestwa Kongresowego, by krew swą przelać w spra­
wie niepodległości, śpieszyli o własnym koszcie, a gdy 
żołd im proponowano, odparli: „za najem nie idziemy się 
bić, bić się chcemy za braci naszych; dajcie nam broń 
na Moskala, o resztę się nie troszczcie ..."

Współczesny świadek tak o tym wypadku pisze: 
„I szli piechotą, podwód nie przyjmując, wśród zimy, 
własnym kosztem, z oczyma wytężonemi w stronę, skąd 
dusza ich zdawała się słyszeć jęki knutowanych współ­
braci; chwycili za broń, przeszli granicę, padli pod obu­
chem przemocy". „Dopiero gdy później i starszyzna woj­
skowa im powiedziała, że wszystko stracone, ze łzą w oku 
powlekli się znów o własnych środkach do domów".

Liczne wskazówki ówczesne stwierdzają, że z bie­
giem czasu, gdy walka z wrogiem liczyła już więcej niż 
rok istnienia, lud wiejski zaczął się budzić z uśpienia 
i bardziej się garnąć ku narodowym sztandarom..  , Nie­
stety, było już za późno. . .  Wyczerpane siły, zgasła 
energja, zniszczone zasoby, zburzona organizacja, strata 
najcelniejszych obezwładniały ruch zbrojny. . .  Konał on



Chłopska deputacja u Czachowskiego.

. . .  Podczas pobytu Czachowskiego w Krakowie 
(w czerwcu 1863 r.) przybyła do niego deputacja chłopska 
z puszczy Kozienickiej, którą do niego sami chłopi wy­
prawili, żądając, by wracał do kraju i dalej prowadził 
powstanie. Oświadczyli mu oni, że bez niego i jego 
oddziału bardzo źle się u nich dziać poczyna. Proszą 
przeto, aby jak najprędzej do nich wracał i przyprowa­
dził z sobą przynajmniej tysiąc ludzi dobrze uzbrojonych 
i wyćwiczonych w rzemiośle wojskowem. Oni natomiast 
za jego ukazaniem się obowiązują się dostarczyć zaraz 
na początek 5000 uzbrojonych samych chłopów. Nie chcą 
bowiem więcej znosić tych „psubratów" i nie mogą dłu­
żej dopuszczać, by kalali swemi stopami świętą ziemię 
rodzinną i prześladowali wiarę świętą.

O broń nie trzeba się troszczyć,»bo oni, chłopi, już 
ją  mają. To samo i co do umundurowania, bo każdy 
pójdzie w swem ubraniu. Również i o prowjanty może 
być spokojny, bo gromady, co ludzi będą wyprawiać, 
biorą na siebie i ich przekarmienie.

Wielce charakterystyczny był warunek, by Czachow­
ski „nie przystawiał do nich żadnych oficerów z „panów" 
(dosłownie): bo ci nawykli zawsze traktować chłopów 
z lekceważeniem, lub pogardą. Pójdą bić się tylko pod 
wodzą Czachowskiego i starszych, których sami wybiorą 
z gromad. Generała rzeczą będzie wskazywać, gdzie się 
mają stawić, a ich „tłuc" Moskali.

Warunek zaś 1000 ludzi dobrze uzbrojonych na to 
położyli, bo chcą robić tak, jak to sobie postępuje dobry 
myśliwy, mianowicie: biorąc z sobą młode psiaki na 
pierwsze polowanie na grubego zwierza, zabiera z 
niemi i stare ogary, aby nauczyły, jak takiego dzika
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X .
osadzić na miejscu. Czyli, mówiąc jaśniej, lud prosty 
sam proponował wojnę narodową, t. zw. w powstaniu 
pospolite ruszenie.

. . .  Gdy generał uczyni zadość ich chłopskiej prośbie, 
to wkrótce ujrzy, że jak Pan Bóg im dopomoże w pierw­
szej bitwie z Moskalami, natenczas i reszta chłopów 
rzuci się do broni, którą każdy sam sobie przysposobi. 
„Bo już przyszedł kres ostateczny cierpliwości ludzkiej 
i wiara oraz ziemia „święta" być muszą raz na zawsze 
od gwałcicieli Moskali oswobodzone**.

(Wspomnienia Czachowczyka z r. 1863 p. Antoniego 
Drążkiewicza). Lwów, 1890 r.
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O wojnie partyzanckiej.

. . .  Dziwny, zaprawdę, przedstawia nam widok ta 
wojna bez broni rozpoczęta, prowadzona przeciwko naj­
potężniejszemu militarnemu państwu świata przez osiem­
naście miesięcy, bez planu, bez systemu, w tej nadziei, 
że trwałość je j dozwoli rozwinąć się możności wydobycia 
wszystkich sił narodu i pokonać niemi strasznego wroga. 
Powstańcy śpieszyli do boju, przekradając się, każdy 
wśród wojsk i policji moskiewskich, tajemnemi ścież­
kami, przez tajemną administrację wspierani, w głębie 
borów, gdzie dawano im broń myśliwską, kosę i zaraz 
prowadzono w trudny marsz lub na bitwę.

Nie było czasu do musztry i nauki wojskowej; od 
pługa lub warsztatu oderwany młodzieniec, po raz pier­
wszy mający broń w ręku, w trzy dni, a często w krót­
szym czasie stać się musiał żołnierzem i to żołnierzem 
partyzantem, którym o wiele trudniej jest zostać, niż 
żołnierzem regularnej armji. Wróg na pierwszy odgłos 
formującego się oddziału słał zewsząd wojska swoje — 
i oto rozpoczyna się ten ciężki zawód polskiego party­
zanta w 1863 r., któremu podołać mógł człowiek tylko 
wielką miłością ojczyzny i samodzielnością ducha oży­
wiony.

Dowódca pospolicie nie chcąc na bój narażać nie­
wprawnego i strzelać nie umiejącego jeszcze powstańca, 
unikał bitwy i uprowadzał oddział manowcami i drogami, 
mając prawie zawsze za sobą nieprzyjaciela, który nie 
dopuszczał do odpoczynku i ścigał go nieustannie dniem 
i nocą. Nareszcie przyszło do spotkania. Powstaniec 
walczy — pobity, rozprasza się i znowuż się zbiera i zno- 
wuż się chowa, i znowuż walczy bez odpoczynku; zwy­
cięski dzisiaj, jutro ze świeżemi siłami nieprzyjaciela
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walczyć musi, i tak bez wytchnienia aż do śmierci. 
Jeżeli nie padł na placu boju, a legł ranny pod drzewami 
swoich lasów, nie znalazł miejsca w ojczystej ziemi, 
gdzieby mógł bezpiecznie spiekłe gorączką usta orzeźwić, 
siły nabrać i blizny zasklepić — Moskal bowiem wszę­
dzie zajrzał, burzył szpitale po domach obywatelskich, roz­
pędzał leczące kobiety, doktorów brał w Sybir, a ran- 
nych dobijał lub zabierał z sobą, ażeby ich wywyższyć 
na szubienicy lub popędzić pod biegun północny.

Nigdy pod dachem powstaniec nie spoczął; nie na­
miot też był mu przytułkiem wśród zimy, podczas desz­
czu i śniegu: legowiskiem jego była mokra ziemia w polu, 
lub mech w lesie, a niebo pochmurne jego osłoną! Po­
karm ubogi, a często nie było go zupełnie; gdy miał 
kieliszek wódki i kawałek słoniny, to była świetna już 
uczta! Tak więc niewyspany, w głodzie, źle ubrany, źle 
uzbrojony, ciągle ścigany, przechodząc dziennie po pięć 
lub sześć mil drogi błotnistej lub piaszczystej, codzień 
w alarmie lub bitwie, bez wszystkich tych sposobów, 
zachęty i ułatwień, jakie ma regularny żołnierz, dał do­
wody wytrwałości i męstwa niezwykłego. Zaprawdę, 
zawód polskiego powstańca 1863 r. ciężki, służba trudna, 
którejby nie podołał najdzielniejszy żołnierz regularny 
najlepszej w Europie armji, zawód, któremu tylko po­
dołać mógł Polak, kochający ojczyznę swoją.

Ileż to scen wzniosłych, oraz przykładów odwagi 
i poświęcenia widziały te czasy! Ileż oryginalnych po­
mysłów i sposobów wojskowych zrodziło się w tej 
wojnie, której nie prowadzono według pewnej teorji, lecz 
z natchnienia, co teorję rodzi! Jakaż wojna ta dla nauki 
wojskowej ze wszechmiar ciekawa!

Prowadzenie wojny podjazdowej w kraju zalanym 
armją 390000 było niemożliwe według dotychczasowych
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teoryj o partyzantce. Żaden ze znanych systemów nie 
dał się w tem położeniu, w jakiem była Polska, zastoso­
wać. Zrodził się więc w tem rojowisku samodzielnie 
krążących oddziałów i oddziałków uciekających i zbieia 
jacycłi się n o w y  s y s t e m  w o j n y ,  który nazwaliby­
śmy leśnym.

System ten zgóry nie nakreślony, nie obmyślany 
przez nikogo, sam się z potrzeby wytworzył, przy po­
mocy ludzi, co o sztuce wojskowej nie mieli dokładnego 
wyobrażenia. Nie wiedzieli oni, jak i dotąd mało kto 
wie, że walczyli według nowego systemu a jednak, 
mając w umyśle przytomne wszystkie starcia, marsze, 
kontrmarsze, wszystkie potyczki konne i piesze, ów 
s z y k  l e ś n y ,  owe rozpraszania się i ucieczki—jednem 
słowem, mając w umyśle obraz ten, złożony z tysiąca 
niezależnie od siebie występujących szczegółów, łatwo 
dopatrzymy się w nim pewnej zasadniczej metody i my 
śli, co stanowi system.

Nie naszą rzeczą określać wartość wojskową tego 
systemu, to tylko chcemy wyrazić: że jego r u c h l i w o ś ć ,  
która sprawiła, iż regularna armja nie mogła długo 
zwalczyć powstania, a zasadzająca się na olbrzymich 
i znakomicie wykonywanych marszach i kontrmarszach, 
jak np. Józefa Jankowskiego, Czachowskiego, Calliera, 
Ramotowskiego, Wróblewskiego i Krysińskiego, na roz­
bieganiu się i zbieraniu żołnierzy, jak u Mielęckiego, 
Borelowskiego—Lelewela, ks. Mackiewicza i innych; da­
lej jego sposób p r o w j a n t o w a n i a  o d d z i a ł ó w  i po­
c z t y ,  k o m u n i k u j ą c e j  k a ż d y  r u c h  w r o g a ,  roz­
winięty szczególniej wzorowo przez Taczanowskiego i L  
Kopernickiego; i wreszcie jego s z y k  l e ś n y ,  ktorego 
lepsze przykłady dali L. Narbutt, Dłuski-Jabłonowski, 
Jeziorański, Traugutt, Heidenreich-Kruk, Chmieleński,
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Eminowicz, poczytane zostaną za sposoby nowe a do­
datnie w tym systemie leśnej wojny.

L e ś n a  wo j n a ,  jak i wszelkie inne rodzaje party­
zantki, do zwycięstwa nie prowadzi — to pewna jednak, 
że trudniejsze w niej niż w innych zwycięstwo silnego 
nieprzyjaciela; że gdy idzie o zyskanie czasu, o przedłu­
żenie ruchu zbrojnego, żaden system nie okazałby się 
tyle odpowiedni, jak ów, który zrodziła wojna 1863 — 
64 r. w Polsce, na Litwie i Rusi.

(HI t- Historji powstania narodu polskiego. Agaton 
Giller, wstęp do „Marzeń", pamiętnika o ruchu party­
zanckim w wojew. grodzieńskiem, przez Ignacego Ara- 

mowicza).
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Odezwa Garibaldiego, ogłoszona w miesiącu 
lutym 1863 r.

N a r o d y  E u r o p y !

Nie opuszczajcie Polski. Obowiązkiem wszystkich 
ludów jest pomóc temu nieszczęśliwemu narodowi, który 
daje w tej chwili świetny dowód siły rozpaczy. Bez 
broni, pozbawiony swej dzielnej młodzieży, wygnanej 
lub uwięzionej, powstał, jak olbrzym: mężczyźni opusz­
czają miasta i udają się do lasów, postanowiwszy zwy­
ciężyć lub umrzeć. Kobiety rzucają się na stróżów wię­
ziennych, zabierających i oślepiających dzieci ich.

Nie opuszczajcie Polski. Nie czekajcie, aby was 
doprowadzono, jak ją, do rozpaczy. Nie dopuśćcie, aby 
dom waszego sąsiada spalił się, jeżeli chcecie, aby 
w razie pożaru, który może ogarnąć wasze mieszkanie, 
dano wam także pomoc.

Rumuni z nad Dunaju, Węgrzy, Niemcy, Skandy- 
nawi, wy jesteście przednią strażą ludów w walce na 
śmierć, która obecnie toczy się na sławnej ziemi Sobie­
skiego i Kościuszki. Walka ta jest to walka despoty­
zmu z prawem. Jest to epizod tragiczny z dziejów kra­
dzieży, popełnionej przez trzy północne sępy nad wol­
nością i życiem jednego z najszlachetniejszych narodów 
Europy. Jest to rozstrój siły brutalnej przeciwko po­
rządkowi, pod osłoną którego człowiek chce żyć we wła­
snym domu i z własnej pracy; rozstrój ten trwać będzie 
dopóty, dopóki wolno będzie rzeźnikowi koronowanemu 
obalać toporem nieszczęśliwego sąsiada.

Nie opuszczajcie Polski. Naśladujcie przynajmniej 
waszych tyranów: oni nie opuszczają siebie.
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W aleczni Węgrzy mieli niedawny tego przykład: 
zwycięzcy Austrji zostali zgnieceni przez je j wspólni­
czkę, Rosję.

A ty, straży Alp, czoło Europy, następczyni Grutli, 
rzuć twój karabin republikański na szalę Europy, zoba­
czysz, ile on waży.

Nie opuszczajcie Polski. Jeżeli my wszyscy je j 
pomożemy, spełnimy święty obowiązek, i świat będzie 
mógł urządzić się zgodnie z powszechnem szczęściem, 
które jest celem ludzkości.
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Nominacja gen. Mierosławskiego.

Rząd Tymczasowy Narodowy

wobec rozpoczętego powstania Polski zaprasza ge­
nerała Ludwika Mierosławskiego na Dyktatora i Na­
czelnego Wodza tegoż powstania.

Warszawa d. 25 stycznia 1863 r.

Odezwa dyktatorska.

Rodacy!
Aktem uroczystym pod datą 25 stycznia wezwany 

przez Rząd Tymczasowy do kierowania powstaniem, wy- 
wołanem przez wszechwładne Sprzysiężenie Narodu, 
staję na tej świętej ziemi jego pełnomocnikiem z władzą 
dyktatorjalną.

Biorąc na moje barki ten zaszczytny trud, przysię­
gam w obliczu, Boga i zbrojnego ludu nie uż}7ć mocy 
udzielonej mi przez Sprzysiężenie, jak tylko ku ścisłemu 
i sumiennemu spełnieniu dzieła, które Polska powsta­
jąca sama rozpoczęła i szlakiem tylu krwi bohaterskiej 
już zakreśliła.

Wyzwolić polskie kraje od najazdu barbarzyńców, 
a ziemię polską przywrócić ludowi, co od wieków ją 
uprawia, bez krzywdy dla innych bratnich mu warstw 
społeczeństwa, oto zadanie ostatecznego wskrzeszenia 
Polski, a więc i granice władzy, jaką mi Sprzysiężenie 
narodowe powierzyło.

Rodacy! znam dzieje, ducha i wolę mojego narodu, 
bom je na sobie długiem męczeństwem już za żywota 
wybolał! Wiem, że dyktatura powstańcza nie jest dosto­
jeństwem, ale czynem, i z czynem dokonanym się koń­

czy; czy żywego przeto, czy trupem, ujrz}7cie mnie roz­
brojonym przed majestatem wyzwolonego Narodu.

Ale też, żeby taka dyktatura nie pozostała czczym 
wyrazem, musi wielki Naród, co ją  obwołał, musi Naród 
cały stanąć zbrojno do je j boku, domyślnym i upizedza- 
jącym wykonawcą wszystkich je j rozporządzeń. Polskiej 
Dykraturze inni liktorowie na nic się nie przydadzą. 
Do broni zatem, Narodzie Polski! do broni wszelkiej 
i wszędy, jak rozległe dziedziny twoje, jak rozmaite 
wyznania twojej wiary w Boga jedynego i w jego spra­
wiedliwość.

A nie lękaj się, tylo-miljonowy Narodzie, ażeby ci 
zabrakło oręża, byle każdy kawał polskiego żelaza zna­
lazł dłoń, co go podniesie przeciw garstkom bagnetów, 
ginących w powodzi wezbranego powstania. Po temu 
dość będzie braciom, silniejszym mieniem i rozumem, 
schylić się po te nieprzebrane chmary wiejskiego ludu, 
co od wieków, zdawało się, leżały biernymi świadkami 
potęgi narodowej i narodowej śmierci, a przecież na 
polach Racławic, na stosie. Książa, w płomieniach Miło­
sławia i Wrześni, zmartwychwstały ze zwycięską kosą 
w ręku, na świadectwo zmartwychwstania kmiecej o j­
czyzny.

Tak, raz jeszcze, raz ostatni zmartwychwstańcie, 
Kmiecie; tylko wszyscy, tylko chmarą, tylko razem, od 
źródeł Wisły do ujść Dźwiny i Kodymy; zmartwych­
wstańcie w nieprzejrzanym lesie kos, pik, wideł i cepów 
waszych, z siekierą u pasa; zmartwychwstańcie w trop 
za tą waszą awangardą walecznej młodzieży, której Car 
kazał łzami wskazać wam drogę na Sybir i na Kaukaz, 
a która od tylu już niedziel wskazuje wam krwią swoją 
drogę do wolności i do Bożego błogosławieństwa; . zmar­
twychwstańcie za je j świętym przykładem, a na łanach,
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których nikt już wam nie wydrze, bo strzeżonych wła- 
snem wagzem zwycięstwem, wszyscy równi synowie jed­
nej matki ojczyzny, wzniesiemy do wspólnego Ojca 
w niebiosach pieśń dziękczynną, od której i\niołowie 
Piastowi rozpłaczą się z radości, a bramy wszech piekieł 
wraz z jarzmem waszem pękną na zawsze.

Na Polskiej ziemi, 16 lutego 1863 r.
-

Dyktator Ludw ik M ierosławski.
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Dyktatura Langiewicza.

. . .  Dn. 9 marca pojechaliśmy z Krakowa do Go- 
szczy, do obozu Langiewicza. Wybraliśmy się na brycz­
ce, a za nami jechał wóz ogromny, wyładowany zapasa­
mi i przyborami wojennemi. Po wierzchu było wszystko 
obrzucone zlekka słomą, a na niej postawiono dla przy­
zwoitości kolebkę i nieco gospodarskich rupieci. Tym 
sposobem przejechaliśmy bez trudności przykomórek 
austrjacki. . .  Budynek komory po stronie polskiej, o kil­
kanaście kroków od austrjackiej granicy, zajęty już był 
przez garstkę powstańców z oddziału Langiewicza. Przy­
byłem do Goszczy, gdzie Langiewicz w tamtejszym dwor­
ku główną miał kwaterę, około godz. 11 lub 12 z południa.

Ponieważ czas dosyć był łagodny, wszystko więc 
stało na dziedzińcu przed dworkiem w malowniczem pele- 
mćle. Langiewicz, Waligórski, Jeziorański, różni inni puł­
kownicy z różnokołorowemi szarfami i kitkami u czapek, 
adjutanci, różnego autoramentu powstańcy, bladzi ze stra­
chu i powiązani chłopi, których całą furą przywieziono 
dla ukarania za stosunki z nieprzyjacielem, Żydzi, mar- 
kietanki, furmani, obywatele i obywatelki, odwożący sy­
nów do obozu lub nawiedzający obóz narodowy i t. d. W oj­
sko powstańcze biwakowało na polach wokoło dworu.

. . .  Langiewicz zaprosił nas po kilku chwilach na 
obozowe śniadanie do dworku. Weszliśmy do ciasnego 
pokoiku, będącego główną jego kwaterą. W  środku stał 
długi stół z masłem, szynką, wódeczką, cygarami, to 
wszystko pomieszane z bronią, czapkami, papierami, ma­
pami, pieczęciami. Nawaliło się do pokoiku za nami z ja ­
kie 30 osób i powstańców w najrozmaitszych ubraniach, 
ale że mundurów nie było, więc rozeznać nawet nie umia­
łem, czy to są oficerowie i z jakiego tytułu w tak nad-

123



zwyczajny sposób gościnności i braterskości dowódcy 
nadużywaj ą.

. . .  Kiedym się miał ku wstawaniu ze stołka, zro­
biła się mała przerwa w gwarnej lub poufnej gawędce 
i dożynkach śniadania, z której Langiewicz korzystając 
powstał, mówiąc: „No, moglibyśmy teraz przystąpić"... 
Jednocześnie wezwał tłumne nad wyraz towarzystwo w po­
koiku, żeby ustąpiło do sieni, bo będzie narada. Jakoś 
mało kto zważał zrazu na to wezwanie; owszem, wyraźne 
powstawały szmery nieukontentowania. Wtedy Langie­
wicz stanowczym tonem rozkazał wypróżnić pokój i po­
stawić u jego drzwi na warcie dwóch kosynjerów, któ- 
rzyby nikogo nie wpuszczali. Kiedym się zabierał wynieść 
się wraz z powoli ciasnemi drzwiami upływającym poto­
kiem, Langiewicz zatrzymał mnie, mówiąc: „Prosimy, 
niech poseł zostanie (tak mnie niekiedy, nie wiem dla­
czego, zapewne honoris causa i z reminiscencji mego dłu­
goletniego posłowania w Berlinie, w obozie tytułowano) — 
radzi usłyszymy jego także zdanie."

(Przedmiotem narady była dyktatura Langiewicza— 
Bentkowski, szef sztabu Langiewicza, zapytany o zdanie, 
w następujący sposób uzasadniał potrzebę dyktatury):

„Trzy postulaty zdają mi się przedewszystkiem wy­
nurzać: potrzeba jakiegokolwiekbądź rządu: pożądaność 
rządu jawnego; konieczność niedopuszczenia dyktatury 
Mierosławskiego. Otóż, jak miarkuję ze wszystkiego, co 
nawet członek i komisarz pełnomocny dotychczasowego 
rządu powiada, rząd tak dobrze jak rozbity; przytem nie­
wiadomo, jak i gdzie go zrestaurować, bo w Warszawie 
zdaje się być to już niepodobne i nikt nie zdaje się mieć 
wielkiej ochoty i wewnętrznego powołania do brania tak 
wielkiej na siebie odpowiedzialności. Jak dalece pożąda­
ny jest jakiśkolwiek rząd jawny, o tem i w kraju i za

granicą sam się przekonałem. Całe warstwy ludności kia- 
jowej, dalej kapitały różnych zagranicznych finansistów, 
wreszcie przychylne lub nawpół przychylne nam rządy 
nie wprzódy przychylą się na rzecz powstania, aż ono 
w jawnym rządzie sankcję i gwarancję swoją moralną 
uzyska, aż przez ogłoszenie jawnego rządu przejdzie ze 
stadjum spisku w stadjum narodowego powstania. . .  Oba 
postulaty dadzą się może najwłaściwiej rozwiązać, wy­
wieszając sztandar widomy powstania imienną i oso­
bistą dyktaturę, w jednem miejscu, którem dysponujemy, 
to jest w obozie, pod strażą siły zbrojnej. . .  Grożąca 
dyktatura Mierosławskiego jest dla mnie rozstrzygającym 
w tych wątpliwościach powodem, żeby ją uniemożebnić 
poprzedniem faktycznem postawieniem innej dyktatury; 
jedynem zaś imieniem, które w obecnem powstaniu sta­
nowczo na wierzch wypłynęło, wszędzie, tak w kraju, jak 
i zagranicą rozgłosu i wziętości używa, jest imię gen. 
Langiewicza; jego też obóz jedynym, gdzie taka dykta­
tura ochronę swoją i straż znaleźć może. Ściągnie on 
wprawdzie wszystkie siły nieprzyjacielskie na swój od­
dział przez ogłoszenie się dyktatorem, ale, będąc dykta­
torem, rozszerzy też zakres swego dowództwa i będzie 
się mógł na wszystkie teatra wojny przenosić w miaię 
potrzeby. “

(Po tej naradzie, na której ostatecznie zapadła de­
cyzja ogłoszenia dyktatury Langiewicza, Bentkowski po­
jechał do Krakowa dla wyekwipowania się. Gdy powra­
cał w dni kilka, Langiewicz stał obozem w Sosnówce).

W  Sosnówce . . .  wszystko było w nieco świą- 
tecznem usposobieniu, bo przed południem odbywało się 
na polu, przy improwizowanym ołtarzu, uroczyste skła­
danie przysięgi dyktatorowi przez wojsko; opowiadano 
mi, jako pomyślny omen, że w chwili przysięgania za-
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błysło słońce z poza chmur i obok niego dwa inne po­
kazały się słońca, czy też jakieś inne podobne miracu- 
lum atmosferyczne.

. . .  Obok dworku, w którym się mieściła główna 
kwatera Langiewicza, był ścisk, gwałt i rwetes do nieo­
pisania. Dyktatora zaprzątano co chwila najbłahszemi dro­
biazgami, któreby do jakiego feldfebla lub adjutanta na­
leżeć były powinny; to musiał co moment przykładać 
swoją pieczęć do kartek przepustnych z obozu,- to decy­
dować o świeżo przywiezionych kilku burkach i parach 
butów i t. d. Serdecznie mnie przywitał, mówiąc: „no 
rozgość się między nami, szefie", ale ani sposobu było 
pomówić z nim spokojnie o służbie.

. . .  Docisnąwszy się wreszcie na kilkominutową z Lan­
giewiczem rozmowę, chciałem przedstawić do jego apro­
baty wypracowany przez dwa dni ostatnie projekcik or­
ganizacji sztabu głównego w zastosowaniu do wielkości 
i natury oddziału, o iłem go poznał był w Goszczy, oraz 
do natury wojny. Ale Langiewicz dość słuszną w takim 
wirwarze zrobił uwagę, żebym to do wolniejszej odłożył 
chwili. Nadmieniam tu zawczasu, że, pomimo kilkakrotnie 
powtarzanych prób i usiłowań moich, ta wolniejsza chwila 
aż do końca tygodniowej naszej kampanji przedłużyła się.

(Bentkowski, jako naoczny świadek, opisuje potyczki 
pod Chrobrzem i Grochowiskami; ta ostatnia, z początku 
przegrana, zakończyła się zwycięstwem. W  Wełeczu, 
gdzie się zatrzymał Langiewicz, odbywa się znów rada 
wojenna).

. . .  Langiewicz zaczął od przemowy, że pragnie usły­
szeć nasze zdanie w krytycznem położeniu; bo chociaż 
odnieśliśmy w dniach ostatnich kolejne nad Moskwą zwy­
cięstwa pod Chrobrzem i pod Grochowiskami, to jednak 
położenie naszej armji nieszczególne i zewsząd jesteśmy
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ścigani i otoczeni przez różne oddziały rosyjskie, tak, że 
niema już sposobu rekwirować w okolicy niezbędnego 
furażu i żywności;. . .  ludzie i konie w najwyższym sto­
pniu są pomęczeni i zgłodniali, tak że już prawie służby 
odmawiają; niechętne też intrygi mierosławczyków coraz 
to bardziej w wojsku nurtują i na jaw wychodzą. . .  Przy- 
tem wyruszyła jeszcze świeżo z Radomia 10-tysięczna 
dywizja Urusowa.

(Gen. Jeziorański dowodził, że trzeba armję rozdzie­
lić na kilka części, gdyż w wojnie powstańczej utrzymać 
się mogą tylko drobne oddziałki, które się wszędzie prze­
ślizgną i wszędzie wyżywią, i że dyktator nie powinien 
się nieodwołalnie identyfikować z żadnym z tych oddzia­
łów, ale raczej przenosić się w miarę potrzeby i okolicz­
ności z jednego teatru wojny na drugi. Bentkowski był 
przeciwny odjazdowi dyktatora, mówiąc, że jest coś ohyd­
nego w tem, by wódz opuszczał tę drobną armijkę w po­
łożeniu najkiytyczniejszem. Langiewicz odparł, że armja 
jest właśnie po dwóch świeżo odniesionych zwycięstwach, 
że zatem odjazd jego żadnego niekorzystnego i depry­
mującego pozoru ani wobec wojska, ani wobec świata 
mieć nie może. Stanęło na tem, że dyktator ma wyje­
chać jeszcze tej nocy, zanim żołnierze, się zbudzą; chciano 
uniknąć w wojsku wzburzenia i rozsypki — nie uniknię­
to jednak, jak pokazała niedaleka przyszłość. Langiewicz 
został ujęty przez władze austrjackie, gdy się przepra­
wiał przez W isłę pod Opatowcem, i uwięziony w Tar­
nowie. Od tej chwili znika on zupełnie z widowni 
powstania).

(Notatki osobiste Władysława Bentkowskiego z r. 1863).
Wydawnictwo materjałów do historji powstania, t. II.



. Bitwa pod Stefankowem.

. . . Było już dobrze po godzinie 7-ej (d. 20 kwiet­
nia), gdy szpica nasza doszła w lasach wsi Skłoby, nie­
daleko zakładu fabryk żelaznych rządowych, domków 
górniczych, zwanych Stefanko w. Naraz z lasu, po lewej 
stronie drogi, zagrzmiała do niej długą linją salwa kara­
binowa. Z tej przekonaliśmy się dopięio, że wióg, na­
przeciw którego maszerowaliśmy, lepiej był od nas 
obsłużony przez szpiegów. My bowiem nie wiedzieliśmy 
dokładnie, jak obecnie daleko jest od nas.

Ukrył swych żołnierzy poza drzewami, ażeby nie­
widzialnie mógł obserwować każdego, ktoby się zjawił 
na trakcie.

Dlatego też Stamirowski z Gawrońskim (którzy 
jechali w szpicy) nie dostrzegli Moskali, choć już na sam 
środek ich szyku wjechali.

Za głowę Czachowskiego *) rząd carski wyznaczył 
wysoką cenę. Moskale, przed nami będący, a nawet 
i inni, nie znali osobiście naczelnika. Gdy przeto ujrzeli 
przed sobą ubranego tak kosztownie, z taką fantazją 
i ozdobami, a nadto przepasanego pułkownikowską szarfą 
Stamirowskiego, byli najpewniejsi, że mają przed sobą 
Czachowskiego.

Nie zważając przeto, że przez zawczesne danie 
ognia do dwóch tylko powstańców zdradzą własną za­
sadzkę, sypnęli ogniem całym frontem, aby tylko domnie-

*) Djonizy Czachowski, starzec 67-letni, porucznik kawalerji 
z przed r. 1830, jeden z najdzielniejszych partyzantów w r. 1863. 
Był nadzwyczaj gwałtowny i surowy; w oddziale swym umiał 
utrzymać wielką karność i porządek. Zginął po bohaterskiej obro- 
nie na gruntach wsi Wierzchowisk. (Przyp. Red.).
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many Czachowski im nie uszedł. Tym sposobem ocalili 
nas od klęski, jaką mogli byli nam zadać, a sami sobie 
zgotowali zgubę.

Stamirowski, tylko ranny lekko w lewą rękę, 
z Gawrońskim, którego kule ani drasnęły, zawrócili 
w miejscu i jak wiatr w tył do nas uszli. Pędząc zda- 
leka, Stamirowski wydawał już komendę swojej kawa­
lerji, aby cofnęła się w tył; ale ta, nie czekając na ko­
mendę, zaledwie ujrzała i usłyszała piekielną salwę Mo­
skali, sama dawno drapnęła za piechotą.

Grzmot, jadący konno w arjergardzie, zaledwie 
usłyszał ogień moskiewski, wnet pośpieszył do Czachow­
skiego, który znalazł się podczas niespodziewanego 
przywitania Moskali w samym środku i podążał teraz 
na czoło kolumny.

Dopadłszy wodza, Grzmot *) zawołał:
„Ojcze, daj rozkaz, aby dwie kompanje kosynjerów, 

które tu nie będą potrzebne, poszły za mną. Moskale 
zrobili na nas zasadzkę, ja zaś swoją kompanją i ko- 
synjerami tył im zabiorę, gdy ty ich tu zabawiać będziesz. 
Zwycięstwo pewne".

Czachowski wydał żądane rozporządzenie. Stawecki 
z kosynjerami przeszedł pod rozkazy Grzmota.

Przypadł do nas teraz z powrotem Grzmot, zsiadł 
z konia i oddał go kosynjerowi. Sam zaś stanął na czele 
naszej kompanji, stojącej zupełnie na widoku Moskali,

*) Dobrogojski, kapitan wojsk moskiewskich, syn majora 
Dobrogojskiego, który wspólnie z majorami Łukasińskim i Dobrzy- 
ckim przed r. 1830 był, z rozkazu ks. Konstantego, • w Zamościu 
więziony i katowany. Kapitan Grzmot, z rozkazu Mikołaja, był 
w dzieciństwie oddany do korpusu kadetów, gdzie prawie zupeł­
nie zapomniał polskiego języka. (Przyp. Red.) '
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a przeszło na 1200 kroków od nich oddalonej. Kompanja 
galicyjska, przez Łopackiego dowodzona, rozpoczęła ogień 
plutonami, a reszta kolumny ustępowała z gościńca za 
drzewa.

Naszą zaś kompanję sprowadził w lewo z traktu. 
Następnie poleca Staweckiemu cofnąć dwie kompanję 
kosynjerskie, które postępowały w środku kolumny, i za 
nami postępować.

Gdyśmy uszli około 600 kroków prostopadle od 
drogi na zachód, wydał komendę półgłosem, choć to 
było w głębi lasów:

„Kompanja lewem ramieniem naprzód marsz!
A po wykonaniu tego dodał:
„Kompanja prosto naprzód marsz!"
Uczyniliśmy to, idąc teraz na północ, a równolegle 

do traktu. Kosynjerzy szli za nami.
Słyszeliśmy silne salwy karabinowe i okrzyki: 

„hurra!" i „urra!“, które powstańcy i Moskale wciąż ku 
sobie wysyłali, a echo borów wiernie je odddawało 
i potęgowało.

Moskiewskie były silniejsze, bo kilka razy liczniej­
sze, a strzały głośniejsze, bo ciągłemi prawie salwami, 
jako nie oszczędzających amunicji; podczas gdy powstańcy, 
cierpiąc zawsze na brak je j, strzelali izadko, ale celnie.

Gdy Grzmot . obliczył, że kompanja nasza stanęła 
w głębi lasu równolegle poza frontem moskiewskiej linji 
bojowej, a czego dowodziły wprost przed nami odzywa­
jące się strzały i zbyt wyraźne, silne odkrzyki „urra! 
urra! urra!" — zatrzymał nas i kazał nam zrobić front 
do pleców nieprzyjaciela.

Następnie rozsypał kompanję w jedną linję tyral- 
jerską. Za nami ustawił kosynjerów o trzy kroki od­
stępu, a w jedną linję równie długą, jak była linja stizel-
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ców. Kazał kosynjerom kierować się głównie na pozo­
stawione przez nas luki; wszystkim zaś nam, broń Boże, 
dopuścić się jakiego wypadkowego strzału, rozmowy, 
łamania gałęzi i t. p. Kazał iść na palcach. Stanął sam 
z rewolwerem w ręku w środku i wydał półgłosem ko­
mendę: „naprzód!".

Ruszywszy z miejsca, posuwaliśmy się równo a ba­
cznie i ostrożnie, zachowując nakazane przez ukochanego 
dowódcę odstępy. Moskale, zajęci ciągłem sypaniem 
ognia ze swego zakrycia do strzelających do nich Gali- 
cjan, którzy podczas naszego zachodzenia tyłów wroga 
bardzo mało naprzód się posunęli — żadnej rezerwy 
w tej stronie nie zostawili, przeto doszliśmy nieledwo 
na kilka kroków do ich pleców, całkiem niepostrzeżeni.

Grzmot, widocznie dla lepszego zamaskowania się 
do ostatniej chwili, podnosząc rewolwer, wydał ostatnią 
komendę z moskiewska:

„Koledzy! Moskwa przed nami, ognia!", i jednocze­
śnie z nami, gdyśmy w plecy nieprzyjaciela sypnęli 
kulami, zaczął sam strzelać z rewolweru.

Ci, co nie mieli bagnetów, zaczęli szybko nabijać
broń.

Kosynjerzy tymczasem przebiegli ze swą straszną 
bronią przez nasze luki i wraz z bagnetow}7mi wściekle 
rzucili się na wroga, tnąc go z tyłu kosami, kłując ba­
gnetami.

Tuż przed nami stał podoficer Moskal, który poznał 
Grzmota, gdyż służył z nim w jednym pułku.

„x\ch! i ty, odstępco, tu! — wrzasnął -— przeciwko 
nam! “

Dobrogojski, który dotąd trzy razy z rewolweru 
wypalił, widział to i chociaż łatwo mógł, dawszy skok 
w prawo, zasłonić się drzewem od rozwścieklonego po-
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doficera, nie uczynił jednak tego, lecz stojąc w miejscu 
i złożywszy się do niego, po raz czwarty wystrzelił. 
Lecz tym razem piston spalił, a rewolwer nie wystrzelił. 
W  ślad Moskal podoficer wystrzelił celnie i trafił w same 
piersi rycerskiego Dobrogojskiego: kula przeszyła go na 
wylot.

Szlachetny, waleczny a mężny wódz zachwiał się; 
poskoczyli do niego dwaj sąsiedni nasi strzelcy i chwy­
cili go w swe objęcia. Słabym, gasnącym głosem, opu­
szczając rękę z rewolwerem, ale zrozumiale jeszcze wy­
szeptał:

„Manowski! Tobie oddaję komendę!"
A gdy mu na piersiach mundur rozpięto, chcąc za­

tamować krew, buchającą na dwie strony, szukał kona­
jący bohater ukrytej na piersiach fotografji swej narze­
czonej; umoczył ją  we własnej krwi i podał, szepnąwszy:

„Koledzy, to je j na pamiątkę!" — i w objęciach 
strzelców stojąc skonał.

Gdy strzelcy nabijający broń usłyszeli słowa podo­
ficera i spojrzeli na jego złożenie się do Dobrogojskiego, 
z kolbami do góry, jak Boża pomsta, rzucili się w sze­
regi moskiewskie, rozbijając głowy wrogów. Moskale* 
o ile trupem nie padli od strzałów, strasznych kos, ba­
gnetów i kolb — rzucali swą broń, błagając o pardon 
na klęczkach, z rękami nad głowami.

„Zmiłujcie się! moja matka była Polką! — krzyczeli 
niektórzy.

Ale nieopisany szał wzięcia z nich strasznej pom­
sty za śmierć nieodżałowanego dowódcy-bohatera usunął 
z serc naszych wszelki ślad uczucia litości dla tej cie­
mnej dziczy. Mordowaliśmy wszystkich bez pardonu, 
jak wilki wpadłe do dołu.
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Goniliśmy ich zawzięcie, a jako młodzi i lżej ubrani, 
niczem do tego nie obładowani, dopędzaliśmy żywo 
i każdy swego upatrzonego kładł trupem.

Czachowski, widząc, że Moskale po naszej salwie 
z tyłu już przestali strzelać do oddziału galicyjskiego i za­
częli przerażeni nieprzytomnie wyskakiwać z lasu na trakt 
i uciekać, jak zające, wstrzymał ogień i z resztą przy nim 
będących powstańców galopując, sam poprowadził ich 
biegiem na pierzchającego w nieładzie nieprzyjaciela.

Na całą długość naszego frontu żaden z Moskali, 
z wyjątkiem oficerów i szarży, nie wyszedł żywy. Jeń­
ców zaś, których chwytaliśmy wprost za kołnierze, w lot 
rozbroiwszy, oddawaliśmy kosynjerom, z zakazem ich 
dobijania.

Część tylko lewego skrzydła moskiewskiego, jako 
o połowę przeszło od nas dłuższego, widząc, jaki los 
spotkał towarzyszy, nie czekając ostatniego rezultatu 
boju, zaczęła gwałtownie uciekać na północ; przed nią, 
również pośpiesznie, uciekały i furgony; a za temi jeszcze 
dalej w lewo kozacy, którzy pierwsi drapnęli z placu, 
nawet nie racząc obejrzeć się w tył, co też tam się 
teraz dzieje; toż samo zrobiły i rezerwy.

Bijący się na lewem naszem skrzydle strzelcy, 
widząc powyższą rozsypkę niezajętej przez nich reszty 
linji bojowej moskiewskiej, pozostawili dobijanie kosy­
njerom zajętego frontu wroga, a sami rzucili się w pościg 
za uchodzącymi Moskalami, wołając na gwałt o wysłanie 
w pomoc kawalerji, dla zaskoczenia i powstrzymania 
w ucieczce reszty nieprzyjaciela.

Wezwanie powyższe doszło uszu cwałującego z resz­
tą oddziału Czachowskiego. Nie widząc przy sobie ka­
walerji Stamirowskiego, wysłał po nią na gwałt paru 
oficerów konno w tył.
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Lecz kawalerja ta zawadjacka, gdy przy rozpoczę­
ciu się bitwy przeleciała, jak wicher, po obu bokach 
kolumny w tył, ani weź nie dała się nigdzie w lesie 
odnaleźć. Gdy w miarę przedłużania się walki liczba 
strzałów i krzyków: „hurra! i urra!" wzrastała, a do tego 
echo okolicznych gór i borów do nieskończoności tę 
wrzawę potęgowało, tak że już i przerwy pomiędzy nie­
mi rozpoznać trudno było, lęk ją zaczął taki opanowy­
wać, że powiązała konie do drzew i gotowała się do 
drapnięcia w las. Skoro zaś usłyszała naraz zwiększoną 
ilość strzałów po wydanej nam komendzie Grzmota, 
a następnie ich przyciszenie i tylko pojedyńcze strzały, 
tchórze ci, sądząc, że Moskwa nas już zjadła i teraz ^  
tylko dogryza, śpiesznie od koni zaczęli uchodzić w głąb 
lasu. Oficerowie, wysłani przez Czachowskiego po nich, 
nie zastawszy ich przy koniach, zaczęli dopiero szukać 
i po lesie i drżących do koni sprowadzać z powrotem.

W  miarę, jak który z nas walczących skończył w le­
sie z moskiewską linją, biegł zaraz na północ, w kierun­
ku powtarzających się rzadkich jeszcze strzałów.

Wypadłem i ja z lasu i ujrzałem wreszcie, jak Suski, 
geometra prywatny z Radomia, wraz z kilkoma powstań­
cami, ze sztućca belgijskiego z uchodzących wcwał przez 
pola niezmiernie daleko trzech furgonów nieprzyjaciel­
skich siedzących na nich kilku Moskali, jak gruszki 
z drzewa, zbijali bez chyby.

Inni zaś strzelcy, którzy przede mną z lasu wypadli, 
w półkole rozsypani, otaczali jakieś ogromne głazy na­
rzutowe, obficie pod wsią Stefankowem leżące, a po po­
lach porozrzucane. Tu z poza ukrycia Moskale, co zdołali 
jeszcze uciec z życiem z lasu, leżąc za niemi, pojedyńczo 
się odstrzeliwali. Połączyliśmy się z naszymi, przedłu­
żając ich łańcuch, a obchodząc miejsce, zasiane olbrzy-
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mierni kamieniami, zaczęliśmy z boków razić strzałami 
ukrywających się za niemi nieprzyjaciół.

Ci podnieśli się wkrótce z ziemi i, poza domki 
górnicze uchodząc, zaczęli znów do nas strzelać.

Powtórzyliśmy powyższy manewr, biegnąc i strze­
lając wciąż, czem znów przerażeni uchodzili gwałtownie 
dalej traktem, biegnąc w kierunku północnym do mostu 
na rzece w tem miejscu głębokiej, jako już bliskiej wpa- 
du do stawu zakładu huty żelaznej Stefanków.

Przyzywaliśmy wciąż na pomoc kawalerję, aby nam 
za wodę nie uciekli; oglądaliśmy się, biegnąc wciąż na­
przód za nią, lecz tej, jak zaklętej, nigdzie widać nie było.

Piechota moskiewska, w liczbie 50 60 głów, uszła
więc z rąk naszych przez rzeczony most, zrywając pokład 
jego za sobą, i pędziła na łeb na szyję dalej na północ, 
znikając nam nakoniec z oczu w lasach wsi Rzucowa.

Zerwany most i zniknięcie ich w lasach dopiero 
powstrzymały nasz pościg.

Dopadł nas Czachowski, a poświęciwszy słów parę 
rzewnych pamięci Grzmota, oddał dowództwo kompanji 
swej, stosownie do woli poległego bohatera, Manow- 
skiemu; na mnie zaś zlał obowiązki starszego sierżanta 
(feldfebla) tejże. Pochwalił nasze znalezienie się, wierne 
wykonanie planów i rozkazów nieodżałowanego Dobro 
gojskiego.

Wtem przypadła depesza od organizacji do Cza­
chowskiego, zawiadamiająca, że generał już obecnie, 
Czengiery, wyruszył z silną kolumną i działami z Kielc 
przeciwko nam i że ma znajdować się już niedaleko od 
pozostawionego przez nas obozu naszego pod Piekłem. 
Sformowaliśmy się więc natychmiast w kolumnę mai- 
szową i pośpieszyliśmy z powrotem do obozu.
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Groźny widok uderzył nasze oczy, gdy w powrocie 
nadeszliśmy na dopiero co przez nas opuszczone pobo­
jowisko i stanęliśmy na chwilę dla pozbierania leżącej 
tam broni carskiej, porozrzucanej pomiędzy drzewami, 
krzakami i trupami poległych.

Gdyśmy ścigali uchodzącą resztę Moskali, kosynje­
rzy, widząc, że w polu nie będą użyci, od skraju lasu 
zawrócili na plac bitwy i tu, mszcząc się za śmierć 
Grzmota i barbarzyństwa, spełnione przez Moskali w Su­
chedniowie i Wąchocku, oraz za wszystkie krzywd}7 
swoje od carskiej dziczy doznawane, a zarazem chcąc 
się wprawić do dokładnego wykonywania cięć i pchnięć, 
kosą — posiekali na kawałki poległych Moskali. Wśród 
tego piekielnego szlachtuza z ciał ludzkich zdołaliśmy 
w pośpiechu zebrać przeszło kilkadziesiąt sztuk karabi­
nów, a pomiędzy temi kilka sztućców strzeleckich, kilka 
rewolwerów i tyleż szabel oficerskich oraz kilkanaście 
tasaków podoficerskich.

. . .  Oddani przez nas w ręce kosynjerów jeńcy, 
gdyśmy powrócili, stali już tylko w bieliźnie i boso, 
a na co zaczęli się nam żalić, mówiąc, że kosynjerzy im 
zabrali, oprócz ubrania, i buty, furażerki a także i pie­
niądze. Nakazano natychmiast zwrócić im ich ubiory 
i buty. Pieniędzy zaczęto poszukiwać i sprawdzać, co kto 
im odebrał; z czego okazało się, że tych jedenastu 
jeńców posiadało przy sobie przeszło 11000 złotych 
polskich. Jeden starszy felczer posiadał sam przeszło 
pięć tysięcy złotych w samych półimperjałach, zaszytych 
w szynelu.

Gdy znana jest powszechnie nędza wieczna każdego 
carskiego wojaka, przekonaliśmy się tu dowodnie, jak 
wiele w czasie powstania narabowali ci łotrzy. Pieniądze 
te odebrano kosynjerom i złożono do kasy oddziału.
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. . .  Tak skończyła się ta fatalna dla Moskali bitwa, 
w której, czyniąc na nas zasadzkę, tyle świetnych sukce­
sów z niej dla siebie się spodziewali, a tymczasem po­
nieśli jedną z najhaniebniejszych porażek w powstaniu.

Wzięło w niej udział przeszło 400 piechoty mos­
kiewskiej i około 60 kozaków, a zatem do 500 Moskali.

My zaś mieliśmy z sobą: dwie kompanję strzelców, 
razem licząc ludzi 180, uzbrojonych w różnokalibrowe 
karabiny i dubeltówki. Dwie kompanję kosynjerów, 
w kosy tylko uzbrojonych, 200; kawalerji Stamirowskiego 
z Gawrońskim 46 oraz oficerów wraz z naczelnikiem 
naszym; razem ludzi 438.

(Antoni Drążkiewicz.—Wspomnienia Czachowcz}7ka z r. 1863).
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Odezwa w sprawie amnestji.

Rząd Narodowy do Narodu Polskiego.

R o d a c y !
Termin złożenia broni, naznaczony przez moskiew­

skiego cara, z dniem wczoraj sz}7m upłynął.
Żaden Polak nie złożył oręża; żaden się pod skrzy­

dła moskiewskiej opieki nie schronił. Walka, rozpoczęta 
w d. 22 stycznia, nie ustała na chwilę: amnestja prze­
brzmiała, jak czcze i zdradą podszyte słowo, a naród 
cały z równie zimną wzgardą odepchnął i łaski, i groźby 
cara. Nie chcemy łask, bo walczymy o pogwałcone nasze 
prawa, o wydartą nam zdradziecko niepodległość naszą. 
Nie lękamy się gróźb, ojcowie nasi nauczy]i nas walczyć 
za ojczyznę i za ojczyznę ginąć.

Niema wreszcie tak strasznej groźby, tak szalonego 
okrucieństwa, któremby car przerazić nas zdołał, bo dla 
nas moskiewskie tylko jarzmo jest straszne.

Dla zrzucenia to tego ohydnego jarzma wydaliśmy 
w dniu 22 stycznia święte hasło narodowego powstania. 
Bój z wrogami rozpoczął się, a dziś, jak Polska szeroka, 
jeden w niej słychać okrzyk: „do broni!".

Rodacy! Walczmy więc dalej, jakeśmy rozpoczęli 
walczyć. Orężem tylko zdobywa się swobodę, krwią 
tylko okupuje się niepodległość ojczyzny!

Precz wszelkie układy z Moskwą! zdrajcy tylko 
i nikczemnicy myśleć o nich mogą. Biada im! biada tym 
wszystkim, którzy jedność narodu rozrywać odważą s ię !... 
Prawi Polacy chcą walczyć, walczyć bez wytchnienia do 
ostatniej kropli krwi: dopóki ostatni carski żołdak z pol­
skiej nie ustąpi ziemi, dopóki Orzeł biały w dawnej nie 
zajaśnieje potędze!
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W  imię Boże! naprzód!
Z tem hasłem śpieszcie do boju, Rodacy! murem 

piersi waszych otoczcie wrogów, niech oręż spełni dzieło 
wyzwolenia; niech skrwawione zgliszcza siedzib naszych 
grobem carskich zastępów się staną . . .

Polska musi być  wolną i wolną będzie!

Warszawa, 13 maja 1863 r. ,
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Odezwa do wojska.
Rząd Narodowy do Wojska Narodowego.

Żołnierze! Powodowani miłością ojczyzny i niena­
wiścią moskiewskiego jarzma, rozpoczęliście walkę; młodzi, 
niewzwyczajeni do trudów, nie znający sztuki wojennej, 
bez karabinu, bez szabli, bez amunicji, z gołą prawie ręką, 
kosztem życia zdobywać sobie oręż przymuszeni, rozpo­
częliście walkę wśród zimy ze stutysięczną armją, wy­
ćwiczoną i zaopatrzoną we wszystko, złożoną w większej 
części z wyborowego moskiewskiego żołnierza.

I walczyliście trzy już miesiące, nieugięci, niezach­
wiani niczem, z dniem każdym groźniejsi wrogom! I wal­
czycie szlachetnie, jak szlachetnym żołnierzom przystało! 
Barbarzyńskie okrucieństwa, spełniane przez Moskali na 
waszych rannych towarzyszach, rozbudziły w was t}dko 
zapał, nie rozbudziły nigdy żądzy odwetu!...

Żołnierze, cześć wam za to!
Nie mogąc poznać was, car ośmielił się wam, wam, 

żołnierzom polskim, udzielić amnestję! Jak na żołnierzy 
polskich przystało, daliście mu w odpowiedzi nowe bitwy, 
nowe zwycięstwa!

Żołnierze! Naród jest dumny z was.
Idźcie dalej tą piękną drogą, która wam i Ojczyź­

nie waszej wolność i niepodległość wróci. W  kurzawie 
boju, w ogromie wystrzałów miejcie w pamięci, że każde 
zwycięstwo godzinę wolności przybliża, każda przegrana 
wtrąca nas w grób!

Przed laty trzydziestu kilku na polach Stoczka, Gro­
chowa, łgania, na szańcach Woli walczyli ojcowie wasi, 
a świat podziwiał ich męstwo.

Żołnierze! W y jesteście synami tych bohaterów, krwią 
krwi i kością kości ich jesteście. Będziecież mieli mniej
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pd nich męstwa? Pozwolicież, aby te drogie ojczyste 
sztandary, chwałą i kurzem tysiąca bitew okryte, w wa­
szych rękach spalone zostały?

Nie, stokroć nie!
Naród jest o to spokojny; a młodzi bohaterowie 

Węgrowa dali dowód światu, że Polska rodzi takich, jak 
i dawniej, synów, że w piersiach waszych to samo bije 
serce, jakie biło w rycerzach z pod Somosierra, w nie­
ustraszonych wojownikach Grochowa.

Żołnierze!
Jesteście mężni; bądźcie karnymi, nieugiętymi w zno­

szeniu trudów, nieustraszonymi niczem. Od waszego 
męstwa, waszej karności, waszego poświęcenia przyszłość 
ojczyzny zawisła, a jak chwała i wdzięczność narodu 
czeka walecznych, tak wzgarda powszechna czeka tych, 
którzy nikczemnie z pola bitwy pierzchają! Naprzód więc! 
Na placu boju, wśród gradu kul, młodzieży polska, szukaj 
sobie chwały, a kiedyś, gdy dzień już wolności zabłyśnie, 
osiwiali w bojach ojcowie przycisną was do piersi i po­
wiedzą z dumą: „zaprawdę! to są synowie nasi, prawdziwi 
polscy żołnierze!"

W  imię Boże! naprzód! Niech żyje Polska! Zwy­
cięstwo lub śmierć!

Warszawa, d. 13 maja 1863 r.
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Odezwa.
Rząd Narodowy Polski do Ludów i Rządów Europy.

Pierwszy raz od chwili powstania naszego narodu 
odzywamy się do Was, bracia w europejskiej rodzinie. 
Odzywamy się dziś dopiero, bośmy pragnęli mówić nie 
na zasadzie bohaterskiej przeszłości naszej, lecz na za­
sadzie żyjącego faktu.

Faktem jest już nietylko ogólne powstanie narodu, 
nie potrójna liczba walczących w stosunku do broni w na­
szej mocy się znajdującej, ale faktem jest odrodzenie się 
organizmu narodowego, funkcjonującego mimo całych 
więzów zewnętrznych; faktem jest zmuszenie Moskw}7 
do używania zamachów na ludzką naturę i boski porzą­
dek rzeczy, bo niema w ludzkich kombinacjach sposobu 
na utrzymanie tego, co siła natury wyrzuca; faktem jest 
wszechwładza Rządu Narodowego nad wszystkiem, co 
polskie nosi miano, wszechwładza li tylko na dobrowol- 
nem uznaniu oparta. Fakt to donośny dla każdego, kto 
wie, że trzykroćstutysięczna armja (starego żołnierza 
broni u nas władzy najazdu, dla każdego, kto nie chce 
nie wiedzieć, że za najdrobniejszą nawet uległość Rzą­
dowi Narodowemu Moskwa śmiercią płaci, o ile tylko 
ręka je j sięga.

Ze stanowiska tego to faktu Polska do Was, Ludy 
i Rządy, przez organ władzy swojej przemawia.

Pierwszem słowem naszem do Was jest dziękczy­
nienie za współczucie, jakie nam w walce o niepodległość 
od je j początku towarzyszy. Współczucie to dowodzi, 
że stary Zachód nie zobojętniał na głos sprawiedliwości, 
nie wyparł się misji przez Opatrzność na niego włożo­
nej. Współczucie to wlewa w nas otuchę, że, da Bóg, 
po skończonej walce w bratniem ockniemy się gronie.

Wiemy, że walka długa i trudna, wiemy już i z do­
świadczenia półrocznego, że tylko na siebie w niej liczyć
możemy.  ̂ .

Wiemy, że nie prędzej je j koniec, aż po zaspoko­
jeniu zupełnem pragnienia niezawisłości. Napróżno Za­
chód łudził się, że jakiekolwiek reformy cząstkowo sto­
sowane są w stanie zadowolić nasz naród. Niema dla 
nas szczęścia, bo niema jego rękojmi poza warunkami 
samodzielnego bytu całego organizmu narodowego.

Napróżno Zachód łudził się, że trudna walka zmę­
czy nas i odprowadzi od jedynego zadania.

Zachód, spokojny o byt swój, zapomniał, co to 
walka o życie, walka wywołana żądzą, uznaniem własnej 
istności, walka z gołemi rękami rozpoczęta.

Broń na wrogach musimy wprost zdobywać, lub 
też z ciężkim trudem nabytą dodatkowo jeszcze krwią 
opłacać. W iele sztuk broni w ręku żołnierzy naszych, 
tyle głów na jej zdobycie straconych. Jest to broń krwią 
braci nabyta; takiej broni nie składa się. Moskwa jedna 
to czuje i wie, że na walkę naszą jedyny środek przeciw 
nam — zagłada.

Nie o pomoc i ratunek W as prosimy. Dosyć sił 
Bóg złożył w organizmie naszym, byśmy przy wolnem 
ich użyciu gwarancję życia dla siebie zdobyć potrafili. 
My żądamy tylko, abyście przeznaczeniu Waszemu i prze­
konaniu kłamu nie zadawali.

Na zasadzie życia naszego, rwącego pęta niewoli, 
na zasadzie sympatji, mającej połączyć nas nierozerwal­
nym węzłem, żądamy zerwania sojuszu z Moskwą, co 
W as w Waszym pokojowym pochodzie krępuje, co wspól­
nikami zbrodni wbrew Waszemu poczuciu Was czyni. 
Zerwijcie ten związek i uznajcie nasze prawa do życia 
już w czynie istniejącego.
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Niech Was nie łudzą podszepty moskiewskie. W y­
stępując w imię zasad, na chorągwiach naszych wypisa­
nych, nie przedstawiamy się wam jako burzyciele i za­
borcy. Sprawa wolności i samoistności narodów zyska 
w nas nowe poparcie, bo na tych właśnie zasadach stoi­
my, a zarazem zbyt silnie czujemy solidarność narodów 
Europy, byśmy się kiedykolwiek na nią targnąć mieli. 
Ojczyzna nasza wystarcza nam, a wolność tyle jest nam 
drogą, że główniejszą podstawę praw naszych zasadzamy 
przedewszystkiem na wolnem uznaniu wolnych obywateli.

Sympatje Wasze są za nami, ale siła Wasza za 
Moskwą, przy nas sprawiedliwość, W y je j obrońcy, a po­
tęga Wasza przeciw nam się zwraca.

Patrzcie, dokąd Was związek z Moskwą, na gwałcie 
dziejowym oparty, doprowadził. Wydzieracie broń, jedy­
ną naszą ucieczkę, chwytacie tych, którzy wśród W as 
nam służą, ścigacie tych, którzy nam na pomoc biegną.

Żądacie od nas poszanowania umów Waszych i trak­
tatów, a temi traktatami dusicie nas, twierdzicie, że 
sprawa nasza jest sprawą sprawiedliwości, której obroń­
cami jesteście, a jednak jak Europa szeroka, z tą spra­
wiedliwością się w podziemiach kryć musimy. Do tego 
sojusz z Moskwą Was doprowadził. A Wasze słowa' 
sympatji, niczem w czyn nie wcielone, Moskwa odrzuca* 
nazywając je podburzaniem, zamachem na porządek świata.

Jeszcze raz więc, w imię rozbudzonego na nowo 
życia w Polsce, w imię sympatji, jakie dla nas głosicie, 
wzywamy Was, pójdźcie drogą, którą nam wspólnie 
Opatrzność wskazuje; pogódźcie czyn i życie z uznaniem, 
jakie względem nas macie. Wyznajcie głośno, że Moskwa 
nie ma żadnego prawa do panowania nad nami, a cała 
potęga środków cywilizacji i utrwalonych stosunków 
w Europie, jak dziś przeciwko nam, tak odtąd przeciw
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wrogom naszym się zwróci. Tą ceną tylko wiecznych 
obrońców w nas sobie zyskacie; tą ceną tylko polityka 
europejska zyszcze niewzruszone zasady. Tego tylko my 
od Was żądamy w imię porządku, w imię pokoju, w imię 
braterstwa ludów Europy.

Warszawa, d. 31 lipca 1863 r.
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Adres do Napoleona.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e !

Wobec zbrodni, popełnianych przeciwko ludzkości, 
niema stronnictw we Francji, jest tylko naród, zawsze 
gotowy stwierdzić solidarność ludów.

Rosja zabija Polskę. Zabija obywateli, których nasi 
ojcowie nazywali towarzyszami broni, którzy okazali się 
godni tego tytułu, tak w klęskach, jak i w zwycię­
stwach naszych.

Zabija starców i dzieci.
Zabija matki, żony i dziewice.
Umierając, wszyscy myślą o ojczyźnie i zwracają 

błagalny wzrok ku Francji.
1 do tego rozlewu krwi Murawjew dodał barba­

rzyńskie okrucieństwa, które przejmują zgrozą naszą cy­
wilizację.

Zbrodnie te wywołują łzy naszych matek, łzy na­
szych żon, łzy naszych sióstr i dzieci.

Czujemy, jak krew francuska wre w naszych żyłach.
Najjaśniejszy Panie!
Rozwiń chorągiew narodową i ogłoś światu, że 

wznosi się ona w imieniu świętej spraw}7 i że idzie za 
nią wielki naród.

Najjaśniejszy Panie!
Zbaw, zbawmy Polskę!

Podpisy robotników we Francji.
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Rota przysięgi.
Przysięga składana przez powstańców w Galicji.

Przysięgam Panu Bogu Wszechmogącemu, w Trójcy 
świętej jedynemu, na wierność Narodowi, na posłuszeń­
stwo Rządowi Narodowemu i.jego władzom, na sumien­
ne wykonanie poruczonych mi obowiązków i dochowanie 
powierzonej mi tajemnicy, w czem mi, Panie Boże, do­
pomóż i niewinna śmierci Jego męko. .Amen.

Przysięga składana przez członków straży bezpie­
czeństwa w Galicji Wschodniej.

Ja , polski żołnierz, przysięgam walczyć za Ojczyznę 
moją do ostatnich sił, do ostatniej kropli krwi mojej, 
znosić cierpliwie wszystkie trudy, cierpienia, niewygody 
i słuchać bezwarunkowo naczelników, przez Rząd Naro­
dowy postanowionych. A gdybym nie dotrzymał tefprzy- 
się§T niech spadnie na mnie przekleństwo współbraci 
i kości moje niech nie pozostaną na ziemi ojczystej.

Przysięga składana przez członków policji narodowej
w Krakowie.

Przysięgam Bogu jedynemu, w imię Którego roz­
poczęliśmy wielkie dzieło wyswobodzenia, że wszelkie 
chęci moje i prace ofiaruję Ojczyźnie i wolności.

Przysięgam, że nigdy nie zdradzę tajemnicy mi 
powierzonej, nie wydam brata mego pod sąd katów. 
W  razie jakiejkolwiek zdrady, którą każdy Polak brzy­
dzić się winien, jako największem upodleniem człowieka, 
niech utracę godność swoją, sumienie moje niech nigdy 
nie da mi spokoju i niech ulegnę najsurowszemu sądowi 
moich współobywateli.

„Wydawnictwo materjałów do historji powstania". T. III.

7 47



Zygmunt Chmieleński.

Zygmunt Chmieleński—to jedna z najwybitniejszych 
postaci powstania z r. 1863, a niewielu wodzów pow­
stańczych porównanie z nim wytrzymać może. To wzór 
dowódcy partyzanckiego narodu, który dąży do zrzuce­
nia jarzma wroga, wzór wytrwałości w klęskach i niepo­
wodzeniach, którym nigdy pokonać się nie dawał, a czy 
w zwycięstwie, czy w odwrocie, zawsze bez bojaźni 
i strachu!

Chmieleński był młodzianem nie więcej, jak dwu­
dziestopięcioletnim, gdy dla walki za ojczyznę porzucił 
szeregi wojska moskiewskiego. Czy był on tam junkrem, 

. czy „praporem"? tego nie wiem, lecz całe jego wzięcie 
się i manjery naprowadzały na myśl, że od dzieciń­
stwa w korpusie kadeckim wychowanie odebrać musiał.

.*.. Przybył on z Krakowa w stopniu kapitana, a dzięki 
współdziałaniu zacnego i dzielnego organizatora wojen­
nego województwa, którego nazwiska z żalem wymówić 
nie mogę, oddział jego naprzód w Miechowskiem, a po­
tem w Jędrzejowskiem urósł do jakich 400 ludzi dobrze 
uzbrojonych.

W  czerwcu już stoczył on kilka potyczek z Moska­
lami, trzymając się zawsze taktyki rozdzielania oddziału 
na drobniejsze części wobec zbyt silnego nieprzyjaciela, 
i napadania na wroga, gdy ten ośmielił się być choć 
w równej mu sile.

Zwyczajnie rozdzielał on oddział na kompanję, które 
w promieniu paru mil się lokowały, a na znak, dany 
przez wodza, oddział z kilkuset wyćwiczonych ludzi do 
boju stawał. Przez długie miesiące ulubionem siedliskiem 
Chmieleńskiego był trójkąt .pomiędzy Kielcami, Włosz­
czową i ‘Jędrzejowem.
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. . . J u ż  w czerwcu sława Chmieleńskiego głośna 
była, a Moskale z nim, tak jak z Czachowskim, liczyć 
się musieli.

Żołnierze jego bardzo go kochali, choć był wielce 
surowy dla nich, a nahajka, która go nie odstępowała, 
często w robocie była. Szlachta w początkach skarżyła 
się na niego bardzo, jako na mierosławczyka i „jakobina", 
śmiał on bowiem tchórzów, skrywających się po dziu­
rach, zabierać przemocą do oddziału, a czasami opor­
nego szlacheckiego młodzieńca i nahajem pokropił. Ale 
i to się utarło, gdy poznano, że było to wynikiem tylko 
gorącej miłości ojczyzny, połączonej z wrodzoną krew­
kością i szorstkością wojskową.

Nie lubił on także pochlebstwa i nigdy w nienależ­
ne mu tytuły nie ubierał się, jak to czynili chętnie inni 
dowódcy oddziałów.

Autor niniejszego wspomnienia przywiózł Chmie- 
leńskiemu nominację na pułkownika i naczelnika wojen­
nego województwa krakowskiego. Opowiada on w na­
stępujący sposób o przyjęciu, jakiego doznał:

Pomimo podarunku, jaki mu przywiozłem, a który 
nie mógł być Chmieleńskiemu nieprzyjemny, przyjął 
on mnie chłodno, surowo, a nawet dość opryskliwie. 
Oblicze jego dopiero się wyjaśniło, gdy wszedł do po­
koju adjutant jego, major Piotr Doliński, a uściskawszy 
mnie serdecznie, przedstawił pułkownikowi, jako swego 
kolegę uniwersyteckiego, który z przyczyny krótkiego 
wzroku musiał żołnierkę na służbę organizacyjną zamie­
nić. Chmieleński zmienił się wtedy zupełnie, a przepro­
siwszy mnie za swoje przyjęcie, rzekł:
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— Myślałem, obywatelu, żeś ty młody szlachcic, 
który z tchórzostwa „dyplomacją" się zajmuje.

„Dyplomacją" nazywał on wszelką służbę poza 
obozem, żartował z niej, pojmując tylko w części i nie 
będąc w stanie ocenić niebezpieczeństwa, na jakie su­
miennie pełniący obowiązki tej „dyplomacji" się narażał!

Do późnej nocy gawędziliśmy z Chmieleńskim, jego 
adjutantem i gospodarzem. Pułkownik się ożywił, rozga­
dał, a nazajutrz rano wydał rozkazy dla koncentrowania 
oddziałków; w kilka dni potem już poturbował Mo­
skali gdzieś koło Rakówka.

Z długiej wtedy rozmowy widziałem, że Chmieleń­
ski nie łudzi się co do położenia. Jako szczery, głęboki 
demokrata, w ludzie tylko widział ocalenie Polski, lecz 
uznawał swą niemoc, by ten lud poruszyć. Chciałby on 
był jednak, żeby powstanie ogarnęło jaknajszersze kręgi 
i cierpiał nad tem, iż wyglądało ono, jakby jaka zbrojna 
demonstracja.

— Żalą się na mnie — mówił — że jestem szorstki 
i grubjański ze szlachtą, lecz czyż mogę być innym, gdy 
powstanie tak mało się rozwija, a młodzi szlachcice po 
domach siedzą. Cóż więc chcieć od chłopów? Oddziałów 
mało, a uciekinierów wielu! Co z Bończą zrobiono? 
I czyż tych tchórzów nie miałem ukarać? Powinienem 
był ich rozstrzelać, lecz, niestety, zbyt wielu ich było!

— Kraków jest naszą zgubą — móWił — tam się
szerzy zgnilizna i demoralizacja, które do obozów prze­
chodzą. Raz tam byłem, lecz wyjechałem stamtąd do 
obozu, przysięgając sobie albo zwyciężyć albo zginąć, 
a do Krakowa nie wrócę. *

. . . Oto wyznanie wiary, oto wizerunek moralny 
Zygmunta Chmieleńskiego.

Co rzekł,' tego dotrzymał.
Wygląd Chmieleńskiego nie był wcale nakazujący: 

szczupły, prawie że chuderlawy, z włosami czarno-kasz- 
tanowatemi, wyglądał na lat 25 lub 26 i nie miał wcale 
rycerskiej miny.

Fizjognomja jego również nie była odznaczająca się, 
a ruchy szorstkie i obozowe znamionowały wychowanie 
wojskowe. W  obcowaniu jednak z sympatycznemi mu 
osobami był uprzejmy, miły i serdeczny; mówiąc o spra­
wach narodowych wpadał w zapał, a w oczach cała jego 
pełna poświęcenia i odwagi  ̂dusza się malowała.

— Wiem, że zginąć muszę, a więc mi wszystko 
jedno, gdzie zginę, bylebym spełnił mój obowiązek!

Słowa te były przez niego wypowiedziane z całem 
zrozumieniem i stałem postanowieniem ich dotrzymania.

Dlaczego tak nie myślały miljony naszych rodaków?

*
m

. . . Chmieleński był wielce ożywiony i zajęty wy­
prawianiem w pochód swej małej armji, liczącej około 
1200 piechot}7 i około 200 koni.

. . . Dawał on rozporządzenia swoim podwładnym, 
a zwracając się do mnie, rzekł:

— Moskale z Kielc idą — jutro mamy bitwę, patrz 
tu, tu! — rzekł, wskazując na mapę.

— Tu, w lesie Mełchowskim* na tej polanie ich 
przyjmiemy: ja  z moimi na środku, Otto *) na lewem

*) W ęgier, nazwiskiem Esterhazy, zebrał oddział powstań­
czy w Olkuskiem, liczący około 400 ludzi, poczem połączył się 
z Chmieleńskim.
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skrzydle, Zaremba*) na prawem. Moskali niewiele, bo 
szesc „rot", dragoni i kozacy — to tyle, co nas. Ale
nasza pozycja dobra, i jeżeli żołnierze nie zawioda, to sie 
ich zwycięży..  .

Jak rzekł, tak się stało, lecz nie przeczuwał on pa­
niki, jaka obejmie żołnierzy na widok śmierci wodza.

Nazajutrz rano, t. j. 30 września, pułkownik mo­
skiewski Schuman, następca Czengerego w dowództwie 
pułku, zaatakował Chmieleńskiego na stanowiskach na­
przód wskazanych.

Walka tyraljerska trwała już parę godzin, gdy Mo­
skale atakujący cofać się zaczęli.

— Naprzód!—zabrzmiała komenda i dzielny Otto i Za­
remba na czele swoich posuwać się zaczęli—gdy pierwszy, 
trafiony kulą w skroń, padł na miejscu, a drugi, z dwie­
ma kulami w brzuchu, na bok odprowadzony być musiał.

•, Zamieszanie i popłoch powstały na obu skrzydłach, 
których środek powstrzymać już nie był w stanie.

Chmieleński musiał się cofać, zasłaniajac swym od­
działem odwrót. Moskale jednak nie śmieli ' bardzo na­
cierać, tak, że nasi ranni i zabici na polu nie zostali.

Pogromu nie było, ale była klęska przez śmierć 
dwóch wodzów i rozproszenie, właściwe partyzantce.

Chmieleński się wycofał przez Lgotę, Wzdów, Bia- 
łę-Błotna i Szczekociny w Jędrzejowskie, gdzie oddział 
swój na drobne części znów podzielił.

Moskale za nim podążyli, lecz w lasach około Se- 
cymina i Radkowa wszelkie ślady dla nich się zatarły.

*
*  *

*) Major Zaremba otrzymał tymczasową komendę nad oddzia- 
łem Lkry (Sokołowskiego), który za gwałty i rozboje został przez 
Rząd Narodowy oddany pod sąd wojenny i rozstrzelany. (Przj-p.Red.).
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Drugiego czy trzeciego dnia na cmentarzu w Lelo­
wie pochowaliśmy zwłoki dwóch poległych dowódców, 
w jednym grobie obok siebie złożone.

Otto miał tylko małą trójkątną rankę na prawej 
skroni, a Zaremba,, po dostaniu dwóch kul, przybył jesz­
cze na koniu do zajazdu w Lelowie, żądając pokoju, 
a zsiadając z konia, padł, by więcej się nie podnieść.

Czy też tradycja tych dwóch grobów przechowała 
się dotąd w Lelowie?

. /  ,
Co Mełchów popsuł, trzeba było naprawić. Lecz na 

to trzeba było znów paru tygodni.
Zdemoralizowany oddział Iskry przestał istnieć jako 

całość. Chmieleński reorganizował się w lasach między 
Włoszczową a Jędrzejowem,, a my w Olkuskiem zbiera­
liśmy do kupy były oddział Ottona w lasach Białej-Bło- 
tnej. Na miejsce poległego dowódcy przysłano z Krakowa 
majora Faustyna Grylińskiego.

Był to młody człowiek około łat 30, wzrostu do­
brego, z wąsikami i napoleonką, elegancki, wymuskany* 
wcale na obozowca nie wyglądał. Był on uczniem owej 
szkoły wojskowej w Cuneo, założonej dla Polaków pod 
przewodnictwem Mierosławskiego, a potem Wysockiego.

Walczył on pod Langiewiczem i Czachowskim, a sam 
nawet miał oddział w lasach Świętokrzyskich.

. . .  Było dobrze pod jesień, bo noce były chłodne, 
a czas dżdżysty, gdy oddział Chmieleńskiego się zreor­
ganizował, a pułkownik powziął myśl zrobienia niespo­
dzianki Moskalom, poszukującym go, przez napad, któ­
rego podejrzewać nie mogli.

. . .  Rozkazał więc Grylińskiemu zbliżyć się do nie­
go ze swoim oddziałem.
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. . .  Przy skromnej obozowej zakąsce, do której za­
siedli obaj wodzowie, dowiedziałem się, że Chmieleński 
zamierza napaść niespodzianie na włóczący się w tam­
tych stronach oddział moskiewski majora Bentkowskiego, 
Polaka, zaprzańca, opoja, zbója i podpalacza Małogoszczą.

Zostawiłem więc dowódców, zastanawiających się 
nad sposobami uskutecznienia planu, a około północy 
wyruszyłem z Grylińskim na spotkanie jego oddziału, 
który nadchodził.

Powróciłem w Olkuskimi już więcej Chmieleńskie­
go nie widziałem.

. ~T ~~
Następnej nocy, t. j. 19 października, wykonano

umówiony napad na wieś Oksę, lecz czy z przyczyny 
niejednostajności ataku, czy też z przyczyny silnej po­
zycji moskiewskiej, napad ten był odparty.

Grylińskiego widziałem, jak wracał do Krakowa 
z ręką przestrzeloną przez kulę, a jego oddział więcej 
się w Olkuskiem nie pokazał.

Chmieleńskiego wkrótce Rząd Narodowy mianował 
pułkownikiem i szefem sztabu generała Bosaka, jako na­
czelnika wojennego dwóch województw: sandomierskiego 
i krakowskiego, a z tym środek ciężkości działalności 
jego przeniósł się w góry Świętokrzyskie.

Dwie krwawe bitwy pod pamiętnemi dla mnie Ocio- 
senkami utrwaliły sławę jego imienia.

Walczył on, jak lew, a zginął po bohatersku, dotrzymu­
jąc słowa, bo na polu bitwy pod Bodzechowem 16 grud­
nia, będąc ciężko ranny, został ujęty i prawie umierający 
19 grudnia 1863 r. przez wrogów w Radomiu rozstrzelany!

Cześć i sława mu!

(Urywek ze wspomnień Bolesława Anca.
W  czterdziestą rocznicę powstania styczniowego str. 43).

Bitwa pod Żyżynem.

. . .  Naraz stoczono bitwę tak niepomyślną, rzucającą " 
tak ponure światło na organizację i siłę rosyjskiej armji, 
że wszystkie rosyjskie serca poruszyły się do głębi. 
Wszyscy, jak długa i szeroka święta macierz Rosja, spoj­
rzeli z zadziwieniem po sobie. Co to jest? garstka pow­
stańców, dzieciaków i obdartych kosynjerów, umie­
jących zaledwie broń w ręku utrzymać, zdobywała na 
regularnej, po europejsku zorganizowanej i wyćwiczonej 
armji furgony i działa! Tu już nie pomagały żadne zła­
godzenia i upiększenia! Niepodobna było tego wypadku 
pokryć tajemnicą urzędową. Zresztą i czasy coraz bar­
dziej się zmieniały . . .

Dnia 7 lipca komendant twierdzy Dęblina otrzymał 
z Lublina następujący rozkaz: „dziś wieczorem nadejdzie 
do Kurowa kolumna wojska, z którą wasza ekscelencja 
może wysłać etap 79 ludzi, przeznaczony do Lublina". 
Uwaga. „W tej chwili otrzymałem z Garwolina wiado­
mość, że dnia 5 sierpnia wyprawiono stamtąd pod eskortą 
pocztę warszawską (2 furgony). Przypuszczając, że ta­
kowa stanęła wczoraj w twierdzy, upraszam o wypra­
wienie je j do Kurowa wraz z etapem d. 8 sierpnia".

Ani dowódca twierdzy, ani generał Chruszczew nie 
wiedzieli jeszcze o zjawieniu się w okręgu silnych od­
działów powstańczych. Zaraz jednak po wysłaniu roz­
kazów do Dęblina nadeszły do sztabu okręgowego spra­
wozdania pułkownika Miednikowa o bitwie pod Chruś- 
liną i od pułkownika Cwiecińskiego, że postępuje za 
„silnemi oddziałami". Generał Chruszczew wysłał wsku­
tek tego natychmiast szyfrowaną depeszę do Dęblina, 
polecającą wstrzymanie'ekspedycji. Depeszę tę powstańcy 
przejęli. Lecz komendant dębliński i bez depeszy nie
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wyprawiłby poczty, gdyby był otrzymał rozporządzenie 
namiestnika o eskortowaniu poczty, gdyż nie miał pod 
ręką dostatecznej liczby kozaków. W  twierdzy albowiem 
znajdowało się w tej chwili tylko 36, gdy rozporządzenie 
mówiło o całej sotni.

Rozkazy te, jak już powiedziano, gdzieś się zaprze­
paściły i nie otrzymano ich na czas ani w Dęblinie, ani 
też w Radomiu i Lublinie. Wszystko się więc złożyło na 
to, że poczta, wioząca przeszło 200,000 rubli srebrem,
1 etap, prowadzący 79 ludzi, wyruszyły z Dęblina w nocy 
z dnia na 9 sierpnia pod opieką 2 kompanij piechoty,
2 dział i 14 kozaków. Kolumną dowodził zdolny i śmiały, 
lecz jeszcze za mało doświadczony porucznik Laudański, 
Polak. I tu fatalność zrządziła, że nie było w danej 
chwili w twierdzy żadnego starszego i doświadczonego 
oficera, a mogący go zastąpić major fortecznego bata- 
ljonu dopiero dnia 10 sierpnia powrócił z Kozienic do 
Dęblina.

Tymczasem silne oddziały powstańcze posuwały się 
w kierunku północnym, bez ściśle wytkniętego celu. Nie 
mogły się zwrócić przeciwko Ćwiecińskiemu, gdyż cier­
piały na dotkliwy brak amunicji, szczególnie brakło kapsli. 
Siły ich były znaczne i składały się: a) z oddziału gene­
rała „Kruka", liczącego 200 koni; b) z oddziału Grzymały, 
500 ludzi piechoty; c) z oddziału Jankowskiego, 800 ludzi 
piechoty; nadto z mniejszych oddziałów: Ruckiego, L i ­
tyńskiego, Jarockiego, Krysińskiego i Wierzbickiego, ra­
zem do 3000 strzelców, kosynjerów i jazdy.

Brak amunicji doprowadzał Kruka do rozpaczy i już 
zamyślał rozpuścić piechotę, a z jazdą przebić się do 
Galicji. Nikt z naczelników temu się nie sprzeciwiał. Je ­
dnak gdy dowiedziano się o wysłaniu z Warszawy znacz­
nej poczty pieniężnej, naczelnicy oddziałów, a szczegól­
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niej Grzymała i Jankowski, zaczęli nalegać na wojewodę, 
by wstrzymał się jeszcze czas jakiś z rozpuszczeniem od­
działów i, korzystając z zebranych sił, popróbował szczę­
ścia w zdobyciu dla powstania tak znacznych funduszów.

Mówią, że właściciel Opola, bogaty obywatel Wy- 
drychiewicz, słysząc od Kruka o tym braku amunicji, 
pojechał do Lublina i tam za pośrednictwem usłużnych 
Żydków, płacąc przytem, co sami żądali, nabył znaczną 
ilość rosyjskich ładunków i kapsli (podobno 15,000 sztuk) 
i to wszystko przywiózł do obozu na trży godziny przed 
bitwą! Jeżeli to prawda, to Rosjanie zostali rozgromieni 
za pomocą swej własnej amunicji!

Lecz mniejsza, skąd się wzięły naboje, dosyć, że 
nadeszły, i oddziały nie miały powodu rozchodzić się, 
lecz owszem, z całym zapałem wykonały zasadzkę dla 
opanowania zapowiedzianego transportu pocztowego. Dla 
uskutecznienia napadu wybrano lesistą miejscowość pod 
Żyżynem, gdzie porobiono zasieki i silnie je  obsadzono. 
Pułkownik Cwieciński w sile dziewięciu kompanij pie­
choty nocował o 24 wiorsty, major zaś Lebedyńskij 
z dwiema kompanjami piechoty tylko o 13 wiorst od 
Żyżyna, o czem Kruk doskonale wiedział i rozliczał, że 
potrafi rozprawić się z samą eskortą i ujść, nie zawią­
zując walki z innemi kolumnami. Z tych też względów 
postanowił tylko do godz. 5 rano oczekiwać na nadcią­
gającą pocztę, a gdyby do tego czasu kolumna się nie 
zjawiła, powstańcy mieli się cofnąć w dalsze lasy.

Porucznik Laudański tymczasem spokojnie masze­
rował od Dęblina i na 18-ej wiorście od tej twierdzy 
przychwycił dwóch zbrojnych powstańców, którzy wóz­
kiem gdzieś śpiesznie jechali. Na zapytanie, skąd i do­
kąd jadą, odpowiedzieli, że pośpieszali za oddziałem Jan­
kowskiego, który o świcie przeszedł do Baranowa, od-
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ległego o milę od miejsca, w którem ich przychwycono. 
Laudański podejrzewał, że ci panowie nie mówią prawdy 
(jakoż istotnie jechali do Kruka), że oddział Jankowskie­
go, mający liczyć niespełna 250 ludzi, mógł być daleko 
silniejszy i wcale nie Jankowskiego; chciał się zatrzymać 
w miejscu i, nim zbierze dokładniejsze wiadomości, tym­
czasem zawiadomić komendanta w Dęblinie, - lecz przy­
szło mu na myśl, że jest Polakiem, że, jeśli zatrzyma się 
na samą wiadomość o bliskości powstańców, „zostanie 
posądzony przez żołnierzy o zdradę, że mogą mu odmó­
wić posłuszeństwa i dopuścić się ekscesów, które w przy­
szłości mogą mieć gorsze następstwa, niż śmiały marsz 
naprzód". Wzgląd ten przeważył i skłonił go do działa­
nia wbrew kombinacjom zdrowego rozsądku i obowiązu- 
jącym w podobnych razach przepisom wojskowym. Sfor­
mował tylko kolumnę w bojowy porządek i ruszył dalej.

Była to ostatnia fatalna okoliczność.
Już było po piątej rano, gdy Laudański zbliżył się 

do lasu Żyżyńskiego. Oddziały, mające'rozkaz oczekiwa­
nia tylko do godziny piątej, zaczynały się już niepokoić 
i dowódcy z trudnością powstrzymywali je na miejscu. 
Nareszcie kolumna rosyjska się ukazała...

Gdy artylerja i furgony zrównały się z zasiekami, 
zostały przywitane morderczym ogniem, który odrazu 
prawie wybił wszystkie konie z pod dział i furgonów. 
Kolumna stanęła. Działa odprzodkowano i skierowano 
w stronę, skąd szły najgęstsze strzały. Laudański rozrzu­
cił w tyraljery pluton saperów i pluton dęblińskiej załogi 
po prawej ręce, po drugiej zaś stronie wykonał toż samo 
chorąży Toll.

Reszta wojska pozostała dla przykrycia dział i fur­
gonów, lecz żołnierze dęblińskiej załogi, przeważnie re­
kruci, pokładli się do rowów przydrożnych i żadna siła
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nie była w stanie ich stamtąd poruszyć. Dowodzący eta­
pem major Siemionów rąbał leżących szablą, jeden z ko­
zaków okładał nahajką, sam Laudański groził bagnetem — 
wszystko napróżno!

Mała tylko garstka żołnierzy wzięła udział w od­
pieraniu ataków powstańców, a i ci tak stracili przyto­
mność, że przy nabijaniu broni kładli do luf ładunki ku­
lami na dół, tak, że, jak potem sprawdzono u tych, któ­
rzy wrócili z bronią do Dęblina, znaczna część karabi­
nów była zagwożdżona fałszywem nabijaniem.

Artylerja i saperzy po bohatersku spełnili swą po­
winność. Po pierwszych strzałach armatnich powstańc}7 
nieco się cofnęli. To umożliwiło Laudańskiemu wykona­
nie prawem skrzydłem małego ruchu naprzód. Lewe jed­
nak skrzydło strasznie cierpiało pod celnym ogniem 
powstańców, a wkrótce też zginął chorąży Toll. Gdy to 
spostrzegł Laudański i widząc, że działa i furgony po­
zostały bez przykrycia, zaniechał wszelkich pokuszeń za­
czepnego działania i wszystkie swoje siły skupił na obro­
nę furgonów. Odparł 8 gwałtownych ataków przeważa­
jących sił powstańczych.

Była już godz. 10 rano; pozostali żołnierze oświad­
czyli, że amunicja im już wyszła (mieli po 60 ładunków); 
z dział dano 140 strzałów. Ostatnie strzały osobiście usku­
teczniał oficer Nikolskij, gdyż artylerzyści wyginęli. Dla 
braku dalszej amunicji i działa umilkły. Laudańskiemu 
pozostała jedyna droga ratunku: przebić się z bagnetem 
w ręku przez otaczających go powstańców; kazał więc 
zagwoździć działa i przemówiwszy słów kilka do żołnie­
rzy, sformował kolumnę do ataku i poprowadził ją  przez 
gęste, lecz bezładne tłumy powstańców. Z resztką tą do­
tarł szczęśliwie do majora Lebedyńskiego, który dopiero 
o godz. 10 rano wystąpił z Kurowa, mimo że w Kuro-
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wie słyszano doskonale strzały i już o godz. 7 rano żoł­
nierze rwali się „na pomoc swoim". Do opuszczonych 
furgonów pocztowych dopadli pierwsi ludzie z oddziału 
Krysińskiego. Gdy przybył Kruk, oświadczył mu Krysiń­
ski, że „pieniacze ma przy sobie, w sumie 140000 rb. 
srebrem". Kruk polecił je oddać do rąk obywateli: De­
skura i Gustawa Zakrzewskiego, by je odwieźli do Lwo­
wa: jakoż wpłynęły one wkrótce do kasy komitetu lwow­
skiego do rozporządzenia Kruka.

. . . W  raporcie, przesłanym rządowi narodowemu, 
Kruk podaje straty Rosjan na 181 zabitych, 132 rannych 

, i 150 wziętych do niewoli. Dalej podaje: „po tem zwy­
cięstwie zostałem prawie bez amunicji i dlatego nie mo­
gę skorzystać z .»drugiej, jaka się nadarza, sposobności 
ponownego rozgromienia Rosjan**. *)

(M. Berg — W yjątek z III t. „Zapisków o powstaniu 
polskiem 1863 i 1864 r. — str. 249, 251,-257 i 258").

*) Berg, Rosjanin, urzędowy historjograf powstania, podaje 
względnie bezstronny opis bitwy pod Żyżynem. Należy tylko 
zmniejszyć siły powstańców, podane przez Berga, a powiększyć 
siły moskiewskie, oraz liczyć się z wrogiemi insynuacjami, które 
autor stara się zaszczepić w czytelniku co do uczciwości tak żoł­
nierzy, jak wodzów naszych w kwestji zabranych Moskalom 
pieniędzy.
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Manifestacje na Litwie.
V

Zamiar pchnięcia Litwy na drogę manifestacyjną 
zrodził się w Paryżu pomiędzy dość licznie zgromadzoną 
młodzieżą z litewskich prowincyj. Młodzież ta zjechała się 
do Wilna, a wszedłszy w stosunki z n aj czynniej sza miej­
scową, wybrała z siebie komitet, mający na celu urzą­
dzenie manifestacji w dzień św. Stanisława, i zaczęła 
organizować młodzież gimnazjalną, rzemieślniczą i urzęd­
niczą w dziesiątki i setki, przygotowując w ten sposób 
wybór nowego rewolucyjnego komitetu. Działo się to 
pośpiesznie i bez zachowania wielkich ostrożności, po­
wiedziałbym niemal jawnie. Mimo to denuncjacji żadnej 
nie było. Policja widziała niezwj^kły ruch pomiędzy mło­
dzieżą i domyślała się, że coś nastąpić musi, ale żadnych 
pewnych wiadomości nie miała.

Manifestacja odbyła się 8 (20) maja 1861 r. w ka­
tedralnym kościele św. Stanisława, gdzie odśpiewano 
pieśń „Boże coś Polskę". I tak samo jak w Warszawie 
garstka tylko nieliczna zapukała do myśli i serca ludu | * 
wileńskiego. Odezwał się z całem współczuciem, i od­
tąd niemal codziennie w Ostrej Bramie i co piątek na 
przedmieściu Snipiszki rozlegał się uroczyście hymn na­
rodowy. Zgromadziwszy się w liczbie kilku-tysięcznej 
przed pałacem generał-gubernatora domagał się uwolnie­
nia uwięzionych sprawców manifestacji (Limanowskich: 
Bolesława, Lucjana i Józefa, Benedykta Dybowskiego, 
Zelwerowicza, Korejwy, Tyszkiewicza, Hryniewieckiego).

Hasło zaś, wydane z Wilna, poruszyło wszystkie 
litewskie miasta i miasteczka. Manifestacje religijno- 
patrjotyczne, pomimo prześladowania rządowego i ozię­
błej postawy wyższego duchowieństwa, pociągnęły się 
nieustannym szeregiem. Nazimow pościągał nawet woj-

161



sko do Wilna na dzień uroczystości Bożego Ciała. Na 
zakończenie uroczystości — pisze korespondent do Prze­
glądu rzeczy polskich — zaśpiewano hymn zwyczajny 
„Boże coś Polskę" jednocześnie w kościele i na placu 
Katedralnym przez wszystkich zebranych. Śpiew ten 
rozlegał się uroczyście pomiędzy murami Wilna, intono­
wany, jeżeli nie w zupełnej harmonji tonów, to pewnie 
z harmonja dusz ludzkich. Tylko duchowieństwo i policja 
riie brały udziału w śpiewie ogólnym, to też lud poglą- 
dałfna księży z całem oburzeniem.

Po śmierci Lelewela w dn. 29 maja 1861 r. odbyło 
się w przepełnionym kościele św. Jana manifestacyjne 
nabożeństwo.

W  dn. 12 sierpnia przypadała rocznica połączenia 
się Litwy z Polską. Święto to unji dwóch narodów 
obchodzono bardzo uroczyście we wszystkich prowincjach 
Rzeczypospolitej. Na ten dzień zarzucono żałobę i po 
odbytem nabożeństwie urządzano zabawy ludowe. Szlach­
ta w strojach włościańskich, mieszczaństwo, lud wiej­
ski ochoczo i raźnie bawili się razem. Pierwszy to raz 
różne stany zbliżały się tak szczerze i powszechnie do 
siebie. Zapomniano o urazach, myślano tylko g  przy­
szłości. Miasta iluminowano. Lublin i Wilno z wyjąt­
kową uroczystością święciły ten dzień. W  Lublinie 
około pomnika Unji 1569 r., ustrojonego w wieńce 
z kwiatów i embłemata z historji narodowej, odbywała 
się zabawa ludowa. Pomimo kar pieniężnych, któremi 
gnębiono Litwinów za śpiewy patrjotyczno-religijne w dniu 
unji, rozbrzmiewał hymn „Boże coś Polskę" po wszystkich 
kościołach, a najgłośniej pod Ostrą Bramą, gdzie zebrały 
się ogromne tłumy ludu. Tegoż dnia odbyła się wesoła 
ludowa zabawa w Belmoncie niedaleko od Wilna. War­
szawa, Kalisz, Piotrków, Łęczyca, Mława i inne miasta

przystroiły się w szaty weselne; chrześcijanie i żydzi 
świętowali razem. W  Lodzi niemiecka ludność bratała 
się z polską i w kościele ewangelickim także święciła 
pamiątkę unji. Najważniejszym i najrzewniejszym był 
obchód kowieński. Tam na moście na Niemnie miały 
się połączyć dwie procesje: polska i litewska. Ażeby 
przeszkodzić temu, władze rosyjskie kazały most w środku 
rozebrać i w samem Kownie ulicę, prowadzącą do Niem­
na, zamknąć kozakami. O godz. 9-ej zrana wyruszyła 
procesja kowieńska. Na przodzie szły biało ubrane dzie­
wice z wieńcami na głowach, niosąc ołtarzyki; za niemi 
postępowali mężczyźni z chorągwiami; dalej posuwało się 
duchowieństwo, otoczone mnogim ludem. Napotkawszy 
kozaków na drodze, procesja zatrzymała się. Lecz wnet 
szeregi kozackie przerwano i lud ruszył dalej. Daremnie 
nahajkami starano się go wstrzymać. Przed wejściem 
na most kozacy znowu zaskoczyli drogę ludowi. Potrą­
cany, pchany, bity nahajkami, -ukląkł i zaintonował pieśń. 
Podziałało to ogromnie na kozaków: pozdejmowali czapki 
i zaczęli żegnać się, wreszcie cofnęli się. Dziewczęta 
więc weszły na most i na ostatnich deskach przed wodą 
uklękły. Procesja, idąca z Królestwa, przy odgłosie 
dzwonów w Kownie weszła także na most i zaśpiewała 
hymn „Boże coś Polskę". „Odpowiada nam—pisze jeden 
ze współuczestniczących — 3000 Litwinów, grzmi powie­
trze od tych połączonych odgłosów, drży ziemia, wtórują 
im łkania serdeczne, kropią łzy rzęsiste oba nadbrzeża 
Niemna i spływają do wód jego, mieszając się w nich 
razem, a równocześnie pochylają się ku sobie z obu 
stron chorągwie, błogosławią z obu stron krzyżami i kro­
pidłami kapłani, lud pada na kolana, dziewice z ostat­
nich desek oddają sobie wzajemne pokłony, Litwa za­
rzuca wieńcami i bukietami Polskę, Poslka nawzajem
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Litwę; a Niemen wieńce i bukiety unosi i miesza je 
z sobą i łączy tak, jak serca Polski i Litwy, połączone 
zdawna, biją w tej chwili ku sobie". Podczas kiedy tak 
rzewnie witano się, przewoźnicy most złączyli; tłumy 
więc w braterskim uścisku zmieszały się, a słońce, do­
tąd ukryte, wyjrzało i ozłociło rozpromienione radością 
twarze.

Nazimow był wściekły. Wszystkie jego przemowy, 
wszystkie jego srogości nie przynosiły żadnych owoców. 
Daremnie wmawiał włościanom, „iż powinni być wdzię­
czni carowi za udarowanie ich wolnością, której nie mieli, 
za panowania królów polskich", daremnie groził byłym 
unitom, by nie śmieli słuchać księży katolickich; zewsząd 
donoszono mu o tłumnych nabożeństwach katolickich, 
na których pełno było ludu prawosławnego, a co gorsza 
zaczęto już nawet więzić włościan za śpiewanie hymnu 
Boże coś Polskę, chociaż im bardzo gorliwie tłumaczono, 
że szlachta w tym śpiewie prosi o przywrócenie pań­
szczyzny (Wolność, ojczyznę racz nam wrócić, Panie!). 
Z ludem miejskim już zupełnie trudna była sprawa. Ten 
z całą świadomością wziął czynny udział w manifesta­
cyjnym ruchu.

Zwłaszcza w samem Wilnie, o ile okazywano nie­
nawiść do wszystkiego, co było najezdnicze, o tyle ota­
czano czcią wielką pamięć zamęczonych przez Moskwę 
patrjotów. Mogiła Konarskiegcr stała się dla Wilnian 
jakby miejscem jakiego odpustu. Nahajki kozackie nie 
zdołały ich odstraszyć od pielgrzymki do niej. Postano­
wiono więc skorzystać z pierwszej jakiej zręczności 
i użyć broni dla postrachu przeciwko ludowi. Okolicz­
ność ta wkrótce nadarzyła się. Rozeszła się po mieście 
pogłoska, że liczna procesja, przybywająca z Królestwa, 
zdąża do Wilna. Na spotkanie je j ruszyła ludność wi­
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leńska ku rogatkom na Pohulance. Tam Wasiljew, znany 
ze swego okrucieństwa policmajster, ukrył wojsko.

Nie mogąc za pomocą kozaków rozpędzić tłumów 
rosnących, dał hasło, i rozpoczęła się rzeź bezbronnego 
ludu. Jak  powiadają, edenastu było zabitych, a przeszło 
stu rannych. Działo się to 18 sierpnia. Na całej Litwie 
zapanowało straszne wzburzenie. Stronnictwo czynu, do­
tąd bardzo słabe, wzmogło się znacznie i zyskało nawet 
pomoc patrjotyczniejszej szlachty.

— „Z kim Litwa?" .— zapytywał Iskander w Ko- 
łokole po tych wypadkach.

„Mogło to być kwestją do 5/17 sierpnia bieżącego 
roku" — odpowiada. „Teraz kwestja rozstrzygnięta: z naj­
wyższego rozkazu Litw a trzyma z P o lską ; uznał to Ko­
mitet petersburskich ministrów, zatwierdził cesarz, ogło­
siły rosyjskie gazety".

Historja ruchu narodowego od 1861—64 r. 
Bolesława Limanowskiego.

765



Ludwik Narbutt.

Syn dziejopisa Litwy, Teodora Narbutta i Krystyny 
z Sadowskich, córki kościuszkowskiego żołnierza, uro­
dził się w pamiętnym dla [nas roku 1831,* a urodzeniu 
jego niezwykłe towarzyszyły okoliczności.

Na dziedziniec przybiegła znaczna liczba żołnierzy 
z oddziału Giełguda, a młoda matka, zobaczywszy ich 
przez okno, uderzyłafjradośnie w dłonie i zawołała: jacy 
oni piękni! jacy wszyscy młodzi! Może nakarmione w tej 
chwili dziecię ukształtowało bohatersko swego ducha na 
wszystkie dnie późniejsze.

Podrastające chłopię miało skąd czerpać tchnienie 
miłości ojczyzny. Ojciec stary, rozkochany w szmerach 
przeszłości tej ziemi—ten ojciec o piersi spiżowej i nieu- 
giętem czole, rozdmuchiwał święte płomienie w czystej 
młodziana piersi.

Sam żołnierz kościuszkowski ze czcią wymawiał 
przy dzieciach imię swojego wodza, całował ze łzami 
w oczach mundur swój świetny, a wówczas robiła się 
cisza tak uroczysta, jak w kościele.

Umysł i uczucie miał więc Ludwik młody dosta­
tecznie przygotowane domowem wychowaniem, gdy go 
po ukończeniu szkół w Lidzie oddano na dalsze wykształ­
cenie do Wilna w r. 1849. Tam dostał się odrazu w wir 
gorącej młodzieży, rwącej się do wolności, zawiązującej 
tajne kółka, uczącej się pieśni naszych wieszczów i ry­
sującej Orły i Pogonie. On był z nich najpierwszym.

I nadeszła noc ciemna, w której^porwano młodzieńca, 
wtrącono do zgniłego więzienia, stawiono przed sądy 
i osądzono na śmierć. Ze względu na młody wiek, bo 
miał zaledwie lat 18, zmieniono wyrok na 50 rózeg 
i wieczne sołdaty w rotach aresztanckich.
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Na świadków okrutnej tej kary chłosty sprowa­
dzono rodziców do Wilna, a koledzy musieli na to pa­
trzeć w paradnych mundurach. Po odebraniu plag upadł 
młodzieniec do nóg swym rodzicom [i prosił o błogosła­
wieństwo ostatnie. Niżej pochyliły się^ramiona . starego 
ojca, a matka, dotąd hoża brunetka, wróciła do domu 
siwowłosą staruszką.

Ludwik, wysłany na Kaukaz (na granicę A zji),' lat 
dziesięć staczał boje z tamtejszemi plemionami, bronią- 
cemi swej ziemi od carskich najeźdźców. Brał udział 
w 90 potyczkach', był ranny cztery razy, wskutek czego 
do końca życia chodził pochylony naprzód, a odznaczał 
się tak niezwykłem męstwem, osobistą odwagą i przy­
tomnością umysłu, że budził dla siebie najwyższy szacu­
nek Moskali. Po 10-ciu latach, w drodze łaski, przy wstą­
pieniu na tron cara Aleksandra II powrócił niespodzianie 
do ojczyzny i to ze stopniem oficera. Ale niedługo da­
ne (mu było spoczywać. Przyszedł rok 1863, rok wiel­
kich nadziei, bezprzykładnych ofiar, niezachwianej wiary.

Najpierwszy też na Litwie całej pośpieszył do boju 
Ludwik Narbutt, jako naczelnik wojenny lidzkiego po­
wiatu. Pierwsza jego gromadka to towarzysze, przyja­
ciele lat młodzieńczych i lud rodzinnego sioła. Nieza­
długo kapłan patrjota, ks. Horbaczewski, stanął przy nim 
na czele swej gromadki, a z Wilna przyprowadził mu 
setkę Andriolli, znany zaszczytnie malarz-artysta. Adju- 
tantem Ludwika był brat jego młodszy, Bolesław, który 
mimo młodzieńczego wieku odznaczał się wielką odwagą 
w boju. Liczba całego oddziału nie przekraczała nigdy 
1000 ludzi. Wódz ubrał ich w świtki szare, przez ramię 
zawiesił im torby płócienne, i tak odziana wstąpiła młódź 
gorąca w ciemnie litewskich borów zaraz na samym po­
czątku powstania, bo w lutym 1863 r.
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Zaroiły się litewskie puszcze odgłosem wrzawy 
wojennej. Zdawało się, że lasy zaludniły się duchami: 
tam naderwano idące kolumny wojsk, ówdzie odbito 
jeńców, a dalej jeszcze zdobywano amunicję i broń na 
Moskalach. Powstańcy ulatniali się jak 'dymy chałup, 
poczęły się o nich tworzyć legendy. Moskale z zabobonną 
trwogą opowiadali, że kule nie imają się Narbutta, ale 
że każda jego kula zabija. Szli niechętnie i ze strachem 
przeciw oddziałowi Narbutta, bo wiedzieli, że nie idą 
do walki zwycięskiej; więc naznaczyli wysoką cenę na 
jego głowę.

I czego nie dokazało męstwo kilkot}7sięcznych od­
działów Moskali, którzy wytoczyli nawet przeciwko nie­
mu armaty, tego dokonała zdrada.

Imię zdrajcy zatajono, bo zdrajca podobno nie po­
winien mieć imienia. Jest w lidzkim powiecie jezioro 
Kotra, a przy jeziorze stary kościółek, Dubicze, za jezio­
rem lasy nieprzebyte, a w nich ruiny starego zameczku. 
Tam w puszczy rozłożył się obozem Ludwik, oczekując 
dowozu żywności od strony Dubicz. Stanowisko było 
bezpieczne: za nimi puszcza nieprzebyta, przed nimi je­
zioro — wokoło niedostępne trzęsawiska, a dostęp przez 
kładkę na rzeczce jedynie pozostawioną.

I drogą tą miano naszym dostarczyć chleba. Pikiety, 
stojące w zaroślach, dały znak, że już niosą chleby. 
Wódz stał w otoczeniu brata Bolesława, Andriollego 
i kilku najbliższych sercu przyjaciół. Andriolli wyrzekł: 
„za dużo idzie chłopów". „Stanąć w pozycji" — zako­
menderował wódz przez roztropność, ale nie przeczuł 
zdrady, bo na przodzie szedł wysłany poseł i komende­
rował przeprawą.

Przechodzili kładkę szybko, inni w bród rzeczkę, 
jakby z obawy tylnej napaści ze strony Moskali — idący
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przodem jak Judasz zbliżył się, wskazał palcem i wy­
rzekł: „Oto Narbutt". Odwinęły się świtki, zamiast 
chlebów pokazały się karabiny, a Ludwik padł na zie­
mię, ranny w piersi i czoło.

Pochwycili go na ręce, zasłonili towarzysze, lecz 
każdy z nich odbierał śmiertelną ranę, i tak utworzył 
się przy ukochanym wodzu wał z ludzkich ciał. Ludwik 
komenderował jeszcze odwrotem: „Zgodnością,panowie!", 
ale raniony powtórnie, złożony na mchach leśnych, sko­
nał ze słowami: „Jak słodko umierać za Ojczyznę!" Brat 
młodszy, ciężko ranny, dostał się do niewoli i długie 
lata przepędził na Sybirze.

. . .  Moskale pozwolili na pochowanie poległych tuż 
przy kościele w Dubiczach.

Nagie, odarte ze wszystkiego ciała obmyły i ubrały 
w koszule chłopskie kobiety, proste trumny ustawiono 
jedną przy drugiej i usypano im wysoką mogiłę.

Wysoka mogiła zakryła męczenników ciała, duchy 
ich uleciały w zaświaty, lecz miały jeszcze taką potęgę, 
że nowe poczęły się tworzyć legendy*).

*) Narbutt był naczelnikiem powiatu lidzkiego. Dó świetniej­
szych jego potyczek należą: w puszczy Rudnickiej w pobliżu Wilna, 
bitwa pod Dubiczami nowodworskiemi, w puszczy nad rzeką Kotrą, 
gdzie zwycięsko wywinął się z obławy kilkotysięcznego wroga, i naj­
ważniejsze zwycięstwo pod Łuksztucianami. O jego śmierci znajduje­
my następujące szczegóły w „Bitwach i potyczkach 1863/64 r.“ Stani­
sława Zielińskiego: Przybywszy pod Dubicze (nackie), uwiadomiony 
o nadciąganiu wielkich sił moskiewskich, zręcznym obrotem zmienił 
Narbutt stanowisko, a myląc nieprzyjaciela rozpalonemi ogniskami, 
które Moskale wzięli za obóz powstańczy, przeprawił się przez 
Kotrę i na drugim brzegu nad jeziorem Pelasia w pozycji prawie 
niedostępnej rozłożył prawdziwy obóz ze swoimi 120 ochotnikami. 
Ale dowodzący 2-ma\rotami Moskali Timofiejew, zawiadomiony 
przez szpiega o obrocie Narbutta, przebrany za rybaka, podpłynął
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Szła wieść, że Narbutt nie zginął, a lud opuszczał 
swe domy i z bronią w ręku poszukiwał wodza. Z roz­
kazu Murawjewa przyszli Tatarzy podkowińscy, rozrzu­
cili hakami kościółek i całą mogiłę rozwlekli het po polu.

Na miejscu tem wyrosły brzozy w dawny kształt 
kościółka, a Lud uważa to za cud, spełniony nad grobem 
męczenników.

Oj ca Ludwika rozkazał Murawjew wywieźć na Sy­
bir. „Chyba i trumnę włożymy do kibitki" — odpowie­
dzieli mu ci, którzy oglądali starca.

Murawjew kazał starego patrjarchę postawić przed 
siebie i wyrzekł do niego:

— Wiesz, stary, syn twój już nie żyje.
— Mam więcej jeszcze synów — wymówił ten sta­

rzec niezłomny.
— Won, stary psie! — zakrzyknął wściekły [Mu- 

 ̂rawjew.
Zemstę wywarto na matce Ludwika, która została 

wywieziona na Sybir.

na łódce pod samo obozowisko, a, rozpoznawszy pozycję, urządził 
zasadzkę, alarmując powstańców z przeciwnej strony. Niebawem 
oddział ujrzał się otoczony ze wszech stron. Bój był zacięty. Nar­
butt na czele swoich zagrzewał do walki, gdy raniony* został 
w nogę. Sześciu towarzyszy, jakkolwiek wszyscy ranni, pochwy­
cili dowódcę i wynieśli z pola walki, gdy druga kula ugodziła go 
śmiertelnie; konającego wkrótce musieli towarzysze złożyć, bo 
sami ranni byli po kilkakroć, wreszcie dobici zostali. — Ogółem 
rannych wraz z wziętymi do niewoli było 25.

Zygmunt Sierakowski.

Zygmunt Sierakowski pochodził z rodziny, w której 
były bardzo silne tradycje walk o niepodległość. Ojciec 
jego zginął w r. 1830. Za czasów uniwersyteckich S ie ­
rakowski wywierał wielki wpływ na młodzież w kierunku 
patrjotycznym i rewolucyjnym. *) W  r. 1848 chciał się 
dostać za granicę po wiadomości i rozkazy. Zdradzony 
przez najętego furmana, który miał go przewieźć do 
Galicji, został zaaresztowany i stawiony w Petersburgu 
przed komisję śledczą sławnego III wydziału kancelarji 
cesarskiej. Uniesiony młodzieńczym zapałem, zaczął gen. 
Dubeltowi i hr. Orłowowi wykładać swoje teorje. Szcze­
rość swą przypłacił służbą żołnierską w orenburskim 
bataljonie, gdzie wkrótce stał się duszą kółka, złożonego

*) Na gruncie petersburskim ukazała się w r. 1845 promien­
na, zapałem, poezją tryskająca postać -Zygmunta Sierakowskiego. 
Kto go znał wówczas, ten nie zarzuci mi, że przesadzam, zwąc go 
jednym z wybrańców Pańskich, którzy nietylko {pracą, nietylko 
poczuciem obowiązku i gorącem sercem pracują na niwie ojczy­
stej, lecz i wyższym (polotem ducha pociągając bratnie umysły, 
unoszą je  często w najpoetyczniejsze sfery... Zygmunt rozszerzył 
koło stosunków naszych; przed nim, przez krewnych i braci łą­
czyliśmy się z oficerami i uczniami różnych zakładów wojskowych; 
teraz wyszukiwaliśmy zdolnych, dzielnych młodzieńców. ...W cza­
sie świąt wielkanocnych zebrało się u mnie liczne grono mło­
dzieży uniwersyteckiej, [lecz nie brakło i ludzi starszych, wojsko­
wych, znanych z charakteru przeważnie zimnego. Rozpoczynając 
naszą ucztę stanęliśmy wkoło, bo Zygmunt tak chciał, zanuciliśmy 
hymn... Lecz w połowie śpiewu, jakby jednym elektrycznym prą­
dem rażeni, upadliśmy na kolana, a po skończeniu hymnu nie 
było ani jednego suchego oka... Śpiewów więcej nie było, ale 
czuliśmy, żeśmy byli jakby wszyscy skuci jednym łańcuchem mi­
łości dla kraju. Później już nigdy podobna chwila zachwytu ogól­
nego się nie powtórzyła. (Gieysztor — Pamiętniki).
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z Polaków, również skazanych na służbę w szeregach 
armji moskiewskiej. Po śmierci cesarza Mikołaja Sie­
rakowskiemu udało się Orenburg opuścić i dostać się 
w r. 1857 do Petersburga, do akademji wojskowej. Dz:ęki 
swym zdolnościom zajął wkrótce wybitne stanowisko 
w sztabie generalnym i wszystkie swe siły poświęcił 
przeprowadzeniu reformy kodeksu karnego, obowiązują­
cego w armji rosyjskiej, mianowicie zniesieniu kary cie­
lesnej. Wysyłany dwukrotnie zagranicę, badał proce­
durę karną w armjach europejskich i starał się dowieść 
różnym mikołajewskim generałom, wierzącym tylko 
w pałkę, że karność da się utrz}7mać za pomocą łagod­
niejszych środków.

. . .  Sierakowski po powrocie do Petersburga pra­
cował dalej przy ministrze wojny nad reformą więzień, 
urządzaniem kompanij dyscyplinarnych i t. p., kiedy gwał­
tami Moskwy nad Wisłą przyśpieszone powstanie wy­
buchło w Warszawie. Całem życiem Sierakowski do­
wodził, że kochał ludzi i pragnął ich dobra, gotów 
poświęcić się za nie; w pracach ostatnich lat kilku dążył 
do celów czysto humanitarnych, ale nigdy, ani na chwilę, 
nie mógł przestać być Polakiem i w tym świecie, który 
chętnie [wyobraźnią i myślą swoją ogarniał, najdroższą 
mu zawsze i najbliższą była ta najnieszczęśliwsza oj­
czyzna. W  chwili tak stanowczej uczuł, że wszystkie 
jego siły do niej przedewszystkiem należą. Miała prawo 
wymagać, żeby zdobyte w ciężkiem życiu doświadczenie 
i naukę na je j usługę teraz obrócił. Jak będąc mło­
dzieńcem, życie swoje gotów był je j oddać w ofierze, 
tak teraz świetną pozycję, a co największe domowe, za­
ledwie skosztowane szczęście na je j ołtarzu złożył.

Powstanie przygotowywało się na Litwie. Narbutt już 
w lidzkim powiecie broń dobył, potrzebowano zdolnych
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oficerów, Sierakowski przybył do Wilna. *) Poruczono 
mu dowództwo w województwie kowieńskiem. Pożeg­
nawszy żonę, wyruszył Zygmunt dla objęcia go na miejscu. 
Nim jednak do boju wystąpił, pamiętny dobrych stosun­
ków z ministrem i prawdziwych jego względów, napisał 
do niego list, w którym wypowiedział, że póki tylko 
mógł, służył rządowi uczciwie, dziś jednak na głos oj­
czyzny głuchym pozostać i wobec walczących braci słu­
żyć w armji moskiewskiej nie może, a walkę- dzielić 
musi; podaje się do dymisji i oświadcza, iż od -tej chwili 
uważa siebie za uwolnionego od wszelkich względem 
rządu zobowiązań. Kończył temi słowami: „Może za 
kilka tygodni podpiszesz pan na mnie wyrok śmierci, 
ale i wtenczas nie będziesz mógł odmówić mi szacunku."

Powstanie, kierowane przez rząd niewidzialny i ni­
komu nieznany, rozpoczynające się pod naciskiem zalewa­
jącego cały kraj nieprzyjaciela, tę odrazu miało właści­
wość, że wszystko się w niem działo jakby bezimiennie. 
Ludzie, występujący już do jawnego czynu, do boju 
krwawego, kryli się najczęściej pod przybranem imie­
niem, każdy o swojej osobistości zapominał. Sierakowski 
przybrał imię Dołęgi, pod którem przez cały czas swej 
krótkiej kampanji był znany.

. . .  Naznaczony przez Wydział Litewski wojewódz­
kim kowieńskim, Sierakowski-Dołęga wyszedł z Kowna 
zaledwie w towarzystwie kilku ludzi, ale województwo

*) Aleksander Oskierka, członek Wydziału zarządzającego 
prowincjami Litwy, przywiózł mu wezwanie. Sierakowski, gdy 
zobaczył Oskierkę, powiedział, że ten mu śmierć przyniósł. Usłu­
chał jednak bez chwili wahania, mówiąc: „Z waszej strony (t. j. 
Gieysztora i Oskierki) nieprzyjęcie udziału w powstaniu byłoby 
dowodem braku patrjotyzmu, lecz z mojej nikczemnością". (Pod­
ług Pamiętników Jakóba Gieysztora).

173



w znacznej części było już zorganizowane; Jabłonowski, 
któremu ogólne dowództwo nad niem zrazu powierzone 
było, już był sformował kilka oddziałów, sam w ponie- 
wieskim powiecie był już dwie szczęśliwe stoczył po­
tyczki; w okolicach Kiejdan Szyling z rozkazu Jabłonow­
skiego utworzony oddział zdał^był dymisjonowanemu ma­
jorowi Kuszłejce, w powiecie rosieńskim organizował się 
Cytowicz, w rogowskiej puszczy Dąbrowski i Kołyszko 
niedaleko Kowna próbował szczęścia, a ks. Mackiewicz 
jako kapelan obozowy, w}7prowadziwszy do lasu swoich 
parafjan, rozgrzewał pobożnego ducha żmudzkich włoś­
cian. Żywioły były gotowe i dlatego samo przybycie 
Dołęgi, którego imię wielką miało wziętość i już było 
na Litwie szeroko znajome, przyczyniło się do rozsze­
rzenia powstania. Wielu w nim jednym widziało rękoj­
mię powstania, młodzież ze wszystkich stron garnąć się 
do niego zaczęła i oddział wzrastał.

Przybyło z nim razem dwóch zdolnych oficerów: 
kapitan artylerji Laskowski i Antoniewicz, który długie 
lata w obozach na Kaukazie spędził. Po objęciu oddziału 
i pierwszem do niego przemówieniu wkrótce Dołęga 
otrzymał wiadomość o zbliżającym się nieprzyjacielu; 
gotował się też zaraz do odporu, a choć wiadomość oka­
zała się mylną, przytomność umysłu, jaką okazał, i by­
strość rozporządzeń wlały w powstańców wiarę w jego 
zdolności i podniosły ich ducha.

. . .  Jeżeli partyzanta wogólności według prawideł 
nauki wojskowej [sądzić nie można, to w ostatniej na­
szej walce mniej zapewne, niż kiedy, prawidła te zasto- 
so\yywane być mogły. Powstanie wybuchło w kraju, 
bardzo mało albo zgoła do niego nieprzygotowanym, 
myśliwską broń nawet rząd^rosyjski przed rozpoczęciem 
zbrojnych ruchów odebrał; ukryte przed jego czujnością
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dubeltówki lub szable małą załedwo część niewielkich od­
działów uzbroić mogły, stąd dowódcy oddziałów w pierw­
szych chwilach ich sformowania o zdobyciu broni myśleć 
musieli i albo ją  tworzyć z zasobów, których sam kraj 
dostarczał, przekuwając rolnicze kosy na broń żołnierską, 
albo też nadziei otrzymania je j z zagranicy wszystkie 
inne plany, chociażby najświetniejsze, poświęcać.

Prócz tego kraj, zalany przez nieprzyjaciela, w la­
sach swoich jedyne posiadający warownie, nie mógł wal­
czącym za jego wolność synom innego otworzyć przy­
tułku, chociażby na czas najkrótszy, a najnieodbiciej 
potrzebny dla wyuczenia się wszystkich najelementar- 
niejszych dla żołnierza rzeczy, jak: obejścia się z bronią, 
utrzymywania jakiegokolwiekbądź szyku, sygńałów i t. p. 
Dlatego żołnierz, dzisiaj załedwo zaciągnięty, wiedząc, 
że jutro atakowany być może, każdą wolną chwilę ćwi­
czeniom wojskowym poświęcać musiał, instruktora naj­
częściej w tymże samym tylko dowódcy swoim znajdując.

A kiedy przyszło do boju, tenże sam dowódca nie 
mógł znowu poprzestać na kierowaniu nim tylko, prze­
ciwnie, najczęściej własną osobą w najniebezpieczniej­
szych miejscach walczyć musiał i co chwila z dowódcy 
stawać się prostym żołnierzem, żeby tu nauczyć, tam 
własnym przykładem zagrzać, tu chwiejących się pod­
trzymać, tam dopilnować spełnienia wydanego rozkazu.

Wśród tych wszystkich trudności Dołęga zrozumiał, 
że duch ludzki, miłością Boga i ojczyzny rozgrzany, był „ 
prawie jedynym materjałem, z którego wszystkie inne, 
zwykle każdemu wodzowi na rozkazy służące, wydobyć 
był powinien; rozpłomienienie więc tego ducha, zjedna­
nie jak można [najszerszej dla powstania podstawy za 
główne swoje zadanie uważał, w to całe swe siły, całego 
ducha włożył. Do tego też może i przeszłem swem ży-
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ciem i całem usposobieniem swojem najbardziej był uzdol­
niony. Bujna wyobraźnia, połączona z dziecięcą niemal 
rzewnością serca, duch łatwo się rozpłomieniający i udzie­
lający drugim zapału, którym tchnął cały, to były główne 
rysy jego charakteru. Od lat młodzieńczych zawsze lud 
kochał; na Ukrainie z pasiecznikami, na Litwie ze sta­
rymi gospodarzami najchętniej przestawał; tę miłość ludu 
przyniósł dziś z sobą i przy - każdem zetknięciu z nim 
z tej skarbnicy serca umiał wydobyć uczucia i wyrazy, 
które do prostych serc przemawiały i niewoliły je. Stra­
ciwszy lata całe nad ulżeniem losu żołnierzy rosyjskich, 
nad uwolnieniem ich od kary cielesnej, później zajęty 
ulepszaniem więzień, znał wszystkie boleści wydziedzi­
czonych na ziemi, pieścił w sercu ideały lepszej, spra­
wiedliwszej, prawami miłości rządzącej się społeczności; 
to też dzisiaj, powołując naród do boju za [ojczyznę, za 
swobodę, chciał ducha swego weń natchnąć i podnieść 
go do tego ideału.

Chciał, żeby poczuli, ze jeżeli zwyciężą, to wszyst­
kim w odzyskanej ojczyźnie będzie dobrze, bo ta oj­
czyzna będzie już lepszą, Bożą myślą opromienioną 
społecznością. W  obozie jego nie było kar żadnych, raz 
tylko ukarał dowódcę plutonu za uderzenie żołnierza, do 
wszystkich odzywał się słowami „serce" lub „bracie", 
starcom zwyczajne uszanowanie, jakie dla wieku miał 
w duszy, okazywał chętnie. Jeżeli kiedy w tych demon­
stracjach była przesada, to fałszu w gruncie nie było 
nigdy i czuł to każdy. Nie chciał teroryzować, jak, nie­
stety, niejeden z dowódców powstania, ale pochwycić za 
sobą i unieść. Nie był to umysł organizacyjny, ale był 
człowiek bardzo często natchniony i jako taki działał. 
Jeżeli nie mógł w krótkich dniach swojej kampanji, które 
poprzedziły klęski, wywołać i zorganizować sił, które
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i po nim wytrwały opór stawić i walkę uporną toczyć 
byłyby w stanie, to ducha ludu do głębi rozbudził i pew­
no w pokoleniach całych tych wiosek, przez które prze­
chodził, zostawił niezatarte wrażenie, rzucił nasiona, które 
w duszach kiełkować będą.

Wzmocniony oddziałami ks. Mackiewicza i Małec­
kiego, dowiedziawszy się, iż trzy kompanję moskiew­
skiej piechoty wyszły z Poniewieża dla szukania go, 
w lesie pod Gienetyniami, niedaleko Rogowa, 6 kwietnia 
urządził zasadzkę i na niewielkiej polance, zręcznie oto­
czywszy nieprzyjaciela, zadał mu klęskę: 80 żołnierzy 
trupem położył, kawalerję moskiewską w bagna wpędził 
i obóz ich cały zabrał. Uciekający Moskale roznieśli 
przesadzone wieści o - jego zwycięstwie, co ducha oko­
licy podniosło, rzucając popłoch na nieprzyjaciela. To mu 
pozwoliło przez cały tydzień swobodnie organizować się 
w folwarku Knebie, niedaleko Korsakiszek, a potem, 
podzieliwszy się na trzy kolumny, bo już przeszło 2,000 
ludzi liczył, w dalszą puścił się drogę. Dążył ku Birżom, 
majętności Tyszkiewiczów, już na granicy Kurlandji po­
łożonej.

Dlaczego obrał ten kierunek? to chyba kiedyś wy­
tłumaczą jego raporty, do Wydziału Litewskiego posy­
łane, jeżeli te ocalone zostały. Może Libawa, którą cza­
sem przed najbliższymi wspominał, była celem tej wy­
prawy, bo właśnie w tym czasie spodziewano się wylą­
dowania na brzegach Żmudzi wyprawy Łapińskiego, 
która miała broń i amunicję dla powstania litewskiego 
przeprowadzić; dlatego, jakeśmy wspomnieli wyżej, przy 
niedostatku broni, wszędzie czuć się dającym, wiele 
najpiękniejszych planów i korzyści poświęcić się godziło. 
Droga Dołęgi szła przez miasteczka i wsie parafjalne: 
Subocz, Kumaje, Soły, Skopiszki, Ponedel, Poniemuń
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i Popiel. Był to prawdziwie triumfalny pochód. Zabez­
pieczony po obu skrzydłach oddziałami ks. Mackiewicza 
i Kołyszki, poprzedzony rozgłosem bitwy pod Gienety- 
niami i popłochem, jaki to zwycięstwo rzuciło na Mo­
skali, Dołęga szedł nie przez lasy, ale bitemi drogami, 
przez wsie i miasteczka.

Wysłani naprzód powstańcy uwiadamiali mieszkań­
ców o nadejściu, oddziału, tłumy zbierały się przy ko­
ściołach, księża z procesją wychodzili na spotkanie. Do­
łęga zsiadał z konia, przyjmował błogosławieństwo ka­
płana, za procesją wchodził do skromnej wiejskiej świą­
tyni i, ucałowawszy stopnie ołtarza, klęczący, z chorągwią 
swoją w ręku, słuchał nabożeństwa; kapelan obozowy, 
ks. Peza, wstępował na ambonę,- przemawiał do ludu, 
w prostych wyrazach tłumacząc mu cel powstania, któ­
rym było szczęście i swoboda wszystkich; śpiewano 
później Te Deum, a powtórne błogosławieństwo kapłana,
już całemu udzielone zastępowi, kończyło obchód.

Lud cisnął się tłumnie, znosząc żywność i dostar­
czając wszystkiego, co było potrzebne; kobiety przypro­
wadzały dziatwę, żeby się obrońcom wiary i ojczyzny 
przypatrzyła; pobożni Żmudzini, widząc powstańców, 
poczynających z Bogiem, a nie dopuszczających się 
żadnych gwałtów, wierzyli, iż sprawa ta musi być 
świętą. W  jednem z tych miejsc Dołęga, spostrzegł­
szy starca, zalewającego się łzami, ukląkł przed nim, 
prosząc go o błogosławieństwo; w Sołach inna znowu 
czekała go demonstracja. Tam dziatwa wiejska otoczyła 
go, sypiąc pod nogi kwiaty, jakie w tej wczesnej porze 
roku znaleźć mogła, i ajer, zwyczajnie przez lud wiejski 
w kościelnych uroczystościach rozsypywany.

Oddział wzrastał ciągle, zapał był tak wielki, iż, 
gdyby broni miano poddostatkiem, całe pułki z łatwo­

178

ścią formowaćby się dały. Dołęga większą część ochot­
ników odsyłać musiał do lepszych czasów, kiedy środki 
uzbrojenia ich posiadać będzie; tymczasem dzielił swój 
oddział na osiem kompanij, tworząc z nich rodzaj kad­
rów przyszłych ośmiu pułków, a kosy, o ile możności, 
na broń wojenną przerabiać kazał. Był dobrej otuchy, 
spodziewał się broni z zagranicy, a usposobienie ludu 
podnosiło własnego jego ducha. Były to niezawodnie 
najszczytniejsze chwile jego życia.- Wkrótce po nich 
miało nastąpić męczeństwo.

Idąc ku wskazanemu innym oddziałom miejscu, Do­
łęga, im bardziej się zbliżał do Kurłandji, tem mniej 
przyjazne znajdować zaczął usposobienie wśród ludu. 
Łotysze nietylko nie wychodzili na spotkanie powstań­
ców, ale, przeciwnie, kryli się w lasach, żywność unosząc 
ze sobą; przewodnicy nieraz mylne wskazywali drogi, 
oddział nużył się często długiemi marszami. Generał ro­
syjski, Ganecki, gromadził tymczasem siły. Załedwo 
awangarda Kołyszki o milę za Birżami połączyła się 
w małym lasku z Dołęga, już forpoczty moskiewskie 
rozpoczęły ogień; nadszedł wkrótce major Merlin z dwiema 
kompanjami, i walka przeciągnęła się kilka godzin. Przed 
nocą Moskwa cofnęła się ku Madejkom, a Dołęga z Ko- 

.łyszką rozłożył się w gęstej puszczy, gotując się do sta­
nowczej nazajutrz bitwy.

Ks. Mackiewicza jeszcze nie było. Mając najdłuższą 
do przebycia drogę, jeszcze na miejsce zdążyć nie mógł! 
Nieatakowany do godziny 10-ej, Dołęga zwinął obóz 
i poszedł w głąb puszczy, szukając dogodniejszej dla 
siebie pozycji; znalazłszy ją, załedwo szeregi swoje uszy­
kował i przemówił do kosynjerów, kiedy Moskale przy­
puścili atak. Były tam zgromadzone wszystkie ich siły, 
3000 ludzi wynoszące, a wzmocnione jeszcze dostarczo-
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nymi przez okolicznych knrlandzkich właścicieli strzelcami, 
których do 200 liczą, a którzy, znając doskonale miejscowość 
i strzelając celnie, wielkie powstańcom zadawali klęski*

Walka uporna trwała kilkanaście godzin, rozmai- 
tem przeplatana szczęściem, gdy waleczny Antoniewicz, 
przez lat 9 żołnierz, a później oficer na Kaukazie, z 40-tu 
innymi poległ, dowódca kosynjerów, Paweł Wiwulski, 
został ciężko ranny, nareszcie sam Dołęga, kulą w kość 
pacierzową ugodzony, dalej dowodzić nie mógł; amunicji 
powstańcom zaczęło braknąć.

Klęska stała się widoczna. Dołęga, wskutek rany 
nie mogąc się ruszyć i leżąc na murawie, przywołał ko­
synjerów, którzy się w dniu tym najbardziej odznaczyli, 
i, dziękując im za męstwo, zdał dowództwo Laskow­
skiemu, a sam pożegnał ich, zapewniając, iż prędko po­
wróci. W  nocy nadszedł ks. Mackiewicz, ale już było za 
późno. Poniesiona klęska i na jego oddział źle podzia­
łała, musiano myśleć o odwrocie. Laskowski cofnął się 
do poniewieskiego powiatu. Rannego Dołęgę odwieziono 
do pobliskiego dworku obywatela Kościałkowskiego. 
Było to d. 21 i 22 kwietnia.

Po zwycięstwie Moskwa rozbiegła się po okolicy, 
tropiąc rozbitych powstańców, szukając rannych i zdo­
byczy. Sierakowskiego, który, jak wszędzie, tak i tutaj, 
przywiązywać do siebie ludzi umiał, kilku najbliższych 
opuścić w tem niebezpieczeństwie nie chciało; znajdo­
wał się pomiędzy nimi Kołyszko i Kopakowski. Wszy­
scy razem nazajutrz przez oddziałek Moskali, przebiega- 
iący okolicę, w dworku Kościałkowskiego odkryci, ra­
zem z rannym wodzem aresztowani i do Wilna pod 
strażą odwiezieni zostali.

W ieść o ujęciu Sierakowskiego jak piorun ude­
rzyła wszystkich, którzy w nim wielkie pokładali na
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dzieje; przyjęto ją  na Litwie, jako klęskę narodową. 
Przywiezionego do Wilna z powodu ciężkiej rany umiesz­
czono pod strażą w szpitalu i rozpoczęło się śledztwo *). 
Murawjew postanowił go zamordować, ale wprzód chciał 
z więźnia wydobyć zeznania. Między wojskowymi, na­
pełniającymi Wilno, między adjutantami nawet litew­
skiego wielkorządcy byli dawni znajomi; przysyłano ich 
z namowami, prócz tego grożono, łudzono, rozmaite ro­
biąc obietnice.

Sierakowski zachował najwyższą godność charakteru, 
żonie zalecił, aby żadnych kroków w celu ocalenia go nie 
przedsiębrała, bo te, nie mogąc nic pomóc, tylkoby jej 
i jemu ubliżały; sędziom swym odpowiadał, że ich za 
sędziów swoich nie uznaje i tłumaczyć się przed nimi nie 
będzie. Zapytywany o plany wojskowe, mawiał: „We 
dwa tygodnie miałem 2,000 ludzi, we dwa miesiące 
miałbym 10,000 litewskiej armji". Żadnego imienia wróg 
z ust jego nie pochwycił; żadnej chwili słabości lub 
upadku nikt nie dopatrzył.

Spokojny i pewien, że cała krew, dzisiaj przelana, 
obfite kiedyś żniwo dla ojczyzny przyniesie, żył myślą 
w tej przyszłości, w chwilach ostatniej próby starając 
się zachować całą godność. Dowódca jednego z oddzia­
łów Sierakowskiego, Bolesław Kołyszko, ujęty, jakeśmy 
powiedzieli, z nim razem, powieszony został w Wilnie 
d. 9 czerwca; niewyleczona rana odwlekała egzekucję

*) Przyjaciele Sierakowskiego przygotowali mu ucieczkę, wszy­
stko było jaknajstaranniej obmyślone aż ku granicy pruskiej. Ze 
szpitalem była ciągła komunikacja, wyjście z niego możliwe, trzeba 
było tylko, aby Zygmunt mógł zejść przebrany za żołnierza ze 
schodów. Ciężka rana Sierakowskiego udaremniła cały plan.

(Podług Pamiętników Jakóba Gieysztora).
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Sierakowskiego. Niektórzy myśleli, że przez wzgląd na 
wielkie usługi, jakie oddał armji rosyjskiej, gdy był w 
je j szeregach, nie pozbawią go życia; wysoko położone 
w Petersburgu osoby starały się o to, przychodziły do 
Murawjewa telegramy, zalecające, aby więźnia rozstrzelać 
nie kazał. Murawjew odpowiedział, że Sierakowskiego 
nie rozstrzela, lecz powiesi.

D. 2-go czerwca o godz. 11-ej zrana wyrok ten speł­
niony został ze zwykłem okrucieństwem. Rannego przy­
wieziono pod szubienicę; eiż sami żołnierze, których od 
kary cielesnej uwolnić się starał, podciągnęli go do góry 
na pętli. Do długiego martyrologu narodowego przyby­
ło jeszcze jedno imię, jedno z najpiękniejszych i najbar­
dziej czystych. Pamięć jego na Żmudzi i całej Litwie 
nie zaginie.

Żonie Sierakowskiego, mającej straż wojskową u sie­
bie w domu, a której w wigilję widzieć się z mężem 
pozwolono, przyrzekając, że odtąd często odwiedzać go 
będzie mogła, policmajster przyjechał oznajmić, że wszyst­
ko skończone. Niedługo potem nowe jeszcze ciosy spot­
kać miały biedną wdowę. Młodszego je j brata, Tytusa 
Dalewskiego, rozstrzelano, matkę i siostry rozesłano do 
rozmaitych gubernij w głębi Rosji, a nareszcie i je j sa- 
mej wyjechać kazano w towarzystwie żandarma, bez wzglę­
du na to, iż stan, w jakim się znajdowała, na podróż nie 
pozwalał. Wszelkie starania i przekładania lekarzy nic 
nie pomogły. Murawjew widocznie i matkę i dziecko 
spodziewane chciał zamordować.

Na drodze w Pskowie powiła córkę, a załedwo po­
wstała z choroby, przewieziono ją do Nowogrodu, który 
na mieszkanie wyznaczony je j został. Tak po całej tej 
rodzinie, jak po tylu innych, zostało na Litwie, według 
słów poety, tylko suche drewno szubienicy i długie, noc­

ne rodaków rozmowy, ale wszystko, co piękne, wzniosłe 
i • prawdziwie święte, tylko ofiarą i męczeństwem się 
krzewi *).

(Bronisław Zaleski.—„Ojczyzna", dziennik polityczny, 
literacki i naukowy. Bendlikon, 1865 r.).

*) Dla dopełnienia tego obrazu dodać musimy, że w Peters­
burgu w r. 1861 i 1862 był Sierakowski przewodnikiem związku 
wojskowego, do którego należeli Polacy i Rosjanie, i że zachęcił 
do utworzenia związku czysto rosyjskiego, który się rzeczywiście 
sformował. Z Komitetem Centralnym Narodowym w m. sierpniu 
1862 r. wszedł w ścisłe i bliskie stosunki. Porozumiewał się z nim 
za pośrednictwem jednego członka. Po zaaresztowaniu Godlew­
skiego i innych w Paryżu dowiedział się z najdrobniejszemi szcze­
gółami o wydaniu papierów ambasadzie i z wiadomościami temi 
pośpieszył do Warszawy. Podczas bytności w Warszawie, widząc 
egzekucję Rzońcy i Rylla, rzekł: „Jakim będę na polu bitwy — 
nie wiem, ale zaręczyć mogę, że umrzeć potrafię". Przeczuł on 
już wówczas śmierć swoją. Opowiadając o wrażeniu, jakiego do­
znał przy publicznem badaniu Rzońcy i obronie syna przez matkę, 
wyraził się: „Jakież to wielkie dusze i charaktery w naszej Polsce. 
U was, w Warszawie, prosta przekupka w stanowczych chwilach 
jest wzniosła, jak matrona rzymska w czasie kwitnienia cnót re-. 
publikańskich".
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W obozie Mackiewicza*).

. . .  Po długich dopytywaniach się, sprawdzaniach i ba­
daniach zaprowadzono mię nareszcie do człowieka, co 
miał mi ułatwić dostanie się do oddziału. Przyznam się, 
że mnie te niedowierzania gniewały trochę, ale przypa­
trując się przez kilka dni w Kiejdanach temu, co się 
dzieje, jak katuje i znęca się Moskwa nad tem biedac­
twem, myślałem sobie: ha! co robić — wlazło się w bło­
to, brnijmy dalej. Spotkanie moje z tym człowiekiem (jak 
mi się zdaje, okręgowy czy inny urzędnik; nie wiem 
istotnie, kto on był taki) zasługuje na to, ażebym wam 
je opisał.

*) Jakób Gieysztor w swych „Pamiętnikach" charakteryzuje 
w następujący sposób księdza Mackiewicza: „Ks. Mackiewicz, który 
razem z Dłuskim rozwinął przedwcześnie sztandar powstania, wy­
trwał do końca, jako prawdziwy głosiciel idei narodowo-ludo- 
wej. Mackiewicz, organizacja nerwowa, unoszący się, gwałtow­
ny — sam pełen wiary, umiał nią natchnąć lud, i lud mu 
wierzył na ślepo. Mackiewicz zaprawdę był duchem ożyw­
czym powstania na Żmudzi. Gdy partję rozbiją, klęska dotknie 
powstańców, Mackiewicz uda się nad Niewiażę do swojej Laudy— 
przemówi do ludu i już nowe seciny prowadzi do oddziałów. 
Jak Piotr pustelnik prowadził przed wiekami sfanatyzowane 
tłumy, tak Mackiewicz wiódł Żmudzinów na walkę z Moskalami. 
Mackiewicz był ideałem powstańca rewolucjonisty. Pamięć Mac­
kiewicza otacza już na zawsze urok legendowy. Jak Narbutt, 
tak też i Mackiewicz żyją w pamięci ludu, co więcej, lud nie wie­
rzy w ich śmierć. Pamięć Narbutta i Mackiewicza niech więc pro­
wadzi przyszłych bohaterów, a lud pójdzie za nimi. Mackiewicz 
też wytrwał do końca. Cześć, się należy jego pamięci, cześć dla 
wielkiego patrjoty i męczennika sprawy narodowej. Daremnie 
szukać usterek w jego działaniach wojskowych, sądzić go jako wo­
dza: to pewna, że na Żmudzi świętej nie można było marzyć 
o powstaniu bez udziału księży, a imię ks. Mackiewicza w r. 1863 
poważną tam gra rolę".

Wyobraźcie sobie malutką izdebkę w jednej z przy­
ległych wiosek, z dwoma okienkami na ogród, posypaną 
tatarakiem; na ścianie, na czarnem suknie, krzyż ze Zba­
wicielem, pod tym drewniana ława, kilimkiem przykryta; 
pośrodku izby stół prosty drewniany, na nim kilka ksią­
żek, jeszcze krzyż, świeca łojowa, parę stołków — otóż 
i całe umeblowanie. Kiedym wszedł, zapukawszy poprzed­
nio w okienko, jak mi wskazano, gospodarz milcząc 
zaryglował drzwi, wskazał mi stołek i długo mi się przy­
patrywał swym przenikliwym wzrokiem. Wychudły był 
to człowieczek, niski, z suchotniczym rumieńcem na twa­
rzy. W  rysach jego niespokojnych widać było gorączko­
we rozdrażnienie, spojrzenie śmiałe i przenikające, czoło 
wyniosłe i już zmarszczkami okryte, chociaż na oko nie 
zdawał się mieć więcej nad 30 lat.

Po chwili odezwał się:
— Kto jesteś, obywatelu?
Powiedziałem mu moje nazwisko; uśmiechnął się 

i dodał:
— Cóż mi po nazwisku, ja  pytam się, kto jesteś?
Odpowiedziałem mu hasłem, które mi dano, i wy­

spowiadałem się ze wszystkich przejść moich, od stycz­
niowej wyprawy naszej, od Kampinosa poczynając.

Przeszłość czysta; ale czegoś tu przyszedł? Czy 
wiesz, co cię czeka? Będziesz głodny codzień, będziesz 
spać na gołej ziemi, będziesz chodzić częściej boso/ niż 
w butach; jak cię zranią — to cię Moskwa złapie, jak 
nie dostoisz placu — dowódca rozstrzela!

— Wiem o tem wszystkiem i na wszystko jestem 
przygotowany.

— Masz ty rodzinę? Napisz, żeby cię zawczasu opła­
kali; z naszych oddziałów nie wychodzą za urlopem, chy­
ba do mogiły. Już się z nimi nie zobaczysz! Powiedz,
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bracie, czyś ty się pogodził z Bogiem i ludźmi, bo ja  cię 
nie chcę zwodzić, ty idziesz na śmierć. Powiedz bez prze­
chwałek, czy gotów jesteś umrzeć w każdej chwili dla 
ojczyzny? Namyśl się, jeszcze czas się cofnąć. Ja  ci ułat­
wię powrót za Niemen; tam u was lżejsza służba.

— Postanowienie moje niezłomne, obywatelu. Kie­
dyśmy wychodzili bez broni, bez odpowiedniej odzieży 
w styczniu z Warszawy, wiedzieliśmy, co nas czeka, a jed­
nak nikt się nie zawahał.

— Obraziłeś się, obywatelu, ale niesłusznie; nikt 
pewno z większem od nas uwielbieniem nie słuchał opo­
wiadań o waszem bohaterskiem poświęceniu, o tej wznio­
słej miłości ojczyzny, która cuda robiła i robi, i nikomu 
pewno gorzej nie krwawiło się serce, gdyśmy posłyszeli, 
jak ci sami, co szli z kijami na Moskwę, w kilka mie­
sięcy potem z karabinami uciekali do Galicji. Okropne, 
okropne, bracie mój drogi! Ogrom w was poświęcenia 
i zapału, ale brak wytrwania; zapominacie, że Moskwy 
w kilka miesięcy złamać nie można, że to walka olbrzy­
mia, w której całe pokolenie nasze musi położyć głowy, 
by winy ojców okupić i zdobyć prawa bytu dla przysz­
łych pokoleń. I dlatego jeszcze raz cię pytam, czyś go­
tów iść do walki, mając pewność, że musisz zginąć? Czy 
nie przyjdzie chwila słabości, kiedy zatęsknisz za śliczną 
Warszawą, za rodziną, kiedy zwątpienie zapał twój zła­
mie 1 zwątpisz? Namyśl się, bo to chwila stanowcza.

Na twarzy jego, gdy to mówił, malowała się spo­
kojna rezygnacja męczenników Pańskich; czułem instynk­
tem, że to nie były słowa tylko, że to była jego wiara 
i że z tą tylko wiarą wolno wstępować do zakonu wal­
czących za niepodległość. Mimowoli odbywała się jakaś 
walka w mej piersi. Przesuwały mi się w myśli obrazy 
mojego dzieciństwa, drogie postacie rodziny i przyjaciół,
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i nasz dworek na Pradze, i moje marzenia dawne o spo­
kojnej, pracowitej przyszłości; ale obok tego, jak wyrzut 
sumienia, stanęły mi w pamięci jasne postacie naszych 
męczenników, okropne wspomnienia morderstw Moskwy.

Cały kraj krwią zbroczony; słyszałem, zda się, jęki 
wdów i sierot, ciche westchnienia, dolatujące z więzień 
i z Syberji, i jakiś straszny ból ścisnął mię za serce. 
Zarumieniłem się sam przed sobą, że wahać się jeszcze 
mogę i myśleć o sobie, kiedy tylu już krwią podpisało 
akt wolności przyszłej; zerwałem się przeto z miejsca, 
spojrzałem ze łzami na postać Zbawiciela ukrzyżowane­
go, cichą modlitwą pożegnałem się ze wszystkiem, co ser­
cu drogie, i, zwracając się do gospodarza, powiedziałem 
spokojnym głosem:

— Bracie, jam gotów.
— Wierzę. Przysięgnij i chodźmy.
Po odbytej przysiędze wyszliśmy z domku i przez 

ogrody, tyłami, wyruszyliśmy w pole. Noc była cicha, 
lipcowa, zapach dojrzewającego zboża rozkosznie upajał, 
czułem się lekki i pełen otuchy. Po godzinnej przechadz­
ce przez łany zbożowe i drobne zarośla spostrzegliśmy 
tuż pod lasem migające światło w oknie chaty. Mój prze­
wodnik trzy razy krzyknął, naśladując głos jękliwy kani; 
od strony chaty na odpowiedź rozległ się krzyk podobny, 
i nie dłużej jak w pół godziny posłyszeliśmy ciche stą­
panie, i stanął przed nami starzec w wieśniaczym stroju, 
w kapeluszu słomianym na głowie i przywitał słowami:

— Niech będzie pochwalony!
Po krótkiej rozmowie półgłosem mego przewodnika 

ze starcem poszliśmy do chaty, tam znaleźliśmy przygo­
towane: grubą bieliznę, buty, siermięgi i czapki, a prze­
brawszy się, wyruszyliśmy dalej. Starzec nas prowadził 
przez las, pomrukując coś zcicha pod nosem.
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Przedzieraliśmy się przez gęszczawy omackiem, 
trzymając się prawie za poły starca. Ciemność była taka, 
żem nie mógł dojrzeć szarej świty idącego przedemną; 
jak się kierował ten stary Litwin w tych bezdrożach — 
nie pojmuję.

Podróż nasza trwała parę godzin, a może i więcej; 
wiem tylko, że, gdyśmy wyszli na polankę dosyć obszer­
ną, już świtać zaczynało.

— Tu się zatrzymamy, za pół godziny przyjdą — 
odezwał się starzec, odszedł kilka kroków, ukląkł i za­
czął odmawiać pacierze.

Niespełna w pół godziny od strony przeciwnej po­
lany posłyszeliśmy szelest rozsuwanych gałęzi i ostrożne 
stąpanie oraz krzyknięcie charakterystyczne, które nam 
za hasło służyło. Starzec odpowiedział i wkrótce z za 
kilku drzew wysunęły się postacie, widocznie przednie 
straże. Wszyscy byli w szarych sukmanach, krótkich, 
za kolana, rzemiennym pasem spiętych, w rogatywkach, 
z dubeltówką w ręku, toporkiem za pasem; każdy miał 
na sobie dość dużą sakwę z grubego płótna i trąbkę 
myśliwską.

Starzec i mój przewodnik zbliżyli się do nich i coś 
z sobą rozmawiali, a ja  zostałem na stronie. Potem dali 
sygnał krótki, urywany, na trąbkach, i posunęli się przez 
polanę na drugą stronę lasu. Wkrótce za nimi wysunął 
się z lasu łańcuch strzelców, podobnież ubrany, z ofice­
rem w czamarce podartej na czele, i w milczeniu roz­
ciągnął się poza brzegiem lasu. Dalej już następowały 
po sobie ściśnięte dosyć kolumny strzelców w liczbie 
300 przynajmniej i ze 100 kosynjerów. Żadnych wozów, 
żadnych bagaży nie było widać, tylko niesiono kilka 
skrzynek na drągach, jak się później dowiedziałem, z ła­
dunkami i prochem. Wszystko to rozlokowało się kup-
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kami na polanie; rozłożono ogniska, przystawiono kociołki 
z jadłem, widocznie gotowano się do odpoczynku, ale 
w takiej cichości, jakby to był obóz niemych. Dziwiło 
mię to niepomało, bom się przyzwyczaił do rozgwaru 
w naszych obozach. Na samym końcu wyszedł na polanę 
ks. Mackiewicz, dowódca oddziału, w sutannie z podwi­
niętemu połami, z pałaszem przy boku i rewolwerem 
za pasem, otoczony kilku młodymi oficerami w czamar- 
kach: widocznie był to cały sztab jego. Wszyscy byli 
pieszo, ani jednego konia w obozie, żadnych zapasów 
żywności, oprócz tego, co każdy miał w sakwie płócien­
nej ze sobą.

Przewodnik mój poprowadził mię do naczelnika 
i przedstawił, opowiadając wszystkie moje przejścia^ 
wkońcu dodał:

— Naczelniku, to, zdaje się, tęgi Mazur.
Podczas tej rozmowy mogłem się przypatrzyć wy­

razowi twarzy ks. Mackiewicza. Twarz jego ogorzała, 
rysy wydatne, długa ciemna broda, brwi gęste, pomarsz­
czone czoło tworzą jakąś ponurą całość, pełną energji 
i siły, co mimowoli czcią przejmuje.

— Umiesz strzelać i słuchać? — zapytał mię flako- 
nicznie.

— Umiem.
— Umiesz modlić się?
— Matka mię nauczyła.
— Potrafisz umrzeć?
— Nie próbowałem.
— Dobrze.
Potem, zwracając się do jednego z oficerów, dodał:
— Obywatelu, zaprowadź go do szóstego dziesiąt­

ka; tam po Manulisie, wieczny pokój jego duszy, została 
strzelba; niech go tam przyjmą do wspólnego kociołka.
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Oficer skłonił się i poprowadził mię do mojego 
dziesiątka, co już zasiadł koło ognia i cicho gwarzył 
ze sobą.

— Obywatele, to wasz kolega, Mazur z nad Wisły; 
kochajcie go; a to twój dziesiętnik — dodał, zwracając się 
do mnie i wskazując na ogromnego mężczyznę w takiej 
samej, jak inni, sukmanie, tylko z rewolwerem za pasem.

Zaczęli mię rozpytywać ó Warszawę, o Langie­
wicza i o innych dowódców; rozmowa szła ochoczo i do­
brze mi było z nimi. Dziesiątek nasz składał się z 4-ch 
włościan z Ignacowa, z 3-ch mieszczan z Poniewieża, 
syna majętnego obywatela z Szawelskiego, z nauczyciela 
z Kowna i ze mnie.

Dowiedziałem się, że wszystkie wycieczki i napady 
robią podczas nocy, we dnie zaś odpoczywają, jeżeli 
Moskwa nie siedzi na karku. Dzisiejszej nocy zrobili 
ze cztery mile i dlatego zamierzali cały dzień pozostać 
na polanie.

Słońce już zeszło, kiedy dał się słyszeć odgłos 
piszczałki i komenda: Do modlitwy!

Zachwycający był widok tych kilkuset ludzi, do­
świadczonych w boju, klęczących z odkrytemi głowami.' 
Przed nami, przed krzyżem i obrazem Matki Boskiej na 
chorągwi obozowej klęczał ks. Mackiewicz i intonował:

„Kiedy ranne wstają zorze".
Dokoła nas były puszcze rodzinne — nasze fortece; nad 
nami był Bóg i przyszłość nasza.

(Urywek z listu powstańca, zamieszczony w „Niepodległości" 
z d. 28 sierpnia 1863 r.).

Michał Mikołajewicz Murawjew.

. . . Któż bo nie wiedział, co to za figura ten Mi­
chał Mikołajewicz Murawjew? Na przeszłości tego czło­
wieka ciążyło wiele plam i błota. Wiedziano, że szcze­
gólnie był doskonały w wykonywaniu roli dzikiego, 
mongolskiego despoty, otoczonego pochlebcami i niewol­
nikami. Zato wobec starszych ten sam mongolski 
satrapa stawał się bardziej cichym niż woda, niższym 
od trawy, w której pełzał, umiejącym, co się zowie, 
„zgiąć się we troje" i niezrównanie schlebiać, szcze­
gólniej, gdy chodziło o uzyskanie czegoś dla siebie. 
Przypominano, jak, wyjeżdżając w służbowych sprawach, 
umiał likwidować potrójne koszta podróży z każdego 
wydziału, którym zarządzał; wszak nie darmo został 
przezwany „trochprogonnym ministrem" *).

Pamiętano także jego brutalne, prawdziwie azjatyc­
kie odezwanie się, że nie jest z tych Murawjewów, któ­
rych wieszają, lecz tym, który sam każe wieszać. Nako- 
niec nie zapomniano, że w doniosłej chwili, gdy na ski­
nienie czarodziejskiego berła spadały pęta z 25 miljonów 
niewolników, gdy wszystko, co żywiej czuło i myślało, 
wybiegało naprzód, ku słońcu, było uniesione zachwytem, 
i święciło najwspanialsze i najuroczystsze święto — Mi­
chał Murawjew z gromadą zakostniałych pańszczyźnia- 
ków, pogrążonych w ciemnocie i barbarzyństwie, nie 
współczuł i nie współdziałał z cesarzem, lecz, co miał 
siły, hamował świętą sprawę wołności, wołając, że „żad-

*) Progony — opłata za konie pocztowe. Murawjew swojego 
czasu był jednocześnie ministrem dóbr państwa, naczelnym za­
rządcą dóbr prywatnych rodziny cesarskiej i dyrektorem korpu­
sów mierniczych. Na każdem z tych stanowisk pobierał ogromną 
pensję.
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nego oswobodzenia nie będzie" *). To świeże błoto, 
w którem się przed paru laty skąpał, jeszcze nie zaschło, 
ciekło mu jeszcze strugami po twarzy.

A nawet sama jego postać! Cóż to za straszny, 
mongolski, nawet w Rosji potworny typ jakiegoś Kam- 
czadała, Czuwasza, Eskimosa lub Sam ojed a... któregoś 
z tych mieszkańców głębokiej północy, którego matka, 
zamiast starożytnych posągów klasycznej piękności, mia­
ła przed oczami psy morskie, wieloryby i białe niedź­
wiedzie! W  portrecie takiego Jermołowa uderza każdego 
lwi wyraz twarzy, u Murawjewa nasuwa się przedewszy- 
stkiem przypomnienie buldoga. Zapewne spowodowało to 
„Times", nie podający nigdy żadnych wizerunków, że 
zamieścił portret, wprawdzie nieco przesadzony, Muraw- 
jewa, jako coś nader charakterystycznego i ciekawego 
dla swych czytelników europejskich . . .

Jakżeż mieli nie strwożyć się ludzie, żywiący w głę­
bi duszy wciąż jeszcze nadzieję dalszego rozwoju, gdy 
naraz rozniosła się wieść, że ten zapomniany już przed­
stawiciel dawnego porządku rzeczy znowu się odnalazł 
i wypływa na widownię działalności państwowej. Z dru­
giej jednak strony ciż sami ludzie czuli, że sprawy tak 
dalej iść nie mogą, że i na Litwie i w Królestwie musi 
nastąpić konieczna zmiana, że jeśli je j rząd nie dopełni, 
to uskuteczni się sama, że wielki książę z Wielopolskim 
i Nazimow**) muszą ustąpić, a każdy, któryby stawał 
wpoprzek zamiarom monarchy w tym względzie, byłby 
wprost zdrajcą wobec interesów rosyjskich. Lecz w każ-

*) Ten sam człowiek w trzy lata potem, d. 7 grudnia 1863 r., 
pisał do M. A. Milutina: „W całej tej ważnej sprawie (zniesienie 
stosunków poddańczych na Litwie i zniesienie pańszczyzny w Kró­
lestwie Polskiem) winniśmy iść ręka w rękę".

**) Generał-gubernator wileński. (Przyp. Red.)
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dym razie zmiana mogła być przeprowadzona w inny, 
mniej brutalny sposób. Niechby wysłano do Wilna ja ­
kiegoś drugiego hr. Berga, toby aż nadto wystarczyło! 
Poco wyszukiwać gdzieś z głębi społeczeństwa jakiegoś 
nietegoczesnego potwora, jakiegoś doktora, który, za­
miast delikatnego odjęcia zgangrenowanego palca, bru­
talnie odcina toporem choremu po łokieć rękę.

Bardziej obyci i oswojeni z takimi panami Mu- 
rawjewami starsi ludzie, zajmujący różne urzędowe sta­
nowiska w rosyjskiej państwowej administracji, odpo­
wiadali na to, że w danej chwili nie czas rozprawiać, 
lecz działać należy! Drugiego Berga trzeba dopiero wy­
szukiwać, a ten jest pod ręką, i to wynaleziony bez 
czyjegokolwiek polecenia przez samego cara!

. . . Dnia 13 maja 1863 r. „Urzędowy wiestnik" 
ogłosił nominację Michała Murawjewa na wielkorządcę 
sześciu litewskich gubernij.

• • • Wyjeżdżając do Wilna, Murawjew był przyjmo­
wany na pożegnalnej audjencji przez cesarzową, która 
dziękowała mu za podjęcie się tak trudnego zadania, 
a mówiąc o wytworzonem przez interwencję mocarstw 
zachodnich położeniu, dodała: „Byśmy się przynajmniej 
mogli utrzymać przy Litwie."

Nakoniec Murawjew wyjechał na miejsce swego przy­
szłego działania w otoczeniu dobranych pomocników*).

*) Pierwszą ofiarą Murawjewa w W ilnie był ksiądz Stanisław 
Iszora, który był skazany przez sąd wojenny na śmierć za odczy- 
tanie Manifestu Rządu Narodowego z kazalnicy i za osobisty udział 
w powstaniu. Nazimow jednak zamienił mu karę śmierci na 5 lat 
ciężkich robót ze względu na to, że podsądny, dowiedziawszy się 
o uwięzieniu swego proboszcza, sam oddał się w ręce rosyjskie. 
Murawjew po przybyciu do Wilna skasował wyrok swego po­
przednika i kazał Iszorę rozstrzelać. W  dn. 3 czerwca przy dźwię-
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Między tymi zapewne znajdowało się niemało ludzi uczci­
wych i zacnych, którym przyświecała idea uczciwego słu­
żenia ojczyźnie, ]ecz było wielu i takich, których znany 
satyryk Sałtykow-Szczedryn z całem uzasadnieniem okre­
ślał mianem „czynownikow do osobych prestuplenij “ *). 
Między nimi znajdował się np. taki Dmitrjew, grasujący 
po całej Litwie z kozakami i doktorem i przywracający 
według otrzymanych instrukcyj prawny porządek, przy- 
czem miał sobie pozostawioną zupełną dowolność postę­
powania, nie krępując się żadnemi względami. Doktora 
potrzebował dla badania „pacjentów" i udzielania im do­
raźnej pomocy, gdy czasem który z egzekwowanych pod 
nahajkami usnął. Doktór konstatował, czy żyje jeszcze, 
czy już martwy? czy można siec dalej, czy też należy 
powstrzymać operację uspokajania?

Raz się zdarzyło, że pacjent zamilkł pod gradem 
sypiących się nahajek. Przywołany doktór oświadczył, że, 
według wszelkiego prawdopodobieństwa, pacjent już nie 
żyje! „Co? nie żyje? — zawołał Dmitrjew — ależ to być 
nie może, wszak wcale niewiele jeszcze dostał!" Umarłe­
go zaczęto cucić, lecz ten nie dawał już znaków życia. 
Wówczas rozwścieczony Dmitrjew schwycił leżący na

kach trąb prowadzono przez miasto na stracenie ks. Iszorę. Na 
czele pochodu jechali żandarmi i kozacy, za nimi, otoczony eskortą 
żołnierzy, szedł wysoki, młody ksiądz - skazaniec, a obok niego 
spowiednik. Przeciągle i ponuro grały trąbki. Za procesją ciągnął 
ogromny tłum w szatach przeważnie żałobnych. Zewsząd rozlegał 
się głośny płacz kobiet.

Nikt nie przypuszczał, by rząd carski zdecydował się na wy­
konanie wyroku. Samego ks. Iszorę zapewniano, że wszystkie te 
ceremonje są urządzone dla postrachu

Salwa karabinowa rozwiała wątpliwości. Oburzenie bezgra­
niczne opanowało wszystkich. (Przyp. Red.).

*) Urzędnicy do specjalnych przestępstw. (Przyp. Red.).
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stole korkociąg i wkręcił go pacjentowi w łopatkę. Trup 
się poruszył. . .

O fakcie tym doniesiono Murawjewowi. „Ależ to 
potwór, nie człowiek!" — zawołał jaTby ze zdziwieniem, 
że mogą znajdować się podobnego rodzaju ludzie między 
jego podwładnymi. Polecił natychmiast Dmitrjewa are­
sztować. A wieluż jemu podobnych pozostało wolnych 
i dokazywało po swojemu przez cały czas rządów muraw- 
jewowskich nad tym rozległym krajem. A rządy te trwały 
całe dwa lata!

. . .  Posypały się do Wilna adresy, listy i ikony. Sta­
ry Filaret, metropolita moskiewski, uprzedził wszystkich.

. . .  Niema narodu, łatwiej zapominającego wszelkich 
niecnot człowieka potrzebnego, jak Rosjanie. Jest to wy­
nikiem odrębnych warunków politycznego ustroju, mięk­
kiego charakteru i obyczajowych nawyknień. W  zapo­
mnieniu tem zawsze idą dalej, niż potrzeba i należy; nie­
tylko się zapomina o całej nędznej przeszłości danego 
człowieka, lecz odszukuje się w nim zalety i przymioty, 
których nie posiada i posiadać nie może; uwielbia, prze­
sadza w pochwałach, czułościach i kadzidłach aż do bał­
wochwalstwa.

To samo się objawiło w rosyjskiem społeczeństwie 
w stosunku do Murawjewa. Bardzo niepiękna jego prze­
szłość w jednej chwili została puszczona w niepamięć. 
Ciż sami ludzie, którzy niedawno z wielkiem zadowole­
niem czytali ostry pamflet ks. Piotra Dołhorukowa o słu­
żbowych przeprawach Michała Mikołajewicza, teraz na 
wyścigi śpieszyli w objawianiu swych uczuć, pełnych za­
pału i uwielbienia. Doszło aż do tego, że w Wilnie na 
cześć bohatera wzniesiono przy ul. Długiej pamiątkową 
kaplicę pod wezwaniem Michała Archanioła, na którą 
płynęły składki z całej Rosji.
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. . .N a  Litwie, jak długa i szeroka, wszystko się za­
chwiało w posadach. Wiele powstańczych oddziałów ro­
zeszło się bez boju; inne przeszły w granice Królestwa 
Polskiego. Wydział wileński rządu narodowego był mocno 
zachwiany; część członków jego została uwięziona, inni 
gdzieś się pokryli. Ruch rewolucyjny zaczął się uspoka­
jać; bywały dnie, że generał-gubernator nic nie miał do 
roboty, nie wiedział, kogo zamknąć do lochu, kogo roz­
strzelać, a kogo powiesić. A przecież wiadomo, że Tappe- 
tit vient en mangeant! Więc z nudy, z braku pod ręką 
materjału do burzenia, miłośnik ten wszelkiego niszcze­
nia nakazywał chwytać i zamykać ludzi zupełnie niewin­
nych, na których nawet cień podejrzenia nie padał. „Niech 
posiedzą, z czasem może i na nich coś się wynajdzie!"

I, na szczęście, prawie zawsze coś się znajdowało. 
Rzeczy wydawałyby się niepodobne do wiary, gdyby sam 
Murawjew z dziwną naiwnością, czy też cynizmem nie 
wypowiedział ich przed jednym ze swych przejezdnych 
znajomych. Artysta ten burzenia i niszczenia doszedł na­
reszcie do takich fantazyj, że nawet wobec oficjalnych doku- 

, mentów nie chce się wierzyć własnym oczom i pomimo 
woli w głębi serca powstaje zapytanie: „czyż naprawdę 
żyjemy w w .X IX "? „Spalić wieś całą, miejsce, gdzie sta­
ła, zaorać i zrównać z ziemią, mieszkańców zaś wszyst­
kich, z kobietami i dziećmi, zesłać na Sybir."*)

(M. Berg.—„Zapiski o powstaniu polskiem 1863 i 1864 r.“).

*) W  ten sposób spalono kilka osad. Bliżej nam są znane 
dwa wypadki: w sierpniu 1863 r, spalono w gub. grodzieńskiej 
wieś Jaworówkę, w październiku zaś tegoż roku w gub. kowień­
skiej wieś Ibiany. W  Jaworówce wyrok został w następujący spo­
sób wykonany:
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Konstanty Kalinowski.

Konstanty Wincenty Kalinowski urodził się 21-go 
stycznia 1838 r. w Mostowlanach parafji jazłowskiej, 
pow. wołkowyskiego, gub grodzieńskiej, z ojca Szymona 
i matki Weroniki z Rybińskich, szlachty, którzy posiadali 
w Jakuszówce, o 10 wiorst od Świsłoczy, fabrykę wyro­
bów tkackich. Po ukończeniu 5 klas progimnazjum w Świ-

Dn. 17 sierpnia 1863 r. konsystujący w Białymstoku pułkow­
nik Mikołaj Maksymowicz Zrege von Manteuffel otrzymał wprost 
od Murawjewa rozkaz telegraficzny, by natychmiast odległą o 12 
wiorst od Białegostoku szlachecką wieś Jaworówkę spalił, miejsce, 
na którem stała, zaorał, mieszkańców zaś wszystkich sprowadził 
do Białegostoku i tam -osadził w więzieniu do dalszych rozkazów.

Dn. 18 sierpnia pułk. Manteuffel w trzy kompanję piechoty 
i dwie sotnie kozaków wyruszył do Jaworówki, dokąd przybył na­
zajutrz dnia 19 sierpnia z pierwszym brzaskiem dnia. Wojsko oto­
czyło śpiącą wieś; przerażonym mieszkańcom odczytano wyrok 
wielkorządcy i rozkazano natychmiast wynosić z chałup rucho­
mości. Wszczął się krzyk i płacz rozdzierający. W  niektórych do­
mostwach byli chorzy, kilka kobiet leżało w połogu. Kazano je  
ułożyć na wozach i otoczyć możliwą opieką. Gdy dowódca od­
działu przekonał się, że w budynkach nikt już nie pozostał, naka­
zał kozakom zapalić strzechy jednocześnie ze wszystkich stron. 
W  mgnieniu oka wieś stanęła w płomieniach. Poczem wojsko, 
prowadząc długi szereg uwięzionych, wróciło do Białegostoku. Co 
do zaorania miejsca, na którem stała wieś, wyrok okazał się nie­
możliwy do wykonania. W  Białymstoku nieszczęśliwych miesz­
kańców spędzono na jeden plac, a po niejakimś czasie zesłano na 
granicę turkiestańską. Wszystkich! co do jednego: i starców i mło­
dych, mężczyzn i matki z niemowlętami u piersi. Wszystkich po­
zbawiono ojczyzny i mienia. Kto odpowie za takie bezmyślne bar­
barzyństwo?

Los zrządził, że tenże sam Manteuffel, służąc następnie pod 
gen. Czerniajewym w Turkiestanie, spotkał się z zesłańcami nie­
szczęsnej Jaworówki...
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słoczy udał się Konstanty Kalinowski do Petersburga. 
Po odpowiedniem przygotowaniu i egzaminach wstąpił 
na uniwersytet petersburski i kształcił się jako stypen­
dysta na wydziale prawno - kameralnym, który ukończył 
ze stopniem kandydata. Przed powstaniem przybył do 
kraju i stał się jednym z najczynniejszych przedstawicieli 
Komitetu ruchu *). Już wówczas był poszukiwany przez 
policję, bo gdy w dwa tygodnie po śmierci brata W ik­
tora . . .  przybył do domu rodziców na dzień jeden, natych­
miast po jego wyjeździe przybyła ze Świsłoczy policja, 
dopytując się o niego. Po zlaniu się Komitetu ruchu. . .  
z organizacją obywatelską (białych) w Wydział zarzą­
dzający prowincjami Litwy, był Kalinow ski... najczyn- 
niejszym, a jednocześnie najbardziej radykalnie usposo­
bionym jego członkiem. On to przeprowadził organizację 
w Grodnie, jeździł do Kowna, chciał poruszyć masy lu­
dowe i wydawał w tajnej drukarni Rządu Narodowego 
w języku białoruskim pisemko p. t. „Mużyckaja prauda", 
oraz odezwy w tymże języku, jak np. „Pismo od Jaśka 
Haspadara s pod Wilni da mużykow ziemli polskoj".

Jakób Gieysztor charakteryzuje Kalinowskiego 
w swoich pamiętnikach w następujący sposób: Konstan­
tego Kalinowskiego poznałem już po wybuchu u Fran­
ciszka Dalewskiego. Była to natura gwałtowna, lecz pra­
wa, bez najmniejszej obłudy. Oddany duszą i sercem 
ludowi i ojczyźnie, lecz przesiąkły krańcowemi teorjami, 
przytem litewski separatysta, a w słowach demagog 
krwiożerczy. Był on nieporównanym, wzorowym konspi­
ratorem, duszą Komitetu, doskonałą ręką do wykonywa-

*) Komitet ruchu, organizacja czerwonych, w przeciwień­
stwie do Komitetu białych dążył do wywołania zbrojnego ruchu 
i uważał siebie za jedyną władzę na Litwie. (Przyp. Red.)

nia rozporządzeń, któreby sam podzielał. Lecz za mało 
miał wykształcenia, prócz tego zaś cechował go brak 
szerszego politycznego poglądu, i co najważniejsza zu­
pełna nieznajomość ludzi. Przy pierwszem poznaniu do­
wodził mi, że udział szlachty i obywateli w powstaniu 
nietylko jest niepotrzebny, lecz i szkodliwy. Lud sam 
wywalczy sobie niezależność, a upomni się o własność 
u obywateli. Jako łaskę dozwalał szlachcie stawać w sze­
regi powstańcze, lecz nie w swoich powiatach, jeno tam, 
gdzie są nieznani. Wprawdzie Kalinowski chciał, by lud 
wspaniałomyślnie wybaczył szlachcie zbrodnie przeszło­
ści, lecz gdyby ona i wyginęła, spotkałaby ją  tylko za­
służona kara. Kraj nicby na tem nie ucierpiał. A ten 
człowiek był jednak niezaprzeczenie najwybitniejszą po­
stacią śród tego Komitetu. . .  z zakrojem na bohatera, 
z poświęceniem bez granic. . .  wzór wytrwałego konspi­
ratora; on jeden tylko mógł całe miesiące w Wilnie, 
w czasie największego teroryzmu, pracować, jak umiał.
. . .  Ten jeden człowiek wystarczał za seciny, bo umiał pra­
cować, poświęcać się i ukrywać. Teorje jego nieraz zbyt 
jaskrawe i niepraktyczne, logika skrzywiona, ale potęga 
i prawda uczucia wielka; przezywano go chamem, on 
sam to miano podnosił i jakby się niem szczycił, wystę­
pując ostro przeciw szlachcie. On, którego gorliwie szu­
kano, na każdą egzekucję przychodził do bram domini­
kańskich, widział prowadzonych na śmierć i pod grozą 
zaaresztowania codziennego ani na chwilę energji nie 
stracił. Za paszportem Witolda Witorzeńca przemieszki­
wał w murach Ś-to Jańskich, działał przez cały r. 1863 
i był ostatecznie po usunięciu się, wyemigrowaniu, aresz­
tach lub egzekucjach jedynym przedstawicielem władzy 
centralnej powstańczej na Litwie, ożywczym duchem 
krwawej litewskiej demonstracji. Mógł uciekać z Wilna,
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ale nigdy tego ani przypuszczał, bo uważał za swój obo­
wiązek, jak był pierwszym spiskowcem na Litwie, tak 
też zostać ostatnią ofiarą-teroryzmu Murawjewa. Ujęty 
został Kalinowski dopiero w styczniu 1864 r. na skutek 
zeznań Parfianowicza. Po zaaresztowaniu odpowiadał 
z całą godnością, mieniąc się dyktatorem Litwy. Po 
dwumiesięcznych badaniach w Komisji śledczej w mu- 
rach po-dominikańskich Kalinowski stracony został przez 
powieszenie dn. 10/23 marca 1864 r. w wieku la t '26 na 
pl. Lukiskim, niosąc tajemnicę swych działań wraz ze 
sobą do grobu. Pod szubienicą przy czytaniu wyroku, 
w którym nazwany był szlachcicem, miał wykrzyknąć 
„szlachty niema, wszyscyśmy równi!*4 Była to ostatnia 
egzekucja, wykonana za czasów Murawjewa w Wilnie.

(Podług Pamiętników Jakóba Gieysztora).
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Romuald Traugutt i jego dyktatura.

Podczas licznych usiłowań naszych wyjarzmienia się 
zwykliśmy powtarzać słowa Pisma: „Hominem non ha- 
buimus" — „człowieka nie mieliśmy". W  wielu razach 
okrzyk słusznym się mienić mógł, lecz nie zawsze. Stycz­
niowe powstanie posiadało męża niepospolitego, cnót 
obywatelskich wyjątkowych, który miał wznieść się po­
nad tłum i wypadki, zdołał sięgnąć okiem szerzej, niż 
inni, i kierować całą machiną powstańczą dłonią ener­
giczną i twardą pół roku, a więc dłużej, niż trzecią część 
okresu walki.. Mąż ten wybitny a niezapomniany — to 
Romuald Traugutt.

. . .  Z szeregów litewskiego powstania o hartownym 
duchu poświęcenia, o patrjotyzmie podniosłym a czystym 
niby kryształ, z tych ludzi wielkiej wiary w moc Boga, 
z tych szeregów, gorąco miłujących ojczyznę, wyszedł 
ten, co zdołał w chwilach najcięższych dla powstania wziąć 
je  na swe barki, ująć rozsypującą się organizację w że­
lazne kleszcze woli i siły i sterować tą słabnącą łodzią 
walki do bohaterskiego końca swych dni!

Traugutt ur. się we wsi Szostakowie w brzeskiem 
województwie. Wychowanie w domu otrzymał staranne, 
następnie po ukończeniu szkół w Świsłoczy wstąpił do 
Akademji inżynierów w Petersburgu. Wspomnienia ko­
legów mówią, że za dni swych studjów akademickich był 
pracowity, cichy i milczący; ożywiał się tylko wtedy, gdy 
kto z Rosjan zadrasnął jego uczucia religijne lub na­
rodowe.

Widzimy go później oficerem saperów; widzimy, że 
szybko posuwa się na szczeblach stopni hjerarchji woj­
skowej, że bierze udział w wojnie sewastopolskiej. Po 
wojnie wraca do ojczystego majątku Ostrów w okolicy
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Kobrynia i rozpoczyna zawód ziemianina. Po śmierci 
pierwszej żony, która go osierociła, pozostawiwszy dwie 
córeczki, żeni się po raz drugi z Kościuszkówną, wnucz­
ką brata Tadeusza Kościuszki.

Czasy manifestacyj nie wyrwały go z domowego za­
cisza, do organizacji przedpowstańczej nie należał i ucho­
dził za człowieka bardzo umiarkowanych przekonań. Na­
wet gdy powstanie już wybuchło, pozostał Traugutt jesz­
cze przez dwa miesiące pozornie obojętnym widzem.

W  rzeczywistości jednak postanowione już było 
w jego umyśle zbrojne wystąpienie. Naczelnik wojewódz­
twa brzeskiego, Apollo Hofmeister, prowadził z nim ro­
kowania w sprawie objęcia dowództwa nad partją ko- 
bryńską.

W  przerażająco ciemną noc z d. 7 na 8 maja, w głu­
chym, leśnym ostępie, nad brzegami rzeczki Temzy, a na 
gruntach miasteczka Antopola, zebrał się poraź pierwszy 
oddział Kobryński czyli Traugutta, złożony zaledwie ze 160 
ludzi. Wkrótce po północy przybył dowódca i powitał tę 
garstkę zbrojnych energiczną przemową. Wrażenie tej 
przemowy było niezmierne: powstańcy kobryńscy poprzy­
sięgli na owej leśnej polanie spełnić godnie obowiązek 
polskiego żołnierza — i spełniali go rzeczywiście po 
bohatersku.

. Traugutt, ukryty w horeckich lasach, nieopodal Brze­
skiego kanału, łączącego Muchawiec z Piną, ćwiczył swój 
oddział. Pierwsza zwycięska potyczka stała się zachętą 
dla młodego żołnierza. Ufność w wodza wzmagała się, 
tembardziej, że dobrze rozumiano, iż jego to śmiałym 
planom oddział zawdzięcza zwycięstwo.

Jeszcze parę potyczek — i oddział musiał ulec wiel­
kiej liczebnej przewadze sił nieprzyjacielskich: powstań­
cy utracili obóz i rozpierzchli się, lecz po kilkunastu go-
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dżinach skupili się znowu. Nieprzyjaciel nie śmiał ich 
atakować wśród leśnych i bagnistych ostępów, zresztą 
sądził, że nietylko oddział zniósł doszczętnie, ale i wo­
dza położył na placu. Powstańcy więc zyskali dziesięć 
dni odpoczynku i doczekali się posiłków: połączył się 
z nimi oddział Wańkowicza (Leliwy), i obie te „partje  ̂
odbywają marsz w głąb Pińszczyzny ku Polesiu wołyń­
skiemu, ku dolnemu biegowi Horynia. W  głębi Polesia 
jeszcze przyłączyły się małe oddziałki kobryńskie lub
miejscowe zbrojne gromadki.

Dotarłszy do miasta Stolina, Traugutt zajął tę mie­
ścinę, odpoczął przez 24 godziny, poczem przeprawił się 
przez Horyń. * Ostatnie to jednak były dla tej partji od­
blaski lepszego losu. Po stoczeniu ostatniej zwycięskiej 
potyczki Traugutt zmuszony był rozpocząć odwiót, gdyż 
przekonał się, że bardziej ku południowi, w lasach wo­
łyńskich nie znajdował żadnych sił powstańczych, na któ­
re liczył. Odwrót był bardzo trudny, przez okolicę, która 
nie dawała ani żywności, ani dróg, ani schronienia dla 
znużonych. Przytem Moskale wciąż się starali oskrzydlić 
powstańców. Głód dokuczał coraz bardziej, Traugutt 
wskutek głodu i forsownych marszów tak podupadł na 
siłach, że go musiano prowadzić pod ręce.

W  tych warunkach stoczona bitwa pod Kołodnem, 
w dn. 13 lip.ca, musiała zakończyć się klęską; oddział 
został rozproszony. Pomimo tej klęski żołnierze nazajutrz 
znów stanęli pod swą chorągwią, ale wódz był chory 
i-warunki dalszego marszu tak trudne, że Traugutt od­
dział podzielił na małe gromadki i kazał im się w ten 
sposób przedzierać ku Kobryńszczyźnie, sam. zaś, po 
parotygodniowym odpoczynku w miejscu bezpiecznem, 
wyleczony i z siłami wzmocnionemi udał się do W ar­
szawy.
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W  Warszawie z trudnością trafił do organizacji. 
Skoro jednakże udało mu się zetknąć z ludźmi, kierują­
cymi wydziałem wojny, to wywarł na nich wrażenie bar­
dzo dodatnie. Przy całej prostocie zachowania Traugutt 
zwracał na siebie uwagę bystrością orjentowania się, jas­
nym sądem, wytrawnością zdania. Najstarszym i najdo- 
świadczeńszym był wśród całego grona stojących u steru 
robót powstańczych; energją wielką, zapałem, skupionym 
w sobie, nazewnątrz nie ujawniającym się w słowach, 
przewyższał znacznie innych, przewyższał młodszych; to 
również pociągało ku niemu umysły rozważać lubiące.

W  krótkim czasie doszedł on do przekonania, że 
po lasach poleskich może chodzić kto inny, on zaś więk­
szy pożytek przyniesie w głównem centrum robót po­
wstańczych. L

. ..P a rę  tygodni, spędzone wówczas w Warszawie 
wystarczające były dla Traugutta do zaznajomienia się 
z tamtoczesnym stanem rzeczy w sferach kierujących 
powstaniem. 14-go sierpnia otrzymał nominację na‘ ge­
nerała i godność komisarza nadzwyczajnego poza grani­
cami kraju, z poleceniem i instrukcją, aby wyjechał za­
granicę w celu zlustrowania wszystkich powstańczych 
instytucyj, t j. agentur, nabywających i dostarczających 
broń, amunicję, składy materjałów wojskowych, a wresz- 
cie, aby porozumiał się z dowódcami oddziałów rozbi­
tych i szukających chwilowego schronienia w Galicji. 
Traugutt niedość, iż misję z całą ścisłością wykonał, lecz 
skorzystał z możności przypatrzenia się ludziom różnym, 
ustosunkowanym mniej lub więcej z ówczesną walką, 
skorzystał wreszcie z dróg, spotkanych zagranica, które 
go doprowadziły do tych potęg, co łudziły interwencja 
i rzucały tajemnicze słowa zachęty, by wytrwać długo,' 
bardzo długo, co najdłużej; na wytrwaniu tem opierano
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pewną nadzieję interwencji obcych potęg w sprawie na­
szego wyzwolenia.

. . . Ostatnim podróży jego kresem na Zachodzie 
była, rozumie się, stolica ówczesna Europy — Paryż, 

• skąd w owej epoce płynęły nadzieje dla ludów ujarzmio­
nych . . .  Pomoc Francji obiecana mu była uroczyście 
w sferach rządzących wtedy nietylko Francją, ale wpły­
wających przeważnie na losy całej Europy.

Pospolicie w niektórych opracowaniach o powstaniu 
styczniowem — również polskich, jak i rosyjskich — ks. 
Władysław Czartoryski wskazywany jest jako inicjator 
dyktatury tajemnej Traugutta. Legenda ta jest najzupeł­
niej myłna.

. . .  Nie hotel Lambert był wówczas opoką, na któ­
rej Traugutt budował wielkie nadzieje ziszczenia naszych 
pragnień. Jeżeli należy szukać tej opoki w Paryżu, to 
z podwoi innego gmachu Traugutt ją  wyniósł, z podwoi 
Palais Royal, z rezydencji ks. Napoleona Heronima Bo- 
napartego, synowca Napoleona III.

. . .  Co do widzenia się z ówczesnym ministrem 
spraw zagranicznych, p. Drouyn de l’Huys i z ks. Na­
poleonem, to wiadomość ową opieramy na własnych sło­
wach Traugutta: „Książę snąć wybornie obeznany był 
z ruchami oddziału, którym dowodziłem — mówił Trau­
gutt piszącemu te wyrazy — cytował mi bowiem miej­
scowości potyczek, kierunek naszych marszów po błotach 
pińskich i wreszcie wprawił mię w kłopot prawdziwy, 
rzuciwszy pytanie: „Jak liczny był oddział mój?..." Cóż 
mu odrzec, pomyślałem; mała ilość naszego żołnierza złe 
pojęcie o siłach powstania może dać, powiększyć zaś 
liczby nie mogłem, bo skłamałbym, a nigdy nie kłamię 
i fałszem się brzydzę. Po przerwie kilku sekund odpo­
wiedziałem z całą ścisłością, jak rzeczy się miały".
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Zanim Traugutt powrócił z podróży zagranicznej, 
upadł ten Rząd Narodowy, który go był wysłał. Władzę 
ujęli teroryści, którzy jednakże nie mieli dość siły, aby 
ją  utrzymać. Był to tak zw. Rząd Wrześniowy. Traugutt 
w d. 17 października pojawił się na posiedzeniu Rządu 
i krótko, a stanowczo zapowiedział, że bierze władzę 
w swoje ręce. Usłuchano go w milczeniu. Wieczorem 
tegoż samego dnia już dyrekcje wydziałów były obsa­
dzone, o ile można najlepiej. Przewodniczący, t .j. Trau­
gutt, oznajmił dyrektorom, że Rząd Narodowy to on, że 
z nim tylko bezpośrednio komunikować się będą. Rzecz, 
tak postawiona w pierwszym dniu jego rządów, nie była 
zmieniona aż do ostatniego dnia. Sam on był wszystkiem, 
był dyktatorem tajemnym, o dłoni więcej niż sprężystej, 
o dłoni żelaznej. Dyrektorowie wydziałów zmieniali się, 
stosownie do okoliczności, ale on sam wciąż w czasie 
tego ciężkiego półrocza swoich rządów dźwigał na sobie 
cały ciężar władzy i odpowiedzialności. Ci, których póź­
niej z nim jednocześnie Moskwa traciła, a których na­
zwała Rządem Narodowym, żadnego rządu ani pojedyn­
czo ani też razem w żadnej z chwil powstania nie two­
rzyli, choć zajmowali różne stanowiska różnemi czasy 
w organizacji powstańczej. Traugutt zamieszkał pod na­
zwiskiem kupca galicyjskiego, Michała Czarneckiego, przy 
ul. Smolnej dolnej, u p. Heleny z Majewskich Kirkoro- 
wej, która wiedziała, że postawiono ją  na straży czegoś 
bardzo ważnego dla powstania. Pilnowała też gorliwie 
owego p. Michała, strzegła go jak oka w głowie, zabez­
pieczała jego spokój, chroniła od niebezpieczeństw. Mie­
szkanie i wogóle cały tryb życia powstańczego dyktatora 
były niesłychanie skromne. Po uwięzieniu go Moskale 
dziwili się, że w domu, przy ul. Smolnej, nie było. żad­
nych nadzwyczajności, ani przejść ukrytych, ani podziemi,
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rojących się tajemnicami, w sposób cudowny odmykają­
cych się bram do wspaniałych pałaców.

Nie krążyły te bajki wśród gawiedzi rosyjskiej — 
nie. Słyszano je  w sferach wyższych najazdu, wydały one 
nawet pewne owoce. Komisja śledcza rozkazała, by po­
nownie przetrząśnięto owo nieszczęsne domostwo. Ro­
biono parokrotne poszukiwania, omal w perzynę domu 
nie obrócono i ku wielkiemu zdziwieniu naiwnych po­
szukiwaczy pałacu nie znaleziono. „Widocznie na ścieżki 
do niego wiodące nie wpadliśmy" mówili Moskale 
i pozostali w tem złudzeniu, że Rząd Narodowy, który 
zdobył sobie posłuch w całym kraju, zapewne posiada 
stosowną, a wspaniałą siedzibę. W  ich biednych głowach 
nie mogła powstać myśl, że ta władza, uznaniem całej 
Polski otoczona, jest aktem poświęcenia, jest ofiarą 
z życia własnego.

Po objęciu rządów przez Traugutta dyrekcje wy­
działów były na razie rozdane w sposób niejako prowi­
zoryczny; wkrótce bowiem, przypatrzywszy się czasom 
i ludziom, Traugutt wprowadził zmiany co do kierowni­
ctwa w niektórych wydziałach. W  pierwszym jednak 
dniu jego rządów dyrektorami wydziałów byli: Józef 
Gałęzowski wydziału wojny, Rafał Krajewski wydz. spraw 
wewnętrznych, Henryk Wohl skarbu, po którego uwię­
zieniu i wysłaniu objął skarb Józef Toczyski, Wacław Przy­
bylski wydz. prasy, Henryk Krajewski spraw zagranicz­
nych, Adolf Pieńkowski policji, fózef Janowski pozostał 
sekretarzem stanu, a dawni sekretarze Litwy i Rusi *) 
pełnili swe funkcje jak uprzednio, z tą jedynie różnicą, 
iż za dni dyktatury nie zasiadali na posiedzeniach zbio­
rowego rządu, bo tych posiedzeń zbiorowych rządu i sa-

*) W acław Przybylski i Marjan Dubiecki.
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mego rządu wcale nie było. Traugutt, jako dyktator, 
porozumiewał się z każdym dyrektorem wydziału i z se­
kretarzami prowincji oddzielnie, w pewnych wskazanych 
lokalach; u siebie zaś, oprócz kilku osób zaufanych, ni­
kogo nie przyjmował.

. . .  Co się tyczy stanowiska naczelnika miasta, to 
zostawił je  Traugutt na pewną chwilę w rękach Józefa 
Pepłowskiego; później, prawie wnet, oddał je  Aleksan­
drowi Waszkowskiemu, który aż do końca trauguttow- 
skich rządów, a więc do końca powstania, chlubnie wy­
wiązywał się ze swego niewypowiedzianie trudnego, 
a najeżonego najwyższemi niebezpieczeństwami zadania. 
Dyktator zawsze z zupełnem uznaniem patrzył na pracę 
Al. Waszkowskiego, jako naczelnika miasta, który lepiej 
od innych rozumiał i spełnić umiał jego rozkazy, lepiej 
od wielu wcielał się w przewodnią myśl dyktatury.

. . . Traugutt pragnął kierownictwo wydziałów po­
wierzać, o ile można, ludziom najświatlejszym, najpo­
ważniejszym, najdoświadczeńszym. Rafał Krajewski, dusza 
bez skazy, umysł rozległy, skłonny do marzeń i poezji, 
wydawał się dyktatorowi niezupełnie odpowiednim na 
stanowisku dyrektora spraw wewnętrznych; zdaje się, że 
dopatrzył się w nim nieco doktrynerstwa, przechylanie 
się ku jakimciś teorjom, mogącym stać w sprzeczności 
z duchem bezwarunkowego posłuszeństwa, lub pogląd na 
nakazane czynności mącić...

To też po pewnym czasie sprawy wewnętrzne 
przeszły do rąk d-ra Dybka, pełnego uzdolnień profesora 
wydziału medycznego w Szkole Głównej, który wraz 
z Henrykiem Krajewskim, pełniącym obowiązki dyrek­
tora wydziału spraw zagranicznych, znakomitą siłą byli, 
głównemi' filarami trauguttowskich rządów. Zresztą wpły­
wu oni na dyktatora nie wywierali, ani się o ten wpływ
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v y „...
ubiegali; dyktatura Traugutta posiadała wszystkie zna­
miona samodzielnego kierunku, pochodzącego bezpośred­
nio z umysłu samego dyktatora. Nazywamy ich filarami 
dlatego, bo były to postacie niezwykłej miary, które 
w każdym rządzie mogły były zająć przodujące sta­
nowisko.

. . .  Dyktatury znamieniem głównem—wiara w zwy­
cięstwo bez obcej pomocy. Taką wiarą przejęty był sam 
dyktator, taką pragnął przelać w serca swych współpra­
cowników.

Przelanie wiary w niechybne zwycięstwo w serca 
swych współpracowników, w serca ogółu ziomków, od­
dających się zwątpieniu i beznadziejnej rozpaczy — to 
praca olbrzymia, na którą siły dyktatora, niestety, bezo­
wocnie zużywały się; by cel ten najbliższy osiągnąć, na­
leżało walczyć z bojaźnią, ze zwątpieniem coraz wzra- 
stającem tłumów. Zniechęcenie, opuszczanie omdlałych 
dłoni rozszerzało się z niezrównaną szybkością wśród 
narodu, przelatywało kraj z gwałtownością pożaru, nisz­
czącego słomianą strzechę.

. . .  Pomawiano Traugutta o liczenie zbyt wielkie 
na obcą pomoc. Całą jego wielką wiarę w pomyślny 
wynik walki, wiarę bezbrzeżną w miłosierdzie Boskie, 
całą gotowość wytrwania na stanowisku do końca, goto­
wość do spełnienia kielicha męczeństwa do dna, wysokie 
trzymanie sztandaru narodowego, „aby nic nie uronić 
z wielkości idei, z godności narodowej, z moralnej jed­
ności narodu — bo reszta w ręku Boga"—chciano tłuma­
czyć niezwykłem zaślepieniem w tak zwaną interwencję 
mocarstw Zachodu. Widzieliśmy, iż można przypuszczać, 
że coś wywiózł z owych obietnic pomocy, że jakieś przy­
rzeczenia w Paryżu mu czyniono; lecz najzupełniej da­
leki on był od wszelkich zaślepień i doktrynerstwa; jak
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trzymał wogóle o kwestji interwencji, niech nam własne 
jego słowa potwierdzą: „Pamiętajcie — woła w jednym 
z okólników wojskowych z końca 1863 r. — że powstanie 
bez ludu jest tylko wojskową demonstracją w większych 
lub mniejszych rozmiarach; z ludem dopiero zgnieść 
wroga możemy, nie troszcząc się o żadne i n t e r w e n c j e ^  
b e z  k t ó r y c h  o b y  B ó g  m i ł o s i e r n y  p o z w o l i ł  
n a m  s i ę  o b e j ś ć " .

. . .  Traugutt starał się w administracji wprowadzić 
jednolitość rządów, a przeto w ościennych zaborach za­
miast miejscowych komitetów, często tworzących prze­
szkodę a nie pomoc w działaniu, wytworzył „Wydziały 
wykonawcze"—zarówno w Galicji, jak i w Poznańskiem— 
na wzór wydziałów prowincjonalnych na Litwie i Rusi, 
a tem samem ściślej zjednoczył te prowincje pod wzglę­
dem zarządu z naczelną władzą powstania. Jednolitość 
zarządów jednoczyła ściślej prowincje odległe, a co waż­
niejsza, przyczyniła się do krzewienia wszędzie idei 
Rządu Narodowego. Ta potęga tajemnicza, znajdująca 
posłuch w ziemiach walczących, przejawiała się odtąd 
zapomocą organów zależnych od Rządu Narodowego 
na dalekich kończynach Polski, w okolicach, biorących 
tylko pośredni udział w walce.

Brak ludzi w administracji cywilnej, ludzi takich, 
jakimi, wedle pojęć Traugutta, powinni być urzędnicy 
Rz. Narodowego, trapił go wielce przez cały ciąg jego 
rządów. „Wiem, że nie wszj^scy na swych stanowiskach 
odpowiadają zadaniu — mówił on — ale gdy są uczciwi, 
musimy na nich poprzestać".

. . .  Traugutt wszelkich usiłowań dokładał, aby z od­
działów. powstańczych, rozrzuconych po kraju, nie mają­
cych ze sobą żadnej wojskowej spójni, gdzie każdy do­
wódca mienił się i był rzeczywiście „właścicielem od­
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działu", utworzyć wojsko, o ile możność pozwala, regu­
larne, a przynajmniej kadry w ojska. . .  Myśl ta kiełko­
wała w jego umyśle jeszcze wówczas, gdy w lipcu 1863 r. 
opuszczał w błotach pińskich garstkę swych karnych bo­
jowników, gdy dążył do Warszawy, by się dowiedzieć, 
jakiemi środkami naród walczący rozporządza, na co 
liczą jego przywódcy. Przypatrzenie się bliższe środkom 
i sposobom prowadzenia walki powstańczej, zetknięcie 
się zagranicą z całym szeregiem dowódców, wszystko, 
co mu wpadało do ucha, co rozwinęło się przed jego 
okiem, wskazywało, że myśl pierwotna właściwa była 
bardzo; a więc po osiągnięciu władzy najwyższej starał 
się swe zamiary w czyn zamienić.

...D op iero  około 15 grudnia 1863 r. mógł dyktator 
zacząć w czyn wprowadzać myśl reorganizacji sił zbroj­
nych, wydając pamiętny dekret, znoszący podział sił 
walczących na województwa i oddziały, i zamieniając je 
na kadry regularnego wojska z nazwami korpusów, puł­
ków, szwadronów, bataljonów i t. d.

Cała armja narodowa podzielona została na 4 kor­
p u sy ... Z nominacji na dowódców korpusów korzystali 
jedynie Kruk i Bosak. Z tych zaś dwóch zaledwie tylko 
Bosak występował czynnie przez całą zimę, dźwigał na 
swych barkach nietylko pracę nad organizacją zawiąz­
ków wojska narodowego, ale odpierał nacisk nieprzyja­
ciela. Działalność Bosaka nietylko, iż odpowiadała ocze­
kiwaniom Traugutta, lecz je  nawet przewyższała. W  za­
bytkach piśmiennych, które po nim pozostały, widzimy, 
iż nieustannie oddaje Bosakowi zasłużone pochwały, sta­
wia go innym «jako przykład, w poufnych rozkazach 
i listach do niego pisanych nie ukrywa swej radości, że 
organizacja armji pod jego kierunkiem dobrze się rozwija 
i pewne owoce przynosi.
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. . .  Bosak, któremu dyktator powierzył siły zbrojne 
dwóch województw, krakowskiego i sandomierskiego, 
obiecał mu, że będzie się starał utrzymać pół roku w Kon­
gresówce; i rzeczywiście, bez względu na najtwardsze 
warunki, gdy zarówno wojska nieprzyjacielskie, jak i zi­
ma naciskały go mocno, utrzymywał się do połowy 
kwietnia 1864 r. Uwięzienie dyktatora położyło kres 
powstaniu. Uosobienie idei Polski, wywalczającej nie­
podległość, zniknęło; siły narodu były już wyczerpane, 
Bosak przeto opuścił swe stanowisko, na którem długo, 
wytrwale, pożytecznie trwał.

Bosak był postacią jedną z cenniejszych w pojęciu 
Traugutta, widział w nim bowiem grunt moralny. Jaką 
cenę dyktator przywiązywał do przymiotów moralnych, 
najlepiej nam o tem powiedzą jego własne myśli, zawar­
te w jednym z listów do Bosaka (z dn. 2 marca 1864 r.):

. . .  „Na szczególne uznanie i podziękowanie nasze za­
sługują owe niezmordowane starania Wasze, aby w wojsku 
zaprowadzić jak najsurowszą karność, dodawszy do tego 
jeszcze, jako konieczny warunek, abyście jednocześnie 
z zaprowadzeniem karności wszelkich usiłowań dołożyli 
do umoralnienia tego drogiego zawiązku siły zbrojnej 
całego narodu. Żołnierz polski powinien być prawdziwym 
żołnierzem Chrystusa: czystość obyczajów i nieskalaną 
cnotę, a nie demoralizację i samowolę roznosić wszędzie 
powinien. . .  Niech w nim będzie wiara gorąca i szczera 
bez fanatyzmu, pobożność prawdziwa bez bigoterji, przy­
zwoitość obejścia się zarówno daleka od śmiałego narzuca­
nia się, jak i od zimnej i odpychającej surowości" . . .  Dalej, 
mówiąc, że Bosak zapewne i sam rządzi się temiż zasada­
mi, dodaje: „Przykład, dany z góry, zły czy dobry, z łatwo­
ścią na niższych oddziaływa: nie wątpimy więc, że korpus 
Wasz stanie się nietylko wzorem dla armji, ale i dla kraju"...
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. . .  „Czy wojsko w ten sposób prowadzone walecznem 
się stanie, czy pobije wroga, o to się i pytać nie należy: 
będzie ono niewałeczne, ale niezwyciężone"...

Z wojska tak prowadzonego pragnął mieć Trau­
gutt apostołów idei wolności i braterstwa wśród mas lu­
dowych. „Wolą jest Rządu Narodowego — zalecał dyk­
tator w urzędowej odezwie — abyście zwrócili szcze­
gólniejszą baczność 'i gorliwość waszą ku doprowadzeniu 
do ścisłego i serdecznego porozumienia się i zbratania woj­
ska naszego z ludem. Rząd Narodowy patrzy na wojsko 
nietylko jako na obrońców kraju, ale zarazem jako na 
pierwszych i najwierniejszych stróżów i wykonawców 
praw i, postanowień, przez Rz. Narodowy wygłaszanych, 
a przedewszystkiem praw nadanych ludowi polskiemu 
na mocy manifestu z d. 22 stycznia r. b.; ktoby się zaś 
odważył w czemkolwiek te prawa gwałcić, ma być uwa­
żany za wroga ojczyzny i to za wroga gorszego od Mo­
skala i Niemca".

. . .  Troska o wojsko nie usuwała z porządku dzien­
nego troskliwości o dopilnowywanie ścisłego wykonywa­
nia i wprowadzania w życie praw, nadanych ludowi na 
mocy manifestu Rządu Narodowego w chwili stycznio­
wego wybuchu. Dla zapobiegania wszelkim wypadkom 
gwałcenia tego prawa styczniowego wydał dyktator d. 27 
grudnia 1863 r. dekret, ustanawiający pod zwierzchnictwem 
komisarzy pełnomocnych województw oddzielną gałąź wła­
dzy administracyjno-sądowej, której zadaniem miało być 
zajmowanie się wyłącznie sprawami uwłaszczenia wło­
ścian. Dekret ustanawiał oddzielne sądy, do których miały 
być wnoszone zażalenia na nieuszanowanie praw włas­
ności, nadanych ludowi. Artykuły dekretu były bardzo 
stanowcze: tak np. art. IV orzeka, iż ktokolwiekby zmu­
szał włościan drogą ucisku, t. j. sądową, administracyjną
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lub zapomocą wojskowej egzekucji do składania czynszu, 
opłaty, odrabiania pańszczyzny — „ma być śmiercią ka­
rany". Nie wiemy, czy zdołano w czasach coraz to cięż­
szych, pod naciskiem wroga, rozwinąć tę instytucję, za­
pewniającą ludowi nadane mu prawa; niemniej jednak 
wiemy, że w województwach, gdzie byli gorliwsi komisarze 
pełnomocni, dekret wchodził w życie i wydawał pewne 
owoce.

*
*  *

. . .  Wśród trudnych dni swej dyktatury Traugutt po­
siadał parę zaledwie chwil jaśniejszych. Do takich chwil 
pogodnych zaliczyć należy owe dnie w pierwszej, poło­
wie listopada, gdy rozległ się wśród Europy głos Na­
poleona III, który w mowie tronowej, wygłoszonej d. 5 li­
stopada 1863 r., poświęcił główną uwagę kwestji pol­
skiej, przeważnie zaś walce o niepodległość Polski ów­
czesnej. . .  Jeżeli mowa Napoleona nie przeszła bez wra­
żenia bodaj chwilowego w gabinetach dyplomatów, 
brzmiała ona pobudką lepszego jutra w znękanych pol­
skich umysłach, w zasypanych śniegiem taborach po­
wstańczych; w tych ostatnich szczególniej była pobudką, 
wygłaszającą nadchodzący dzień zwycięstwa . . .  Traugutt 
uważał rzeczone wystąpienie francuskiego monarchy za 
fakt bardzo naturalny, za przedświt zwrotu w polityce 
świata ku podniosłym ideałom dobra i prawdy, których 
to ideałów on był wyznawcą i mniemał, iż maluczko, 
maluczko, a wielkie zasady, głoszone przez Chrystusa, 
ujawnią się w czynach monarchów i dyplomatów 
Europy.

. . .  Pierwsze tygodnie zimowe przynosiły coraz do­
tkliwsze klęski w szeregach organizacji. Aresztowania 
jednych pociągały za sobą uwięzienia innych; wykrywano
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wciąż, wprawdzie nie ludzi wyższych stanowisk w orga­
nizacji, ale nieustannie coś odkrywano i tem samem 
podkopywano całe misterne rusztowania władz Rządu 
Narodowego. Upadek ducha dawał się spostrzegać naj­
wyraźniej, i to nie w sferach rzemieślniczych, które szły 
do więzienia, a stamtąd nieraz na szafot, zawsze na da­
lekie, srogie wygnanie, zachowywały się wszakże wzo­
rowo, nie ułatwiały przez swą małoduszność odkryć ko­
misjom śledczym; ale inteligencja średnich rozmiarów 
najczęściej świadczyła, że panika najgorszym doradcą. 
Zerwane nici w misternej sieci organizacyjnej coraz 
trudniej łatano; materjału stosownego zabrakło. Drukar­
nie wykrywano jedne po drugich, przynosząc tem nie­
małe straty i w ludziach, którzy szli do więzień, do ka­
torg, na szubienicę, i pozbawiając organa, rządowe tak 
cennego czynnika, jak druk. Z niezwykłem wielokroć 
poświęceniem te szczerby i w dziedzinie drukarstwa 
i inne uzupełniono. Podziw budziły zabiegi, usiłowania, 
poświęcenia młodzieży rzemieślniczej, kobiet nieraz mało 
wykształconych; ale w miesiącach, sięgających ku środ­
kowi zimy, oko bezstronne, gdyby rzucało spojrzenia na 
stolicę, dostrzegłoby bezwątpienia ślady znużenia moral­
nego wśród ogółu. Stopniowo zaczęli opuszczać dyktatora 
ci, którzy do bliższych współpracowników się zaliczali, 
a którzy zmuszeni byli usunąć się, aby uniknąć pewnego 
aresztowania.

Ubywanie nieustanne a bezpowrotne znanych pra­
cowników, przerzedzanie się szeregów, wcale już nie­
licznych w stolicy, zdawało się nie zasępiać oblicza 
Traugutta; żołnierz patrzył ze spokojem na klęski nie­
mal codzienne. Zasępiało się jego oblicze jedynie wtedy, 
gdy naczelnik miasta składał raporty o odkrytych przez 
policję narodową usiłowaniach mierosławczyków lub in-
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nych wichrzycieli, dążących do podkopywania powagi 
bądź prac Rz. Narodowego... Ku końcowi listopada prze- 
kradł się do Warszawy Jan Kurzyna, znany agitator Mie- 
i osławskiego. Policja narodowa wytropiła go i zmusiła 
do wyjazdu.

. . .  W  owym czasie Rosja zerwała była najzupeł­
niej ze wszystkiemi systematami umiarkowanemi; prowa­
dzono walkę eksterminacyjną nietyle z powstańcami 
w polu, których zastępy zdawaty się coraz mniej liczne, 
ile z tem wszystkiem, co mieniło się polskiem. Dyplo­
matyczna kampanj a, podniesiona przez większość państw 
europejskich, uważana była, i słusznie, za rzecz już wów­
czas ukończoną. Rosję, którą w ciągu wiosennych mie­
sięcy 1863 r. przechodziły dreszcze obaw wojny z koali­
cją Zachodu, w pierwszych tygodniach 1864 r. święciła 
w swej myśli triumf zwycięstwa i kuła projekty najzu­
pełniejszej zagłady wszystkiego, co polskie, z początku nad 
Niemnem, Słuczą, Horyniem, a później nad W isłą i Pro­
sną. Orjentowała się ona, jak pospolicie u niej bywa, 
szybko, widziała, że wszelkie tamy, oddzielające ją  od 
Zachodu w postaci cienia Polski, znikają; odtąd może 
ciążyć nieustannie swą groźną potęgą nad cywilizacją 
europejską. Stanowczość chwili rozumiał Traugutt wy­
bornie, postanowił przeto jąć się środków ostatecznych, 
wszystkie siły i środki kraju poruszyć, podstawę walki 
rozszerzyć. W  pierwszych tygodniach 1864 r. opracował 
a 27 .stycznia rozesłał dekret, zwołujący do broni pospo­
lite ruszenie. Krok ten, patrząc na wypadki po wielu la­
tach, może być uważany za ostatni wysiłek, najzupełniej 
bezowocny, ostatni niejako strzał na wielkiem pobojowi­
sku, w umyśle Traugutta inaczej się przedstawiał.

Bój,  ̂ trwający przez zimę całą w Krakowskiem i San­
domierskiem, ożywiający się niekiedy na prawym brzegu

W isły, gdzie go podsycały gromadki piesze i konne li­
tewskich powstańców, przechodzące podczas zimy z Gro­
dzieńskiego, w którem już utrzymać się dłużej nie mogły, 
wskazał, że powstanie trwa, niestłumione. Z drugiej 
znowu strony raporty komisarzy wojewódzkich dużo mó­
wiły o dobrem usposobieniu ogółu mieszkańców; nie­
kiedy, w niektórych województwach, narzekając na 
szlachtę, a natomiast podnosząc usposobienie, duch ludu 
wiejskiego — lub naodwrót. Traugutt, opierając się na 
relacjach, których sprawdzić nie mógł na miejscu, patrzeć 
był zniewolony na stan kraju przez pryzmat owych spra­
wozdań, tak często mylnych. Ogólne wrażenie ze spra­
wozdań takie było, iż dyktator nie wahał się powołać 
masy do powszechnego powstania, na ich przewagę, jako 
na siłę niczem nieprzepartą, licząc. Niepodobna się 
temu dziwić, wiedząc, jak bardzo Traugutt wierzył 
w siły narodu, w moc i poświęcenie bezbrzeżne społe­
czeństwa.

. . . W  liście do Bosaka dyktator wskazuje różne 
powody, skłaniające go do przyśpieszenia terminu pospo­
litego ruszenia, a między innemi i konieczność wystą­
pienia podczas trwania wojny w Danji, aby przez to 
rzeczy w Europie jeszcze bardziej zawikłały się; bo 
Europa zobaczy, że zima nietylko nas nie zmroziła ani 
zapału nie odjęła, lecz, przeciwnie, w zimie przygoto­
waliśmy siły, które z wiosną stokroć groźniej niż w roku 
zeszłym występują. . .  Z tego naturalny wniosek, że po­
wstania naszego Moskwa nie stłumi; a że pokój Europie 
na gwałt potrzebny — więc konieczny rezultat, że trzeba 
naszym chęciom zadość uczynić, bo bez tego nietylko 
pokoju nie będzie, ale wojna coraz szerzej rozejść się 
m usi. . .  Nie rozeszła się. Owszem, wszystko brało taki 
kierunek, by ostateczne wyniki przynosiły nam szkodę,

2 1 7
216



nie pożytek... Do pospolitego ruszenia nigdzie nie przy­
szło, nawet w tych województwach, które zajęte były 
przez korpus II, t. j. przez wojsko narodowe, zostające 
pod wodzą Bosaka; składały się na udaremnienie zamia­
rów różne przyczyny, wśród których ujęcie przez Rosjan 
Traugutta odgrywało rolę wcale niepodrzędną. On był 
wszystkiem w ostatniem półroczu walki — on znika z wi­
downi, wszystko w jednej chwili upada. Gdy wiadomość 
0 j eS° ujęciu dochodzi do obozu Bosaka, Bosak natych­
miast opuszcza Królestwo: widzi bowiem, że duch, oży- 
wiający powstanie, zniknął, filar jedyny oddawna w proch 
rozsypującego się gmachu nadziei runął. . .

. . .  W  marcu, t. j. w ostatnich tygodniach swych 
rządów, Traugutt zwrócił się do koalicji z przedstawi­
cielami ówczesnych żywiołów rewolucyjnych w Europie: 
na Węgrzech i we Włoszech. Ogłoszenie stanu oblęże­
nia w Galicji, znikająca nadzieja czynnego poparcia na- 
szej spiawy przez rządy zniewoliły go zwrócić się ku 
ludom i ku ich aspiracjom wyzwolenia się z tego bądź 
owego ucisku.

. . .  Jak wszystkie klęski, tak i ogłoszenie stanu wy­
jątkowego w Galicji powitał Traugutt z niepospolitym 
spokojem. . .

...D n i, kończące marzec a rozpoczynające kwiecień 
pamiętnego swemi klęskami r. 1864, patrzyły na najzu­
pełniejsze zapracowywanie się Traugutta. Praca atoli nie 
zdawała się go nużyć, a spokój nie odstępował, chociaż 
okoliczności wymownie wskazywały, że niebezpieczeń­
stwo wisi nad jego głową na jednym włosku. Niemniej 
jednak nic się nie zmieniało ani w trybie życia, ani w po­
rządku dnia, ani w pogodzie jego umysłu. Trwóg oso­
bistych on nigdy nie miał, ukochania rodzinne bardzo 
głęboko w swem sercu pogrzebał, acz one w nim zaw­

2 1 8

sze górowały; dla świata, dla życia poza zakresem swych 
prac, swej izby, z której, jak wiemy, bez koniecznej po­
trzeby nie wychylał się — on oddawna nie istniał. Po­
święcenie się jednej idei pochłonęło go zupełnie.

. . .W  nocy z dn. 9-go na 10 kwietnia*) Traugutt 
usłyszał o pierwszej w nocy bardzo głośne, natarczywe 
dzwonienie. Udał się do pokoju środkowego i zakołatał 
mocno do drzwi Kirkorowej, mówiąc: „Po panią przy­
szła policja".

. . .  Orszak zbrojny zapytał o lokal p. Michała Czar­
neckiego i tam wtargnął. Traugutt był w łóżku. Ujrzawszy 
wchodzących, rzekł ze spokojem sobie właściwym: 
„to już".

T a k .. .  już wszystko runęło, już z poza osłony złu­
dzeń stawała przed nim rzeczywistość straszna, nie dla 
niego, bo siebie oddawna poświęcił dla ojczyzny — ale 
straszna dla Polski, wchodzącej do nowego cyklu cier­
pień; już stał przed nim kielich ofiary, przeznaczony do 
spełnienia. Spełnił go tak wzniośle, jak wzniosłe a nie­
zwykłe było to jego przejście przez ówczesną arenę 
dziejową.

...T raugu tt stawiony został przed komisję indaga- 
cyjną; tutaj poznał go jeden z członków komisji, Zdano-

*) Aresztowanie nastąpiło na skutek zeznań lekarza C. Mo­
rawskiego, który Traugutta odwiedzał jako osobisty znaj omy. W  or­
ganizacji powstańczej — przynajmniej w chwili aresztowania — nie 
grał on żadnej roli. Morawski wydał Traugutta w dn. 8 kwietnia 
i przesłał mu ostrzeżenie, które jednak dla przyczyn niewiado­
mych do dyktatora nie doszło. Policja pojawiła się na Smolnej 
dopiero na trzeci dzień. To zwlekanie było dziełem niektórych or­
ganów policyjnych, które, mając w swem łonie Polaków, w ten 
sposób chciały ułatwić ucieczkę tym, co do ostatniej chwili na po­
sterunku stać pragnęli i stali. (Przyp. Red.).
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wicz, dawny kolega wojskowy. Traugutt nie zaprzeczył, 
oświadczył, kim jest i jakie stanowisko w ostatniem pół­
roczu w Polsce walczącej zajmował... Istnieje legenda, 
że wróg go wyróżniał wśród więźniów, że mu oszczędzał 
niejednego udręczenia; faktem jest atoli, iż w ostatnich 
dniach kwietnia i pierwszych maja, gdy zimno dotkliwe 
czuć się dawało, trzymano go, jak wielu innych, w pod­
ziemiach Pawiaka. W  niewielkiej odległości od siebie 
były piwnice, w których trzymano Traugutta, Dr. Dybka, 
Kirkorową i mnie. W  maju przewieziono do cytadeli 
wszystkich więźniów, którzy mieli jakiś bodaj odległy 
związek z wydziałami Rz. Narodowego; wszyscy oni zo­
stali przez komisję śledczą zaliczeni do wielkiego pro­
cesu Traugutta.

. . .  Traugutta trzymano samotnego w celce; na chwi­
lowe przechadzki wychodził również sam . . .  Żona chciała 
przybyć z Litwy do Warszawy, by męża odwiedzić, lecz 
gubernator grodzieński zabronił je j wydać paszportu. . .  
Lak więc pozbawiono go możności posiadania wiadomo­
ści o rodzinie, o najbliższych, do których tak gorąco był 
przywiązany.

. . .  Dn. 5 sierpnia 1864 r. wieziono na pięciu wóz­
kach pięć ofiar, pięciu bohaterów obowiązku, których tra­
cenie miało być dla Rosji najwyższym triumfem. Obok 
każdego z nich siedział spowiednik. Święciła Rosja ten 
triumf uroczyście i świetnie, niby dzień radości i chluby 
swej narodowej. Z całą okazałością wojskową wystąpiła 
ona na plac egzekucji na stokach cytadeli, dla nadania 
większej grozy ostatniej scenie krwawego dramatu. Ty­
siące bagnetów strzegło szafotu i tłum dygnitarzy i ge­
nerałów rosyjskich w galowych mundurach wskazywał, 
jak wielką wagę wróg przywiązuje do owej chwili. Po­
gląd wroga był prawdziwy: spadała wówczas zasłona nad
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ziemią, zbroczoną, krwią, zalaną morzem łez dramat 
powstania był skończony.

Pochód wiezionych na stracenie rozpoczynał Trau­
gutt, zamykał Jeziorański: ustawiał ich wróg wedle stop­
nia w iny. . .  Poza szeregami wojska i policji zalegały 
tysiące mieszkańców stolicy obszerne przestworza przed 
twierdzą.. .  Wprowadzano ich na rusztowanie i tracono 
w porządku odwrotnym, niż wieziono: pierwszego stracono 
Jeziorańskiego, ostatniego Traugutta. Pierwszy z nich 
ostatniego pierwszy raz w życiu ujrzał pod słupem szu­
bienicy, chociaż, wedle brzmienia wyroku, rzekomo pra­
cowali oni wspólnie... Dekret odczytywano długo, z pe­
wną ostentacją, a skazani zmuszeni byli wysłuchać go 
pod szubienicą, która za chwilę stać się miała ofiarnym 
stosem całopalnej ofiary obowiązku.

Dekret, w którym fałsz rozmyślny walczył o lepsze 
z fantazją wroga, polecono przedrukować we wszystkich 
gubernjalnych gazetach całego państwa, od Kalisza do 
Kamczatki. Miał to być hymn triumfu wroga i tej zem­
sty, która przyświecać odtąd zaczęła Rosjanom i przy­
świecała wciąż, całe dziesiątki la t . . .

Traugutt podczas czytania wyroku i do ostatniej 
chwili, gdy z kolei i on wstąpił na ów stos ofiarny, od­
mawiał modlitwy ze swym spowiednikiem, nie zwracając 
uwagi na to, co się wokoło dzieje...  Złożył wreszcie rę­
ce, jak do modlitwy — i w tej pozycji widziano, iż biała 
postać ta zawisła obok czterech innych. . .

Wielki jęk z piersi wielu tysięcy ludu wówczas roz­
legł się, głusząc huk bębnów i dźwięk muzyki wojsko­
wej. Wrażenie owej chwili wstrząsało nawet umysły i ser­
ca niejednego wśród wrogów, zostawili oni tego rodzaju 
świadectwa, bardzo wiarogodne, z obcego bowiem obo­
zu pochodzące.
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Około godz. 10-ej Traugutt skonał... Ciała straco­
nych dwie godziny wisiały, zanim je wróg zabrał i po­
grzebał w miejscu nieznanem.

. . .  Boleśnie odczuła Warszawa ów dzień tracenia, 
acz oswojona już była z drzewem szubienic, z salwą 
rozstrzelań. Spotykano w dniu t}7m w stolicy przykłady 
nagłej śmierci z nadmiaru boleści.

(Podług Marjana Dubieckiego).
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Krzyż na stokach Cytadeli.

Piątego sierpnia na stokach Cytadeli odbyła się piękna 
i podniosła uroczystość. Na miejscu stracenia ostatniego 
Rządu Narodowego — dyktatora Romualda Traugutta 
i czterech jego towarzyszy: Rafała Krajewskiego, Józefa 
Toczyskiego, Romana Żulińskiego i Jana Jeziorańskiego, 
wzniósł się wysoki krzyż dębowy z wizerunkiem Chry­
stusa i koroną cierniową. U stóp krzyża widnieje złom 
nieobrobionego granitu z wyrytym napisem, komu ów ka­
mień położono: „tu straconym" — kończy się napis 
„dn. 5-go sierpnia r. 1916. Boże, zbaw Polskę".

Olbrzymi, nieprzejrzany tłum zaległ plac przed Cy­
tadelą i wyloty ulic, do niej biegnących. W  skupieniu, 
w żarliwem napięciu ducha zwrócił się sercem lud W ar­
szawy ku pamięci tych pięciu męczenników idei narodo­
wej i wszystkich, którzy, jak oni, zawiśli na słupach szu­
bienic, lub polegli na polach bitew w nierównym boju 
z przemagającym wrogiem.

W  szeregu deputacyj pierwsi szli uczestnicy powsta­
nia r. 1863. Z głębokiem wzruszeniem spoglądała zebrana 
publiczność na te czcigodne postacie. Powiało od nich buj­
nym tchem niezapomnianej przeszłości. Ileż wspomnień 
tragicznych a wielkich wiązało się z tą gromadką starców, 
dostojnych świadków przesmutnej, lecz bohaterskiej epoki!

I zdawało się chwilami, że ciągnie oto pochód bo­
lesny. Pięć wózków z pięcioma skazańcami, kat na prze­
dzie, łoskot bębnów, chrapliwe głosy komendy. A tam, 
na stokach Cytadeli, szubienica, symbol przemocy, gro­
zy, panującej nad stolicą i nad ziemią polską. Ale to już 
minęło, na szczęście. I dziś, na tem samem miejscu, wy­
rósł z użyźnionej krwią świętą ziemi potężny krzyż, go­
dło zmartwychwstania.
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Warszawa umie i chce czcić pamięć tych, których 
dotychczas czciła tylko wspomnieniem. W  ostatnich mie­
siącach przybyło stolicy kilka takich pamiątek: krzyż na 
Woli, gdzie zginął rycerską śmiercią gen. Sowiński, krzyż 
na Grochówie, kędy tysiące młodych istnień kładło się 
pokotem pod nutę: „Jeszcze nie zginęła"! a szykuje się 
wielki pomnik zbiorowy: kopiec poległych, co, jak mogiła 
Kościuszki nad Krakowem, wzniesie się ponad Warsza­
wą, świadcząc o nierozerwalnym związku dni dzisiej­
szych z krwawą, wspaniałą przeszłością.

(Tygodnik Ilustrowany, 12 sierpnia 1916 r.).
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Wyjątki z listów Rafała Krajewskiego.

„Moje drogie siostry, spodziewam się, że będziecie 
jeszcze do mnie pisały; jeżeli nie, przyjmcie moje ostat­
nie życzenia: przebaczcie wszystkim, szpiegom i katom, 
kochajcie żywych i tych, co pomarli, módlcie się o zba­
wienie waszego grzesznego brata i o przyjście na ziemię 
Królestwa Bożego, pracujcie i strzeżcie się pychy i próż­
ności. Miłość i pozdrowienie moim braciom, siostrom 
i wszystkim moim przyjaciołom; miłość i przebaczenie 
moim nieprzyjaciołom i tym, którzy mnie będą spotwa­
rzali; miłość i pożegnanie całemu światu! Ciała mojego 
nie wydadzą wam; postawcie krzyż na grobie Kazimierza, 
drugi na grobie Ksawery, ja  tam będę!

...„Najdrożsi! Dziej się wola Boża; choć proszę 
Boga o odwrócenie kielicha, kończę! lecz nie moja, ale 
Twoja wola. Pragnę żyć i chętnie zrobię wszystko, co 
w mojej mocy dla zachowania życia, ale jeżeli tego trze­
ba, umrę bez rozpaczy; wszak kiedyś umrzeć muszę, 
życie cenię, jako pole pracy, nie rozkoszy; jeżeli mnie 
Bóg wcześnie od tej pracy odwoła, uznam w tem miło­
sierdzie Jego. Widmo śmierci dla mnie nie nowe — 
wszak z wiedzą tu szedłem, nie liczyłem na to, że do 
dziś dożyję, a że mi życie zostało przedłużone, Bogu 
niech będą dzięki; ile tygodni, tyle lat przeżyłem, doj­
rzewając duchem, a nie słabnąc ciałem! Zazdrośćcie mi 
szczęścia—dla mnie już niema kary! Życie przyjmę, jak 
łaskę, i śmierć, jak łaskę; widzicie — Bóg ze mną i ja  
chcę być z Nim. Zosiu! Chciałaś modlitw ode mnie; 
modlitw moich nie obejmę pismem, ale jeżeli umiesz 
duszą w duszy czytać — ja  Ci swą duszę otworzyłem; 
i cóż większego mogę Ci dać nad te moje ostatnie dni, 
w których miłością i pokojem w dwa światy sięgam.
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„Kto się czuje na siłach, niech przyjdzie na egzeku­
cję po to spojrzenie pożegnalne, co jest ostatnią nutą 
pieśni życia, ale tylko silni niech przyjdą; pamiętajcie, 
że taka śmierć to czyn. Pomóżcie!

...„K saw era od piątku co noc mówiła do mnie 
we śnie. Osądźcie, czy śmierć może być dla mnie strasz­
ną? Moi już naprzód do mnie wybiegają z miłością. 
I ja  tak potem przed Was wybiegać będę. Tylko w na­
grodę można mieć taką śmierć—ze zdrową duszą i zdro- 
wem ciałem. Kto mnie kocha nieśmiertelnie, tego żal 
nie złamie, bo ten mnie nie straci. O najdrożsi! ja  będę 
z Wami!

(Z listów Rafała Krajewskiego, 
pisanych do rodziny).

Mowa cesarza Napoleona III.

Panowie Senatorowie, panowie Deputowani!

. . .  Sprawa polska wymaga dłuższego przedstawienia.
Gdy wybuchło powstanie polskie, rządy rosyjski 

i francuski były w najlepszych stosunkach; od czasu po­
koju we wszystkich wielkich sprawach europejskich ich 
zapatrywania były zgodne i nie waham się tego oświad­
czyć, że podczas wojny włoskiej, jak też w chwili przy­
łączenia Sabaudji i hrabstwa Nizzy, cesarz Aleksander 
użyczał mi najszczerszego i najserdeczniejszego poparcia.
Ta zgoda wymagała względnego postępowania, i sprawa 
polska musiała mi się zdawać bardzo popularną we Fran­
cji, gdym nie wahał się narazić jednego z najpierwszych 
sojuszów na kontynencie i podnieść głos za narodem 
buntowniczym w oczach Rosji, ale w naszych oczach 
spadkobiercy praw, zapisanych w historji i w traktatach.

Jednak ta sprawa dotykała najważniejszych intere­
sów europejskich i nie mogła być traktowana przez sa­
mą tylko Francję. Jedynie obraza naszego honoru lub 
zagrożenie naszych granic nakładają obowiązek działania 
bez poprzedniego porozumienia. Okazało się przeto ko­
nieczne, tak jak w czasie wypadków na Wschodzie , 
i w Syrji, porozumieć się z mocarstwami, które, aby się 
oświadczyć, miały powody i prawa takie, jak nasze.

Powstanie polskie, któremu dłuższe trwanie nada­
wało cechę powstania narodowego, obudziło wszędzie 
sympatję, a celem dyplomacji było zjednać dla tej sprawy 
jak najwięcej objawów przystąpienia, aby zaciężyć na 
Rosji całą wagą opinji Europy. Ta zgodność, prawie 
jednomyślna, głosów zdawała nam się najlepszym środ­
kiem przekonania gabinetu petersburskiego. Nieszczę-
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ściem nasze bezinteresowne rady były przyjęte jako 
groźba, a kroki Anglji, Austrji i Francji, zamiast po­
wstrzymać walkę, przyczyniły się tylko do je j rozjątrzenia. 
Z obu stron popełniane są nadużycia, które, w imię 
ludzkości, należy zarówno opłakiwać.

Cóż pozostaje do czynienia? Czy doprowadzeni je ­
steśmy do jednej tylko alternatywy — wojny lub milcze­
nia? Nie.

Nie chwytając za broń, jak też nie zachowując mil­
czenia, mamy jeszcze jeden środek: ponieść sprawę pol­
ską przed trybunał Europy. Rosja oświadczyła już, że 
konferencja, na której wszystkie inne sprawy, które nie­
pokoją Europę, będą roztrząsane, nie ubliża je j godności.

Zapiszmy to oświadczenie. Niech ono nam posłuży 
do ugaszenia raz na zawsze wszelkiego zarzewia nie­
zgody, grożącego ze wszech stron wybuchem, i niechaj 
z chorobliwego właśnie stanu Europy, dręczonej tyloma 
żywiołami rozstroju, zrodzi się nowa era porządku i uspo­
kojenia.

Czyż nie nadeszła chwila, aby odbudować na no­
wych podstawach gmach, podkopany przez czas i znisz­
czony część po części przez rewolucje?

Czyż nie jest naglącą rzeczą uznać zapomocą no­
wych umów tego, co się nieodwołalnie dokonało, a do­
konać za wspólną zgodą tego, czego wymaga pokój 
świta?

Traktaty z r. 1815 przestały istnieć. Siła rzeczy je  
wywróciła, lub dąży, prawie wszędzie, do ich obalenia. 
Złamane zostały w Grecji, w Belgji, we Francji, we 
Włoszech, jak i nad Dunajem. Niemcy pracują nad ich 
zmianą; Anglja zmieniła je  szlachetnie przez ustąpienie 
wySp Jońskich, a Rosja depce je  w Warszawie.
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Śród tego stopniowego rozdzierania podstawowego 
paktu europejskiego podniecają się płomienne namiętno­
ści, a na południu, jak na północy, potężne interesy wy­
magają rozwiązania.

Cóż prawowitszego i rozsądniejszego, jak zaprosić 
mocarstwa Europy na kongres, w którym miłość własna 
i opór znikłyby wobec najwyższego polubownego Try­
bunału?

Cóż odpowiedniejszego ideom naszej epoki, pragnie­
niom większości ogółu, jak zwrócić się do sumień i ro­
zumu mężów stanu wszystkich krajów i powiedzieć:

„Czyż nie za długo już trwały uprzedzenia i nie­
chęci, które nas rozdzielają?

„Czyż zawistna rywalizacja wielkich mocarstw bezu­
stannie będzie stać na przeszkodzie postępowi cywilizacji?

„Czyż zawsze podtrzymywać będziemy wzajemne 
nieufności przez przesadne uzbrojenia?

„Najcenniejsze źródła mająż wiecznie wyczerpywać 
się w czczej wystawności naszych sił wojennych?

„Czyż wiecznie będziemy utrzymywać stan, który 
nie jest pokojem, dającym bezpieczeństwo, ni wojną, 
przedstawiającą nadzieje powodzenia?

„Opierając się przez ciasne wyrachowanie prawo­
witym dążnościom ludów, nie nadawajmy dłużej sztucz­
nej ważności duchowi przewrotu stronnictw krańcowych.

„Miejmy odwagę w miejsce stanu chorobliwego 
i niepewnego stworzyć położenie trwałe i prawidłowe, 
choćby to wymagało poświęceń.

„Zabierzmy się do ułożonego z góry systematu, bez . 
ekskluzywnej ambicji, ożywieni jedną myślą utrwalenia 
porządku rzeczy, opartego odtąd na dobrze zrozumianym 
interesie panujących i ludów".
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To wezwanie, pochlebiam sobie, będzie wysłuchane 
przez wszystkich. Odmowa kazałaby przypuszczać, że 
istnieją tajemne zamiary, które się boją światła dzien­
nego; lecz choćby ta propozycja nie została przyjęta 
jednomyślnie, będzie miała tę korzyść, że pokaże Euro­
pie, gdzie jest niebezpieczeństwo, a gdzie ocalenie. Dwie 
drogi otworem stoją: jedna prowadzi do postępu przez 
pojednawczość i pokój; druga wcześniej czy później fa­
talnie wiedzie do wojny przez uporczywe utrzymywanie 
przeszłości, która się rozpada.

Znacie teraz, panowie, język, którym chcę przemó­
wić do Europy. Skoro będę miał wasze przyzwolenie, 
przyzwolenie ogółu, moja mowa będzie musiała być wy­
słuchana, ponieważ będę przemawiał w imieniu Francji.

(Mowa wygłoszona w Ciele Prawodawczem 
dn. 5 listopada 1863 r.).
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Generał Bosak w obozie.

. . .  W  Trzy Króle zrana *) przybiegł ordynans 
z przedniej straży z raportem, że na pikiecie od Cisowa 
zgłosił się oddziałek konnych powstańców, a naczelnik 
tegoż zameldował się jako generał Bosak. Zapytałem: 
„a cóż na to komendant forpoczty?" Komendant, pan 
kapitan, kazał stanąć pod broń, podszedł do pikiety, która 
generała zatrzymała, stanął frontem, sprezentował broń 
i pytał o rozkazy. Generał wypowiedział żądanie, iż chce 
wejść do obozu; na to kapitan, przepraszając generała, 
oświadczył, że bez zezwolenia komendanta swego nikogo 
do obozu wpuścić nie może, i że wyśle ordynansa z ra­
portem.

Wtedy kazałem kapitanowi z dyżurnej kompanji, 
by udał się na placówkę z kompanja, tam oddał honory 
generałowi i wprowadził go do obozu. Tymczasem trę­
baczowi pułkowemu kazałem dać sygnał generalski, 
kompanję stanęły w ordynku, sformowałem dwa batal- 
jony frontem do wejścia obozu.

Gdy generał się ukazał na czele 40 gwardzistów 
w przepysznych ułańskich uniformach, z akselbantami 
białemi na ramionach i w białych konfederatkach, za­
komenderowałem: „prezentuj broń", trębacze grali marsz 
generalny, a ja  zdałem raport o sile pułku.

Bosak zsiadł z konia, jego gwardja również, prze­
szedł pieszo cały front, przemówił do żołnierzy. Zapytał, 
czy niema w lesie obszerniejszego miejsca na odbycie 
musztry z bataljonami?

Oświadczyłem, iż trzeba wymaszerować za las na 
pola Cisowskie.

*) W  r. 1864.
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— A możeby było niebezpiecznie opuszczać obóz?
— Generale, bez obawy zrobić to możemy.
Wydałem odpowiednie rozkazy, by kompanja, ma­

jąca dyżur, i nowoprzybyli żołnierze pozostali w obozie, 
dalej, by kompanję, wychodzące na produkcje przed ge­
nerałem, ładunki ostre pozostawiły w szałasach, nato­
miast, aby kapitanowie rozdali swym żołnierzom do ła­
downic po trzy ładunki ślepe, gdyż zamierzałem z ogniem 
tyraljerskim się zaprodukować.

Tak wymaszerowaliśmy na pola Cisowskie. Produk­
cje rozpocząłem, musztrę, obroty ciałem, robienie bronią, 
maszerowanie, zmiany frontów i inne ewolucje w więk­
szym korpusie. Nareszcie, na czele dwóch bataljonów 
przedefilowałem przed generałem, poczem prosiłem go 
o zezwolenie zaprodukowania pułku musztrą w rozsypa­
nym porządku, względnie stoczenia bitwy, na co Bosak 
z radością przystał. Do wykonania tego planu prosiłem, 
by generał z gwardzistami stanął na wzgórzu cisowskiem 
w zastępstwie nieprzyjaciela, pułk zaś będzie szturmem 
to wzgórze zdobywał. Gdy generał wyznaczoną pozycję 
zajął, odkomenderowałem 2 kompanję w tyraljerkę, dru­
gie dwie w lewo i wprawo, jako posiłkowe posterunki 
tyraljerki; ja  z resztą oddziałów i z kosynjerami staną­
łem w pośrodku łańcucha, w rezerwie. Na sygnał trąbki 
pułkowej „stać!" tyraljerka stanęła na 2000 kroków od 
pozycji generała; żołnierze pokładli się na ziemię', wy­
zyskując krzaczki ibrózdy, jako zasłonę. Ruchy tyraljerki— 
wprawo, w lewo, naprzód, na sygnały trębacza pułkowego 
wykonywano z precyzją. Na mniej więcej 1000 kroków 
przed wzgórzem kazałem dać sygnał „ognia!"; posypały 
się strzały tyraljerskie, żołnierze wciąż postępowali na­
przód. Na te strzały generał ze świtą skrył się za 
wzgórze.
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Po chwili spostrzegłem jednego z gwardzistów, 
poza prawem skrzydłem tyraljerki, w galopie pędzącego 
ku mnie; gdy stanął, zapytał, jak ja mogłem dać rozkaz 
strzelania do generała i jego świty? Odrzekłem:

— Proszę, generałowi zaraportować, że tyraljerka
strzela ślepemi ładunkami.

Połapał się gwardzista, że się skompromitowali, 
sądząc, iż ostremi ładunkami strzelano, i rzekł:

— O tem przecież wiedzieliśmy, ale te strzały, choć 
ślepe, mogą Moskali naprowadzić i narazić generała.

— Proszę oświadczyć, że pod opieką bagnetów 
mego oddziału generał jest całkiem bezpieczny.

Gwardzista salutował i powrót swój uskutecznił już 
przez środek tyraljerki. Po chwili wyszedł generał na 
wzgórze ze świtą pieszo, stanął i przypatiywał się dal­
szym manewrom.

Na jakie 100 do 150 kroków przed wzgórzem ka­
załem dać sygnał do szturmu na bagnety. Ogniwa łań­
cucha ściągnęły się w szereg, posiłkowe posterunki 
wkroczyły w ten szereg, ja z rezerwą tuż za niemi. 
Z okrzykiem „Jezus, Marja!", jako z naszem hasłem bo- 
jowem, wpadliśmy na wzgórze i zdobyliśmy je.

Na wzgórzu sformowałem front, zakomenderowałem: 
„prezentuj broń — oczy wprawo!" poczem przystąpiłem 
do generała, prosząc o dalsze rozkazy. Generał rozczu­
lony wziął mię za rękę, wyprowadził przed fiont i prze­
mówił mniej więcej w te słowa do żołnierzy:

— Naród Polski i Rząd Narodowy z dumą patrzył 
dotąd na czyny bohaterskie swych synów sandomierskiej 
ziemi, walecznych żołnierzy oddziału majora Rębajły, 
lecz wykonanie dzisiejszej musztry ze zdobyciem pozycji 
nieprzyjacielskiej w zdumienie mnie wprowadziło i py­
tałem, czy to pułk regularnej armji najbitnięjszej w świe-
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cie? To też w nagrodę za wasze waleczne czyny, dotąd 
dla ojczyzny położone, miło mi wam, bracia-żołnierze, 
oznajmić, iż Rząd Narodowy przyjął moją nową organi­
zację w województwach Sandomierskiem, krakowskiem 
i kałiskiem, mianując mnie głównokomenderującym, i za­
mienił dotąd tak zwany „oddział Rębajły" na III pułk 
piechoty polskiej powiatu stopnickiego, zaś waszego do­
wódcę, majora Rębajłę, za bitwy zwycięskie 4 grudnia 
pod Mierzwinem i 9 grudnia pod Hutą Szczecińską 
Rząd Narodowy mianuje podpułkownikiem i dowódcą 
pułku Stopnickiego. Ja  zaś przyjmuję w całości i zatwier­
dzam nominację majorów, kapitanów, poruczników i pod­
poruczników, których mi podpułkownik Rębajło do tych 
rang podał. Dziękuję wam, żołnierze, w imieniu ojczy­
zny za dotychczasową waleczność waszą i wierzę, że nie­
długo na czele waszem wkroczymy do Warszawy.

Generał uściskał i ucałował mię przed frontem, wiara 
krzyknęła: „niech żyje generał Bosak i pułkownik Rębajło!"

— A teraz, Rębajło, prowadź nas do obozu; spo­
dziewam się, że nas poczęstujesz, bośmy wszyscy głodni.

Przyszedłszy do obozu, generał przypatrywał się, 
jak kompanję przed swojemi szałasami ustawiły w kozły 
broń, a gdy zasiedli przy kotłach do obiadu, kosztował 
jedzenia, pochwalił system zaprowadzony, że oficerowie 
wspólnie z żołnierzami z kotłów jedli.

Dla generała i jego sztabu w moim szałasie zasta­
wiono kociołek z grochówką i mięsiwo na drewnianym 
rożnie upieczone.

Tak się zakończyła świetna lustracja pułku Stopni­
ckiego przez generała Bosaka.

(Pułkownik Rębajło (Karol Kalita).—Urywek z pa­
miętnika, umieszczony w wydawnictwie „W czter­

dziestą rocznicę powstania styczniowego").
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Ostatni z dowódców powstańczych.

W  r. 1864 cisza cmentarna panowała w nieszczę­
śliwej ojczyźnie naszej; wszystko, co było ruchliwego, 
zginęło na szubienicach, w walkach z wrogiem lub wy­
szło na wygnanie; przestał powiewać sztandar bojowy 
wojsk narodowych, bo już rąk nie było do walki.

Na jednem Podlasiu tylko trzymał się ks. Stanisław 
Brzoska, tocząc bój z Moskałami i do wściekłości ich 
doprowadzając tem, że nie mogli się pochwalić przed 
światem ostatecznem zdławieniem powstania.

W  początku ruchu narodowego ks. Brzoska za 
patrjotyczne kazanie do ludu w Łukowie został aresz­
towany i skazany na rok więzienia w kazamatach. Po 
trzech jednak miesiącach został uwolniony.

Gdy powstanie wybuchło, ks. Brzoska wstąpił, jako 
kapelan, z początku do oddziału Lewandowskiego, a po­
tem do oddziału Krysińskiego, który mu oddał pod 
dowództwo kilkudziesięciu ludzi. W  bitwie pod Stani­
nem Brzoska był ranny. Gdy Krysiński wyjechał do 
Galicji, Brzoska zebrał resztki oddziału Krysińskiego, 
Rudnickiego i Kobylińskiego, sformował oddział z 1000 
ludzi i stanął na jego czele. Po wielu potyczkach, oto­
czony ze wszystkich stron, zmuszony był ludzi rozpu­
ścić, ale w lasach łukowskich zorganizował drobniejszą 
grupkę, głównie zbiegłych z wojska rosyjskiego żołnierzy 
i zaczął niepokoić załogi moskiewskie, a taką miłość 
i szacunek w ludzie wiejskim umiał wzbudzić, że w każ­
dej chacie znajdował przytułek i bezpieczeństwo, a wło­
ścianie uprzedzali go zawsze o ruchach Moskali. Brzoska 
z oddziałkiem swym skrywał się stale w pośrodku t. zw. 
błot Jackich, na wysepce, złączonej wąskiem przejściem 
z twardym brzegiem błota, pokrytego zawsze wodą.
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W  październiku 1864 r. nieprzyjaciel dowiedział się 
o tem schronieniu i otoczył go, ale Brzoska, uwiadomio­
ny przez włościan zawczasu, wyniósł się w inne miejsce. 
Z Warszawy wysłano dowódcę kubańskich kozaków 
Zankisowa, który się odznaczył w poszukiwaniu pow­
stańców; w całem Siedleckiem urządzono mnóstwo obław, 
w których brali udział spędzeni chłopi; większa część 
żołnierzy Brzoski schwytana została, ale dowódca ich 
zniknął.

Po pewnym czasie od przekupionych Żydów do­
wiedział się porucznik Tołmasow, że Brzoska z czterema 
ostatnimi towarzyszami nocuje we wsi szlacheckiej 
Przewóski. Otoczywszy wieś piechotą i kozakami, do­
wódca oddziału nakazał jak najściślejszą rewizję każdego 
domu. W  ostatniej zagrodzie kozacy zauważyli zamknię­
tą szopę, której właściciel nie chciał otworzyć. Rewidu­
jący odbili zamek, ale w szopie nie znaleźli nikogo. 
Zauważywszy jednak, że na belkach leżą snopy, jeden 
z kozaków wlazł tam i zaczął kłuć snopy pałaszem, lecz 
w tej chwili został uderzony kolbą w głowę przez jed­
nego z powstańców, który wyskoczył ze słomy. Kozak 
zleciał na ziemię, a powstańcy, dawszy ognia, wysko­
czyli z szopy i pobiegli ku bliskiemu lasowi. Dowódca 
chciał im przeciąć drogę do lasu, lecz, trafiony strzałem, 
upadł. Podoficer ścigał uchodzących i dwóch zabił, ale 
Brzoska z dwoma towarzyszami ocalał.

W  marcu 1865 r. Moskale dowiedzieli się, że Brzo­
ska ukrywa się u sołtysa pod Sokołowem. Z Warszawy 
wysłano znowu Zankisowa, ale najstaranniejsze poszuki­
wania nic wykryć nie zdołały, chociaż denuncjacja ży­
dowska wymieniła nawet dom Bilińskiego. Tam rzeczy­
wiście przechowywał się ksiądz za podwójną ścianą. Do­
wiedziawszy się, że Brzoska bywał często u panny A.

K., mieszkającej w Starym Dworze, żandarm zaareszto­
wał ją; torturowana, nie mogąc znieść męczarni, wydała 
jego schronienie. 29 kwietnia naczelnik wojenny z 10 
kozakami i dwoma żandarmami otoczyli dom Bilińskiego 
i zaczęli rewizję. Widząc, że kryjówka jego odkryta, ks. 
Brzoska przywitał ich strzałem, a gdy dokonywujący 
rewizji zaczęli -uciekać, ukazał się we drzwiach chaty z 
rewolwerem w ręku, a za nim adjutant jego, Wilczyński, 
który nabijał broń i podawał swemu dowódcy. Ciągle 
odstrzeliwując się, ks. Stanisław zaczął biec ku lasowi, 
ale nieszczęściem potknął się i upadł. Nadbiegł wach­
mistrz żandarmów, a choć Brzoska przytknął mu rewol­
wer do czoła, broń jednak nie wypaliła. Schwytany, ran­
ny w rękę, Brzoska, widząc niemożliwość dalszego oporu, 
oddał rewolwer żandarmowi, mówiąc: „Weź go sobie 
na pamiątkę".

W  trzy tygodnie potem ostatni ten dowódca pow­
stańczy wraz ze swym adjutantem zginął na szubienicy. 
Nawet dzienniki moskiewskie wyraziły podziwienie nad 
niezwykłą energją, charakterem i poświęceniem tego lu­
dowego bohatera, o którym pamięć długo będzie trwać 
wśród ludu podlaskiego. Cześć pamięci jego!

(Pułk. Struś. — Ludzie i wypadki z 1861—1865 r.).

237236



Reakcja w kraju i represje rządowe.

Zdrada narodowa i nikczemność święciła wśród tego 
nastroju ogólnego wspaniałe triumfy. Prezydent Warszawy, 
gen. Witkowski, zorganizował w styczniu szeroką akcję 
ugodową, zakończoną uroczystym balem 31 t. m., podczas 
którego Bergowi wręczono bogato oprawny adres „Sto­
łecznego m. Warszawy", napisany w nikczemnie służal­
czym tonie. Bal ten odbywał się pod osłoną wojska i policji 
i nosił wszelkie cechy maskarady. „Damy polskie" repre­
zentowane były przez 8 żon urzędników, sprowadzone ży­
dówki oraz żony i córki bardziej obałamuconych przez 
Witkowskiego drobnomieszczan. Królową balu była dobrze 
znana w kołach oficerskich córka rzeźnika. Za tym jed­
nak balem poszły inne i, niestety, stopniowo salony zamku 
wypełniły się arystokracją i mieszczaństwem.

Ohydniejsze jeszcze były bale na prowincji, gdzie 
sfora wojennych naczelników wręcz znęcała się nad spo­
łeczeństwem polskiem. Działy się tu rzeczy nie do uwie­
rzenia, na które tylko nikczemne barbarzyństwo moskiew­
skie zdobyć się mogło. Na pierwszy bał taki, np. w Biel­
sku, naczelnik wojenny Borejsza sprowadził kobiety pol­
skie przez kozaków. W  Łomży toż samo uczynił naczel­
nik Miasojedow, wybierając w dodatku żony i córki wię­
źniów; w lykocinie naczelnik Dmitrjew sprowadził na 
bal okoliczną szlachtę z żonami i córkami; pod grozą 
kontrybucji i kar cielesnych kazał zaproszonym tańczyć, 
a sam z oficerami zasiadł do kolacji, naigrawając się 
z tańczących. W  Łomży na balu zakazano tańczyć cywil­
nym, a oficerowie dopuszczali się podczas tańców z Polaka­
mi najnieprzyzwoitszych wybryków, na co musiało patrzeć 
sprowadzonych pod konwojem z więzienia kilku więźniów, 
między nimi mąż gospodyni balu, p. Majewskiej; przez

kozaków również sprowadzono damy na bal w Pułtusku i t.d. 
Moskale jednak dopięli swego i ze wstydem trzeba przyznać, 
że niedługo potem czasy popowstaniowe zaznaczyły się oży- 
wionemi tańcami. Siłą również zmuszano do bywania w 
teatrze, o którym nakazano pisać możliwie więcej gazetom.

Masowym zaś objawem szerzącej się reakcji były 
zainicjowane przez władzę z pomocą przeróżnych gadzin 
zdradzieckich adresy wiernopoddańcze, jakie się posy­
pały w styczniu i lutym ze wszystkich stron Królestwa. 
Treść tych adresów często wręcz uderzała służalczością 
i nikczemnym tonem. Górowali w tem szczególniej Żydzi 
i koloniści niemieccy. „Naród żydowski, przedmiot nie­
słychanego ucisku w Rzeczypospolitej Polskiej, dopiero 
pod berłem monarchów rosyjskich znalazł szczęście i do­
brobyt"— pisali Żydzi warszawscy. „Królestwo Polskie 
czarno splamiło się w obliczu twojem i całego świata! Gar­
dzimy tem imieniem i jako wierni synowie Rosji przyzna­
jemy ją  za jedyną i bezpośrednią naszą ojczyznę, której pra­
wami i władzą pragniemy być rządzeni"—oświadczali Żydzi 
tykocińscy; Żydzi znów z Suwałk prosili o wprowadzenie 
praw i urządzeń rosyjskich . . .  Słowem, pamiętne śluby 
o braterstwie „synów jednej ziemi" w kąt poszły zupełnie.

Naogół podano adresów 589 ze 104,726 podpisami 
lub upoważnieniami do podpisów, z czego przeszło po­
łowa na Żydów i drobnomieszczaństwo rolne małych 
mieścin wypada. Chłopi i koloniści niemieccy podali 
adresów 257 z 31,137 podpisami lub upoważnieniami, 
szlachta— 13, podpisane przez 3,220 osób, duchowieństwo 
8 z 568 podpisami i wreszcie 156 urzędników podpisało 
3 adresy. Adresy te, aczkolwiek nazbyt często wymuszone 
represjami, niestety, wiernie oddawały ogólny nastrój kra­
ju, zmęczonego trzechletniemi zamieszkami i pragnącego 
pokoju, choćby kosztem godności własnej okupionego.
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. . .  Okrucieństwa moskiewskie w miarę słabnięcia po­
wstania wzrastały do potwornych rozmiarów i przerodziły się 
w jakąś dziką, niepohamowaną zemstę nad pokonanym wro­
giem. Co więcej, Moskale, nie zważając zupełnie na fakt, że 
powstanie ogarnęło stosunkowo niewielki odłam społeczeń­
stwa, wściekłość swą skierowali przeciwko całemu ogółowi. 
Wyjątek dla prześladowań tworzyli chłopi, których foryto- 
wano i nawet aresztowanych za sprawy powstania sądzono 
łagodniej.

Od początku 1864 r. całe Królestwo znajdowało się 
pod zarządem generał-policmajstra, którym został Tre­
pów. Była to zupełna dyktatura, wkraczająca we wszyst­
kie strony życia narodu, nieodpowiedzialna niemal zu­
pełnie i nieograniczona w swej władzy najzupełniej. 
W  biurze generał-policmajstra rozstrzygano kwestję życia 
i egzystencji materjałnej obywateli całego kraju. Urzęd­
nicy, przeważnie z pośród oficerów i szpiclów podobie- 
rani, rządzili całym krajem. Paszporty obostrzono do 
niemożliwości, rewizje i areszty masowe, zarówno w całym 
kraju, jak i w Warszawie, były zjawiskiem codziennem. 
Szpiegostwo posunięto do najdalszych granic. Czterdziestu 
pięciu szpiclom oddano koncesje na szynki w samej 
Warszawie, denuncjacje hojnie wynagradzano. Wszystkie 
więzienia były przepełnione, sprawy szły niezwykle wolno 
i podejrzanych trzymano całemi miesiącami w więzieniu. 
Specjalnym ciężarem dla kraju były nakładane kontry­
bucje i kary pieniężne. W  dn. 5 stycznia obłożono kon­
trybucją szlachtę i wogóle właścicieli ziemskich, oraz 
wszystkie miasta (duchowieństwo dwukrotnie zostało obło­
żone kontrybucją jeszcze w grudniu).

Policja zachowywała się brutalnie 1 nieludzko. Bito 
w cyrkułach, wymyślano na ulicy, kozacy i policjanci 
tłukli publiczność za lada powodem. Rózgi były w co-
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dziennem użyciu. Komisarz Rydzewski zasmagał na 
śmierć ciężarną kobietę, a uczniowi Tyszkiewiczowi, przy 
którym znaleziono papiery i odezwy rewolucyjne, kazał 
dać 200 rózeg w cyrkule. Inni nie byli lepsi. Na pro­
wincji naczelnicy wojenni znęcali się nad ludnością bez 
litości. W  Łomży zwycięzca Sierakowskiego, gen. Ga- 
neckij, kazał spędzić na rynek całą ludność miasta dla 
wysłuchania jakiejś odezwy i, wyszedłszy przed tłum, 
kazał klęknąć wszystkim. Urzędnikowi sądu miejsco- 
wego, Troczewskiemu, który się oparł temu dzikiemu 
rozkazowi, kazał dać 500 nahajek. W  Grójcu Sokołow 
kazał wieszanemu dowódcy żandarmerji narodowej Sa- 
gajtysowi przed śmiercią dać publicznie 50 nahajek; na­
czelnik wojenny w Krasnymstawie pod grozą kontrybucji 
kazał wszystkim obywatelom swego powiatu ogolić wąsy; 
w Radomiu gen. Bellgard czterech rzemieślników kazał 
powiesić za brak szacunku dla siebie, a Czengiery w Kiel­
cach wziętego do niewoli oficera francuskiego Logiera 
kazał obić nahajkami tak, że ten umarł, i t. d. Bez końca 
można byłoby mnożyć przykłady dzikości.

. . .T e g o  rodzaju polityka niszczycielska i dzika 
względem Polski znalazła niesłychaną sympatję w Rosji. 
Milutin, Murawjew, Berg stali się bohaterami narodo­
wymi. Ze wszystkich stron Rosji słano im adresy, pisano 
na ich cześć wiersze, podczas wszystkich bankietów wzno­
szono ich zdrowie. Przyjazd Murawjewa do Petersburga był 
zawsze powodem do burzliwych manifestacyj, od kolei 
do mieszkania witały go rozentuzjazmowane tłumy. Na 
dworcu hrabianka Błudowa, ongi stronniczka Wielopolskie­
go, podawała mu chleb i sól. Przyjaciel Mickiewicza, ks. 
Wiaziemskij, nazywał go następcą Suworowa, co kiedyś 
kazał rznąć dzieci polskie dla uratowania dzieci rosyjskich.

J. Grabiec. — Rok 1863.
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Do Rządu Narodowego od obywateli wojewódz­
twa wileńskiego.

W  pośród krwawej z Moskwą walki o niepodle­
głość, w której wszystkie warstwy społeczeństwa Litwy 
bohaterski biorą udział, były marszałek województwa 
wileńskiego wystosował do cara Moskwy adres z wy­
mienieniem od szlachty wierno-poddańczych uczuć. Po­
czem władze moskiewskie zawezwały szlachtę do stwier­
dzenia niecnego aktu podpisami swemi.

Szlachetni mężowie w odmówieniu podpisów po­
święcili się na utratę mienia i wygnanie na Syberję, lub 
na śmierć męczeńską, doniosłe światu dali już świadec­
two, jakich środków używa Moskwa do wymożeniapod­
pisów; krew ich niewinnie przelana, ofiary bez granic 
uwydatniły z jednej strony, do jakiego stopnia Moskwa 
czuje się sama pozbawioną na Litwie wszelkiej praw­
nej podstawy i jak w niedostatku rzeczywistego prawa 
pragnie wytłoczyć sobie zmyślone, jak nawet tego otrzy­
mać nie może inaczej, jak rozwijając najdzikszą prze­
moc; z drugiej strony adresem i podpisem, wymuszo­
nym siła zbrojną, groźbą szubienicy i Syberji, groźbą 
mordu i pożogi lub osadzaniem po więzieniach, odjęły 
resztę znaczenia, jeśli jakiekolwiek mieć mogły.

Ale duszę polską, w której miłość ojczyzny stała się 
religją, boli nawet teroryzmem pozorne odstępstwo od 
sprawy ojczystej. Dlatego my, niżej podpisani obywatele 
województwa wileńskiego, tak ci, cośmy srogą Moskwy 
przemocą do podpisania nienawistnego aktu zmuszeni byli, 
jak ci, cośmy jeszcze na tę straszną próbę narażeni nie 
byli, niniejszem protestujemy przeciwko duchowi i lite­
rze podanego adresu; podpisy nasze, jako gwałtem od
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nas wymuszone, odwołujemy i za nieważne ogłaszamy; 
wszelki sojusz, tak przymierze z najezdniczą Moskwą, 
jako duchowi naszemu narodowemu wstrętne, z rozwo­
jem  naszej cywilizacji i potrzebami kraju niezgodne, od­
rzucamy; wierność naszą dla Polski, z którą połączeni 
jesteśmy nierozerwalnym nigdy węzłem przez ojców na­
szych w Horodle i Lublinie zaprzysiężonym, a pięcio- 
wiekowem z nią życiem, wspólną chwałą i szczęściem, 
jak wspólną niedolą wzmocnionym, na nowo zaprzysię- 
gamy, służyć tej miłej Niepodległości, Rządowi Narodo­
wemu, jedynej władzy, jaką w kraju naszym za prawą 
uznajemy, osoby nasze, mienie i krew naszą w rozpo­
rządzenie oddajemy i te oświadczenia nasze wobec Boga 
w Trójcy Świętej jedynego, wobec kraju własnego i Europy 
•czyniąc, świadczymy własnoręcznemi podpisami.

13 (25) września 1863 r.
Następują podpisy 89.315 obywateli, zaświadczone przez Za­

rząd Cywilny wyżej wymienionego województwa.
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Cyrkularz gen. policmajstra Trepowa.
Do wszystkich gubernatorów z dn. 23 października

1865 r.

W  m. Łomży w ostatnich czasach odbywało się 
wesele majora pułku kałuskiego piechoty, Uszakowa, z 
p. Antoniną Obuchowiczówną, krewną prezesa tamtej­
szego Trybunału cywilnego, Nowińskiego.

Na ceremonję ślubną, jak również na zabawę wie­
czorną, nie przybyła ani jedna zaproszona dama i panna. 
Odmowę swoją trzymały one w tajemnicy i dopiero 
późnym wieczorem zawiadomiły, że nie przybędą. W  
kilka dni później p. Nowińska otrzymała list bezimienny 
(autor jego dotąd nie został wykryty), pełen wymyślań 
i gróźb za to, że wychowanicę swoją wydała za Rosjanina.

Następujących urzędników rodziny odmówiły przy­
bycia na wesele: Białosukni, prokuratora Trybunału cy­
wilnego; Janczewskiego, sędziego tegoż Trybunału; Ko- 
zarskiego, prezydenta m. Łomży; Kirthnera, pomocnika 
inspektora szkoły. Nieprzybycie dam na wesele Rosjani­
na z Polką dowodzi, że urzędnicy są ciągle przeciwni 
wszelkiemu zbliżeniu się z Rosjanami, co niewątpliwie 
ma wpływ na utrwalenie w społeczeństwie wrogich sto­
sunków z nimi, forma zaś odmowy świadczy o pogar­
dzie, niewybaczonej wogóle w życiu publicznem, a tem 
więcej przy uroczystości, uważanej wszędzie za świętą.

Jaśnie Oświecony Namiestnik Królestwa, otrzymaw­
szy o tem raport i zauważywszy, że wymienieni powy­
żej urzędnicy widocznie nie chcieli nakłonić swych ro­
dzin do uczestniczenia w zabawie, czy też nie mieli na­
leżytej powagi i pozwolili na okazanie wyraźnej pogardy 
dla zaślubin rosyjskiego oficera z Polką, jak również.
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jednakowa forma odmowy ze strony wszystkich zapro­
szonych, wreszcie list bezimienny są dowodem zgóry 
obmyślonego planu postępowania, przekonywującego o 
ich szkodliwym kierunku politycznym, rozkazać raczył: 
prokuratora Białosuknię, sędziego Janczewskiego, prezy­
denta Kozarskiego i pomocnika inspektora szkoły Kir- 
chnera natychmiast uwolnić ze służby, oraz żeby zaraz 
wyjechali z Łomży: Białosuknia i Kozarski do Lublina, 
Janczewski i Kirchner do Radomia, gdzie tak oni, jak 
i ich rodziny mają być oddani pod surowy dozór policyjny.

(W ojennoje położenie w Carstwie Polskom wo wremia 
miatieża 1863 goda i jego posledowatielnyja widoizmie- 
nienia. Po niesomniennym dokumientam. Russkij Ar- 
chiw, 1903).
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Powstanie zabajkalskie.

. . .  Od kwietnia 1863 r., daty, w której rozpoczęła 
się na wielką skalę wędrówka polskich skazańców na 
wschód, aż do listopada 1863 r., przez Petersburg prze­
szło około 6,000 skazańców. Nie mamy żadnych danych 
ze szlaków moskiewskiego i kijowskiego, wszakże nie 
oddalimy się zbytecznie od prawdy, jeżeli cyfrę powyż­
szą potroimy. Jeżeli do tych 20,000 ludzi dodamy 30,000 
wygnanych na Sybir bezpośrednio, to ocenić dopiero 
będziemy mogli w przybliżeniu ten ogrom strat, ten 
straszny, bezprzykładny upust krwi, jakiego doznał w 
tych okropnych latach naród polski.

Wśród syberyjskich zesłańców powstają projekty 
ucieczek, a nawet wydobycia się zbrojną ręką na wol­
ność. Nad Bajkał wysłano 721 polskich katorżników. 
Mieli oni budować t. zw. krugobajkalską drogę. Głód 
i nędza, jakiej tam doznawali, brutalne traktowanie przez 
dozorców wywoływały wśród nich niezadowolenie, gra­
niczące z rozpaczą. Celiński i kilku innych ludzi osnuło 
plan, aby tych zrozpaczonych nakłonić do śmiałego kro­
ku: przedarcia się z bronią w ręku do chińskiej granicy, 
a stamtąd — na wolność. Rachuby zawiodły: zesłańcy 
nie byli zdolni do śmiałego czynu, tembardziej, że właś­
nie zabłysła im bardzo złudna nadzieja uzyskania wol­
ności na drodze mniej ryzykownej. Oto car Aleksander, 
którego nie dosięgła kula Karakozowa, z radości wydał 
manifest, łagodzący dolę zesłańców. Zdawało się więc, 
żę może po tym manifeście nastąpią inne, otwierające 
im drogę do kraju. Wskutek tego znalazło się wielu 
przeciwników desperackiej walki, którzy w chwili sta­
nowczej pozostali na uboczu i w ten sposób rozdwoili 
siły powstańców. Daremnie zachęcał ich do boju Szara-
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inowicz, wołając: „Moskala znacie, on w zaciekłej zem­
ście wybierać nie będzie, i my zginiemy, i wy się nie 
ocalicie; dlatego wzywam was, obierzcie tę jedyną drogę, 
jaka nam pozostała".

W  nocy z 24 na 25 .czerwca powstał w Kułtuku 
Arcimowicz na czele 50 ludzi, rozbroił żołnierzy, wziął 
broń i żywność i ruszył ku stacji Amurskiej, gdzie znisz­
czył linję telegraficzną, łączącą Irkuck ze wszystkiemi 
stacjami skazańców, zabrał konie i broń i ruszył do Mu- 
rynu. Tu powstał z drobną garstką Szaramowicz i obie7 
połączone partje poszły dalej pod wodzą Szaramowicza. 
Cały ten oddział liczył wszystkiego 80 ludzi — i ruszył 
do Miszychy dla połączenia się z Celińskim. Po drodze 
powstańcy wzięli do niewoli podpułkownika Szaca, który 
kierował robotami technicznemi przy budowie drogi, 
oraz pułkownika Czerniajewa, dowodzącego eskortą 
i strażą. W  Miszysze, tak samo, jak w Kułtuku i Mu- 
rynie, leniwie i niechętnie brano się do broni.

Wiadomość o powstaniu wywołała w Irkucku wiel­
kie przerażenie. Pośpiesznie wysłano 300 ludzi pod wo­
dzą majora Rika. Powstańcy mieli razem około 250 ludzi, 
przytem brakło im broni i żywności oraz map, któreby 
pozwoliły im się orjentować w tym kraju pustym i nie­
znanym. Los ich był zgóry przesądzony. Nadomiar złego 
w przeddzień starcia z Rikiem powstała sprzeczka mię­
dzy Celińskim i Szaramowiczem. Celiński obstawał przy 
swoim planie przedarcia się jak najśpieszniejszego ku 
chińskiej granicy, zaagitował część oddziału i odszedł na 
czele 2-ch plutonów jazdy, t. j. 100 ludzi najlepiej uzbro­
jonych i zaopatrzonych w żywność. Szaramowicz, pozo­
stawiony własnemu losowi, uległ przeważającej sile: dwu­
dziestu powstańców poległo, reszta rozproszyła się po 
lesie. Podobny los spotkał partję Celińskiego, któremu
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nie udało się urzeczywistnić swego projektu i ludzi do 
Chin wyprowadzić.

*;• co z Szaramowiczem zagłębili się w tajgę, 
a ali się po niej przez dwadzieścia cztery dni, wysta­

wieni na wszelkie cierpienia, jakich doznać może czło­
wiek, zostawiony sam sobie w syberyjskich pustyniach.

ewnego razu rozpalili ogniska, których dym sprowadził 
maleńki oddziałek z partji Celińskiego. Mieli oni broń 
palną i pewien zapas nabojów. Przypatrzywszy się ko­
legom, których uznali za konających, oddalili się cicho.

wudziestego czwartego dnia Szaramowicz ze swymi 
wydostał się na obszerną niezarosłą płaszczyznę, na któ­
rej ujrzano jurty burjackie. Zastali je  puste, bo Burjaci, 
wezwani przez władze rosyjskie, poszli polować na po­
wstańców. Na szczęście spostrzeżono pasące się nieda­
leko bydło: schwytano jedną sztukę, zapędzono ją  w głąb 
puszczy i zabito. Całego wołu zjedli w ciągu dnia. Naza­
jutrz postanowiono ruszyć dalej, ale w towarzystwie choć 
jednej jeszcze sztuki bydła. Gdy ten zamiar chcieli wy­
konać, zostali nagle obskoczeni przez Burjatów i koza­
ków. Kilku padło odrazu na miejscu, resztę, skutą żela- 
zami, popędzono do Irkucka.

. . .  Lisowski, kierujący obławą na powstańców, ru­
szył ku Murynowi, w którym znajdowała się dość znacz­
na ilość wygnańców, którzy nie wzięli udziału w po­
wstaniu. Między nimi było wielu chorych; były i rozbro­
jone straże rosyjskie. Na tych biedaków, całkiem nie­
winnych, wpada nagle z kozakami Lisowski. Jeden z żoł­
nierzy ze straży, chcąc zdać rosyjskiemu wodzowi relację 
o stanie rzeczy, zbliżył się do niego, gdy padł nagle prze­
szyty kulą; resztę żołnierzy kazał Lisowski poprzywią- 
zywać do drzew w celu rozstrzelania nieszczęśliwych; na 
więźniów zaś rzucił się, każąc ich mordować. Zabito kil­
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ku, resztę, tłukąc kolbami, spędzono w jedną gromadę, 
poczem, zabrawszy im ostatki pożywienia, mianowicie cu­
kier i herbatę, kazał to wszystko wrzucić w ogromny ko­
cioł, napełniony wodą, dolał do tego kilka garncy wódki 
i, rozebrawszy się do koszuli, pił przez całą noc z oficerami. 
Żołnierzy ze straży Lisowski oprzytomniawszy uwolnił.

. . .  Wogóle dostawiono do więzienia irkuckiego przy­
wódców powstania i 715 jeńców. Rozpoczęło się śledz­
two, które trwało przez dwa miesiące, poczem, zgodnie 
ze świeżo wprowadzoną reformą w sądownictwie, miały 
się odbyć publiczne rozprawy sądowe. Proces ten wzbu­
dził w mieście powszechne zainteresowanie. Gmach są­
dowy oblężony był przez tłumy ciekawych ze wszystkich 
klas społecznych. Najwykwintniejsze damy irkuckie prze­
siadywały na posiedzeniach sądowych od rana aż do 
późnej nocy.

Nie wszyscy jednak oskarżeni zachowywali się w są­
dzie z przynależną godnością. Szaramowicz nie zapierał 
się wcale, że był kierownikiem ruchu; otwarcie przyzna­
wał się do swych zamiarów i celów i w uniesieniu wo­
łał: „Lepiej zginąć, niż pędzić takie życie bez jutra, bez 
przyszłości, pod waszą wyuzdaną swawolą i gwałtami!" 
Słowa te wywarły pewną sensację, a prokurator Milutyn 
przywoływał mówcę do porządku. Popławski i Eljasze- 
wicz podali na piśmie swą obronę, w której w słowach 
ostrych i szorstkich potępiali rząd. Jeden tylko Celiński, 
wprowadzony na sąd, blady, zmęczony, bez energji, ży­
jący trup, bronił się nieszlachetnie, starał się uniewinnić 
i winę zwalić na innych. Wyrok był zgóry do przewi­
dzenia. Podzielono powstańców na sześć kategoryj: do 
pierwszej należeli przywódcy w liczbie ośmiu, mianowi­
cie: Szaramowicz, Celiński, Reynert, Kotkowski, Pan­
kowski, Eljaszewicz, Arcimowicz i Wroński. Tych ska-
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zano na karę śmierci przez rozstrzelanie. Druga kate- 
gorja: co dziesiąty na rozstrzelanie, a pozostali na całe 
życie do katorgi i po 80 uderzeń t. zw. pletnia. Do trze­
ciej kategorji należało niewielu i tych skazano na zwię­
kszenie lat pobytu w katordze; do czwartej zaliczono ska­
zańców, którzy prawie nie należeli do powstania, i ci 
mieli mieć skute ręce i nogi przez cały czas pobytu w ka­
tordze; piątą kategorję poddano tylko pod surowy dozór 
zwierzchności w katordze przez jeden rok; do szóstej na- 
koniec ci wszyscy, których z pod zarzutu uwolniono.

. . .  Generał-gubernator Syberji wschodniej, Dondu- 
kow-Korsakow, wyroki zatwierdził z tą zmianą, że mia­
sto ośmiu czterech kazał rozstrzelać. Jakoż dn. 8 listo­
pada o godz. 7-ej rano wywieziono powstańców na plac 
kaźni. Wszystkie ulice i place miejskie były zapełnione 
przez tłumy ciche, poważne i widocznie współczujące ofia­
rom surowych i nieludzkich praw. Policja zakazała Pola­
kom, znajdującym się w Irkucku, wychodzić w dniu tym 
na ulicę. Dzień był mroźny i mglisty od szronu śnieżne­
go, który, jak pyłek niewidzialny, drżał w powietrzu. 
Bladzi, wynędzniali, niewyleczeni jeszcze z ran Szaramo­
wicz i Kotkowski, oraz Celiński i Reynert, jechali na 
dwóch wozach na odległe przedmieście Irkucka, zwane 
Uszakówką. Wozy otoczone były przez kozaków z doby­
tą bronią. Pogrzebowy ten, ponury orszak posuwał się 
niezmiernie wolno, tak, że pochód przez ulice na plac 
kaźni trwał blisko godzinę. Wszyscy czterej skazani, na­
wet Celiński, zachowywali poważny spokój. Szaramowicz, 
zrzuciwszy z siebie płaszcz, uśmiechał się pobłażliwie, 
jak gdyby nie żegnał na zawsze tej ziemi i tej dalekiej 
swej ojczyzny, którą ukochał nad wszystko, a której już 
nigdy ujrzeć nie miał. Na Uszakówce oczekiwał na ska­
zańców ks. Szwernicki, staruszek, zesłany kiedyś na Sy­
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bir za sprawę Konarskiego. Staruszek drżał cały od wzru­
szenia; na tyle cierpień polskich patrzył przez swe życie 
na Syberji i te się jeszcze skończyć nie miały! Szara­
mowicz podbiegł ku niemu i kilku gorącemi słowy do­
dał otuchy księdzu. Gdy zbliżono się ku czteiem słupom, 
wbitym w ziemię, wszyscy czterej rzucili się sobie w ra­
miona i uściskali się po raz ostatni.

Pluton wojska wystąpił i w chwili, gdy na rozkaz 
komenderującego oficera broń podniesiono do oka, ska­
zani wznieśli czapki do góry i razem z hukiem strzałów 
zagrzmiało na sybirskich śniegach stuletnie hasło nie tra­
cących wiary i nadziei: jeszcze Polska nie zginęła!

Pozostałym powstańcom tego samego dnia od­
czytano ostateczną konfirmację gen.-gubernatora. Czte­
rech uwolnionych od śmierci miało iść teraz do katorgi 
na całe życie z zakutemi rękami i nogami, na długie, bez 
blasków i nadziei, nieskończone, męczące życie, gorsze 
od śmierci. Drugiej kategorji Dondukow - Korsaków da­
rował dziesiątkowanie i barbarzyńskie pletnie i kazał ją 
posłać na całe życie do katorgi, także z rękami i noga­
mi w kajdanach. Pozostałe kategorje zostały niezmienio­
n e . . .  Droga za ponure, ciemne wody Bajkału, deptana 
tylokrotnie stopą polską, zaroiła się znowu wygnańcami. 
Pędzono ich już po raz trzeci tą drogą cierniową, ale już 
nie do robót nad krugomorską szosą, ale do kopalń ner- 
czyńskich, gdzie bunty niełatwe i świat daleko.

(Z. L. S. (Przyborowski). — Ostatnie chwile powstania 
styczniowego. Poznań, 1888 r.).
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Pogląd ogólny na powstanie.

. . . Nam, wzrastającym w atmosferze, przesiąkłej 
strachem przed niedawnemi jeszcze represjami Berga 
i Murawjewa, wśród łoskotu walonych w gruzy wrażą 
ręką zrębów gmachu tysiącletniej kultury polskiej—-mó­
wiono o powstaniu ze zgrozą... Szeptano o tym „Sześć­
dziesiątym trzecim" jak o.przy czynie nieszczęść, początku 
ruiny naszego dorobku narodowego, jak o zjawisku zło- 
wrogiem, co niby zmora straszliwa na piersi całych po­
koleń sp ad ła... O tych, co w mnóstwie bezimiennych 
grobów leśnych i stepowych lub w rowach Cytadeli 
snem wiecznym spoczywali po zgiełku bojowym — nie­
podobna było mówić spokojnie.

Szaleńcy lekkomyślnie ręką kochającą nóż w ser­
ce narodu wbijający. . .  to był sąd najłagodniejszy dla ca­
łego Szaleństwa, jak powstanie styczniowe ochrzczono.

Dziś już pół wieku od tej naszej tragedji minęło. 
Zarosły i zrównały się z ziemią mogiły, tak licznie po 
równinach i lasach polskich, w puszczach litewskich 
i stepach wołyńskich czy ukraińskich rozsiane . . .  Wyschły 
dawno łzy matek, wdów i sierot po zamordowanych ręką 
wroga-Moskala, kata-rodaka lub ogłupionego propagandą, 
serdecznie ukochanego ludu—bohaterach styczniowych 
Ucichły nieskończone spory, wyrzuty namiętne, insynua­
cje złośliwe. . .

Czas na sąd historji, sąd spokojny i bezstronny, bez 
złości, lecz i bezlitosny. A sąd taki powstania stycznio­
wego nie potępi — nie będzie w stanie rzucić w twarz 
pokoleniu z przed pół wieku winy. . .

Wypadki zresztą same zadały kłam sędziom stycz­
niowego wybuchu. Nikt nie uwierzy dziś, że najstrasz- 
niejszą klęską naszą, która setki najdzielniejszych pra-
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cowników narodu w Sybir powlokła, a tysiące młodzieży 
w beznadziejny bój z mocniejszym wrogiem pchnęła, był 
nasz protest przeciw niewoli narodu, bo dziś patrzymy, 
jak półwiekowa lojalność w niewoli miljony ludu pol­
skiego w Sybir, a setki tysięcy w straszny bój bratobój­
czy pognała. Dziś nikt nie powie, że wszystkie nasze 
cierpienia karą za bunty nasze były po tem, jak nam 
otwarcie po półwiekowym spokoju zagładę narodową 
zapowiadano.

Historja musi powiedzieć, że powstanie styczniowe 
było koniecznością dziejową, której uniknąć nie byliśmy 
w stanie. Musi widzieć w niem jeden tylko epizod od­
wiecznej, bezlitosnej i bezwzględnej walki dwóch naro­
dów, dwóch kultur, dwóch światów duchowych . . .  Epizod 
walki, w której jeszcze ostatniego słowa nie powiedziano.

. . . Walka musiała nastąpić. Szanse były w owym 
momencie karykaturalnie nierówne, a musiano ją  przy­
jąć, wyzyskując wszystkie nadarzające się atuty.

„Wiem, że zginę ja  i ci, co za mną idą dziś do 
lasu — mówił prosty rzemieślnik - powstaniec do sta­
tysty, chłodno obliczającego szanse ruchu. — Wiem, że 
zginą ci, co pójdą za miesiąc, za dwa, może i za pół 
roku. Ależ wierzę w to i wiem, że wreszcie za nami 
pójdą tacy, dla których szczęście wolności zaświeci".

Z taką wiarą szli w bój, by „umrzeć, niosąc ziemię 
ludowi i protest przeciw zdradzieckiemu kompromisowi 
z Moskwą", pierwsi powstańcy w noc styczniową. I ci 
legli pokotem, lecz zwyciężyli swym zgonem — ziemię 
lud otrzymał, przedawnienie praw Polski do wolności 
nie nastąpiło.

Z taką wiarą szli i późniejsi powstańcy, łudzeni 
przez wyrocznię ówczesną, Napoleona III, w którym 
współcześni spadkobiercę genjuszu stryja uznawali, a hi-
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storja jednego z najgenjalniejszych szarlatanów widzieć 
musi.

. . .  Nierówną walkę na ówczesnej pozycji i w ów­
czesnych warunkach przegraliśmy. Szli na śmierć pewną 
powstańcy jedni po drugich, szli na stracone pikiety, 
które im komenda możliwie długo zatrzymać kazała.

Szli — i ginęli według rozkazu. Bojownicy powsta­
nia styczniowego żołnierską swą powinność spełnili. 
Szli w bój, kładli się pokotem trupem, zarówno akade­
micy pod Słupczą, jak robotnicy-kosynjerzy pod Węgro­
wem, trzymali się, jak tylko mogli najdłużej i ostatnie 
oddziałki zbrojne zeszły z pola dopiero wówczas, gdy 
nadszedł rozkaz po temu.

Czy powstańcy „Sześćdziesiątego trzeciego" speł­
nili również i swą powinność, jako najlepsi z pokolenia, 
będącego spadkobiercą tradycji, ideałów i dorobku kul­
turalnego swych ojców i dziadów?

Historja i na to odpowie — tak.
Pokolenie z przed pół wieku stało przed trudnym 

dylematem. Moskwa, wzamian za wyrzeczenie się praw 
narodu do własnego bytu państwowego, do zdobyczy 
kulturalnych i narodowych na Wschodzie, dawała nam 
dobrobyt i spokój. Zdejmowała od lat trzydziestu cią­
żące kajdany. Powstanie styczniowe handel ten dobra 
narodu—na dobro jednego lub dwu pokoleń—udaremniło.

Powstanie styczniowe dokonało likwidacji strasznej 
rany naszej, sprawy włościańskiej. Chłop wprawdzie, 
wezwany przez nie na ostatnią pańszczyznę, na bój pod 
wodzą szlachty, za broń nie chwycił. Młódź jednak szla­
checka i rzemieślnicza zgonem swym niosła i dała pol­
ską ziemię chłopu polskiemu.

Dwu pokoleniom „Sześćdziesiąty trzeci" dał strasz­
ne cierpienia, to prawda, lecz naród polski, owe „prze-
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szłe i przyszłe jego pokolenia", otrzymał z rąk straceń­
ców z przed pół wieku nietkniętą swą ideową spuściznę 
i nieprzehandlowane na liczman szczęścia jednego po­
kolenia — graniczne swe kopce, otrzymał miljony nowych 
ob}7wateli.

Szaleństwem, nieomal zbrodnią, nazwano po­
wstanie styczniowe, widząc w niem wojnę polsko-rosyj­
ską, lekkomyślnie podjętą w chwili, gdy Margrabia swe- 
mi reformami szczęście ojczyźnie przynosił.

Nic nad to fałszyw szego.---------- Naród, pozbawio­
ny własnej państwowości, jedynie na demonstrację zbrojną 
swych żądań lub swego protestu zdobyć się jest w sta­
nie. Demonstracją też zbrojną i niczem więcej dla histo­
ryka jest powstanie styczniowe.

Krwawym protestem, samobójstwem spisku Czer- 
wieńców—którzy jednak, sami rzucając się w przepaść, 
zdołali jeszcze rozsadzić krępujące naród okowy społecz­
ne i dać chłopu polskiemu ziemię polską był wybuch 
styczniowy. Zbrojną demonstracją narodu, żądającego 
niepodległości, a pozbawionego środków do walki o nią, 
było podtrzymanie ruchu zbrojnego przez żywioły zacho­
wawcze. Demonstracja ta, jak każda inna, musiała być 
i była ściśle związana z odbywającą się współcześnie 
kampanją dyplomatyczną na tle wiszącej w powietrzu 
olbrzymiej walki Wschodu z Zachodem. Nieszczęściem 
jej było, że wybuchnęła ona o dwa lata przedwcześnie, 
że zaczęła się, zanim Napoleon III wyleczony został ze 
swych marzeń o przyjaźni rosyjskiej, nim Anglja została 
zaszachowana w Danji, Austrja zaś w Niemczech.

Fatalnością zaś było, że współcześnie z nią szła 
genjalna gra .dyplomatyczna, w której Bismark z chaosu 
europejskiego, rzucając na pół wieku Polskę Rosji, bu­
dował Niemcy Zjednoczone. Demonstracja była nieuda-
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na przegraliśmy, lecz od chwili zwycięstwa dyploma­
tycznego Rosji, od połowy lipca, powstanie styczniowe 
stało się demonstracją protestu przeciw wyraźnym już 
niszczycielskim zamiarom Rosji. tym charakterze ocze­
kuje ono powikłań europejskich, które nastąpiły, lecz 
których już ruch zbrojny w Polsce nie doczekał. „Jeżeli 
niema pewności wygranej, to przegranej jest pewność 
zupełna od chwili, gdy naród da sobie oręż z rąk wy­
trącić. Zwyciężonych wróg tępić będzie bez litości, za 
upadłymi i w oczach świata poniżonymi nikt się nie ode­
zwie. Te przytoczone przez nas słowa Czartoryskiego 
były hasłem „Sześćdziesiątego trzeciego" w ciągu trzech 
ostatnich kwartałów.

. . .  Grzech pierworodny stuletniej naszej walki z Mo­
skwą o swoje istnienie, brak państwa, które jedynie mo­
że prawidłową walkę prowadzić, zaznaczył się dobitnie 
w naszym dramacie „Sześćdziesiątego trzeciego", zmu- 
szając wszystkich aktorów do popełniania błędów, w in­
nych, normalnych warunkach życia narodu — zgoła czę­
sto niemożliwych.

Błądzili wodzowie, zarówno Traugutt, jak Margra­
bia, zarówno Pan Andrzej, jak ks. Czartoryski, nie bę­
dąc w stanie panować nad całością kierowanego przez 
siebie życia narodowego.

Błądzili bezpośredni wykonawcy rozkazu wodzów, 
nie mając środków ani dla dostatecznego przygotowania 
działań, ani prawidłowego wykonania rozkazu.

Błądził wreszcie ogół cały, pozbawiony nakazu i or­
ganizacji własnego państwa, natomiast poddany najbez­
względniejszym represjom i najbardziej demagogicznej 
agitacji ze strony organów wrogich sobie państw obcych. 
Począwszy też od zarania ruchu narodowego, od pierw­
szych manifestacyj w 1860 roku, a kończąc na ostatnich
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jego przejawach, musiały mieć miejsce niezliczone błędy 
w szczegółach tej walki o prawa, o samoistnienie na­
rodu, walki, którą instynkt samozachowawczy narodowi 
podszeptał, a która dała mu zasób sił na następne pół 
wieku martyrologji.

Zapisując też skrupulatnie wszystkie błędy, po­
pełnione w szczegółach wielkiego dramatu dziejowego 
1861 — 63, historja, powodując się li tylko zimną ro­
zwagą i bezstronnością, jeden tylko sąd o straceńcach 
„Sześćdziesiątego trzeciego" mimo to wypowiedzieć może: 

Spełnili swoją powinność!

(J Grabiec. — Powstanie styczniowe 1863 — 64 r.).
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